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W szelkiego ro d z a ju  wywody p rzeznaczone  do sk ład u  d ru k a rsk ieg o  w in n y  
być p isan e  n a  m a s z y n i e  w  dw óch  egzem plarzach  —  z o dstępem  m ię ­
dzy w ierszam i po  jed n e j s tro n ie  a rk u sza , z  w y d a tn ie jszy m  m arg inesem . 
Materiał z a m ó w i o n y ,  n ie  p rz y ję ty  do d ru k u , R e d a k c ja  zw raca  n a  żą ­
danie . R ękop isów  n a d e s ł a n y c h  R ed ak c ja  n ie  zw raca .
R ed ak c ji p rzy s łu g u je  p raw o  do k o n y w an ia  w  te k s ta c h  au to rsk ic h  w sze l­
k iego  ro d z a ju  przemian w  zak res ie  te ch n iczn o -u k ład o w y m  o raz  w  dzie­
dzin ie  językow ej, bez n a ru sz a n ia  is to tn e j t r e ś c i  w yw odów .
W szelkie w yw ody  autorskie m uszą być  p o d p i s a n e ,  z p o d an iem  s ta ­
n o w isk a  i  a d re s u  a u to ra . W b ra k u  szczególnego zastrzeżen ia  m ogą one 
być, w ed łu g  u zn an ia  R edakc ji, og łaszane pod  in ic ja łam i, a lbo  w ed łu g  ży ­
czenia a u to ra  — p o d  k ry p to n im am i.
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D Z I E S I Ę C I O L E C I E :  1. IX. 1939 -  I. IX. 1949

• P I ERWSZE P I Ę C I O L E C I E :  1944-1949
„W Pięciolecie W ym iaru Sprawiedliwości11 — pod tym  ty ­

tu łem  W icem inister Sprawiedliwości1 Zenon K 1 i s z k o na  tle  
ogólnych w ielkich osiągnięć pierwszego pięciolecia Polski L udo­
wej roztrząsa na czele N r 6—7 r. b. „Demokratycznego Przeglą­
du  Praw niczego'1 następujące pytanie: „ jak i jest w kład sądo­
w nictw a powszechnego w ogrom ny dorobek pięciolecia walki 
i pracy ludu  polskiego?11 — i wywodzi (cyt. w  obszernych w y ­
ciągach) :

Sumując > oceniając nasze wysiłki i osiągnięcia, podejmowane i reali 
zowane w okresie minionego pięciolecia, świadomi jesteśmy tego, że aparat 
wymiaru sprawiedliwości rozwijał się w  ciężkich i trudnych warunkach, że  
walczył i walczy mozolnie i uporczywie o przezwyciężenie spuścizny prze­
szłości, że  funkcje ścigania i karania realizuje coraz lepiej i coraz sprawniej, 
zgodnie z  interesami Polski Ludowej.

Znany jest fakt, że  sądownictwo powszechne podejmowało pracę przed  
pięcioma laty, obarczone balastem fałszywych i szkodliwych poglądów na 
rolę magistratury sądowej, Obarczone rutyną , i nawykami praktyki burżua- 
zyjnego sądownictwa.

Światopogląd prawniczy, bazujący na idealistycznej burżuazyjnej teorii 
ponadklasowej wieczystej i abstrakcyjnej sprawiedliwości, był murem izolu­
jącym szeregi sądowo-prokuratorskie od rewolucyjnych przemian zachodzą­
cych  ty Polsce Ludowej.

Jeśli więc zes tawim y sytuację na naszym prokuratorsko-sądowym o d ­
cinku istniejącą w  pierwszym  okresie pięciolecia z  obecną, jeśli zestawimy  
orzecznictwo z  pierwszego okresu z  obecnym, to zo b a czym y , że  sądownic­
two powszechne wita piątą rocznicę wyzwolenia poważnymi osiągnięciami.



Jeśli orzecznictwo pierwszego okresu nie respektowało w wielu w yp ad ­
kach podstawowego i rozstrzygającego faktu, że  władzę w  odrodzonej Pol­
sce sprawują masy pracujące, jeśli to orzecznictwo, nie biorąc w  obronę in­
teresów robotnika i chłopa, nie strzegąc nowej rewolucyjnej praworządności, 
nieraz stawało na pozycjach obcych a czasem nawet wręcz wrogich Polsce 
lu dow ej ,  to dzisiaj mur izolacji i obcości rozpada się w  gruzy pod uderze­
niami czołowego oddziału, złożonego zarówno z  partyjnych, jak i bezpar­
tyjnych sędziów  i prokuratorów, k tó rzy  swą ofiarną, ideową pracą uczest­
niczą w  walce ludu polskiego o socjalistyczną Polskę.

Dzisiaj coraz skuteczniej demaskuje się klasową treść i klasowy cha­
rakter ,.światopoglądu prawniczego" oraz wynikające zeń praktyczne kon­
sekwencje. Dzisiaj coraz pełniej obnaża się klasową treść orzecznictwa.  
Dzisiaj zrozumienie tej praw dy ; że  nie istnieje norma prawna, że  nie istnie­
je orzecznictwo o treści i charakterze ponadklasowym, ogólnospołecznym, że  
każda norma prawna, każde orzecznictwo służy interesom określonej klasy 
społecznej, dociera coraz głębiej do świadomości pracowników wymiaru  
sprawiedliwości.

...IV naszej pracy, w  pracy powszechnego wymiaru sprawiedliwości, 
decydujące znaczenie ideologiczne miała marksistowsko-leninowska analiza 
is toty i charakteru państwa demokracji ludowej, analiza przeprowadzona na 
Kongresie jedności przez  Prezydenta Bolesława Bieruta. W  rozstrzygający  
sposób przyśpieszyła ona proces ustawienia naszego aparatu na pozycjach  
ludowego wymiaru sprawiedliwości.

Po plenum sierpniowym rozpoczął się więc na naszym odcinku nowy  
etap o jensyw y  ideologicznej, ujętej w  ścisłe formy organizacyjne. P o w aż­
nym osiągnięciem jest przeszkolenie w  ostatnim roku na pięcio-tygodniowycb  
kursach centralnych w  Warszawie i Łodzi 73 8 sędziów, prokuratorów, ase- 

.sorów i aplikantów.
Program nauczania miał na celu wprowadzenie słuchaczy w  probłema- 

tykę marksistowsko-leninowskiej nauki o państwie i prawie, ułatwienie ro­
zumienia klasowej treści i klasowego charakteru prawa i organów wymiaru  
sprawiedliwości, aby mogli szybciej i gruntowniej p rzezw yciężyć  rutynę  
1 skostnienie światopoglądu prawniczego, aby  mogli łatwiej dojrzeć w e ­
wnętrzną współzależność m iędzy  własnym światopoglądem a praktyką co­
dzienną.

Równolegle ze szkoleniem na kursach centralnych Ministerstwo Spra­
wiedliwości przystąpiło w  miesiącach lutym i marcu br. do organizowania 
kursów terenowych, wychodząc ze słusznego założenia, że akcją szkolenia 
Ideologicznego należy objąć jak największą liczbę sędziów  i prokuratorów  
dla pogłębienia i utrwalenia przemian zachodzących w  sądownictwie po­



wszechnym. Dla przodującego aktywu prokuratorsko-sądowego, dla kierów  
w ctwa Ministerstwa jasnym jest, że kształtowanie się słusznej polityki kry  
minałnej i podnoszenie na w y ż s z y  poziom dochodzenia i orzecznictwa może  
się odbywać tylko na twardym gruncie ideologiczno-naukowym.

Dzisiaj szkoleniem terenowym objętych zostało 3646 słuchaczy, 
w oparciu o 6-miesięczny program nauczania. Charakterystyczne są szcze  
gćłowe dane odnoszące się do słuchaczy kursów terenowych, M am y na kur 
sach: 1222  sędziów,  313 prokuratorów, 474 asesorów, 436 aplikantów, 109 
adwokatów, 35 8 urzędników, 67 notariuszy i 67 słuchaczy spoza sądownic­
twa, jak profesorowie i docenci uniwersyteckich w ydzia łów  prawa. Przyna  
Icżność partyjna słuchaczy przedstawia się następująco: 623 członków
PZPR, 690 członków SD, 154 członków SE i 2179 bezpartyjnych.

Dane te wskazują na to, że terenowe kursy szkolenia ideologicznego z a ­
sięgiem swym  objęły wszystkie  ogniwa magistratury sądowej, że wśród słu 
chaczy istnieje zdecydowana przewaga bezpartyjnych sędziów  i prokura 
torów.

Sumując pierwsze doświadczenia i rezultaty zorganizowanej akcji ideo 
logicznego szkolenia i wychowania pracowników wymiaru sprawiedliwości, 
nie zam ykam y oczu na ich braki i niedociągnięcia, główną naszą troską po 
winno być, aby akcja szkolenia ideologicznego nie stała się akcją szkolar 
ską. W ysiłk i  nasze muszą zmierzać w  kierunku stałego wiązania się z  co 
dziennymi zadaniami organów prokuratorsko-sądowych.

.. .W  minionym pięcioleciu du ży  jest wkład Ministerstwa Sprawiedliwo  
ści w  dziedzinie ustawodawczej. Ministerstwo Sprawiedliwości inicjowało 
i współdziałało w  opracowaniu aktów prawnych, realizujących w  dz iedz i­
nie ustawodawczej podstawowe założenia Manifestu Lipcowego.

Podsumowanie i ocena nowego dorobku w  okresie pięciolecia zaostrza  
naszą czujność i uwagę na własne braki i niedomagania, mobilizuje nowe 
siły, energię i umiejętności do wykonywania nowych zadań w zakresie po 
wszechnego wymiaru sprawiedliwości. Kierunek, treść i charakter tych z a ­
dań określa w  du żym  stopniu reforma proćedury karnej i ustroju sądowego.

Realizowana obecnie reforma procedury karnej jest niewątpliwie odki 
ciem zmian, zachodzących w  aparacie sądowo-prokuratorskim, jest dowodem  
rosnącego zaufania mas pracujących, rządu ludowego do nowego aparatu, 
jest aktem rosnącego zaufania, że aparat wymiaru sprawiedliwości na swoim  
odcinku będzie walczył coraz lepiej, coraz skuteczniej z  dywersją, sabota 
żem i szkodnictwem, z  wszelkimi zamachami wroga klasowego na własność 
państwową i społeczną, na praworządność rewolucyjną.



USTAWA O ZW IĄZKACH ZAWODOWYCH

W N r 41 Dz. Ust. pod poz. 293 ogłoszona została kardynal­
na ustaw a z 1 lipca 1949 r. o związkach zawodowych, której
program ow y art. 1 opiewa:

W  celu: ustawowego zabezpieczenia ustanowionych przez władzę lu- 
aową w Polsce najpomyślniejszych warunków dla rozwoju zw iązków  za ­
wodowych  —  w imię utrwalenia zwycięs twa i zd o b y c z y  klasy robotniczej, 
umocnienia w ładzy  ludowej i budowy socjalizmu w  Polsce,

oraz celem stworzenia najdogodniejszych warunków dla dalszej dzia­
łalności, rozwijanej przez  zw iązki zawodowe w dziedzinie reprezentacji 
i obrony interesów robotników i pracowników umysłowych, troski o s y ­
stematyczną i ciągłą poprawę bytu materialnego i kulturalnego świata pra­
cy, mobilizacji klasy robotniczej do wykonania planów produkcyjnych, 
zwiększania wydajności pracy i rozwijania współzawodnictwa, stałego pod­
noszenia na w y ż s z y  poziom gospodarki narodowej  —

1J gwarantuje się robotnikom i pracownikom umysłowym prawo do­
browolnego zrzeszania się u? związki zawodowe oraz najczynniejszego  
udziału w  sprawowaniu w ładzy  ludowej,

2)  znosi się wszelkie pozostałe w  spadku po rządach kapitalistycznych 
Przepisy, które ograniczały prawo robotników i pracowników umysłowych  
do dobrowolnego zrzeszania się w  związki zawodowe, poddawały działal­
ność zw iązków  zawodowych nadzorowi władz administracyjnych oraz p r z y ­
czyniały się do rozbijania ruchu zawodowego,

Praw o dobrowolnego zrzeszania się w  związkach zawodo­
wych m ają  (art. 2): robotnicy i pracownicy umysłowi, zatrud­
nieni w przedsiębiorstwach, .urzędach i instytucjach, jak  rów ­
nież inne osoby, pracujący na podstaw ie umowy o pracę, umo­
wy o naukę zawodu lub nominacji władzy publicznej.

Naczelną reprezentacją ruchu  zawodowego w Polsce jest 
Zrzeszenie Związków Zawodowych (art. 5).

Nowa ustaw a o związkach zawodowych uchyliła dek re t z 8. 
II- 1919 r. o pracowniczych związkach zawodowych (Dz. Pr. Nr 
15, poz. 209) oraz w prowadziła odpowiednie zmiany do prawa 
o stow arzyszeniach (Dz. Ust. N r 94, poz. 808, 1932 r.).



C Z E Ś Ć  P R A C Y !
W N r 41 Dz. Ust. ogłoszone zostały dwie ustaw y o orderach 

d la ludzi pracy, a mianowicie: pod poz. 300 — o orderze „Bu­
downiczych Polski Ludowej“ i! pod poz. 301 — o orderze „Sztan­
dar Pracy“.

O rd e r „B udow niczych  P o lsk i L u d o w ej"  m a  n a  ce lu  n ag rad zan ie  w y ­
ją tk o w y ch  zasług, po łożonych  d la  dz ie ła  b u d o w y  P o lsk i L udow ej.

O rd e r „S z tan d a r P ra c y "  m a n a  celu  n a g ra d z a n ie  zasług, położonych 
d la  N aro d u  i  P ań s tw a .

O rd e ry  n a d a je  P re z y d e n t R zeczypospolite j w  drodze zarządzeń , o g ła ­
szanych  w  M onito rze  Po lsk im .

Ponadto uchw ałam i Rady M inistrów z dnia 30 czerwca r. b., 
ogłoszonymi w  N r A— 46 M onitora Polskiego pod poiz. 625 i 626, 
ustanowione zostały:

odznaka „Racjonalizatora Produkcji" oraz odznaka i dy­
plom  „Zasłużonego Racjonalizatora Produkcji";

odznaka „Przodownika Pracy" oraz odznaka i dyplom  „Za­
służonego Przodownika Pracy".

Polska Ludowa czci pracę i nagradza najlepszych swych 
obywateli!

WOLNOŚĆ SUMIENIA I WYZNANIA 
W N r 45 Dz. Ust. pod poz. 334 ogłoszony został podstaw o­

wej wagi dek re t z 5. VIII. 1949 r. o ochronie wolności sumienia 
i wyznania. Zasadniczy a rt. 1 dek re tu  opiewa:

Rzeczpospolita Polska poręcza wszys tk im  obywatelom wolność su ­
mienia i wyznania.

Następne artykuły  dek re tu  obejm ują sankcje karne, sto ją­
ce na straży te j naczelnej zasady.

Równocześnie dekretem  z tejże daty  (poiz. 335) zmienione 
zostały niektóre przepisy prawa o stowarzyszeniach (Dz. Ust. 
N r 94, poz. 808, 1932 r. z późniejszymi1 nowelami) w  zakresie, 
dotyczącym  związków religijnych. Rozporządzenie w ykonaw ­
cze do dekre tu  ukazało się w  N r 47 Dz. Ust. pod poz. 358.



J A N A  J A K Ó B A  L I T A U E R A

i .

Pół roku temu,- 28 stycznia, na schyłki! ponurego dnia zi­
mowego — opuścił nas na zawsze sędzia Sądu Najwyższego 
profesor J a n  J a k ó b  L i t a u e r ,  jeden z najw ybitniejszych 
praw ników  polskich kończącego' się półwiecza. O ile wiem, do­
tychczas ty lko  profesor K. Stefko poświęcił sw ojem u-tow arzy­
szowi prac w  Kom isji Kodyfikacyjnej ciepłe wspom nienie w  ze­
szycie m ajow ym  m iesięcznika „Państw o i  P'rawo“, w ym ienia­
jąc prace i dzieła zmarłego. Miałem zasizezyt współpracować 
z prof. L itauerem  w  ostatnich latach Jego życia. Niech m i także 
wolno będzie złożyć hołd Jego pamięci, przypom inając polskie­
m u św iatu praw niczem u o znakom itym  praw niku, k tó ry  całe 
życie swoje aż do ostatnich chwil poświęcił służbie p raw u i nau­
ce prawa.

*

J. J. L itauera poznałem  osobiście dopiero w czerwcu 1937 
roku, gdy zostałem zaproszony do udziału w  Komitecie Redak­
cyjnym  „Polskiego Procesu Cywilnego11, dwutygodnika, k tóry 
Prof. L itauer założył i wydawał. Już na pierw szym  posiedzeniu 
Kom itetu, w k tórym  wziąłem  udział, podziwiać musiałem 
w  prof. L itauerze jasność um ysłu, ścisłą logikę w  rozum owa­
niu, życiowe rozw iązywanie skom plikowanych zagadnień p raw ­
nych, a przecież w tedy prof. L itauer już dawno przekroczył
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sześćdziesiąt la t życia. Ta jasność um ysłu w połączeniu z opa­
nowaniem  i dokładną analizą przedm iotu zagadnienia, które 
rozw ażał i rozwiązywał, nie opuszczała go do samego końca 
życia.

Profesor L itauer należał do tych wybrańców  losu, u k tó ­
rych już we wczesnym ich dzieciństw ie można przepowiedzieć, 
że życie ich n ie będzie życiem ludzi przeciętnych, nie przejdzie 
bez pozostawienia śladu w historii ludzkości i narodu, do któ­
rego należą. Jako dziecko i młodzieniec odznaczał się niepospo­
litym i zdolnościami intelektualnym i; studia uniw ersyteckie 
ukończył w  wieku, w  k tórym  przeciętni młodzieńcy otrzym ują 
dopiero m aturę.

Nie mogąc w ówczesnych w arunkach politycznych pośw ię­
cić się wyłącznie pracy  naukowej, w stępuje do palestry  i w krót­
ce staje  się jednym  z w ybitnych jej przedstaw icieli, pracując 
jednocześnie na niw ie naukowej.

Gdy w roku 1917 zaśw itała możliwość stw orzenia polskie­
go sądownictwa, prof. L itauer — już wówczas jeden z n a jw y ­
bitniejszych ówczesnych praw ników  i adwokatów polskich — 
porzuca, jak  w ielu jego kolegów, adw okaturę i sta je  się jed­
nym  z naj czynniej szych twórców tego sądownictwa, otrzym u­
je  wielce zaszczytne stanow isko sędziego Sądu Najwyższego 
i bierze w  charakterze sędziegOHreferenta udział w  pierwszym  
posiedzeniu Izby Cywilnej Sądu Najwyższego dnia 14 grudnia 
1917 r. pod przew odnictw em  Pierwszego Prezesa Sądu S. 
Srzednickiego. (Do składu Sądu wszedł oprócz wymienionych 
prezesa i sędziego-referenta sędzia apelacyjny I. Swiatopełk- 
Zawadzki; w posiedzeniu brali udział p rokurator Sądu N ajw yż­
szego J. Glass i sekretarz L. Babiński).

Jednak  ówczesne w arunki pracy w Sądzie Najwyższym 
nie odpowiadały energicznej, czynnej na tu rze  i nie znoszącemu 
żadnych kompromisów charakterow i Litauera. W roku 1919 
opuszcza Sąd Najwyższy i wraca do adw okatury. W tym  sa­
mym roku znajduje pole pracy, odpowiadające jego zdolno­



ściom i zamiłowaniom, w  łonie Kom isji Kodyfikacyjnej, w k tó ­
rej jednym  z naj czynniej szych członków był od samego jej po­
wstania; był m. inn. wiceprezesem  sekcji praw a procesu cy­
wilnego, a po śm ierci profesora Fiericha. prezesem tej sekcji 
i jednym  z głównych współtwórców kodeksu postępowania cy­
wilnego, tudzież wprowadzonego w  życie już po wojnie kodek­
su postępowania niespornego oraz innych ustaw . W Komisji 
K odyfikacyjnej pracuje  aż do w ybuchu drugiej w ojny świato­
wej. Jednocześnie jest profesorem  Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej, w której w ykada praw o procesowe.

Płodna, lecz absorbująca wiele czasu i sił praca ustaw odaw ­
cza w Komisji Kodyfikacyjnej, w ykłady w Wolnej W szechnicy 
i p rak tyka  adwokacka n ie w yczerpują niepospolitych energii 
i pracowitości prof. L itauera; świadczy o tym  szereg cennych 
prac naukowych, napisanych i wydanych przez tego niezm ordo­
wanego pracow nika nauki prawa.

Po wejściu w życie kodeksu postępow ania cywilnego w yda­
je  dw utygodnik „Nowy Proces C yw ilny11, przem ianowany na­
stępnie na „Polski Proces Cyw ilny1', w k tórym  staje  na czele 
kom itetu redakcyjnego i w  k tórym  umieszcza swoje prace z za ­
kresu  nauki praw a procesowego.

W ybuch wojny w r. 1939 na krótko przeryw a działalność 
prof. L itauera. Niemcy w dążności swej do wyniszczenia i w y­
m ordow ania w szystkich Polaków,,, k tórzy swą inteligencją, zdol­
nościami albo energią przewyższali przeciętny poziom, a ojczy­
zny swej nie zdradzili, oczywiście nie pozostawili na wolności 
takiej w ybitnej osobistości, jaką był prof. L itauer; uwięzili go 
razem  z innymi przedstaw icielam i wyższej inteligencji polskiej. 
Los jego byłby podobny do losu wielu zam ordowanych jego to­
warzyszy. Na szczęście dla praw nłctw a polskiego L itauer został 
wypuszczony z więzienia na czas ciężkiej choroby, a korzysta­
jąc z tego ukry ł się u  przyjaciół i dzięki tem u ocalał. Ukrywa ■ 
jąc  się przed Niemcami, nie pozostał jednak bezczynny. Zgro­
m adził wokół siebie kilku w ybitnych praw ników  i opracowy­



w ał wspólnie z nim i p ro jek ty  ustaw  dla przyszłej., odrodzonej 
Polski, gdyż nigdy naw et w  najcięższych chwilach nie zw ątpił
0 zwycięstwie praw a i słuszności i o ostatecznej i  zupełnej po­
rażce germ ańskich barbarzyńców, łamiących prawo, a uznają­
cych ty lko przemoc. Urodzony w Warszawie, warszaw ianin 
z k rw i .i! kości, przyw iązany do drogiej nam  stolicy prof. L itauer 
nie opuszczał jej, przetrw ał w  niej okupację aż do końca nie­
szczęsnego powstania, po k tórym  udał się na tułaczkę, jak 
wszyscy warszawiacy, którzy przetrw ali powstanie.

Gdy okujpant został usunięty z kraju , prof. L itauer n ie ­
zwłocznie zgłasza się w  M inisterstw ie Sprawiedliwości, osiada 
w Łodzi i p rzystępuje z zapałem  do pracy  w charakterze kon­
su ltan ta M inisterstw a w dziale ustawodawczym; opiniuje i op ra­
cowuje pro jek ty  dekretów  w  zakresie praw a cywilnego i pro­
cesowego, biorąc czynny udział w  doniosłym  dziele unifikacji 
praw a cywilnego. Jednocześnie naw iązuje bliski kon tak t z Są­
dem  Najwyższym  i nieraz przy rozstrzyganiu trudnych  zagad­
nień praw nych służy sędziom sw oją opinią, opartą  na głębokiej 
wiedzy teoretycznej i w ieloletnim  doświadczeniu, wreszcie 
w roku  1947 wraca do Sądu Najwyższego i do samej śm ierci p ia ­
stu je  urząd sędziego tego Sądu, opracow ując najtrudniejsze 
spraw y i przygotow ując wzorowo zredagowane refe ra ty  na 
ogólne zgrom adzenia całej izby cywilnej i) dla zwiększonych 
składów sądu, rozstrzygających zasadnicze zagadnienia praw ne
1 tłum aczących nowe przepisy praw a. Niepodobna było nie po­
dziwiać zapału i ogromu pracy tego niestrudzonego starca, k tó ry  
był wzorem  sędziego najw yższej instancji. A le i ten  ogrom  p ra ­
cy nie wyczerpyw ał niespożytych sił prof. L itauera. W poro­
zum ieniu z redaktorem  miesięcznika „Państw o i. Praw o" tworzy 
„Dodatek Cywilistyczny" do tego miesięcznika i redaguje  ten 
dodatek, stojąc do samej śm ierci na czele zespołu redakcyjnego, 
do którego wciągnął kilku w ybitniejszych sędziów i profeso­
rów  prawa. W tym  m iesięczniku i w innych czasopismach praw ­
niczych umieszcza swoje prace.



Ciężka choroba złożyła prof. L itauera na łoże, z którego już 
n ie m iał powstać. Ale jeszcze na łożu śm ierci zadziwiał swoich 
przyjaciół, którzy go odwiedzali, swoimi troskam i o rozpoczęte 
prace, których już n ie było m u dane ukończyć. Po dwóch 
ciężkich operacjach, k tórym i lekarze usiłowali go ratować, 
wciąż jeszcze zachowywał zupełną jasność um ysłu. Ale zmęczo­
ne serce starca nie wytrzym ało; 28 stycznia 1949 roku zam knął 
oczy na zawsze.

II.

Działalność naukow ą prof. J. J. L itauera, o ile przejaw iała 
się w  litera tu rze  praw niczej, można podzielić na kilka okresów.

W pierwszym  okresie tej działalności (mniej więcej do roku 
1919),, zainteresow ania L itauera n ie ograniczały się do jednej 
dziedziny praw a, lecz obejm owały różne zagadnienia praw a cy­
wilnego, procesu cywilnego oraz praw a i postępowania adm i­
nistracyjnego. Nie obce m u  też były badania z dziedziny histo­
rii polskiego praw a i procesu cywilnego1. Jednak  w  końcu tego 
okresu głównym  przedm iotem  zainteresow ań były praw o ii po­
stępow anie cywilne. Oto n iektóre z prac Litauera, pochodzą­
cych z tego okresu:

O te rm in ie  i  try b ie  p o d aw an ia  sk a rg  w  sp raw ach  a d m in is tra c y j­
n y ch  K ró le s tw a  P o lsk iego  (1897), L u k i w  n a szy m  p ra w ie  cyw ilnym . 
K w estia  służebności w odnych  n a  cudzym  g ru n c ie  (1906), A u tonom ia  
C h orw acji (1907), O n a tu rz e  p ra w n e j um ow y  a b o n am e n tu  k a se tek  w  o p an ­
cerzonych  sk a rb cach  (1910), Z adośćuczyn ien ie  za  k rzy w d y  m o ra ln e  ze s ta ­
n o w isk a  p ra w a  cyw ilnego  (1913), N ow e służebności w  n aszy m  p raw ie  
cyw ilnym  (1914), S ąd  K a sacy jn y  K sięs tw a  W arszaw sk iego  (1915), F ra g ­
m en ty  z dz iejów  polskiego sąd o w n ic tw a  porozb io row ego  (1915), U staw o­
d aw stw o  a u to rsk ie  o b ow iązu jące  w  K ró les tw ie  P o lsk im  (1916), N ieznana 
k a r ta  z U ziejów  K odeksu  C yw ilnego  Polsk iego  (1917), O znaczen iu  i  sk u t­
k ach  h ip o tek i sąd o w ej (1917).

W drugim  okresie swej działalności od roku 1919 do w ybu­
chu w ojny r. 1939 — okresie p rac  kodyfikacyjnych — Lltauer 
czyni głównym, praw ie wyłącznym  przedm iotem  swoich badań



zagadnienia procesu cywilnego, poruszając od czasu do czasu 
także zagadnienia praw a m aterialnego. Z tego okresu pochodzą 
następujące prace:

C iężar dow odu jak o  zagadn ien ie  p rzyszłego  p rocesu  cyw ilnego  (1923), 
K asac ja  czy re w iz ja  w  p rzysz łym  po lsk im  procesie  cy w iln y m  (1924), 
P ra w o  zak ra jow ośc i dyp lom atycznej w  p rzysz łym  po lsk im  p rocesie  cy ­
w iln y m  (1925), G łosow anie sędziów  w  p rzysz łym  po lsk im  p rocesie  cy ­
w iln y m  (1926), W yrok  zaoczny w  p ro jek c ie  kodeksu  p ro ced u ry  cy w il­
nej (1927), P rzy zn an ie  s tro n y  w  p rzysz łym  polsk im  p rocesie  cyw ilnym  
(1929), D ow ód ze św iad k ó w  w  k. p. c. (1931), F o rm a  i ty p y  orzeczeń  
sądow ych  w  k. p. c. (1931), R ygor n a ty ch m ias to w e j w ykonalnośc i w y ­
rok ó w  w  k. p. c. (1931), R ek ty fik ac ja  w y ro k ó w  w  p o lsk ie j p ro ced u rze  
cyw ilnej (1933), P oczą tek  dow odu n a  p iśm ie  w  now ym  p ra w ie  po lsk im  
(1934) i inne.

W w ydaw anym  przez się . Polskim Procesie Cywilnym " 
prof. L itauer umieścił swoje prace:

K ilk a  słów  w  sp raw ie  a rt. 38 k. p. c. (Sąd M ają tk u ) (1934), W yrok 
zaoczny w  po lsk ie j p ro ced u rze  cyw ilne j (1935), W yk ładn ia  a rt. 40 i 424 
§ 2 k. p. c. (1935), D ow ód z d o k u m en tu  w  po lsk ie j p ro ced u rze  cyw ilne j
(1936), W y k ład n ia  a r t . 186 § 3 k. p. c. (1936), D ow ód z op in ii b ieg łych  
w ed ług  kodeksu  p o stęp o w an ia  cyw ilnego  (1937), D ow ód z oględzin  w e ­
d ług  k odeksu  p o stępow an ia  cyw ilnego  (1937), W łaściw ość sąd u  m iejsca  
w y k o n an ia  u m o w y  (art. 35 k. p. c.) (1937), W yk ładn ia  a rt. 442 k. p. c.
(1937), P ra w o  zak ra jow ośc i d y p lom atyczne j w  procesie  cyw ilnym  (1938), 
D ow odow e p rzes łu ch an ie  s trony , p o p rzedn io  sk azan e j za fa łszyw e ze­
zn an ia  (1938), W yk ładn ia  a rt. 265 k. p. c. (1938) i inne.

W tym  okresie prof. L itauer w ydał kom entarze: „Praw o 
cywilne obowiązujące na obszarze b. Kongresowego Królestwa 
Polskiego z orzecznictwem kasacyjnym " (r. 1923 z czterem a 
dodatkami, z r. 1926) i wspólnie z W alerianem  Przedpełskim  
„Praw o cyw ilne obowiązujące na obszarze b. Kongresowego 
Królestwa Polskiego" (r. 1930) z uzupełnieniam i (suplem enta­
mi) w latach 1932, 1936 i 1937. W ydał także pracę: .„Polska pro­
cedura cywiilna. P ro jek ty  uchwalone przez Kom isję K odyfika­
cyjną. Kodeks Postępowania Cywilnego., Ustawa o wprowadze­
niu Kodeksu. Ustawa o kosztach sądowych. Uzasadnienie ogól­



ne i tekst projektów . Przypisam i, uwagam i i skorowidzem  opa­
trzy ł Jan  Jakób Litauer, członek Komisji K odyfikacyjnej" 
(1930) oraz „Prace Kom isji K odyfikacyjnej nad projektem  
ustaw y o adw okaturze" (,,Pałestra“ r. 1931).

W trzecim  ostatnim  okresie swoich prac w  latach 1945— 1949 
prof. L itauer zajm ował się przew ażnie zagadnieniam i procesu 
cywilnego, zwłaszcza postępowania niespornego, poświęcając 
jednak także wiele trudów  i czasu zagadnieniom  praw a cywil­
nego, zwłaszcza w ykładni zunifikowanego praw a polskiego. 
Rozprawy sw oje i glossy do orzeczeń Sądu Najwyższego umiesz­
czał w m iesięczniku „Państw o i Praw o" oraz w  „Przeglądzie 
Notarialnym ". Z rozpraw  tych wymienię:

U w agi z pow odu w p ro w ad zen ia  księg i I kodeksu  p o stęp o w an ia  n ie ­
spornego  (P. i P r. 1946), P ra w o  m ięd zy n aro d o w e p ry w a tn e  w  now ym  
w łosk im  k o d ek sie  cy w iln y m  (P. i P r. 1947), O m etodzie  w y p e łn ian ia  luk  
w  u s taw o d aw stw ie  (P. i P r. 1947), C iężar dow odu w  p ra w ie  i p rocesie  
cy w ilnym  (P. i  P r. 1947), G łów ne zasady  o ch rony  po siad an ia  w  now ym  
p raw ie  rzeczow ym  (Przegl. N ot. 1947), Z agad n ien ie  t. zw. p rzew łaszcze­
n ia  n a  zabezp ieczen ie  (Przegl. Not. 1948), O pożąd an y ch  u zu p e łn ien iach  
części szczegółow ej k. p. n. (Przegl. N ot. 1948), P rzyczynek  do w y ja śn ie ­
n ia  zasad  p o stęp o w an ia  n iespo rnego  w  sp raw ach  o stw ie rd zen ie  zasie­
dzen ia  w łasności n ieruchom ośc i (a r ty k u ł ogłoszony już  po  śm ierc i au to ­
ra  — P rzegl. N ot. 1949), O is toc ie  nad u ży c ia  p ra w a  (a r ty k u ł n ied o k o ń ­
czony w sk u tek  śm ie rc i a u to ra  — P. i P r. 1949) o raz  g lossy  do orzeczeń 
S ądu  N ajw yższego: K w estie  p rocesow e w  zw iązk u  z p o trącen iem  (P. i P r. 
1946), C h a ra k te r  o rzeczen ia  o uzn an iu  za zm arłego  (P. i P r. 1946), Po­
czątek  dow odu n a  p iśm ie  (P. i P r. 1946 i 1947), W łaściw ość sąd u  m ie jsca  
w y k o n an ia  um ow y: a rt. 35 k. p. c. (P. i P r. 1946), W yk ładn ia  a rt. 265 
k. p . c. (P. i P r. 1946), F o rm a  spó łk i cichej (P. i P r. 1946), W yk ładn ia  
art. 13 § 2, 33 § 2 i 44 k. p. n. (P. i P r. 1948), W zruszalność sp rzedaży  
licy tacy jn e j w  drodze  pow ództw a (P. i P r. 1948).

Z większych prac prof. L itauera w tym  okresie na­
leży wym ienić kom entarze: „Kodeks postępow ania n iespor­
nego. Część ogólna z objaśnieniami." (1946), „K odeks po­
stępowania niespornego. Część szczegółowa z objaśnieniam i" 
(1947), i napisany wspólnie z sędzią Sądu Najwyższego W.



Święcickim „Kodeks postępow ania cywilnego. Tekst z orzecz­
nictw em  Sadu Najwyższego oraz przepisy uzupełniające 
i związkowe" w dwóch tom ach (1947). W d ruku  znajduje się 
praca dokonana przez L itauera wspólnie z tym że Sędzią W. 
Święcickim: „Kodeks postępowania cywilnego1. Zbiór ak tual­
nych py tań  praw nych rozpatrzonych przez Kom itet Redakcyj­
ny  „Polskiego Procesu Cywilnego".

Niewątpliw ie prof. L itauer w ielce zasłużył się ojczyźnie 
jako  współtw órca i kodyfikator praw a polskiego, a następnie 
jako kom entator tego prawa.

*

W końcu jeszcze kilka słów o zm arłym  jako o człowieku 
1 koledze. Podziw wszystkich budziły jego zupełne oddanie się 
pracy naukowej, jasność um ysłu, energia, zdolność do in ic ja ty ­
wy i w prost niepospolita w ytrzym ałość w  pracy, cechy których 
nie osłabiły ani! ciężkie przeżycia, ani choroba, ani w iek po­
deszły. Ilekroć odwiedzałem  go w  jego m ieszkaniu w  Łodzi, 
zawsze zastaw ałem  go przy biurku, przy  pracy, piszącym albo 
w ertu jącym  dzieła praw nicze. W sądzie brał na siebie opraco­
w anie najtrudniejszych referatów . Kolegom sędziom zawsze 
służył życzliwą radą. G órując nad nam i wszystkim i erudycją, 
wiedzą, powagą, doświadczeniem i będąc starszy od nas w szyst­
kich wiekiem, zawsze p rzy  naradach  i dyskusjach czy to  w są­
dzie czy w  kom itecie redakcyjnym  uw ażnie i życzliwie w ysłu ­
chiwał argum entów  swoich oponentów i gdy uznaw ał je  za prze­
konyw ujące i słuszne, chętnie to  przyznawał. W sprawach, 
k tó re  rozpoznaw ał jako sędzia, zawsze dążył do słusznego i: ży­
ciowego rozstrzygnięcia.

Cześć Jego pamięci.



ISTOTA I WYKŁADNIA PRAWA

MARIAN MUSZKAT

J E D E N  C Z Y  D W A  S Y S T E M Y  P R A W N E ?

W śród w ielu naszych prawników, szczególnie praktyków  
pokutuje dotychczas pogląd, że istn ieją  u nas dwa system y 
praw ne. Jeden  oparty  na ustaw odaw stw ie przedw ojennym , 
drugi — dzieło ustaw odaw cy w Polsce wyzwolonej, dzieło 
ustaw odaw cy Polski Ludowej.

Nie do odosobnionych należy też tw ierdzenie, jakoby po­
zostawione w  mocy ustaw odaw stw o przedw ojenne odegrywało 
w pływ  ham ujący na działalność organów  w ym iaru  spraw iedli­
wości, u trudn ia jąc  im  w ykonyw anie ich funkcji zgodnie z po­
trzebam i nowego ustroju.

Tego rodzaju poglądy należy uznać jednakże za całkiem  
fałszywe. Rewolucja, k tóra dokonała się w  naszym  kra ju  
w szczególnych historycznych w arunkach, zw iązanych z k lę­
ską zadaną przez Związek Radziecki państw om  osi, n ie obaliła 
W prawdzie uprzedniego porządku prawnego.

Ale od chwili w yzw olenia i rozpoczęcia budowy podstaw 
nowego ustro ju  nigdy u nas nie było dwóch system ów p raw ­
nych. M ieliśm y i m am y do czynienia z jednym  ludowym  sy ­
stem em  praw nym , będącym  zespołem norm,, stojących na 
straży  interesów  m as pracujących, chociaż nie wszystkie są 
tworem  nowego ustawodawcy, a wiele z nich pochodzi jeszcze 
z okresu minionego. Isto tnym  bowiem  w tej spraw ie nie jest 
rodowód przepisu prawnego, ale funkcja p raw a i społeczne 
oblicze jego mocodawcy, k tó ry  w  decydujący sposób wpływa 
na jego treść i całkow icie przeobrażając jakościowo zmienia 
je  także pod względem form alnym .



Fałszywe jest stanowisko, według którego w obronie no­
wego ładu  społecznego nie zachodziła potrzeba zm iany usta­
wodawstwa, ponieważ w w yniku zaszłych przeobrażeń społecz­
nych zm ienił się tylko przedm iot dobra chronionego i jego 
treść m aterialna, ale typ zjaw iska przestępczego pozostał bez 
zmiany. Nie odpowiada bowiem rzeczywistości tw ierdzenie 
jakoby form a praw a stosowanego ongiś do represjonow ania 
obrazy majestatu,, a później do zdrady głównej, czy też zbrodni 
stanu pozostała ta  sama, kiedy treścią przestępstw a stała się 
kontrrew olucja J).

W raz ze zm ianą stosunków ekonomiczno-społecznych ulega 
także całkowitej zm ianie odzwierciedlający je  system  praw ny 
tak  samo, jak  socjologiczne aspekty typu  przestępstw a.

Przestępczość w ustro ju  niewolniczym, feudalnym, kapi­
talistycznym , ludowym  czy też socjalistycznym  nie stanowi 
analogicznego zjaw iska nie tylko pod względem klasowym, 
w sensie jakościowym, ale i form alnym , ilościowym  itd. Nowy 
ustrój społeczny zwalcza też groźną dla siebie przestępczość 
całkiem  inaczej, aniżeli to czyniono w ustro ju  m inionym.

Ustrój dem okracji ludowej, stanow iący drogę do socja­
lizmu, odrzuca wręcz m etody kapitalistycznego system u rep re­
sji, szeroka stosując zasadę indyw idualizacji przestępcy, środki 
wychowawcze i w ysuw ając postulat pracy zam iast bary  itd.

Jeśli więc może być mowa o ciągłości praw nej i o recep­
cji dawnego ustaw odaw stw a, to tylko w sensie zachowania 
jego elem entów dem okratycznych przy nadaniu im jednak  nie 
tylko nowego znaczenia funkcjonalnego, ale i praktycznie no­
wego także w yrazu formalnego.

S tare prawo więc pozostaje u nas w mocy, o ile nie prze­
czy nowem u praw u, o ile z nim  tw orzy jednolitą  całość i służy 
tym  samym  interesom , ochronie in teresów  ludu, ludowemu 
poczuciu sprawiedliwości i praworządności.

Doświadczenie radzieckie w  tej dziedznie jest dla nas 
ogromnie pouczające.

Pierw szy dekret radziecki o sądzie z 24. XI. 1917 r. 
stw ierdził, że obowiązują nadal ustaw y carskie o tyle, o ile

i) Zob. C y p r i a n  i S a w i c k i :  „P raw o  po lsk ie  w  w a lce  z h it le ­
ryzm em ", Dem. P ręg i. P ra w n . N r 11— 12/46.



nie zostały uchylone przez władze rew olucyjne i nie przeczą 
rew olucyjnej świadomości praw nej.

A S t a l i n  w  rozmowie iz W ellsem podkreślił, że jeżeli 
n iektóre ustaw y starego u stro ju  mogą być w ykorzystane w  in ­
teresach w alki o nowy porządek, to  należy czynić użytek  i ze 
starej praw orządności 2).

Tak jednakże pojęta stara  praw orządność n ie może być 
oczywiście żadnym  ham ulcem  dla nowych stosunków społecz­
nych. Realizowaniu tak  pojętej starej praw orządności w są ­
downictw ie powszechnym u  nas, stanęły na przeszkodzie nie 
stare ustaw y i nie apolityczność zawodowego sędziego, ale 
wręcz określona postaw a polityczna n iektórych pracow ników 
w ym iaru  sprawiedliwości, postaw a odziedziczona z ustro ju  
burżuazyjnego i  w  nowych w arunkach  chętn ie  m askująca się 
szatą abstrakcyjnego legalizmu.

Dowodem tego może być fakt, że stare ustaw y, k tóre rze­
komo ham ują pracę daw nych sądowników, okazały się w cale 
niezawodnym  orężem  w walce o nową praworządność,, kiedy 
stosował je  sędzia dem okrata, organy ludowe bezpieczeństwa 
publicznego, zdem okratyzowanego sądow nictw a wojskowego 
czy też kom isji specjalnej do w alki z nadużyciam i i szkodnic­
tw em  gospodarczym. "

Złam anie reakcyjnej m achiny państw owej w drodze p rze­
w ro tu  zostało nam  zaoszczędzone przez w ypadki w ojenne 
i klęskę zadaną przez Związek Radziecki faszyzmowi, wraz 
z k tó rym  zdruzgotany został również uprzednio już przegniły  
ap ara t reżym u sanacyjno-ozonowego.

W w arunkach  budowy od podstaw  nowej adm inistracji 
państw owej dostosowanej do przeobrażeń życia gospodarczego 
i społecznego mogło się zdawać, że n ie może prostszym  jak 
i stw orzenie nowego rusztow ania ustawowego.

Polski K om itet W yzwolenia Narodowego a później Tym ­
czasowy Rząd Jedności Narodowej już na progu niepodległo­
ści, kładąc w ytyczne naszej nowej m yśli prawniczej,, nie poszły 
jednakże po linii tw orzenia u  nas naw et na chw ilę pustki 
praw nej nie ty lko dlatego, że dzięki w yjątkow ym  okoliezno-

2) Zob. M a l k i e w i c z :  K  is to r i i p ie rw y ch  d ie k r ie tó w  w  sow iet- 
skom  sudie. Sow. G o su d arstw o  i P ra w o  N r 1—9/1940. R ozm ow a S ta lin a  
z W ellsem  u k aza ła  się w  p rzek ład z ie  p o lsk im  w  dużym  streszczen iu  
w  ..L ew arze" z 1. X II. 1934 r.



ściom wojny, przew rót został u nas dokonany łagodnie i jak- 
gdyby w  m ajestacie praw a.

K rytyczna ocena społecznego oblicza naszego system u 
przedwrześniowego nie mogła przesłonić dem okracji polskiej 
świadomości tego, że w  przezwyciężonym  ustro ju  tkw ią ró w  
nież czynniki dem okratyczne i postępowe, do których winna 
ona nawiązać,, by rozwinąć je dalej i dostosować do nowej rze­
czywistości.

W zględna i krytyczna recepcja ustaw odaw stw a przed­
wrześniowego nastąpiła jednakże przede wszystkim  wobec 
możliwości w ykorzystania starego praw a w  walce o nową p ra ­
worządność, wobec ułatw ienia tą  drogą szybkiego wyjścia 
z chaosu prawnego, pozostawionego przez okupanta i p rzy­
wrócenia po latach bezprawia właściwego stosunku do normy 
p raw n e j.

Nie należy bowiem zapominać, że o ile bezustannym  zm ia­
nom ulega prawo, a więc treść społeczna poszczególnych jego 
norm  jak  i form a represji karnej, o ty le w społeczeństwie k la ­
sowym pozostaje niezm ienną zasadnicza funkcja praw a jako 
środka ochrony ustro ju  państwowego.

W tym  także należy dopatryw ać się przyczyny doniosłości 
spraw y stosunku do prawą, które nie traci swego znaczenia 
przez fak t w spółistnienia państw  o różnych ustrojach i w  spo­
łeczeństwie ra-dzieckim, w którym  nie ma już antagonistycz- 
nych klas, ale na k tóre wyw iera wpływ otoczenie kap ita li­
styczne.

To, co wczoraj było zakazane, dziś może okazać się cnotą. 
Za co ongiś skazywano na to rtu ry , w nowych w arunkach może 
urastać  do podstaw y dla wyróżnienia i szacunku. Ale dopóki 
będzie istn iał gdziekolwiek ustrój kapitalistyczny, a naw et 
tylko jego przeżytki w  świadomości ludzi, rola praw a jako in ­
strum entu  ochrony ładu społecznego nie może stracić swojej 
aktualności.

Dlatego też, gdy następuje przew rót, zwycięska rew olucja 
na m iejsce obalonego system u praw nego tw orzy swój własny 
porządek praw ny, którego odrębności nie przeczy w niczym 
fakt, że opiera się oń na zachowanych dem okratycznych ele­
m entach zburzonego u s tro ju .3)

3) Zob. S a w i c k i  i W a l a w s k i :  „Z m iana is to ty  p ra w a  czy s to ­
su n k u  do p raw a". W ojsk. P rzeg l. P raw n . N r 2/45.



Tylko w państw ach faszystow skich mogły mleć rację bytu  
i rozw ijać się teorie, będące wyrazem  nihilizm u praw nego 
i apologii bezprawia, uzasadniające między innym i także n ie­
ograniczone niczym  działanie aparatu  adm inistracyjnego czy 
też sądowego.

W Niemczech hitlerow skich byliśm y świadkami gwałcenia 
n ie tylko norm  praw nych, a le  i, w yjęcia z pod praw a całych 
w arstw  społecznych oraz całych ras i narodów. Było to ty lko 
w yrazem  ewolucji stosunku burżuazji do praw a, której pano­
waniu na określonym  szczeblu zagraża naw et poszanownie 
w łasnych norm.

Toteż L e n i n  częstokroć podkreślał usiłowanie burżuazji 
wyzwolić się z ram  praw a przez nią samą- stworzonego, a s ta ­
jącego się z czasem dla niej nieznośnym  ciężarem..4)

Dla dem okracji ludowej w  Polsce, k tóra objęła władzę po 
okresie bezpraw ia hitlerow skiej okupacji i poprzedzającym  go 
okresie samowoli sanacyjnej, restytuow anie zburzonego po1- 
rządku praw nego i uczynienie go punktem  w yjścia dla dalszych 
przez życie podyktow anych zmian, było zagadnieniem  p ierw ­
szorzędnej wagi praktycznej. N ie chodziło zresztą i nigdy nie 
mogło chodzić o resty tucję  bezwzględną i abstrahującą od no­
wych w arunków , nowego układu sił klasowych i w ysuw ają­
cych się w  związku z tym  nowych zadań.

A ntyliberalne i antydem okratyczne cechy naszego przed- 
wrześniowego ustaw odaw stw a w skazują dobitnie, w  jaki spo­
sób służyło ono celom faszyzmu bezpośrednio w ew nątrz k ra ju  
oraz pośrednio na arenie m iędzynarodowej, co przesądzało 
z góry o niemożliwości recepcji całokształtu dawnego system u 
prawnego, której tak  pragnęli jego kontynuatorzy na em igracji 
w Londynie.

Ale liberalne i dem okratyczne elem enty dawnego ustaw o­
dawstwa,, sięgające korzeniam i okresu młodości burżuazji i jej 
walk z feodalizmem, daw ały .masom pracującym  możliwości 
ochrony praw  bytow ych i politycznych. Nic więc dziwnego, że 
łam anie ich, lekceważenie i stosowanie środków pozapraw nych 
było wyrazem  codziennej p rak tyk i reżym u sanacyjnego.

R estytucja tych  norm  w nowych w arunkach, napełnianie 
ich właściwą treścią klasową i  odpowiednie ich przez to p rze­

4) Zob. L e n i n :  D zieła  (Zbiorow e), t. X V I w yd. ros., s tr. 284.



obrażenie i w form alnym  zastosowaniu stało się więc politycznie 
uzasadnionym  postulatem  klasy robotniczej i  stworzonego 
przez n ią  na okres przejściowy ustro ju  dem okracji ludowej.

Odrodzona Rzeczpospolita stanęła więc na stanow isku 
ciągłości praw nej n ie zespołu w szystkich daw nych norm, ale 
ty lko tych  norm  uprzedniego ustaw odaw stw a, k tóre posiadały 
bezsporny charak te r dem okratyczny, bądź tak i charak te r mo­
gły otrzym ać w nowych w arunkach.

Przypisyw anie tej recepcji ham ującego w pływ u w nowej 
rzeczywistości je s t nieporozumieniem .

W ynikać ono może z niedoceniania roli starych  ustaw  
w  w alce o now ą praworządność, ze sztucznego upatryw ania 
w  nowym  ustaw odaw stw ie dwóch odrębnych systemów, cho­
ciaż istn ieje  u  nas jeden ty lko system.

Nie może przeczyć tem u rodowód poszczególnych ustaw, 
a  potwierdzeniem  tego jest ich zespolenie przez jednolitość 
funkcji p raw a w  nowym ustroju, funkcji, k tó ra  polega na 
ochronie tego ustroju.



ZYGMUNT FENICHEL

„WYTYCZNE WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI" 
USTALANE PRZEZ SĄD NAJWYŻSZY

I. Ustawa z 27. IV. 1949 o zmianie praw a o ustro ju  sądów 
powszechnych (Dz. Ust. N r 32 poz. 237) w prowadziła w  art. 37 
'§§ 2— 5 nową, nieznaną dotąd w  Polsce insty tucję, tzw. w y­
tycznych w ym iaru sprawiedliwości, uchw alanych przez Sąd 
Najwyższy.

„W ytyczne" te nasuw ają nowe pfoblemy. Chcąc insty tucję  
tę  zrozumieć, należy ją  rozpatrzyć w  związku z tzw. teorią po­
działu władz oraz tzw. lukam i w  praw ie.

Dalej nasuw a się problem , jak i jest stosunek tych w y­
tycznych do in terp re tac ji autentycznej oraz do innych  p lenar­
nych uchw ał S. N.

Problem  w ytycznych nie był z na tu ry  rzeczy w naszej l i­
te ra tu rze  praw niczej dotąd om awiany. Dlatego to artyku ł n i­
n iejszy uw ażam  za dyskusyjny, podający tylko pewne proble­
my, nie będący jednakże w yczerpującym  i wszechstronnym  
omówieniem  w szystkich kw estyj.

II. P roblem  w ytycznych zahacza o tzw. teorię podziału 
władz. Teorię tę  rozbudow ał L o c k e ,  k tó ry  odróżniał w ładzę 
ustawodawczą, wykonawczą, federacyjną i w ładzę p rerogaty ­
wy, n ie w yodrębniał jednak  władzy sądowej. Teoria Locke‘a 
pojaw iła się w  początkowym  okresie rozw oju kapitalizm u, gdy 
m ieszczaństwo zaczęło domagać się udziału we w ładzy pań­
stw owej. Idea ta, jak  to trafn ie  podkreśla prof. R o z m a r y n ,  
nie była radykalna, rew olucyjna, lecz kompromisowa, gdyż 
w  istocie jej leżała zgoda na klasowy kom prom is m iędzy miesz­
czaństwem  a a ry s to k rac ją1). W łaśnie Locke jest w edług słów

i) R o z m a r y n ,  N au k a  o P ań stw ie . U stró j p a ń s tw  k a p ita lis ty c z ­
n ych  (sk ryp t) str. 24.



M a r k s a  synem tego klasowego kompromisu, k tóry  ustabili­
zował się po rew olucji angielskiej w XVII w. W edług Locke^a 
władza w inna się znajdować w różnych rękach, mieć różnych 
piastunów  i stąd pochodzi nazwa „podział władz".

Teorię Locke‘a rozwinął M o n t e s k i u s z ,  u którego za­
sada ta  była również kompromisowa, tj. w ynikała z konieczno­
ści oddania części tylko w ładzy m ieszczaństwu. Dla a ry sto ­
kracji zostawia M onteskiusz izbę wyższą.

M onteskiusz przedstaw ił zasadę podziału władz w dziele 
„Esprit des lais" (1748 r.), w  księdze XI„ zatytułow anej „P ra ­
wa tworzące wolność polityczną w ich stosunku do konsty tu ­
cji", w rozdziale 6 „O konstytucji angielskiej". W edług M on­
teskiusza „istn ieją w  każdym  państw ie 3 rodzaje władzy: w ła­
dza ustawodawcza, władza wykonawczą, odnośnie do spraw, 
w ynikających z praw a międzynarodowego, i w ładza wyko­
nawcza, odnośnie do spraw , w ynikających z praw a w ew nętrz­
nego." Ten trójpodział,, jak  to zauważa prof. G r z y b o w s k i ,  
w ydaje się na pierw szy rzu t oka dwupodziałem: na legislaty­
wę i egzekutywę bez w yróżnienia w ym iaru  sprawiedliwości, 
jako osobnej władzy, jak  to miało m iejsce u Locke‘a. W na­
stępnym  jednak ustępie określa M onteskiusz szczegółowo rolę 
każdej władzy, przyznając w ładzy sądowej praw o karania 
przestępstw  i rozsądzania sporów m iędzy jednostkam i2).

Zdaniem  M onteskiusza głównym  celem  ustro ju  politycz­
nego jest zachowanie wolności indyw idualnej, k tó rą  realizuje 
się przez podział w ładzy państwowej. Chodzi o to, by władze 
państwowe były od siebie oddzielone i wzajem nie się kontro­
lowały i hamowały. Nie oznacza to jednak b raku  kontaktu  
między poszczególnymi władzami, lecz to tylko, że osobowo 
jedna w ładza nie może być identyczna z drugą.

Zasada M onteskiusza została w XIX w. uznana i z pew ny­
mi zastrzeżeniami: przeprowadzona. W jej realizacji zachodzą 
różnice między system em  europejskim  a am erykańskim , 
w k tórym  to ostatnim  zasada ta  została konsekw entniej p rze­
prowadzona. Różnice między tym i system am i są te, że do d ru ­
giej w ojny światow ej sądy nie m iały w  Europie praw a bada­
nia legalności ustaw . W Europie były przew ażnie rządy parla ­

2) G r z y b o w s k i  K. N auka  o P ań stw ie , s tr. 185 i nast.



m entarne, co było wyrazem  wpływu władzy ustawodawczej 
na wykonawczą, podczas gdy w Stanach Zjednoczonych A. P. 
istniejący tzw. system  prezydencjialny jest wyrazem  realizacji 
zasady podziału władz. Zasada ta jednak nie mogła być n ig­
dzie w całej pełni zrealizowana, gdyż w ładza wykonawcza m ia­
ła np. praw o nom inacji sędziów, k tórzy podlegali tylko usta­
wom. Zasada ta  została „zm odyfikowana i dostosowana do re ­
alnych stosunków i potrzeb po litycznych"3).

W edług M onteskiusza sędzia ma rolę bierną, gdyż ma je ­
dynie znać ustaw ę i ją  stosować. W edug niego „sędziowie n a ­
rodu są jedynie ustam i, k tó re  w ym aw iają słowa ustaw y, isto­
tami! bez duszy, k tóre nie mogą złagodzić ani ich siły ani su­
rowości".

K onstytucja m arcowa z 17. III. 1921 przyjęła zasadę po­
działu władz, odchylając się od niej jednak znacznie w  licznych 
postanowieniach, gdyż „,legislatywa spełnia funkcje adm ini­
stracyjne, a naw et sądowe (amnestia), władza, wykonawcza 
wkracza głęboko w mechanizm parlam entarny  i sądowy." Za­
sada ta, zdaniem prof. M y c i e  1 s k  i e g o ,  stała się jak  gdyby 
hasłem  w ypisanym  na sztandarze,, ale pod naporem  życiowych 
konieczności „hasło to stało się często znakiem  bez tre śc i"4).

Odnośnie art. 2 ustaw y konstytucyjnej z 19. II. 1947, prze­
prowadzającego tró jdział władz państwowych, zauważa K l a j -  
n  e r  m a n, że podział ten  nie jest „ani ścisły, ani dokładny, 
ponieważ praw ie każdy z organów najw yższych powołanych 
przez ustawę, ma pew ien udział we funkcjach pozostałych or­
ganów; można tu  mówić tylko o w ytknięciu głównych k ierun ­
ków działania tych organów, k tóre w  swych funkcjach wza­
jem nie się zazębiają, dzięki czem u zapew nia się ich współdzia­
łanie i wzajem ne oddziaływanie .. .“ 5).

Omawiając ustrój Polski współczesnej zauważa prof. 
G r z y b o w s k i ,  że ustrój ten  w ydaje się być oparty na teorii 
podziału władz, jednak już Rada Państw a, jej skład i kom pe­
tencje są odstępstwem  od tej zasady. W Radzie Państw a na­
stępuje nie tylko personalne zespolenie organów ustaw odaw ­

3) P  e r  e t  i  a t  k  o w  ,i e  z, P a ń s tw o  w spółczesne, s tr. 64 i  nast.
4) M y  c i e l s k  i. P o lsk ie  p ra w o  po lityczne , s tr . 42 i nast.
5) K l a j n e r m a n ,  N ow y u s tró j pań stw o w y  R. P., s tr. 10.



czych, w ykonaw czych i kontrolnych, ale i rzeczowe zespolenie 
tych  funkcyj, a skład jej jest zerw aniem  z zasadą podziału 
władz G).

W Rosji Sowieckiej uznaje się zasadę podziału władz za 
niezgodną z zasadą jedności w ładzy i na tu rą  dyk ta tu ry  prole­
tariatu . Dla właściwego jednak  funkcjonow ania apara tu  pań­
stwowego przeprowadza się tu  rozgraniczenie kom petencji po­
szczególnych organów państwowych, co jednak nic w spólne­
go n ie m a z zasadą M onteskiusza7).

Przyczynę odrzucenia zasady podziału władz w Rosji So­
wieckiej widzi G r z y b o w s k i  w  tym , że jeden organ pocho­
dzący z wyboru, podporządkow uje sobie jednostronnie w szyst­
kie inne organa, od niego pochodzące8). O dm ienny pogląd w y­
raża P e r e t i a t k o  w iicz , tw ierdząc, że konstytucja s ta li­
nowska z 1936 r. uznaje zasadę podziału władz, co jednak 
uznać należy za n ieuzasadnione9).

N aturalnie, że burżuazyjna zasada podziału władz, nic 
wspólnego nie ma z teorią  funkcyj państw ow ych opracowaną 
przez S t a l i n a ,  a rozw iniętą w spraw ozdaniu na XV III Zjeź- 
dzie W. K. P. (b) w  1939 r . 10).

III. Zadania sądów określił, jak  wyżej wspom niano dla 
ustro ju  kapitalistycznego Monteskiusz,, zezwalając im  być ty l­
ko „ustam i, w ym awiającym i słowa ustaw y". Pogląd ten 
przypom ina powiedzenie C i c e r  o na ,  że — i u d  i c e s  n o n  
i n t e r p r  ’ t a r  e, s e d o b t e m p e r  a r  e 1 e g i b  u  s d e ­
b e t !  s. Ta bierna rola sędziego nie dała się jednak  pogodzić 
z rozwojem życia społecznego w XIX  i XX w. Życie było bo­
w iem  bogatsze n iż przepisy pr-awne i często brakow ało norm  
dla rozstrzygnięcia przypadków  przez nie w ysuniętych. Po­
w staw ały tzw. luki w praw ie (1 e s l a c u n e s  d u  d r o i t ) .  
Tradycyjna dogm atyka praw nicza zaprzeczała istn ien iu  luk, 
tw ierdząc, że praw o obowiązujące daje rozstrzygnięcia na

6) G r z y b o w s k i  K., U stró j P o lsk i w spó łczesnej 1944— 1948, 
s tr . 134, 158, 177.

<) P ań s tw o w e  P ra w o  S ow ieckie  (po ros.), s tr. 297 i nast., M o­
sk w a  1948.

8) G r z y b o w s k i  K ., U stró j Z w iązk u  R adzieckiego, str. 58.
9) P e r e t i a t k o w i c z ,  op. c., str. 120.
10) R o z m a r y n ,  N au k a  o P ań stw ie . Z agad n ien ia  podstaw ow e, 

s tr . 46.



wszystkie przypadki. Dogm atyka przyjm ow ała fikcję zupełno­
ści p raw a (plenitude logiąuem ent necessaire de la legislation 
ecrite  — logische Geschlossenheit des R ech tes)11).

P rzy  w ypełnianiu luk w  praw ie chodzi,, jak  to trafn ie  za­
uważa Z o l l ,  o w ypełnienie ich bez ustaw odaw cy12).

Znany praw nik austriacki, U n g e r, tw ierdził, że żadna, 
najlepiej opracow ana ustaw a nie jest wolna i n ie  może być 
wolna od luk, czyli b raku  przepisów dla różnych przypadków, 
praw o jednak  luk  mieć n ie może.

W edług dogm atycznej teorii opartej na praw ie rzymskim, 
sędzia w in ien  stosować tylko ustaw y i je  a d i u v a r e ,  
s u p p l e r e ,  c o r r i g e r e .  Te jednak  środki okazały się 
często niew ystarczające. Nie w ystarczały rów nież stosowane 
analogie z ustaw y i praw a ( a n a l o g i a  l e g i s  i i u r i s ) .  
Analogia z ustaw y polega na  przeniesieniu polecenia ustaw o­
dawcy do przypadku nie podpadającego ściśle pod stan fak ­
tyczny danej norm y ( u b i  e a d e m  l e g i s  r a t i  o, i b i 
e a d e m  l e g i s  d i s p o s i t i o ) „  zaś analogia praw a tw orzy 
nowy przepis w  granicach obowiązującego prawa.

Gdy również stosow anie analogii okazało się n iew ystar­
czające, pow stała w nauce reakcja przeciw poglądowi o w y­
starczalności ustaw  we form ie t. zw. wolnej szkoły praw a. W e­
dług tego poglądu sędzia jest ponad ustaw ą i ma prawo bez 
względu na ustaw ę orzekać w edług swego własnego poczucia 
prawnego, albo podług ogólnych zapatryw ań praw nych. Zda­
niem  B ii 1 o w  a sędzia jest upoważniony przez państwo do 
w ydaw ania wyroków naw et snrzecznych z ustaw ą 13). Poglądy 
tej szkoły ugruntow ał K a n t o r o w i e  z (Gnaeius Flayius) 
w  w ydanej w  1903 r. p racy  „Der K am pf um die Rechtswissen- 
schaft“ . Ten now y p rąd  uważa Kantorowiez za praw o na tu ry  
XX w., a moc praw a powstałego w te j drodze jest niezależna 
od w ładzy państw owej.

Przeciw  wolnej szkole praw a w ystąpili nowsi praw nicy- 
dogmatyey, tw ierdząc, że realizacja jej haseł stanow iłaby

u ) P i ę t k a ,  W stęp  do n a u k i p ra w a , s tr. 163.
12) Z o l  1, P ra w o  C yw ilne, część ogó lna , str. 42.
i ;i) B u l o  w , G esetz  u n d  R ic h te ra m t, s tr. 40.



przew rót porządku praw nego i otworzyłaby drogę zupełnej na 
tym  polu a n a rc h ii14).

Mimo, że zasady tej szkoły nie zostały w  pełni nigdzie zre­
alizowane, m iała ona jednak  wpływ na ustawodawstwo XX 
wieku. I tak  np. Kodeks Cywilny szwajcarski starał się zna­
leźć obiektyw ną drogę uzupełniania luk w praw ie w ten spo­
sób, że w braku przepisu dla poszczególnego przypadku sę­
dzia w inien wyrokować na zasadzie praw a zwyczajowego, zaś 
w braku tegoż według praw idła, k tóre by sam, jako praw o­
dawca, ustanowił, idąc za nauką i p rak tyką sądową. Podobne 
postanow ienie zawiera art. 3 dekretu z 12. XI. 1946 o ogól­
nych przepisach praw a cywilnego,, w edług którego ,,jeżeli ani 
ustawa, ani prawo zwyczajowe nie daje podstaw  do rozstrzyg­
nięcia przypadku będącego przedm iotem  rozpoznania, sąd 
ustali podstawę rozstrzygnięcia samodzielnie, k ierując się in ­
teresem  społecznym oraz uzasadnionym i interesam i stron11. 
Ujęcie polskie różni się uderzająco od szwajcarskiego, skoro 
na pierwsze m iejsce wysuw a in teres społeczny, jednak om a­
wianie tych różnic przekraczałoby ram y tej pracy.

Również obowiązującemu praw u sowieckiemu nie obce, 
jest uzupełnienie luk w  praw ie przez sądy. W edług art. 4 
proc. eyw. w braku przepisu dla rozstrzygnięcia danego p rzy ­
padku,, sąd rozstrzyga go, kierując się ogólnymi zasadami so­
wieckiego ustaw odaw stw a i ogólną polityką rządu robotniczo- 
wiościańskiego. Przepis ten, zdaniem uczonych sowieckich, 
um ożliw ia stosowanie analogii 1S). Uważam jednak, że art. 
4 w ykracza poza ram y analogii. Analogia stosowana jest 
w praw ie sowieckim w kodeksie karnym  (art. 16), w edług 
którego, jeśli jakieś działanie społecznie szkodliwe nie jest 
przew idziane w kodeksie, sąd ustala odpowiedzialność karną 
na podstaw ie przepisów, k tóre przew idują przestępstw a n a j­
bardziej zbliżone do danego działania. N ajw ybitniejszy p raw ­
nik radziecki, W y s z y ń s k i ,  przestrzega jednak przed nad ­
używaniem  analogii i uważa, że z nadużyciami w  tym  k ie ru n ­
ku należy walczyć (p. czasopismo „Gosudarstwo i P raw o11 n r  
3, 1939, str. 18). Już w  okólniku Min. Spraw, z 1922 r. norm u­

14) T i . l l ,  S ystem  p ra w a  cyw ilnego. T. I., s tr. 75.
15) D e n i s ó w ,  T eo ria  P a ń s tw a  d P ra w a  (po ros.), str. 487. Mo­

skw a 1948.



jącym  kw estie związane z wejściem  w życie nowego kodeksu 
karnego, zwracano uwagę, że stosowanie analogii w inno być 
w yjątkow e. Zdaniem  uczonych radzieckich, stosowanie analo­
gii w praktyce nie tylko n ie  rozszerza się, lecz wprost przeciw ­
nie zmniejsza, co szczególnie ma miejsce po wejściu w życie 
konstytucji stalinow skiej, której jedną z zasad jest stałość 
ustaw odaw stw a 16).

Uzupełnienie luk w  praw ie nazywa P e r e t i a t k o -  
w i c z  nową w ykładnią społeczną. W ykładnia ta podkreśla 
zasadę celu każdej ustaw y, k tóra jest jedynie środkiem  dla za­
spokojenia potrzeb społecznych. Zdaniem  Peretiatkowicza, 
korzyść powszechna i sprawiedliwość w inny stanowić dyrek ­
tyw y  dla sędziego 17).

Zasada szkoły wolnego praw a ( l i b r ę  r e c h e r c h e  
s c i e n t i f i ą u e  — F r e i e  R e c h t s f i n d u n g )  oznacza 
z punk tu  w idzenia prawno-politycznego porzucenie zasady 
podziału władz,, skoro sędzia nie jest w iązany ustawą, sam 
tw orzy  nowy przepis, sam jest ustawodawcą.

Szkołę wolnego praw a uważa nauka radziecka za wyraz 
interesów  burżuazji, a naw et za konkretną form ę zaprzeczenia 
praw orządności burżuazyjnej, praw orządności istniejącej na 
ostatnim  etapie rozwoju burżuazji, k tóra w  epoce im perializ­
m u stała się dla niej niem ożliwa do zniesienia ( D e n i s ó w ,
o. c. str. 446).

Z dalszych uwag okaże się, czy zasada podziału władz i te ­
oria szkoły wolnego praw a m ają związek z problem em  przez 
nas omawianym.

IV. Nowa insty tucja  polska znana jest p raw u sowieckie­
m u i dlatego w  krótkości praw em  tym  się zajm iem y.

T. zw. wytyczne w ym iaru sprawiedliwości ( r u k o w o -  
d  i  a s z c z i j a u k a z a n i a )  przew iduje art. 75 ust. sow. 
o ustro ju  sądów z 16. VIII. 1938. Te wytyczne uważane są tu  
obok ustaw y, ukazów Prezydium  Rady Najwyższej, rozporzą­
dzeń władz, za źródło praw a 18). W ytyczne te uchwala plenum  
Sądu Najwyższego w spraw ach prak tyk i sądowej na podstawie 
rozstrzygnięć p rzy jętych  w spraw ach rozpatryw anych przez

16) P ra w o  K arn e , część ogólna (po ros.), str. 246. M oskw a 1948.
!") P e r e t i a t k o w i c ż ,  W stęp  do n a u k  p raw n y ch , str. 61.
18) P roces cyw . (po ros.), str. 14. M oskw a 1948.



sądy. Przez te w ytyczne Sąd Najwyższy uogólnia w yniki 
p rak tyk i sądowej oraz w prowadza jednolitość w  działalność 
sądów i1 zabezpiecza jednolitość praworządności w pań­
stw ie 19).

Praw o w ydaw ania w ytycznych przez S. N. przew idyw ała 
konstytucja z 1924 r. (art. 43 pkt. a) w  spraw ach związkowego 
ustaw odaw stw a. Obecnie obowiązująca konsty tucja z 1936 r. 
nie przew iduje takiego upraw nienia S. N., w ydana jednak 
już po niej celem uzgodnienia zasad ustro ju  sądownictwa 
z konsty tucją wyżej wspom niana ustaw a z 16. VIII. 1938 p ra ­
wo to Sądowi Najwyższemu przyznaje. W uchylonej ustaw ą 
z 1938 r. ustaw ie z 24. VII. 1929 przyznano tem u sądowi 
(art. 7) nadto  praw o wiążącego w yjaśniania w szystkich ustaw  
oraz daw ania w yjaśnień w kw estiach w ynikających z p rak ty ­
ki, sądowej. Obecnie S. N. n ie ma praw a w yjaśniania ustaw, 
gdyż praw o to przyznano jedynie tylko Prezydium  Rady N aj­
wyższej (art. 49 pkt. b konst.).

W ytyczne te są źródłem  praw a w odróżnieniu od uchwał 
pełnego S. N. w konkretnych sprawach, które nie są takim  
źródłem.

W edług art. 112 konst. z 1936 r. sądy są niezawisłe i pod­
legają tylko ustawom . Postanow ienie to oznacza, że sędzio­
wie orzekają na podstaw ie sum ienia i ustaw y, a nie na żąda­
nie przełożonych20).

W ytyczne w ydał dotąd S. N. w Rosji Sowieckiej w sp ra­
wach zasadniczej natury . I tak  n. p. 28. X. 1935 uchwalono 
wytyczne o ścisłym  przestrzeganiu przepisów w  procesie cy­
wilnym, zabezpieczających praw a strony  (cytowane w dziele 
'„Grażdanski proces", istr. 73). Uchwała powyższa stanow i­
ła przełom w pracy sądów w  spraw ach cywilnych.

Dnia 23. VII. 1941 uchw alił S. N. wytyczne dla sądów co 
do zawieszenia postępow ania w spraw ach m ieszkaniowych 
o eksm isję osób powołanych do arm ii i członków ich rodzin, 
zaś 30. VIII. 1941 o zawieszeniu w ogóle spraw  m ieszkanio­
wych, o ile stroną jest osoba powołana do arm ii. Uchwałą

ł®) P ań stw o w e  p raw o  sow ieckie, s tr . 472.
29) D e n i s ó w ,  Sow ieckie  p raw o  p ań stw o w e  (po ros.), s tr. 272. 

M oskw a 1940.



z 29. I. 1942 dał S. N. wytyczne w spraw ach kolejowych i wo- 
dno-transportow ych w związku z wojną.

Również w spraw ach karnych  uchw alił S. N. szereg waż­
nych wytycznych. O wytycznych tych  powiada prof. I s a j e w, 
że uzupełniły one ogólną część kodeksu karnego drogą zastoso­
w ania analogii praw a, n.n. co do rozszerzenia zastosowania 
w arunkowego zasądzenia w czasie wojny, co do ustanow ienia 
krótkoterm inow ego pozbawienia wolności i t. d. (p, czasopis­
mo „Gosudarstwo i praw o" z 1946 r., n r  10, str. 41).

Sąd Najwyższy zajm uje w  Rosji Sowieckiej szczególne 
stanowisko w ustro ju  sądow ym 21),, gdyż w edług art. 36 u sta ­
wy o u stro ju  sądów ma on nadzór nad sądową działalnością 
w szystkich organów sądowych tak  Związku, jak  i republik 
związkowych.

D em okracje ludowe, które po drugiej wojnie światowej 
wprow adziły nowe konstytucje, uwzględniające zm ienioną 
rzeczywistość, nie przew idują w  niej żadnych przepisów co do 
t. zw. w ytycznych (p. „Nowe K onstytucje", pod red. dra Gel- 
berga).

V. A rt. 37 §§ 2—5 ustaw y z 27. IV. 1949 wprow adzający 
insty tucję  w ytycznych brzm ią następująco:

§ 2 . Sąd N a jw y żs z y  na wniosek Ministra Sprawiedliwości lub P ierw­
szego Prezesa  Sądu N a jw yższego  ustala na zgromadzeniu ogólnym w y ­
tyczne wymiaru sprawiedliwości.

§ 3. W y ty c zn e  te mogą w szczególności określać konkretne zadania 
wymiaru sprawiedliwości i sposób ich spełniania stosownie do warunków  
społecznych, gospodarczych i politycznych Polski Ludowej w  granicach obo­
wiązujących ustaw.

§ 4. Uchwalone przez  Sąd N a jw y ż s z y  w ytyczn e  wymiaru sprawiedli­
wości Minister Sprawiedliwości ogłasza w  Dzienniku U rzęd o w ym  Minister­
stwa Sprawiedliwości.

§ 5. Naruszenie przez  sąd ogłoszonych w ytyczn ych  wymiaru sprawiedli­
wości stanowi uchybienie, które może być  podstawą środka odwoławczego.

Postanow ienia powyższe nasuw ają następujące proble­
my: 1) k to  ma tzw. inicjatyw ę i kto uchw ala wytyczne, 2)
w jakich spraw ach może S. N. je uchwalać, 3) sposób ich pu ­
blikacji, 4) znaczenie w ytycznych dla stron i sądów, 5) stosu­

21) G o l i a k o w .  S ąd  i P ro k u ra tu ra  (po ros.), str. 15.



nek ich do innych plenarnych uchwał. S. N. oraz 6) stanowisko 
w ytycznych w polskim system ie konstytucyjnym .

A d  1). Inicjatyw a ustalania w ytycznych należy do Mi­
n istra  Sprawiedliwości lub Pierwszego Prezesa S. N. Poza tym  
n ik t inny in icjatyw y nie ma, w  szczególności nie ma jej ani 
samo ogólne zebranie S. N., ani też P ierw szy P rokura to r i pro- 
kuratorow ie S. N., z w yjątkiem  Naczelnego Prokuratora, k tó ­
rym  jest w edług art. 232 u. s. p. M inister Sprawiedliwości. 
In icjatyw a należy jednak do Ministra,, będącego równocześnie 
Naczelnym  Prokuratorem , a nie do tego ostatniego, jako ta ­
kiego.

W ytyczne ustala Zgromadzenie Ogólne S. N., a więc 
wszyscy jego sędziowie. Sędziowie S. N., pełniący obowiązki 
w ośrodkach sesyj wyjazdowych, nie m ają obowiązku brać 
udział w zgrom adzeniu ogólnym,, inni zaś sędziowie są obo­
wiązani do brania udziału (art. 47 pr. o ustr. sąd.). Ustalenie 
w ytycznych następuje większością głosów. Użyciu słowa 
,,ustala" nie trzeba przypisyw ać specjalnego znaczenia. U sta­
lenie to następuje w form ie uchwały. Nie ma ono naturalnie 
nic wspólnego z ustaleniem  stosunku prawnego lub praw a 
z art. 3 k. p. c., gdyż w ostatn im  przypadku chodzi o usta le­
nie w konkretnym  sporze, podczas gdy S. N. ustala wytyczne 
bez związku z jakim kolw iek sporem. U stalenie w ytycznych 
rozum ieć należy jako oświadczenie S .N ., jak  sądy w przyszło­
ści postępować winny.

A d 2). S. N. ustala wytyczne w spraw ach cywilnych 
oraz karnych. Spraw y cywilne mogą dotyczyć tak  postępow a­
nia spornego,, jak  i niespornego. § 3 określa przykładowo ty l­
ko k ierunek tych w ytycznych, co w ynika ze słowa ,,w szcze­
gólności". W ytyczne te określają konkretne zadania w ym iaru 
sprawiedliwości i sposób ich spełniania. Ze siowa „konkret­
ny" nie w ynika jednak, by w ytyczne m iały dotyczyć konk re t­
nego przypadku, gdyż tenże rozstrzyga się w postępowaniu 
unorm ow anym  w  k. p. c., k. p. n. lub k. p. k. W ytyczne powyż­
sze dotyczą jedynie zagadnień ogólnych. Te ogólne zagadnie­
nia muszą jednak  dotyczyć w ym iaru  sprawiedliwości.

O „wym iarze spraw iedliw ości" była mowa w art. 2 i 74 
konst. z 17. III. 1921. Również w art. 2 i 24 ustaw y konst. 
z 19. II. 1947 mowa jest o w ym iarze sprawiedliwości. Nie



można jednak  uważać, że w ym iar ten  dotyczy jedynie funkcyj 
do orzekania w sporach o praw a sub iek tyw ne22). Dzisiejszy 
ustaw odaw ca nie nadaje pojęciu w ym iaru  sprawiedliwości 
ciasnego znaczenia, k tóre odpowiadało epoce kapitalizm u, w y­
suw ającem u na czoło jednostkę. Należy raczej przyjąć, że za­
daniem  w ym iaru  sprawiedliwości jest stw ierdzanie, że pewne 
stany  faktyczne są zgodne z normam i, że więc punktem  w yj­
ścia jest obiektyw na ochrona porządku prawnego, a  nie to, czy 
naruszono czyjeś praw a podmiotowe. „W ym iar spraw iedliw o­
ści jest z tego punktu  w idzenia strzeżeniem  obiektywnego po­
rządku praw nego także dla ochrony praw nie zagw arantow a­
nej sfery wolności, ale nie tylko dlatego, ale przede w szystkim  
nie dlatego" 2S). Tym bardziej nie można takiego literalnego 
ciasnego znaczenia nadaw ać pojęciu w ytycznych w ym iaru 
spraw iedliw ości, skoro tu  chodzi w łaśnie tylko o praw o przed- 
miotowe.y

Co nie podpada pod pojęcie w ym iaru  sprawiedliwości, nie 
może być przedm iotem  wytycznych, a S. N„ uchw alając takie 
wytyczne, przekroczyłby granice ustaw ą wyznaczone.

W ytyczne te usta la ją  nie tylko zadania w ym iaru  spraw ie­
dliwości, ale rów nież podają sposób ich spełniania. Mogą 
w praw dzie być, teoretycznie biorąc, w ytyczne bez określenia 
sposobu ich spełnienia, ale byłyby wówczas analogiczne do 
„1 e x i m p e r f e c t  a". W ażne jest bowiem nie ty lko określe­
nie samego zadania, ale również podanie sposobu jego wyko­
nania. Tak jak  w yrok cyw ilny niemożliwy do wykonania ma 
znaczenie tylko teoretyczne, tak  również wytyczne, nie poda­
jące sposobu ich spełnienia, nie osiągnęłyby celu, jaki ustaw o­
daw ca nimi osiągnąć zamierzał.

S. N. jest dalej ograniczony tym,, że w ytyczne muszą m ie­
ścić się  w  granicach obowiązujących ustaw. Znaczy to, że nie 
mogą one być c o n t r a  l e g e m ,  gdyż inaczej mielibyśmy 
dwóch, konkurujących ze sobą ustawodawców, co przecież nie 
było celem  prawodawcy. W ytyczne te  mogą być jednak 
p r a e t e r  l e g e m  i dotyczyć zadań albo nieokreślonych 
w ogóle ustaw ą, albo w istotnych punktach  nie określonych 
wyczerpująco.

22) M  y  c  i  e  1 s k  i, o. c., s tr. 206.
23) G r z y b o w s k i ,  U stró j P o lsk i w spółczesnej, s tr . 192.



W skazówką, jak iej S. N. winien trzym ać się przy usta la ­
n iu  w ytycznych, są „w arunki społeczne, gospodarcze i poli­
tyczne Polski Ludow ej". W ytyczne te n ie  mogą z na tu ry  rze­
czy wprowadzać zasad sprzecznych z ustro jem  Polski dzisiej­
szej,, lecz m uszą liczyć się z rzeczywistością obecną. Jeśliby S. 
N. uchw alił w ytyczne sprzeczne z ustro jem  Polski Ludowej,, 
wówczas jedynym  środkiem  zaradczym  jest nieogłoszenie ich 
przez M inistra Sprawiedliwości.

N aturalnie, że mimo ustalenia w ytycznych przez S. N., 
ustaw odaw ca może dany problem  następnie unorm ow ać u sta ­
wą. W tym  przypadku w ytyczne te muszą ustąpić norm ie 
wyższej, jak ą  w hierarchii norm  stanow i ustawa.

Zm iana lub uchylenie w ytycznych może nastąpić również 
w drodze nowej uchw ały S. N.

A d  3). W ytyczne nie podlegają zaskarżeniu.
M inister Sprawiedliwości ogłasza je w  Dz. Urz. Min. 

Spraw. Jeśli M inister ;ieh nie ogłosił, nie m ają one p raw ne­
go znaczenia. M inister może w ytycznych nie ogłosić, dlatego 
że uważa je  n. p. za przekraczające granice ustaw  obow iązują­
cych lub też za n ie odpow iadające w arunkom  Polski Ludowej 
lub też dlatego, że przekraczają one zadania w ym iaru sp ra ­
wiedliwości.

P ublikacja  powyższa ma w pierwszym  rzędzie znaczenie 
form alne, gdyż w ten  sposób sądy i społeczeństwo dow iadują 
się o uchw alonych wytycznych. Nadto ma ona znaczenie p ra ­
w no-m aterialne, gdyż M inister, publikując je, uważa je  tym  
samym  za zgodne z ustaw ą. Moc wiążącą m ają w ytyczne od 
chwili ogłoszenia.

Praw o nieogłoszenia wytycznych, przysługujące M inistro­
wi,, oznacza jak  gdyby ,,veto“ wobec nich.

W ytyczne te ogłaszane są w  D zienniku Urz. Min. Spraw., 
a n ie w  D zienniku Ustaw, co w skazuje na to, że m am y tu  do 
czynienia z norm ą niższego rzędu.

A d 4). W ytyczne nadają  praw a jednostce i obowiązują 
zarazem  sąd od lich ogłoszenia. Ustawodawca przyw iązuje 
znaczenie do ogłoszenia, a n ie do uchw alenia wytycznych, co 
w ynika w yraźnie z § 5 art. 37.

Naruszenie przez sąd ogłoszonych wytycznych,, stanowi 
dla jednostki podstaw ę do w niesienia środka odwoławczego.



Środkiem  tym  może być w postępow aniu cywilnym  spornym  
skarga apelacyjna i zażalenie oraz skarga kasacyjna, w  postę­
pow aniu niespornym  — zażalenie lub skarga kasacyjna, w po­
stępow aniu zaś karnym  rew izja lub zażalenie.

Pod jaką  podstaw ę kasacyjną z art. 426 k. p. c. podciągnie 
się uchybienie sądu wytycznym , a mianowicie, czy będzie to 
naruszenie praw a m aterialnego ( e r r o r  i n  i u d i c a n d o ) ,  
czy też będzie to naruszenie przepisów postępowania ( e r r o r  
i n p r o c e d e n d o ) ?  Odpowiedź na pytanie powyższe za­
leży od treści wytycznych, a więc od tego, jaką m aterię  zadań 
w ym iaru  sprawiedliwości one określają. To samo dotyczy re ­
wizji (art. 391 k. p. k.). Inne jednak  w arunki przew idziane 
w art. 426 pkt. 2 k. p. c. lub art. 391 pkt. 2 k. p. k. m uszą rów ­
nież zachodzić. Naruszenie powyższe winno mieć zatem  
w pływ  stanowczy na w ynik spraw y, gdyż inaczej sąd nie 
uwzględni danego środka odwoławczego. Tak więc § 5 art. 37 
należy in terpretow ać zgodnie z obowiązującym  ustaw odaw ­
stwem procesowym, gdyż całe praw o w Państw ie obowiązujące 
stanowi jednolity  system  praw ny.

W ytyczne te, nadając stronie praw a, działają jak  ustaw a. 
Stanow ią one zatem  norm ę ogólną, gdyż określają w sposób 
abstrakcyjny, a nie zindyw idualizowany, jakie dany stan fak­
tyczny pociągnie za sobą skutki: p raw n e 24). Są one praw em , 
jeśli przez praw o rozum iem y przepis ogólny u ję ty  abstracyj- 
nie, dotyczący kategorii osób, a nie indyw idualnie określonych 
jednostek 25).

Ściśle biorąc, nie należą wytyczne, jako norm a ogólną, do 
w ym iaru  spraw iedliw ości, k tó ry  podobnie, jak władza wyko­
nawcza, w odróżnieniu od ustawodawczej;, nie tw orzy ogól­
nych norm. Głównym zadaniem  bowiem w ym iaru spraw ie­
dliwości jest ocena „czy konkretne, istn iejące sytuacje są 
zgodne z obowiązującym  praw em " ( G r z y b o w s k i ,  o. c. 
str. 179).

Czy sądy m ają  praw o badania ważności wytycznych, t. j. 
zgodności ich z konstytucją? A rt. 24 ust. 3 ustaw y z 19. II. 
1947 odm awia sądom praw a badania ważności ustaw  i dekre­
tów z mocą ustaw y należycie ogłoszonych. Z brzm ienia a r ty ­

24) G r z y b o w s k i ,  N au k a  o Państw iie, s tr. 178.
25) R o z m a r y n ,  N au k a  o P ań stw ie , str. 78.



kułu  tego w ynika jednakże, że sądy m ają praw o badania waż­
ności rozporządzeń, t. j. ich zgodności z ustawą.

W ytyczne, jak wyżej przyjęliśm y, są norm ą ogólną, czym 
zbliżają się do ustaw y, jakkolw iek form alnie ustaw ą nie są. 
Dlatego to zakaz badania ich ważności, ograniczony art. 24 do 
ustaw  i dekretów, rów nież do w ytycznych stosować należy. 
Stosujem y tu  zatem  analogię, dość daleko zresztą idącą.

A d  5). Obok w ytycznych zgromadzenie ogólne uchwala 
po myśli art. 40 u. s. p. zasady praw ne, k tóre w pisuje się do 
księgi zasad. Różnica jednak  m iędzy w ytycznym i a tym i zasa­
dam i praw nym i jest istotna. W ytyczne bowiem określają 
w  sposób ogólny konkretne zadania w ym iaru sprawiedliwości 
i sposób lich spełniania, podczas gdy zasady praw ne uchwalo­
ne przez S. N. dotyczą konkretnych kw estyj z dziedziny p ra ­
w a m aterialnego lub formalnego. Te zasady praw ne nie m ają 
znaczenia norm y ogólnej. K onsekwencje naruszenia jednych, 
jak  i drugich, są podobne, jakkolw iek tylko odnośnie w ytycz­
nych m am y w yraźne postanowienie, że ich naruszenie stanowi 
podstawę środka odwoławczego. Mimo braku  takiego postano­
wienia odnośnie zasad praw nych, nie może ulegać wątpliwości, 
że in te rp re tac ja  nadana tą  drogą przez S.N . danem u przepi­
sowi działać będzie, jak  norm a ogólna, gdyż sądy do niej sto­
sować się będą, jakkolw iek obowiązku w tym  kierunku n ie 
m ają 26).

S.N . w A ustrii, gdzie postanow ienia praw a o ustro ju  są­
dów były podobne do polskich,, trak tow ał t. zw. judykaty  w pi­
sane do księgi zasad praw nych, jak  u s ta w y 27).

Przepisy o w ytycznych odbiegają od art. 5 kod. Nap., 
z którego wynika, że sędziowie nie m ają  praw a wydawać orze­
czenia, mającego znaczenie ogólne i ustalającego na przyszłość 
sposób, w  jaki rozstrzygną daną kw estię praw ną. W edług za­
patryw ań  nauki francuskiej w yroki stanow ią konkretne roz­
strzygnięcia,, obowiązujące jedynie strony  procesow e28).

Jak i jes t stosunek w ytycznych do t. zw. in terp re tac ji au ­
tentycznej? Przez tę  ostatn ią rozum iem y w yjaśnienie norm y 
praw nej przez organ, k tó ry  ją  wydał. Skoro zasadą jest, że

26) S i e d l e c k i ,  P o d staw o w e  p o jęc ia  p raw n e , s tr . 75.
25) E h r e n z w e i g ,  A llgem einer Teil, str. 58.
28) C a  p  i  t  a  n  t, W stęp  d o  n a u k i p ra w a  cyw ilnego, s tr. 50.



norm y praw ne w ydaje ustawodawca, do niego też należy in ­
terp re tac ja  autentyczna. W ytyczne nie stanow ią jednak  in ­
terp re tac ji te j, gdyż pochodzą od władzy sądowej, k tóra usta­
w y n ie wydaje.

N aturalnie, że S. N. może swoje wytyczne in terpretow ać 
i in terp re tac ja  ta  będzie wówczas stanow ić w ykładnię au ten ­
tyczną.

Jak i jest stosunek w ytycznych do praw a S. N. w yjaśniania 
przepisów praw nych, budzących wątpliwości lub których sto­
sowanie wywołało rozbieżność w 'Orzecznictwie (art. 41 u. s. 
p.)? Ustalanie w ytycznych nic wspólnego n ie ma z powyższym 
wyjaśnieniem  poszczególnych przepisów, gdyż dotyczą one 
problem ów na tu ry  ogólnej. W ytyczne te  nie stanow ią również 
w ykładni sądowej, gdyż S. N. nie in te rp re tu je  nimi obowią­
zujących przepisów, lecz tw orzy nowe norm y ogólne. W ytycz­
ne nie stanow ią też m etody uzupełnienia luk w praw ie w  po­
szczególnych przypadkach i dlatego z hasłam i szkoły wolnego 
praw a nic wspólnego nie mają.

A d  6). Z dotychczasowych uwag w ynika stanowisko w y­
tycznych w polskim  system ie konstytucyjnym . Są one norm ą 
ogólną i działają, jak  ustawa, jakkolw iek form alnie ustaw ą 
nie są. Uchybienie im stanow i naruszenie praw a obiektyw ne­
go, a ew entualnie i subiektywnego, i w  tym  ostatnim  przy­
padku stanowi podstaw ę środka odwoławczego.

W ytyczne stają  się obecnie w  Polsce obok ustawy, praw a 
zwyczajowego i rozporządzeń, źródłem prawa. Jest to istotna 
nowość wytycznych.

W kwestii, czy p rak tyka sądowa może być źródłem praw a, 
podzielone są zdania w nauce. Jedna grupa uczonych uznaje 
orzecznictwo sądowe za prawo w znaczeniu obiektyw nym  i. do 
lej g rupy należy na tu ra ln ie  szkoła wolnego prawia. W kra- 
•lach, gdzie sąd ma praw o tw orzenia subsydiarnie norm y p raw ­
nej (art. 1 kod. cyw. szwajo., art. 3 dekr. z 3. XI. 1946) orzecz­
nictwo sądowe uznać należy za źródło praw a. D ruga grupa 
uczonych odm aw ia orzecznictwu charakteru  źródła praw a, 
gdyż sąd w edług nich nie tw orzy praw a, lecz stosuje tylko 
obowiązującą norm ę do konkretnych p rzypadków 29).



W Rosji Sowieckiej przyznaje się orzecznictwu sądowemu 
•charakter źródła prawa, co znalazło wyraz w  oświadczeniu 
K a l i n i n ą ,  że w  działalności sądów w inna ujaw niać się 
podobnie, jak  w całym społeczeństwie — „twórczość prawna, 
twórczość sowiecka, proletariacka, k tóra w yrasta  z klasy 
robotniczej i w łościańskiej"30). N auka praw a radzieckiego 
przyznaje praktyce sądowej charak te r źródła prawa, czego 
potw ierdzeniem  m ają być wytyczne ( D e n i s ó w ,  o. c. str. 
447).

N adając S. N. upraw nienie tw orzenia w  ściśle określonym  
zakresie norm  praw nych, ustaw odaw ca polski nie trzym ał się 
dawno już porzuconego szablonu m onteskiuszowskiego, skoro 
przyznał sądow nictw u pewne praw a z dziedziny, należącej do 
ustaw odaw stw a. Ustawodawca, wprowadzając insty tucję  w y­
tycznych, dał w yraz swemu zaufaniu do sądownictwa.

Życie pokaże, jaki użytek S. N. zrobi z przyznanego mu 
prawa. *)

•30) K a l i n i n ,  A rty k u ły  i  m ow y (po ros.), s tr. 191.
*) ( P r z y p .  Red.) O pu b lik o w an y  a r ty k u ł o trzy m aliśm y  p rzed  u k a ­

zan iem  się w  N r. 6—7 r. b. „D em okratycznego  P rzeg ląd u  P raw n iczeg o 1' 
(str. 22 i  nast.) a r ty k u łu  P rof. D ra  S te fa n a  R o z m a r y n a  n a  te n  sam  
tem a t.



PRAWO RZECZOWE I KSiĘGI WIECZYSTE

ADAM SZPUNAR

NABYCIE WŁASNOŚCI RUCHOM OŚCI 
O D  N I E U P R A W N I O N E G O

I. W ram ach niniejszego artyku łu  nie mogę szczegółowo 
przedstaw ić historycznego rozw oju zagadnienia nabycia w łasno­
ści ruchom ości od nieuprawnionego. K rótki zarys historyczno- 
porównawczy jest jednak  niezbędny dla należytego' zrozum ienia 
przepisów praw a polskiego.

W p ra w ie  rzy m sk im , ja k  w iadom o, n ab y w ca  ruchom ośc i n ie  s taw a ł 
się  w łaśc ic ie lem , jeże li zbyc ia  rzeczy  d okonała  osoba n ieu p raw n io n a . 
P raw d z iw y  w łaśc ic ie l m ógł rzecz  w indy,kow ać, chociaż n ab y w ca  był 
w  d o b re j w ie rze  ( U b i r e m  m e a m  i n v e n i o ,  i b i  v i n d i c o ) . i )

W średn iow iecznym  p ra w ie  g e rm ań sk im  w in d y k a c ja  w łaśc ic ie la  
b y ła  dopuszczalna  ty lk o  w  p rzy p ad k u , gdy  u tra c ił o n  po siad an ie  w b rew  
sw ej w oli, w  szczególności, gd y  rzecz  ru c h o m a  zosta ła  sk rad z io n a  lub  
zgubiona. Jeże li je d n a k  w łaśc ic ie l oddał dob row o ln ie  rzecz  in n e j osobie 
(np. w y n a ją ł ją  lu b  użyczył), a  osoba ta  rzecz  zby ła , w łaśc ic ie l m óg ł do­
chodzić  sw ych  ro szczeń  ty lko  p rzec iw  tem u , k om u  rzecz  oddał, a  n ie  
P rzeciw  n ab y w cy  2). W te n  sposób n ab y w ca  rzeczy  od  n ie u p ra w n io n e ­
go n ie  s ta w a ł się w p raw d z ie  w łaśc ic ie lem , lecz n ie  by ł obow iązany  do 
w y d an ia  rzeczy  w łaścicielow i.

P o  recep c ji p ra w a  rzym sk iego  n a s tąp iło  s ta rc ie  z a p a try w a ń  rzy m ­
sk ich  z germ ań sk im i. Z asady  p ra w a  germ ań sk ieg o  zostały  p rz y ję te  na

fi u  ^  W y ^ tk o w o  w in d y k a c ja  b y ła  w yk luczona  w  ra z ie  n ab y c ia  od 
nsK usa, cesarza  lu b  cesarzow ej (1, 2 i  3 C. 7,37).

“j . ^ est  to  z a sa d a  — H a n d  w a h r ę  H a n d ,  sfo rm u ło w an a  już 
•zw ierciadle S ask im  o raz  w  p ra w ie  m ia s ta  L ubeki.



ogół do  now oczesnych  u s taw o d aw stw , p on iew aż  lep ie j odpow iada ły  po ­
trzebom  ob ro tu . Z as ta ły  one je d n a k  zm odyfikow ane o ty le , że  n ab y w ca  
od n ieu p raw n io n eg o  u zy sk iw ał w łasność  (podczas gdy w  średn iow iecz­
nym  p ra w ie  g e rm ań sk im  by ło  ty lko  w ykluczone pow ództw o  w y d o b y w ­
cze daw nego  w łaściciela) i  to  p o d  w a ru n k iem , że dz ia ła ł w  dob re j w ie ­
rze. W p ew n y ch  p rzy p ad k ach  n ab y w ca  m ógł nab y ć  w łasność  n a w e t n a  
rzeczach  sk radz ionych  lub  zgubionych , podczas gdy  w ed łu g  n iek tó ry ch  
u s taw o d aw stw  w  raz ie  n ab y c ia  od k u p ca  rzeczy  sk rad z io n e j lu b  zgub io ­
nej w łaśc ic ie l tak ie j rzeczy  m ógł dom agać się od n ab y w cy  w y d an ia  rz e ­
czy ty lk o  za zw ro tem  tego, co n ab y w ca  n a  k u p n o  rzeczy  w yłoży ł 3).

J e s t rzeczą  c h a rak te ry s ty czn ą , że F ra n c ja  n a jw cześn ie j p rzy ję ła  za­
sady  p ra w a  germ ańsk iego . Ju ż  w  dziele B o u r j o n  ( D r o i t  c o m m u n  
d e  l a  P r a n e e ,  1747) zn a jd u jem y  fo rm u łę  — p o s s e s s i o n  v a u t  
t  i t  r  e, co oznaczało, że w  w iększości p rzy p ad k ó w  pow ództw o  w ydo­
byw cze co do ru chom ośc i by ło  n iedopuszczalne  (m  e u  b 1 e s n ‘o n  t  
p o i n t  d e  s u i t ę ) ,  skoro  sam o p o siadan ie  ru chom ośc i stan o w iło  z r e ­
gu ły  ty tu ł p raw n y . Z a p a try w a n ie  to  znalaz ło  sw ój o sta teczn y  w y raz  
w  a rt. 2279 ust. 1 k . N., k tó ry  b rzm i: E n  f a i t  d e  m e u b l e s .  l a
p o s s e s s i o n  v a u t  t i t r e .  P osiadan ie , k tó re  m a sta rczyć  za ty tu ł 
p raw n y , m usi spe łn iać  w ed łu g  o rzeczn ic tw a fran cu sk ieg o  pew n e  w y­
m ogi: m ianow icie  m usi być ono w  dob re j w ierze, ja w n e  i n iedw uznaczne.

P o  m yśli a rt . 2279 ust. 2 k. N. w łaśc ic ie l rzeczy, k tó ra  zo sta ła  s k ra ­
dziona lu b  zgubiona, m oże dochodzić zw ro tu  je j od n ab y w cy  ty lko  
w  c iąg u  la t  trzech , licząc od d a ty  zgub ien ia  lub  k rad z ieży  (w edług  
o rzeczn ic tw a do tyczy to  ty lko  p rzy p a d k u  n ab y c ia  w  d o b re j w ierze). 
W łaściciel rzeczy  sk rad z io n e j lub  zgubionej m u s i zw rócić  n ab y w cy  ce­
nę, ja k ą  te n  zap łac ił za rzecz, jeże li n ab y w ca  k u p ił ją  n a  ja rm a rk u  lub 
ta rg u  lub  n a  sp rzedaży  .publicznej, albo  od k u p ca  sp rzeda jącego  po­
d obne  rzeczy  (art. 2280 k. N.) 4).

3) B o s s o w s k i  w  sw ej in te re su jące j ro zp raw ie  (,.Ze stu d ió w  nad  
§ 367 k . c., a rt. 2279, 2280 k . N., tudz ież  §§ 932—936 k. c. n .“ — C zaso­
pism o p raw n icze  i ekonom iczne, R ocznik  X IX , N r 9— 12, S. 64 i nast.) 
s ta ra ł się w ykazać  w p ły w  p ra w a  żydow skiego  n a  w y tw o rzen ie  się te j 
zasady, s tan o w iące j początkow o p rzy w ile j ta rgow y . To p raw o  w y k u p u  
( L ó s u n g s r e c h t )  w łaśc ic ie la  rzeczy  sk rad z io n e j lub  zgub ionej u trz y ­
m ało  się w  a r t . 503 § 2 kod. h an d l. po lsk iego  (p. w yw ody  w  tekśc ie  pod 
V).

4 ) D la po zn an ia  z a p a try w a ń  n a u k i fran cu sk ie j n a  o m aw iane  za­
g adn ien ie  zasadnicze znaczenie  m a  dzieło: S a 1 e i 11 e s, De la  possession 
deś m eub les, S. 64 i nast.



R ów nież k. c.,. n . ro z ró żn ia  m iędzy: 1) rzeczam i, k tó re  zo sta ły  w ła ­
ścicielow i sk radzione , przesj w łaśc ic ie la  zgubione lub  w  in n y  sposób  
w b re w  w o li posiadacza  u traco n e , o raz  2) in n y m i rzeczam i.

A d  1) N a rzeczach  ty ch  n ie  m ożna  zasadniczo  n ab y ć  w łasnośc i od 
n iew łaśc ic ie la  (§ 935 ust. 1 k. c. n.), chyba że chodzi o p ien iądze , p ap ie ry  
n a  okazic iela , o raz  rzeczy  pozby te  n a  p u b liczne j licy tac ji (§ 935 ust. 
2 k. c. n.).

A d 2) N abyw ca  in n y ch  rzeczy  s ta je  się ich  w łaścicielem , jeże li 
w  chw ili n ab y c ia  b y ł w  d o b re j w ie rze  co do tego, że zbyw ca je s t  w ła ­
ścicielem  (§ 932 k. c. n.). J

W reszcie w ed ług  § 367 k. c. a. n ab y w ca  rzeczy  ruchom ej zo sta je  
w łaśc ic ie lem  m im o b ra k u  w łasności p o p rzedn ika , jeże li tę  rzecz  n a b y ł 
w *dobrej w ierze  n a  pub licznej licy tac ji, a lbo  od przem ysłow ca, do sp rze ­
daży  tak ich  rzeczy  upow ażnionego , a lb o  za za p ła tą  od po p rzed n ik a , k tó ­
re m u  sam  w łaśc ic ie l rzecz p ow ierzy ł w  jak im k o lw iek  zam iarze.

Nie w daję się w  szczegółową analizę tych nieraz, zawiłych 
przepisów, ponieważ jest to  dla naszych celów zbędne. Jakko l­
w iek różnią się one co do szczegółów, wszystkie przełam ują za­
sadę rzym ską: n e m  o p l u s  i u r i s  a d  a l i u i m  t r a n s ­
f e r  r  e p o t e s t ,  q u a . m  i p s e  h a b e t .  K onflikt między 
interesam i dawnego właściciela oraz nabyw cy rozstrzygają p ra­
wa nowoczesne na ogół na korzyść nabywcy, ponieważ za tym i 
interesam i przem aw ia wzgląd na bezpieczeństwo obrotu rucho­
mościami:. I jakkolw iek stanow isko tak ie  było nieraz przedm io­
tem. k ry tyk i 5), najnow sze ustaw odaw stw a idą za wzorami k. N. 
i k. c. n. (por. w  szczególności art. 714 ust. 2, 934 i 935 k. cyw. 
szwajc., § 60 k. c. sowieckiego, art. 48 polskiego pr. rz.).

II. Art. 48 pr. rz. jest w yjątkiem  od ogólnej zasady panu­
jącej w  praw ie polskim, w myśl k tó re j jednym  z w arunków  
nabycia własności ruchom ości jest własność poprzednika, a ra ­
czej — mówiąc ściślej — w arunkiem  tym  jest upraw nienie 
zbywcy do rozporządzania rzeczą.

Do zbycia rzeczy upraw niony jest z reguły jej właściciel 
oraz jego przedstaw iciel ustawowy lub pełnomocnik, o ile dzia­
ła ją  oni w granicach umocowania (por. art. 93 i 94 k. z.).

5) P o r. w  szczególności B i n d i n g ,  D ie U n g erech tig k e it des E igen- 
tu m se rw erb es  vom  N ich te ig en tu m er in  ih re r  G esta ltu n g  d u rch  BGB,.



W pew nych przypadkach ważne jest zbycie rzeczy przez me- 
właściciela, działającego we własnym  imieniu, a mianowicie:
1) jeżeli właściciel w yraził na  to  sw ą zgodę, 2) jeżeli w łaści­
ciel e x  p o s t  potw ierdził zbycie, 3) jeżeli zbywca stał się póź­
niej właścicielem  rzeczy (np. przez spadkobranie). W przypad­
kach, wym ienionych pod 2) i 3) m ówimy o k o n w a l i d a c j i  
zbycia ®).

P r z y k ł a d :  Jeżeli za zgodą osoby A, k tó ra  jest w łaści­
cielem rzeczy, osoba B, działając we w łasnym  imieniu, zbywa 
daną rzecz osobie C, C s ta je  się jej właścicielem.

A rt. 48 pr. rz. odpowiada n a  pytanie co się m a stać w ów ­
czas, gdy zbycia dokonała osoba nieupraw niona; § 1 tego a rty ­
kułu  stanow i dosłownie: „Jeżeli osoba nieupraw niona do roz­
porządzania rzeczą ruchom ą zbyła rzecz i w ydała ją  nabywcy, 
nabyw ca uzyskuje własność rzeczy z chwilą w ydania, chyba że 
działał w  złej w ierze". W przeciw ieństw ie do a:rt. 20 pr. rz.. 
art. 48 chroni zarówno nabyw cę pod ty tu łem  odpłatnym , jak 
i darm ym . Nabywca uzyska własność rzeczy pod następu jący­
mi, warunkam i:

A) Nie w ystarczy samo zbycie rzeczy ruchom ej, osoba nie­
upraw niona m usi nadto  wydać rzecz nabywcy. Jak  wiadomo, 
praw o polskie odrzuciło wymóg tradycji przy przeniesieniu w ła­
sności ruchomości; w edług art. 43 pr. rz. przeniesienie w łasno­
ści następu je  z mocy sam ej um owy między właścicielem i n a ­
bywcą. Jeślii jednak chodzi o nabycie własności od n ieupraw ­
nionego, pr. rz. żąda w ydania rzeczy. Obecnie m usim y się za­
stanowić, co podpada pod to pojęcie:

a) Jest rzeczą niew ątpliw ą, że przez wydanie rzeczy należy 
w pierwszym  rzędzie rozumieć przeniesienie posiadania rzeczy 
na nabyw cę zgodnie z art. 307 pr. rz.; za w ydanie rzeczy na­
leży uważać także „wydanie środków, dających faktyczną w ła­
dzę nad rzeczą". Jeżeli np. A w ynajął konia osobie B, B zbył 
tego konia i przeniósł jego posiadanie na osobę C, w ta k ;m ra-

8) Ja k k o lw ie k  p ra w o  po lsk ie  n ie  z aw ie ra  w  ty m  w zględzie  szczegó­
łow ego p rzep isu  (m ieści się on np. w  § 185 k. c. n.), p rzy jęc ie  p rz e d s ta ­
w ionego  w  tek śc ie  z a p a try w a n ia  n ie  pow inno  budzić  w ą tp liw o śc i n a  tle  
p ra w a  polskiego. P rzep isu  tak iego  n ie  zaw ie ra  rów nież  np. p raw o  
szw a jcarsk ie , a le  n a u k a  p rz y jm u je  bez zastrzeżeń  zasadę  w y rażo n ą  w  § 
185 k. c. n. (por. w  szczególności G- m  ii r, K o m rn en ta r zum  schw . Z ivilges. 
T. IV. 1. S. 324).



zde C uzyskuje własność konia z chwilą w ydania (chyba że 
działał w  złej wierze; p. poniżej pod B ) 7). Osobie A przysłu­
gują roszczenia zasadniczo ty lko przeciw osobie B, a m ianow i­
cie roszczenie z um owy najm u, dalej roszczenie o napraw ienie 
szkody, wyrządzonej czynem niedozwolonym  (art. 134 k. z.), 
ew entualnie zw rot niesłusznego zbogacenia (art. 123 k. z.). T y l­
ko w  przypadku zbycia pod ty tu łem  darm ym , osobie A może 
przysługiw ać roszczenie o zw rot niesłusznego zbogacenia p rze ­
ciw osobie C (arg. z art. 125 k. z.).

b) W edług art. 308 pr. rz. przeniesienie posiadania rzeczy 
może nastąpić także drogą c o n s t i t u t u m  p o i s s e s s o -  
r  i u  m, mianowicie w  ten  sposób, że dotychczasowy posiadacz 
zatrzym a rzecz dla nabyw cy jako dzierżyciel na podstawie s to ­
sunku prawnego, jak i strony równocześnie ustalą. W naszym 
przykładzie koń pozostałby w dzierżeniu osoby B, ale dzierży - 
łaby go ona nie dla osoby A, lecz dla osoby C, na podstawie 
stosunku użyczenia. Z ustaw odaw stw  obcych jedynie § 933 
k. c. n. rozstrzyga w yraźnie ten  problem , Idąc pod tym  w zglę­
dem  za daw nym  orzecznictwem  Sądu Rzeszy, § 933 k. e. n. s ta ­
nowi, że przez samo constitutum  possessorium nie można na­
być własności od niewłaściciela; nabycie własności może n a ­
stąpić w yjątkow o tylko wtedy, gdy zbywca później oddał rzecz 
nabywcy. Gdyby zatem  w  naszym  przykładzie osoba B po usta­
n iu  stosunku użyczenia oddała rzecz osobie C, k tóra w  tym  cza­
sie byłaby jeszcze w dobrej wierze, C nabyłby własność po 
myśli § 933 k. c. n.

Na podobnym  stanow isku stoi nauka francuska 8), podczas 
gdy zapatryw ania w nauce austriackiej i szwajcarskiej sa 
sp rzeczne9).'

7) W dalszym  ciągu  będę  używ ał pow yższego p rzy k ład u , o ile 
z te k s tu  n ie  w y n ik a , że posłu g u ję  s ię  in n y m  p rzyk ładem .

8) P o r. J o s s e r a n d ,  C ours de d ro it civ.il p o sitif  f ran ęa is  T. I, 
„• 810: P l a n i o l  - R i p e  r  t, T ra ite  e lem en ta ire  de d ro it eivil T. I., 
S. 2479.

®) Za n iedopuszczalnością  c o n stitu tu m  possesso rium  w y stąp ił 
E h  r  e n  z w  e i  g, S y stem  des ó s te rr. allg. P r iv a tre c h te s  T. I. 2., S. 205, 
za dopuszczalnością  K l a n g ,  K o m m en ta r zum  allg. b iirg . G. T. I. 2., 
S. 82. W n au ce  szw a jca rsk ie j p rzew aża  zap a try w an ie , że co n stitu tu m  
Possessorium  w y sta rcza  do p rzen iesien ia  w łasności, p rzez  n ie u p ra w n io ­
nego; por. G m u r ,  op. cit., S. 342.



M. zd. należy przyjąć na tle  praw a polskiego, że przenie­
sienie posiadania drogą constitutum  possessorium n i e  w ystar­
cza do nabycia własności od nieuprawnionego.

Jeżeli w  naszym  przykładzie C pozostawił rzecz w  dzier­
żeniu osoby B, w takim  razie zaufał m u w tym  samym  stopniu 
co osoba A i nie widzę powodu, dla którego zaufanie osoby C 
miałoby doznać silniejszej ochrony ze strony porządku p raw ­
nego, aniżeli zaufanie osoby A.

Przypuśćm y jednak, że po ukończeniu stosunku praw nego 
łączącego osobę B i  C (zatem stosunku użyczenia), B wyda ko­
nia osobie C, k tó ra  będzie jeszcze wówczas w  dobrej wierze. 
W takim  razie stan  faktyczny art. 48 § 1 pr. rz. zostanie speł­
niony i1 osoba C uzyska własność konia.

Jak  dotąd, uważam  zapatryw ania nauki niem ieckiej co do 
interesującego nas zagadnienia za trafne  również na tle praw a 
polskiego. Nie mogę się jednak zgodzić z W o l f f e m 10), który  
twierdzi, że C nabędzie własność także wówczas, jeżeli sam o­
wolnie odbierze rzecz osobie B i dopiero następnie B i1 C zgo­
dzą się na  zakończenie stosunku użyczenia, będącego podstawą 
constitutum  possessorium. M. zd. osoba C nie nabędzie w  tym 
przypadku własności konia, chociaż była w dobrej wierze, po­
nieważ ,,w ydanie" może oznaczać tylko dobrowolne oddanie 
władzy nad rzeczą.

c) W edług art. 309 pr. rz. jeżeli rzecz znajduje się w dzier­
żeniu osoby trzeciej, do przeniesienia posiadania rzeczy w ystar­
cza umowa między dotychczasowym posiadaczem i nabywcą 
oraz zawiadomienie dzierżyciela.

Przypuśćm y, że w naszym  przykładzie B najp ierw  użyczył 
konia osobie X, a następnie zbył go osobie C i o tym  fakcie za­
wiadomił osobę X. M. zd. osoba C nie nabędzie w  tym  p rzy ­
padku własności konia, chociażby działała w  dobrej w ierze u ).

Za trafnością mojego zapatryw ania przem awia dobitnie na­

i») S ach en rech t, S. 210.
U) W edług  § 934 k. c. n. osoba C m ogłaby  w  pew n y ch  p rzy p ad k ach  

nabyć w łasność  konia . N ie p rzed s taw iam  szczegółow o skom plikow anego  
u n o rm o w an ia  § 934 k. c. n., zaznaczam  ty lko , że p rzep is te n  został o stro  
sk ry ty k o w an y  w  nau ce  n iem ieck ie j z p u n k tu  w id zen ia  d e  l e g e  f e -  
r e n d a  (por. w  szczególności B r o d m a n n  w  k o m en ta rzu  P lan ck a ,
S. 474).



stępujący przykład, podany przez W e l ł s p a c h e r a 12): A po­
życzył książkę z 'biblioteki uniw ersyteckiej i użyczył ją  dalej 
osobie B. Następnie książkę zbył osobie C i zawiadom ił o zby­
c iu  osobę B. Gdybyśm y przyjęli zapatryw anie, że przeniesie­
nie posiadania po m yśli art. 309 pr. rz. spełnia wym ogi art. 48 
§ 1 pr. rz., osoba C m ogłaby się stać właścicielem książki', k tó ­
re j nie widziała, podczas gdy rzu t oka n a  książkę przekonałby 
osobę C, że stanow i ona własność biblioteki uniw ersyteckiej.

d) Po m yśli a rt. 310 pr. rz. przeniesienie posiadania rzeczy 
na dzierżyeiela może nastąpić drogą b r  e v i m a n u  t r a d i -  
t i o ,  tj. przez umowę między posiadaczem a  dzierżyicielem. 
Przeniesienie posiadania po myśli art. 310 pr. rz. będzie uw a­
żane za w ydanie rzeczy w rozum ieniu art. 48 § 1 pr. rz., jeżeli 
umowa z art. 310 pr. rz. została zaw arta między zbywcą i na­
b y w c ą 12).

Przypuśćm y, że w naszym  przykładzie B początkowo w ca­
le n ie zbył konia osobie C, lecz zaw arł z n ią  umowę użyczenia, 
działając w e w łasnym  imieniu. C uzyskał w ten  sposób dzier­
żenie rzeczy. Następnie B zbywa konia osobie C, przenosząc na 
n ią posiadanie drogą brevi m anu iraditio. C nabędzie własność 
konia, jeżeli w  chw ili zaw ierania umowy zbycia był w  dobrej 
wierze.

Z dotychczasowych wywodów wynika, że w praw ie pol­
skim dobra w iara nabyw cy w inna być ty lko w tedy chroniona, 
jeżeli nieupraw niony zbywca legitym ował się swoim posiada­
niem. W ydanie rzeczy, o k tórym  mówi art. 48 § 1 pr. rz., m usi 
Polegać na dobrowolnym  oddaniu przez zbywcę władzy nad 
rzeczą.
, . B) Już poprzednio w ielokrotnie zaznaczyłem, że nabywca, 
k tórem u rzecz ruchom a została w ydana przez nieuprawnionego, 
musi być w dobrej wierze. Art. 48 § 1 pr. rz. form ułuje tę  za­
sadę w  sposób negatyw ny („chyba że działał w złej wierze"). 
W ten  sposób ustawodawca unorm ow ał w yraźnie kw estię cię­
żaru dowodu: w  naszym  przykładzie osoba C n‘ie m usi dowo­
dzić swej dobrej wiary, ciężar dowodu złej w iary osoby C spo­
czywa na osobie A. Jest to  zresztą zgodne z art. 8 przep. og.

12) V e r tra u e n  au f  a u sse re  T atbestan .de, S. 12.
13) T ak  w y raźn ie  s tan o w i § 932 k. c. n.



pr. cyw., w myśl którego dom niem ywa się istnienie dobrej 
wiary.

Jeżeli nabyw ca był w  złej wierze, właścicielowi przysłu­
guje przeciw nabyw cy roszczenie wydobywcze, k tóre przedaw ­
nia się z upływ em  la t 20-tu (art. 59 pr. rz. i 281 k. z.). Na­
bywca w złej w ierze uzyska więc własność rzeczy dopiero przez 
upływ  przedaw nienia roszczenia wydobywczego.

Jak  to  zaznaczył W a s i l k o w s k i 14)., pr. rz. przyjęło 
w  zasadzie, że ustalenie kry teriów  dobrej i złej w iary n ie n a ­
leży do ustawodawcy. Dlatego cały szereg w ątpliw ych kwestii, 
wiążących się z określeniem  dobrej w iary w  rozum ieniu art. 
48 § 1 pr. rz., m usi być rozstrzygniętych w drodze wykładni:

a) Dobra w iara nabyw cy winna istnieć w chwili w ydania 
rzeczy, natom iast n ie m usi ona istnieć później (m a 1 a f i d  e s 
s u p e r v e n i e n s  n  o n  n  o c  e t).

b) Ustawodawstwa obce różnią się między sobą co do kw e­
stii, jakich okoliczności ma dotyczyć dobra w iara nabywcy:

1) W edług wyraźnego przepisu § 932 ust. k. c. n. i panu ją­
cych zapatryw ań w nauce au striack ie j15) dobra w iara nabywcy 
m usi dotyczyć faktu, że zbywca jest właścicielem ruchomości.

2) Natom iast w  praw ie handlow ym  (por. w  szczególności 
§ 366 k. handl. niem.) i w praw ie szw ajcarsk im 16) wystarczy, 
jeżeli nabyw ca był w  dobrej wierze co do tego, że zbywca jest 
upraw niony do rozporządzania rzeczą.

Dosłowne brzm ienie art. 48 § 1 pr. rz. przem aw ia raczej za 
przyjęciem  drugiego zapatryw ania; uważam  jednak, że n a  tle 
praw a polskiego tra fne  jest pierwsze zapatryw anie n ). Potrzeby 
obrotu n ie w ym agają aż tak  daleko idącej ochrony nabywcy, 
jaką zapew nia praw o szwajcarskie. Inaczej spraw a przedsta­
wia się w obrocie handlow ym : tu ta j w edług przepisu art. 503 
§ 1 kod. handl. jeżeli kupiec w zakresie swego przedsiębiór-

14) P ań s tw o  i P raw o , Z. 4 ex  1947. S. 28.
,r>) P or. E h r e n z w e i g ,  op. cit. S. 206.
16) P o r. a rt. 714 ust. 2 k . cyw . szw. i G m i i r ,  op. cit., S. 325.
i") K w estią  tą  z a jm u je  się u ch w a ła  sk ład u  7 Sędziów  S. N. z d n ia  

5 s ie rp n ia  1948 (P ań s tw o  i  P ra w o  Z. 9 i 10 ex  1948, S. 148 i nast.), je d ­
nak że  n ie  ro zs trzy g a  je j w y raźn ie , p o d k reś la jąc , że n ie  m ożna dać tu ta j  
ogólnej w skazów ki, pon iew aż w szystko  zależy  od k o n k re tn y c h  oko licz­
ności.



stw a zbyw a i oddaje cudzą rzecz ruchom ą, nabywca, k tó ry  jest 
w dobrej w ierze co do upraw nienia kupca do rozporządzania 
tą  rzeczą, sta je  się jej właścicielem. Przepis art. 503 § 1 kod. 
handl. u traciłby sw ą rację  bytu, gdybyśm y przyjęli, że w  p ra ­
wie cyw ilnym  wystarcza dobra w iara nabyw cy co do upraw nie­
nia zbywcy do rozporządzania rzeczą. Natom iast w razie p rzy ­
jęcia zapatryw ania, że w  obrocie cywilnym  nabyw ca m uśi być 
w dobrej w ierze co do własności zbywcy,, stosunek art. 48 § 1 
pr. rz. do art. 503 § 1 kod. handl. jest zupełnie jasny: art. 48 
§ 1 zapew nia ochronę dobrej w iary nabyw cy w ciąśniejszym 
zakresie, natom iast art. 503 § 1 kod, handl. zapew nia ochronę 
w szerszym  zakresie, jako przywilej dla nabycia ruchomości 
od kupca.

c) Zachodzi obecnie pytanie, jakie okoliczności w ykluczają 
dobrą w iarę nabywcy. M. zd. nabywca ruchomości jest w złej 
wierze, jeżeli albo wie o tym, że zbywca nie jest właścicielem, 
albo o fakcie, tym  nie wie w skutek swego rażącego niedbal­
stw a 18). Jeżeli chodzi o nabycie własności ruchomości nie je ­
steśm y związani sztyw nym  i nieżyciowym  przepisem  art. 22 
§ 1 pr. rz.; w m yśl art. 22 § 1 pr. rz. ty lko  ten  nabyw ca n ie ­
ruchomości jest w  złej wierze, k tóry  wie, że treść księgi wie­
czystej jest niezgodna z rzeczywistym  stanem  praw nym . Jest 
rzeczą niew ątpliw ą, że przy nabyciu ruchomości także rażące 
niedbalstw o (c u 1 p a l a t a )  nabyw cy wyklucza jego dobrą 
wiarę. Pow staje jednak pytanie, czy przy wykładni! art. 48 § 1 
Pr. rz. nie należałoby przyjąć, że także zwykłe niedbalstw o 
( c u l p a  l e v i s )  nabyw cy wyklucza dobrą w iarę  po jego stro- 
rue. Gdybyśm y jednak przyjęli tak ie  zapatryw anie, istniałaby 
zbyt w ielka rozbieżność m iędzy pojęciem  dobrej w iary  w rozu­
m ieniu art. 20 i 22 pr. rz. a w  rozum ieniu art. 48 § 1. Ponadto 
znaczenie praktyczne przepisu art. 48 § 1 byłoby stosunkowo 
małe, skoro w  wielu przypadkach dobra w iara nabyw cy jest 
rezultatem  pewnej niedokładności z jego strony. Dlatego' m, zd. 
należy wykluczyć dobrą w iarę nabyw cy ruchomości tylko 
w tych przypadkach, gdy okoliczności towarzyszące zbyciu i w y­
daniu  rzeczy m usiały budzić poważne wątpliwości co do tego, 
czy zbywca jest właścicielem, tak  że zaniechanie dalszych ba­

18) Por. § 932 ust. 2 k. c. n. ; E h r e n z w e i g ,  op. cit., S. 206.



dań  ze strony nabywcy stanowiło rażące naruszenie sta ranno ­
ści wym aganej w  uczciwym obrocie 19) 20).

d) W razie nabycia ruchomości .przez pełnom ocnika decy­
duje w zasadzie dobra w iara pełnomocnika. Jednakże, jak  to 
słusznie podkreśla L o n g c h a m p s 21), mocodawca nie może 
powoływać się na dobrą w iarę pehiomocriika, jeżeli sam  znał 
praw dziw y stan  rzeCzy i mimo to udzielił pełnom ocnictwa, np. 
polecił zakupić rzecz, o której wiedział, że nie jest własnością 
sprzedawcy.

III. Jeżeli wym ienione pod II w arunki zostały spełnione, 
nabyw ca uzyskuje własność rzeczy, a w konsekwencji prawo 
własności dotychczasowego właściciela gaśnie. W naszym  przy­
kładzie C będzie mógł zatem  przenieść własność na osobę D, 
i to zasadniczo także wtedy, gdy osoba D wiedziała o praw dzi­
wym  stanie rzeczy. Zachodzi pytanie, w  jak i sposób zapobiec 
nadużyciom, k tó re  mogą np. polegać na tym , że nabyw ca zby­
wa rzece ponownie zbywcy (zatem C zbywa rzecz z powrotem  
osobie B)?

1) Przypuśćm y, że w naszym  przypadku C odstąpił od umo­
wy z powodu wady fizycznej sprzedanej rzeczy i zwrócił k o ­
nia osobie B (por. a rt. 332—335, 325 § 1, 309, 76—78 k. z.). 
W nauce uważa się powszechnie, że następuje wówczas przy­
wrócenie do stanu  poprzedniego, a zatem  własność konia odzy­
skuje z pow rotem  daw ny właściciel A, a nie osoba B 22).

2) Jeżeli um owa między osobą C i B nie zostaje rozw ią­
zana, lecz C zawiera z osobą B now ą odrębną umowę, k tórą 
zbywa i oddaje daną rizecz osobie B, w takim  razie A będzie 
mógł domagać się od osoby B wydania rzeczy. Ew entualny 
zarzut osoby B, że własność osoby A zgasła już przez to, że oso­
ba C nabyła własność rzeczy po myśli art. 48 § 1 pr. rz„, bę­
dzie mógł A skutecznie odeprzeć repliką nadużycia praw a (art.

19) P o r. G m i i r ,  op. cit., S. 325.
29) Co do k w estii z łej w ia ry  w  ro zu m ien iu  a r t . 48 § 1 p r. rz. por. 

tra fn e  w yw ody  S ąd u  N ajw yższego  w  o rzeczen iu  z 6 lis to p ad a  1948 (P a ń ­
stw o i  P raw o , Z eszy t 2 ex  1949, S. 133 i nast.).

21) Z obow iązania , S. 130.
22) P or. W o l f f ,  op. cit., S. 211; B r  .od  m a n n  w  k o m en ta rzu  

P lan ck a  1. cit., S. 470



5 prizep. og. pr. cyw. i art. 135 k. z.);, skoro działanie osoby B 
jest niewątpliW ie sprzeczne z wym aganiam i dobrej w ia ry 23).

IV. W nauce praw a istn ieje  cały szereg teorii, m ających 
na celu wytłum aczenie przepisów o nabyciu własności od nie­
uprawnionego.

W nauce francuskiej uważano początkowo, że w  przypad­
ku  nabycia po myśli art. 2279 ust. 1 k. N. zachodzi natychm ia­
stowe zasiedzenie przez nabyw cę ( p r e s e r  i p t i o n  i n s ł a n -  
t  a n  e e ) 24). Z apatryw anie to jest dziś ogólnie porzucone, sko­
ro  zasadniczym w arunkiem  zasiedzenia jest upływ  czasu. Inni 
mówią o nabyciu e x  l e g e 25), lub o niew zruszalnym  dom nie­
m aniu własności, łączącym się z posiadaniem, k tó re  spełnia w y­
mogi ustaw ow e28). Takie postaw ienie spraw y jest w  gruncie 
rzeczy obejściem trudności;, a n ie ich rozwiązaniem, ponieważ 
m e daje odpowiedzi na pytanie, dlaczego ustaw a przyznaje na­
bywcy pod pewnym i w arunkam i własność.

W ytłum aczenie takie stara się dać panująca w  nauce n ie ­
mieckiej tzw. teoria legitymacji, zbywcy ( L e g i t i m a t i o n s -  
t h e o r i e ) ,  w m yśl k tórej posiadacz rzeczy jest legitym owa- 
ny (pod w arunkam i określonymi przez ustawę) do skutecznego 
przeniesienia obcej własności na  nabyw cę27). Teoria leg ity ­
macji. zbywcy była w praw dzie bardzo silnie krytykow ana 
w n a u c e 28), jednak żaden z krytyków  nie potrafił podać bar­
dziej przekonyw ującego uzasadnienia przepisów ustawy. K ry­
tycy teorii legitym acji uważają, że dostatecznym  uzasadnieniem  
jest dobra w iara nabywcy. Jednakże jak  to w ynika z dotych­

23) W p iśm ien n ic tw ie  p ie rw szy  R e i c h e l  zw rócił uw ag ę  n a  m oż- 
iw ość zasto sow an ia  w  dan y m  p rz y p a d k u  tzw . „E in red e  d e r  A rg lis t"

(W ro zp raw ie  zam ieszczonej w  G riin h u ts  Z e itsc h rif t T. 42, S. 256).
24) T ak  tw ie rd z ili np . M a r c a d e  i D e m o l o m b e .
2o) T ak  C o  l i n  -  C a p . i t a n t ,  C ours de d ro it civil, T. I., S. 918.

, 2<!) Panujące zapatryw anie w  nauce francuskiej, por. w  szczegól­
ności P l a n i o i  -  R i p e r t ,  op. cit., S. 2496.

2') T ak  w  szczególności W o l f f ,  op. cit., S. 212; G i e r k e ,  
^ e u tsc h e s  P r iv a tre c h t, T. I I  § 134 V II, S t a u d i n g e r ,  K o m m en ta r 

■ II I , S. 509; E n d e m a n n  i cały  szereg  in n y ch  au to rów .
28) Sizczegółową k ry ty k ę  te o r ii  leg ity m ac ji zbyw cy p rzep ro w ad z ił 

^ e g ę l s b e r g e r  w  ro z p ra w ie  „D er sog. R ech tse rw e rb  vom  N .ichtbe- 
I  p H k ”0 n " ^br. Ja h r .,  T. 47, S. 339; za R eg e lsb e rg e rem  id ą  C o s a c k ,  
r „  ty,ucb bes b u rg e rl. R ech ts. T. II, S. 157; B r o d m a n n  w  k o m en ta - 

zu P lan ck a , op. cit., S. 466.



czasowych wywodów, sam a dobra w iara nabyw cy nie w ystar­
cza do nabycia własności od nieuprawnionego.

M. zd. teoria legitym acji zbywcy jest trafna  na tle praw a 
polskiego. Ustawodawca polski w art. 48 kładzie zupełnie w y­
raźnie nacisk na w ydanie rzeczy nabyw cy i u jm uje złą w iarę 
nabywcy jako przeszkodę w nabyciu własności. Praw o pol­
skie wychodzi z założenia, że posiadanie zbywcy legitym uje go 
dostatecznie w obrocie ruchom ościam i29), podczas gdy wpis 
w księdze wieczystej legitym uje zbywcę po m yśli art. 20 pr. rz. 
w  obrocie nieruchomościami.

W zależności od tego, ozy przyjm iem y teorię legitym acji, 
czy ją  odrzucimy, będziemy inaczej zapatryw ać się na kwestię, 
czy nabycie własności ruchomości cd nieuprawnionego' ma cha­
rak te r pochodny (tak twierdzą zwolennicy teorii legitymacji), 
czy pierw otny. T u h r  -jn) po podaniu całego szeregu argum en­
tów i kontrargum entów  dochodzi do słusznego1 wniosku, że n a ­
bycie ma charak ter pochodny, a zatem  nabywca w dobrej w ie­
rze nie nabywa nowego praw a, lecz nabyw a prawo dotychcza­
sowego właściciela. Za przyjęciem  takiego zapatryw ania p rze­
mawia cała s tru k tu ra  ustawowego stanu faktycznego art. 48 
pr. rz. Umowa, mocą k tórej nieupraw niony przenosi własność 
na  nabywcę, m usi odpowiadać wszystkim  innym  ' wymogom 
ważnego rozporządzenia: nabyw ca i zbywca muszą posiadać 
zasadniczo pełną zdolność do działań praw nych, umowa musi 
być wolna od w ad oświadczeń woli itp. Dobra wdara nabyw cy 
sanuje  tylko b rak  praw a po stronie zbywcy, ale n ie pomoże 
nabywcy, jeżeli np. zbywca nie miał wym aganej w konkretnym  
przypadku zdolności do działań praw nych.

Dochodzimy zatem  do wniosku, że nabycie po m yśli art. 48 
§ 1 pr. rz. ma charak te r pochodny; nabywca jest następcą p raw ­
nym  dotychczasowego właściciela.

V. W edług art. 48 § 2 przepis § 1 o nabyciu własności od 
nieupraw nionego stosuje się do rzeczy zgubionych, skradzio­
nych lub utraconych w inny sposób przez właściciela w brew

29) P o r. tak że  d o m n iem an ia  z a rt. 298 :i 300 § 1 pr. rz., k tó re  są  
p rze jaw em  pod o b n ej m y śli leg is lacy jn e j, co a rt. 48 § 1 p r. rz. D otyczą 
cne je d n a k  zarów no  posiadam  a ruchom ości, ja k  ,i n ieruchom ośc i. O m ó­
w ien ie  ty ch  p rzep isó w  p rzek racza  ro zm ia ry  n in ie jsze j p racy .

39) D er a llg em ein e  T e il des b iirg . R ech ts T. II. 1., S. 52 i n ast.



jego woli: dopiero po upływie lat trzech od chwili u tra ty  rze- 
rzy; n ie dotyczy to jedmak pieniędzy lub dokum entów na oka­
ziciela albo rzeczy sprzedanych na licytacji publicznej.

1) O ile rzecz była zgubiona, skradziona lub utracona, 
w inny spoisób przez właściciela w brew  jego woli, właścicielo­
wi rzeczy przysługuje przez okres la t trzech powództwo wydo-. 
bywcze przeciw nabyw cy w  dobrej wierze, którem u rzecz zo­
stała wydana. Term in lat trzech liczy się od chw ili u tra ty  rze­
czy przez właściciela. Jest on m. zd. term inem  zawitym , a nie 
czasokresem przedaw nienia 31). Po upływie la t trzech nabyw ­
ca w dobrej wierze, którem u rzecz została wydana, nabędzie 
własność przez przem ilczenie ze strony właściciela 32).

2) Jeżeli nabyw ca rzeczy zgubionej, skradzionej lub u tra ­
conej w  inny sposób przez właściciela nie spełnia wymogów 
2 art. 48 § 1 (tzn. jeżeli był on w złej w ierze lub rzecz n ie  zo­
stała m u wydana), właścicielowi przysługuje powództwo w y­
dobywcze, k tó re  przedaw nia się z upływ em  la t dwudziestu (art. 
59 pr. rz. i 281 k. z.).

3) Jest rzeczą wątpliwą, co należy rozumieć przez słowa 
ustawy: „rzeczy utracone w inny sposób przez właściciela w brew  
J ^ o . woli". Należy tu ta j m. zd. przeprowadzić następujące roz­
różnienie;

a) W razie zbycia rzeczy przez najem cę, dzierżawcę, bio­
rącego w użyczenie itp. wchodzi w  zastosowanie art. 48 § 1; 
nabywca w dobrej wierze, k tórem u rzecz została wydana, uzy- 
'̂ kuJe własność. Do tych w łaśnie przypadków  odnosi się zasa­
da H a n d  w a h r e  H a n d .

b) Jeżeli zbycia rzeczy dokonały osoby, k tó re  pozostają 
w stosunku zależności od właściciela i  obowiązane są  do stoso­
wania się do jego wskazówek co do rzeczy (tak np. służba dof- 
niowa °o do przedm iotów  domowych, żołnierz lub pracow nik co

o powierzonych m u przedm iotów itp.),. w  takim  razie rzecz zo- 
 ̂ ała utracona przez właściciela w brew  jego woli. Mówiąc in- 
d/mi słowy, w razie zbycia rzeczy przez osobę, podpadającą

S 8 1 !l* sam o d la  p ra w a  szw ajcarsk ieg o  G m i i r ,  op. cit. T. IV. 3.,

Po m y ś lL a r t3^ 3 P °d ° ':)na do n ab y c ia  w łasnośc i rzeczy  znalezionej

4*



pod określenie „sługi w posiadaniu" ( B e s i t z d i e n e r ,  por. § 
855 i 860 k. c. n.), wchodzi w  zastosowanie art. 48 § 2 :i;!).

4) Przy pieniądzach, dokum entach na okaziciela albo rze ­
czach sprzedanych na licytacji, stosujem y przepis art. 48 § 1. 
Nabywca takich rzeczy, który  był w dobrej w ierze i k tórem u 
rzecz została wydana, nabyw a od razu  własność, chociaż rzecz 
została zgubiona, skradziona lub w  inny sposób utracona przez 
poprzedniego właściciela w brew  jego woli.

N abyw cą rzeczy skradzionej lub zgubionej od kupca, k tóry  
zbył ją  w  zakresie swego przedsiębiorstw a i oddał ją  nabywcy, 
jest uprzyw ilejow any, ponieważ po m yśli art. 503 § 2 kod. 
handl. właściciel może żądać od, nabyw cy w dobrej w ierze w y­
dania rzeczy tylko w ciągu lat trzech od u tra ty  posiadania i ty l-  
kc za zw rotem  tego, co nabyw ca na rzecz wyłożył. Art. 503 § 2 
kod. handl. jest niezbyt szczęśliwie sform ułow any, ponieważ 
nie mówi w yraźnie o uzyskaniu własności przez nabyw cę w do­
brej w ierze po upływ ie la t trzech, lecz o u trac ie  powództwa 
wydobywczego1 przez właściciela. Jednakże u tra ta  powództwa 
wydobywczego przez właściciela jest równoznaczna z uzyska­
niem  własności przez nabywcę.

33) N ie będę  s ta ra ł  s ię  o rozs trzygn ięc ie  tru d n eg o  p ro b lem u , czy 
n a  tle  p ra w a  rzeczow ego m ożna m ów ić o „n iesam odzie lnym  dzierżen iu", 
o raz  czy pod  to  po jęc ie  p o d p ad a ją  m. in. osoby, o k re ś lan e  jak o  „sługi 
w p o siadan iu" .



STEFAN BREYER

KSIĘGI  G Ó R N I C Z E
(STA N  R ZECZY  W PO L SC E  — W N IO S K I I W SK A ZA N IA )

P rzem y sł górniczy , s tan o w iący  jed n o  z na jw ażn ie jszy ch  źródeł n a ­
szego bogactw a narodow ego, odg ryw a w  ogó lno -państw ow ej gospodarce 
ro lę  p ierw szop lanow ą. T oteż w szelk ie  in s ty tu c je  p raw n e  pow ołane  do 
^ego, aby  służyć in te re so m  p rzem y słu  górniczego, w in n y  być o toczone 
szczególną p ieczą św ia ta  p raw niczego . Do tych  in s ty tu c ji należą n ie w ą t­
p liw ie  księg i górnicze.

W p rzem y śle  górn iczym  d o m inu je  bezpośredn i in te re s  P ań s tw a , 
skoro  d ek re tem  z 3 s tyczn ia  1946 r. o p rze jęc iu  na- w łasność  P a ń s tw a  
P odstaw ow ych  gałęzi gospodark i n arodow ej (Dz. U. R. P. N r 3, poz, 17) 
w szystk ie  is tn ie jące  p rzed s ięb io rs tw a  górn icze oraz  n ad a n ia  górnicze, 
P od legające  p rzep iso m  p ra w a  górniczego, zosta ły  upaństw ow ione . R ów ­
nież p ra w o  górn icze z 29 lis to p ad a  1930 r. (Dz. U. R. P. N r 85, poz. 654) *) 
zastrzeg ło  w łasność górn iczą podstaw ow ych  m in e ra łó w  d la  P ań stw a . 
Jed n ak że  pozosta ło  w ie le  m in era łó w , pod leg a jący ch  n ad a l t. zw. w oli 
górn iczej, to  znaczy, że m in e ra ły  te  n a d a l m ogą być p rzedm io tem  p ry ­
w a tn e j w łasności gó rn iczej, n ad aw an e j każd em u  pod  w a ru n k a m i p rze ­
p isanym i w  p raw ie  górniczym .

Z arów no  w łasność górn icza  p ań stw o w a , ja k  i  p ry w a tn a , p o w inna  
być odpow iednio  z a re je s tro w a n a  w  księgach  górniczych. K opaln ie , k tó re  
Przeszły n a  rzecz P ań s tw a , p ow inny  być w  try b ie  rozpo rządzen ia  z I I  
kw ie tn ia  1946 r. (Dz. U. R. P. N r 17, poz. 116) p rzep isan e  na  rzecz 
S k a rb u  P ań stw a . P rzez  w łaśc iw e  za re je s tro w an ie  w łasności gó rn iczej, 
<ttóre je s t w  m yśl a rt. 18 ipr. górn . obow iązkow e, zabezpiecza się za­
sadnicze w arto śc i gospodarcze i u s ta la  s ta n  p raw n y , co m a znaczenie

Z now elizow ane w  r. 1932 — dc poz. 573 i 804, w  r. 1938 — do 
nofjr.i 7 'j W r ' 1946 — P°z - 15 i 155 Dz. U. R. P. i (n a jw ażn ie jsza  

tła )  d e k re te m  z 3 lu teg o  1947 r. do poz. 93 i poz. 383.



zw łaszcza ze w zg lęd u  n a  pow iązan ie  w łasnośc i górn iczej z w łasnością  
g ru n to w ą , p rze jaw ia jące  s;ię w e w zajem n y ch  służebnościach  i c iężarach  
rea ln y ch . M im o je d n a k  te j bezspo rn ie  w ażn e j fu n k c ji społecznej ksiąg  
górn iczych , s ta n  p ra w n y  i fak ty czn y  n a  ty m  odc inku  b y n a jm n ie j nie 
p rzed s taw ia  .się w  te j chw ili zadaw ala jąco .

W m yśl a rt. X  przep . w prow . p r. rz . pozosta ły  m. in. w  m ocy do­
tychczasow e p rzep isy  do tyczące  k siąg  górn iczych . Ju ż  n a  podstaw ie  
a rt. 18 ust. (3) p r. górn . M in is te r  S p raw ied liw o śc i by ł upow ażn iony  do 
w y d an ia  (w  ra m a c h  u s ta w  dzieln icow ych) przep isów  o u rząd zen iu  i p ro ­
w ad zen iu  ksiąg , w  k tó ry ch  m a ją  być w p isan e  po la  górnicze, o raz  p rz e ­
p isów  o try b ie  po stęp o w an ia , lecz z  tego  u pow ażn ien ia  n ie  skorzysta ł, 
w obec czego n a leży  n a d a l stosow ać n iesh a rm o n izo w an e  z  now ym  p ra ­
w em  gó rn iczym  p rzep isy , k tó re  obow iązyw ały  w  chw ili w e jśc ia  w  życie 
tego  p ra w a , za tem  w  dn iu  1 s tyczn ia  1932 r.

S k u tk iem  tego  m am y  ciągle jeszcze do czyn ien ia  z trz em a  za sad n i­
czym i ty p am i k siąg  górn iczych , m ianow icie  ty p em  p ru sk im , ro sy jsk im  
i au s triack im , p rz y  czym  trz e b a  zauw ażyć, że i w  ob ręb ie  jednego  ty p u  
zaznacza ją  się da lsze  różnice. K sięgi gó rn icze  dostosow ane by ły  do w y ­
m ogów  dzieln icow ych  u s ta w  górn iczych , n ie ra z  jeszcze pochodzących  
z zam ierzch łe j p rzeszłości i zastąp ionych  p rzez  now sze u s ta w y  dzie ln i­
cowe. P oza  ty m  w  dziedzin ie  o b ro tu  w łasnością  gó rn iczą  obow iązu ją  
p rzep isy  do tyczące o b ro tu  n ieruchom ośc iam i, a  w ięc ob ję te  p ra w e m  cy­
w ilnym . W szystko to  s tw a rza  dość sko m p lik o w an y  s tan  p raw n y , gdyż 
tre ść  daw nych  w pisów  na leży  badać  zarów no  z p u n k tu  w id zen ia  d a w ­
n y ch  przep isów , ja k  i  obecnie obow iązujących . W praw dzie  p rzez  u p a ń ­
stw o w ien ie  k o p a lń  w  s tan ie  zasadniczo w olnym  od  obciążeń  w ie le  za­
g ad n ień  p ra w n y c h  zostało  znaczn ie  uproszczonych, n iem n ie j je d n a k  nie 
w szystk ie  tru d n o śc i p ra w n e  zo sta ły  usun ię te . T ru d n o śc i te  są w  p ra k ­
ty ce  spo tęgow ane  b rak iem  now szych podręczn ików , om aw ia jący ch  cało­
k sz ta łt  p ra w a  górniczego, o raz  p rzep isó w  dotyczących  ksiąg  górniczych, 
ja k  ró w n ież  n ie ła tw ą  dostępnością  .sam ych przep isów , k tó ry ch  n ie  zaw sze 
w iadom o gdzie szukać. Poza  ty m  b ra k  fo rm u la rzy  k siąg  górn iczych  czę­
sto u n iem ożliw ia  za ła tw ien ie  w niosku . S p ec ja ln e  tru d n o śc i w y n ik a ją  
z fa k tu  zag in ięc ia  w ie lu  k siąg  górniczych , zw łaszcza na  Z iem iach  O d­
zyskanych .

O d czasu w ejścia  w  życie now ego p ra w a  górniczego u p łynę ło  już 
17 la t, a  od w e jśc ia  w  życie now ego p ra w a  o k sięg ach  w ieczystych  
przesz ło  dw a i pół ro k u  .i zagadn ien ie  k s iąg  w ieczystych  m ożna uw ażać 
za d o jrza łe  do u reg u lo w an ia . P rzep isy  do tyczące p ro w ad zen ia  ty ch  ksiąg



p o w in n y  w ięc  być w  n ied a lek ie j p rzyszłośc i jedno lic ie  op raco w an e  d la  
całego P ań stw a .

P on iżej zo s tan ie  w  ogólnych .zarysach om ów iony  s ta n  p raw n y , 
is tn ie jący  obecnie n a  ty m  od c in k u  — w ed ług  poszczególnych obszarów  
p raw n y ch . R zu t oka n a  to  zag ad n ien ie  pozw oli s fo rm u łow ać  p e w n e  tezy 
w  p rzedm ioc ie  ich  jed n o liteg o  ro zw iązan ia  w  ska li o g ó łno -państw ow ej, 
o raz  być m oże d osta rczy  pew n y ch  w skazów ek  sędziom , k tó ry m  w y ­
p ad n ie  rozpoznaw ać  w niosk i o w p isy  do k siąg  górniczych.

I. NA OBSZARZE B. MOCY OBOW. KOD. CYW. NIEM.

1. M aterialne przepisy dotyczące prowadzenia ksiąg gór­
niczych obejm owała pruska powszechna ustaw a górnicza z 24 
czerwca 1865 r. (Zb. Ust. str. 705) z licznymi późniejszym i 
zmianami,*) k tó ra  to ustaw a w niektórych częściach obowią­
zuje po dziś dzień. Obecnie jednak głównym  źródłem  tych 
przepisów  jest polskie praw o górnicze z 1930 r. z późniejszymi 
zmianam i. Posiłkowym  źródłem tych  przepisów  jest, jak  po­
wiedziano na wstępie, kodeks cyw. niem. z 1896 r., oraz obo­
wiązujące polskie prawo cywilne, w  szczególności praw o rze­
czowe i kodeks zobowiązań.

2. Księgi górnicze na om aw ianym  obszarze praw nym  m o­
gą być, jeżeli tego zachodzi potrzeba, prowadzone przy każdym  
sądzie grodzkim.

Form alną stronę prow adzenia tych ksiąg określają, jak  to 
luz powiedziano na wstępie, przepisy dotychczasowe, a więc 
art. 22 do 28 ustaw y wykonawczej do ustaw y z 26. IX 1899 r. 
0 księgach wieczystych (Zb. ust. pr. str. 307), w ydane 
w związku z § 84 wspom nianej ustaw y o księgach w ieczy­
stych 'z 24. III. 1897 r., następnie §§ 22 do 25 rozp. wyk. z dn. 
20. XI. 1899 (Dz. Min. Spraw. str. 349). Poza tym  poprzez art. 
22 powołanej ustaw y wykonawczej i § 22 powołanego rozpo­
rządzenia wykonawczego m ają odpowiednie zastosowanie 
ogólne przepisy ustaw y o księgach w ieczystych i ustaw  i roz­
porządzeń związkowych.

3. Na om aw ianym  obszarze praw nym  istn ieją  księgi 
górnicze typu dawnego i  typu nowego.

) J e s t n a w e t po lsk a  n o w ela  z 1939 r. — do poz. 476 Dz. U. R. P.



Form ularz księgi górniczej nowego typu  odpowiada fo r­
m ularzow i zwykłej księgi wieczystej. Na przedniej stronie 
w pisuje się nazwę i położenie kopalni (obecnie pola górnicze­
go), dokum ent nadania własności górniczej z podaniem  jego 
istotnej treści, a więc danych dotyczących obszaru i położenia 
pola górniczego i rodzaju m inerałów, na k tóre dokum ent opie­
wa. Tu również w pisuje się treść dokum entu zatw ierdzające­
go konsolidację (obecnie scalenie), podział lub wym ianę części 
pól górniczych. Każde pole górnicze powinno być wpisane do 
osobnego wykazu, jednak dla kilku kopalń należących do tego 
samego właściciela można prowadzić jeden wykaz górniczy. 
Konsolidacja czyli scalenie, a więc połączenie pól górniczych 
może nastąpić na tych sam ych zasadach jak  połączenie n ie ru ­
chomości w  myśl art. 15 i 16 pr. rz. Połączenie następuje więc 
na wniosek właściciela. Pola nie graniczące ze sobą mogą być 
połączone, jeżeli stanow ią całość gospodarczą. Poza tym  obo­
w iązują przepisy odnośnie praw  rzeczowych, obciążających 
poszczególne nieruchomości (w tym  przypadku pola górnicze) 
przed ich połączeniem.

W spisie posiadłości, odpowiadającym  obecnemu Działowi 
I O KW. w pisuje się nieruchom ości gruntow e, k tóre zostały 
dopisane, czyli przyłączone do kopalni. W pis ich niczym nie 
różni się od wpisu nieruchom ości w  zwykłej księdze wieczy­
stej. W w yniku tego połączenia pole górnicze i nieruchomość 
stanowią jedną całość i mogą być jedynie  przedm iotem  tych 
samych obciążeń z w yjątkiem  służebności, k tóre mogą doty­
czyć tylko pola górniczego, albo tylko gruntu . Jeżeli własność 
górnicza zgaśnie, g run ta  dopisane przenosi się. wraz z obciąże­
niam i do zwykłego wykazu, obecnie zwykłej księgi wieczy­
stej.

Połączenie tych dwóch rodzajów własnośoi (górniczej 
i nieruchomości) w księdze górniczej jest dopuszczalne rów ­
nież i obecnie pod rządem  praw a górniczego, ponieważ odpo­
wiada ono potrzebom  gospodarczym kopalni, a ponadto po­
średnio w ynika z zasady art. 20 pr. górn., stanowiącego, iż do 
własnośoi górniczej m ają zastosowanie przepisy ustaw  cyw il­
nych, dotyczących własności nieruchom ej, oraz art. 77 tegoż 
prawa, w myśl którego w yrobiska górnicze, budowle i u rzą­



dzenia na powierzchni stanow ią część składową, względnie 
przynależność pola górniczego.

W spisie praw , odpowiadającym  Działowi I Sp. K w , w pi­
suje się służebności i  ciężary realne (art. 279 § 2 pr. rz.) zw ią­
zane z polem górniczym, lub dopisanym i gruntam i jako n ie ­
ruchomościami w ładnącym i w stosunku do innych pól górni­
czych lub gruntów, jako nieruchomości służebnych. Tu więc 
ujaw nia się m. i. górnicze użytkow anie gruntów  na po­
wierzchni na cele urządzeń kopalnianych i budowli pom ocni­
czych. Przypadki takiego górniczego użytkow ania są jednak 
rzadkie w praktyce, poniew aż zarówno w myśl pruskiej usta­
wy górniczej, jak  również polskiego praw a górniczego właści­
ciel nieruchomości poddanej takiem u użytkow aniu moż; po 
trzech latach, a naw et wcześniej, gdy jest oczywiste, że takie 
użytkow anie będzie trw ało dłużej, domagać się od właściciela 
kopalni nabycia g run tu  na własność. W tym  przypadku n a ­
stąpi w księdze wieczystej odłączenie części nieruchomości, 
k tó ra  ma być do pola górniczego w myśl ogólnych zasad po­
stępow ania w spraw ach ksiąg wieczystych przyłączona. Jeżeli 
cała nieruchomość ma być przeniesiona do księgi górniczej, 
dotycząca księga wieczysta (również dotychczasowa w myśl § 
5 rozp. poz. 367/46 Dz. U. R. P.) zostaje zamknięta.

W związku z art. 77 ust (2) pr. górn., k tó ry  stanowi, iż je ­
żeli właściciele pól górniczych zrzeszyli się celem wspólnego 
założenia wyrobisk, budowli i innych urządzeń kopalnianych, 
wyrobiska te, budowle i urządzenia stanowią część składową, 
względnie przynależność w szystkich pól górniczych, którym  
służą — zachodzi pytanie, jak  to się przedstaw ia od strony 
ksiąg górniczych. Jeżeli chodzi o urządzenie, wzniesione na 
zasadzie górniczego użytkow ania, nie ma trudności przy w pi­
saniu w spisie praw  przysługujących kopalni, że odnośne użyt­
kowanie służy tej kopalni wspólnie z innym i kopalniami 
wzg], polami górniczymi. Jeżeli zaś, co jest zjaw iskiem  częst­
szym, nieruchomość gruntow a na której znajdują się te 
wspólne urządzenia, jest przedm iotem  Współwłasności właści­
cieli k ilku pól górniczych, nieruchomość taka może być objęta 
zwykłą księgą wieczystą, albo osobnym wykazem  księgi górni­
czej, a stosunek między polami górniczym i a wspólną n ieru ­



chomością może być tylko ujaw niony w form ie służebności, 
przysługującej polom górniczym w stosunku do nieruchomości.

W Dziale I (który odpowiada obecnemu Działowi II KW.) 
w pisuje się właściciela. W spółwłasność w edług pruskiej ust. 
górn. była dopuszczalna, tak  jak  jest również dopuszczalna pod 
rządem  praw a górniczego (art. 19). Specjalną form ę w spół­
własności stanow ią gwarectwa. Należy odróżnić gw arectw a 
starego typu  z okresu przed wejściem  w życie ustaw y z 1865 
r., o których będzie mowa poniżej, oraz gw arectw a istniejące 
na zasadzie powołanej ustaw y górniczej, co do których p rzep i­
sy  jej stosownie do art. 318 pr. górn. obowiązują po dziś dzień. 
G w arectw a te  posiadają osobowość praw ną i figu ru ją  w  księ­
gach górniczych jako właściciele kopalń. Członkowie tych 
gw arectw  („gwarkowie") posiadają udziały zwane kuksami. 
Udziałów tych  było 100, mogły one być przedm iotem  podziału 
na 10 części. W łaścicieli kuksów nie wpisuje się w księdze 
górniczej, lecz w specjalnej księdze kuksów. K uksy te trak to ­
wane są jako rzeczy ruchome. Do zbywania, obciążania, połą­
czenia, podziału kopalń, lub w ym iany części pól górniczych po­
trzebna jest uchw ała 3U części właścicieli kuksów, zaś do zrze­
czenia się własności górniczej ich uchw ała jednogłośna. Uchw a­
ły te m ają być stw ierdzone w form ie urzędowej, a więc obec­
nie notarialnej.

W tym że dziale w pisuje się, tak  jak  w zwykłej księdze 
w ieczystej, podstaw ę nabycia, oraz zrzeczenie się. Jako pod­
staw ę nabycia w pisuje się zarówno akty  wym ienione w art. 15 
pr. górn., a więc dokum enty nadania, dokum enty zatw ierdza­
jące scalenie (dawniej konsolidację), podział i wym ianę części 
pól górniczych, jak  i inne sposoby nabycia w oparciu o prawo 
rzeczowe, spadkowe, m ajątkow e m ałżeńskie i kodeks zobo­
wiązań. Tu wreszcie w pisuje się zrzeczenie się własności gó r­
niczej w oparciu o art. 60 pr. rz. i art. 20 pr. górn.

W tej chw ili najczęstszym  ty tu łem  wpisu będzie orzecze­
nie o przejęciu kopalni na własność Państw a na podstawie 
ustaw y z 3 stycznia 1946 r.

W Dziale II, k tó ry  odpowiada obecnemu Działowi III KW. 
— w pisuje się wszystkie obciążenia z w yjątkiem  hipotek, d łu­
gów gruntow ych i rentow ych. Tu zatem  w pisuje się w szelkie­
go rodzaju służebności i ciężary realne obciążające całość ko­



palni, albo (przy służsbnośoiach) samo tylko pole górnicze, lub 
same dopisane grunta, oraz ograniczenia własności, praw a 
i roszczenia osobiste.

Należy w tym  m iejscu poświęcić nieco uw agi t. zw. p ier­
wokupowi górniczem u oraz wolnym kuksom.

W m yśl § 141 prusk. ust. górn. w przypadku odstąpienia 
części g run tu  na cele kopalni wedle postanow ień ustaw y gór­
niczej, każdorazowy właściciel pozostałego gruntu , od którego 
nastąpiło  odłączenie części, m iał ustaw owe praw o pierw okupu 
te j części z chwilą, gdy ona przestała być dla kopalni niezbęd­
ną. To praw o pierw okupu mogło być, choć nie musiało, o ile 
chodzi o jego skutek praw ny, wpisane do księgi górniczej 
w łaśn ie w om aw ianym  Dziale II. Polskie praw o górnicze tej 
insty tucji górniczego pierw okupu nie zna. Nie można go rów ­
nież podciągnąć pod art. 80 pr. rz., chociaż w obu przypadkach 
konstrukcja osobisto-rzeczowa tego praw a jest ta  sama. Oczy­
wiście z m om entem  upaństw ow ienia kopalń dotychczasowe 
praw a tego typu straciły  moc praw ną.' Należy przyjąć jednak, 
że i w przyszłości, gdyby kopalnie nabyw ały nieruchomości 
wzgl. ich części, praw o górniczego pierw okupu dla właścicieli 
nieruchomości, od których nastąpiło odłączenie części, nie po­
wstanie.

W olne kuksy (F r  e i k u x b e r  e c h t  i g u n g) zostały 
utrzym ane przez prawo górnicze (art. 317), o ile istniały 
w  chwili jego wejścia w życie. Stanow ią one ciężar realny na 
■własności górniczej, dający upraw nionem u prawo do pewnej 
oznaczonej części wydobycia. Wpis tego praw a był już po 1. 
I- 1900 niedopuszczalny i jeżeli nastąp ił po tej dacie podlegał 
w ykreśleniu  z urzędu.*) D ekret z 3 lutego 1947 o częściowej 
zm ianie praw a górniczego (Dz. U. R. P. n r 24 poz. 93), k tóry  
obejm uje specjalne postanowienie, uchylające podobnej treści 
praw a, przysługujące właścicielom g run tu  na podstaw ie ro ­
syjskiej ustaw y górniczej, nie zniósł form alnie praw , p rzy­
sługujących właścicielom wolnych kuksów. Praktycznie, o ile 
chodzi o wpisy do ksiąg górniczych, nie ma to znaczenia, gdyż 
ua zasadzie art. 6 ustaw y o przejęciu na własność Państw a 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej z 3 stycznia 1946 r.

*) N a zasadzie  a rt. 11 u s ta w y  w yk. do ust. o ks. w iecz. z  26. IX . 
.1899 r. — p. G u t h e - T r i e b e l ,  B e rlin  1923— 1925, s tr. 1499.



przejęte przedsiębiorstw a, a więc rów nież kopalnie o nadania 
górnicze przeszły na własność Państw a w stanie wolnym od 
obciążeń i zobowiązań z w yjątkam i, o których będzie mowa tuż 
dalej przy om awianiu Działu III.

W Dziale III (odpowiadającym obecnemu Działowi IV 
KW.) w pisyw ało się hipoteki, długi gruntow e i rentowe. Od 
wejścia w życie praw a rzeczowego można wpisywać tylko 
hipoteki, o ile wpis nie opiera się na dokum encie z okresu 
przed wejściem w  życie tego praw a. W związku ze w spom nia­
nym  wyżej art. 6 ustaw y z dn. 3 stycznia 1946 r. dotychczaso­
we wpisy w Dziale III tylko w niew ielkiej mierze zachowały 
swoją moc praw ną, ponieważ przejęcie kopalń przez Państw o 
nastąpiło w stanie wolnym od obciążeń i zobowiązań z w y ją t­
kiem zobowiązań o charakterze publiczno-prawnym , zobowią­
zań na rzecz osób praw nych praw a publicznego, zobowiązań na 
rzecz osób praw nych stanow iących własność polskich osób 
praw nych praw a publicznego, służebności gruntow ych oraz zo­
bowiązań m ających swe źródło w  stosunku najm u pracy lub 
odpowiedzialności za czyny niedozwolone. Zasadniczo dla roz­
strzygnięcia, k tóre wpisy zachowały moc praw ną, a które 
w związku z upaństw ow ieniem  podlegają wykreśleniu, będzie 
dla sądu wiążące orzeczenie właściwego M inistra o przejęciu 
przedsiębiorstw a przez Państwo, które stanowi podstaw ę w pi­
su i powinno zawierać dyspozycje w przedm iocie obciążeń. Sąd 
z urzędu może dokonywać w ykreśleń tylko w przypadku, gdy 
w yraźny przepis ustaw y to nakazuje, lub gdy chodzi przy 
przepisyw aniu księgi o dotychczasowe wpisy, k tóre stały  się 
oczywiście bezprzedmiotowe.

Należy zauważyć, że dekret z 10 grudnia 1946 r. o re je ­
stracji i um arzaniu listów hipotecznych, listów długów g ru n ­
towych i rentowych, w ydanych przed 1 września 1939 r. (Dz. 
U. R. P. n r 5 z 1947 r. poz. 19) ma zastosowanie również do 
ksiąg górniczych. Może się zdarzyć, iż orzeczenie o przejęciu 
kopalni przez Państw o, pozostawiając w mocy hipotekę, dług 
gruntow y, lub rentow y, nie będzie się zajmować kwestią, czy 
długi te  m ają charak ter listowy. U stalenie tego charakteru  na­
leży do sądu bądź to na zasadzie wpisanej wzm iank’ o um ow ­
nym  w ykluczeniu w ydaw ania listów, bądź na zasadzie braku



w zm ianki o rejestracji listów  w myśl powołanego dekretu  z 10 
grudnia 1946 r.

Obok wyżej omówionych ksiąg nowszego typu istnieją 
księgi górnicze dawnego typu, dostosowane do gw arectw  daw ­
nego typu z okresu przed wejściem  w życie ustaw y górniczej 
z 1865 r. Te gw arectw a nie stanow iły osoby praw nej, właści­
ciele kuksów byli w łaścicielam i udziału w  nieruchom ej w łas­
ności górniczej i poszczególne kuksy m iały tym  samym cha­
rak te r nieruchom ości. W łaściciele kuksów byli księgowymi 
współwłaścicielami kopalni (pola górniczego) i mogli obciążać 
swoje kuksy. W spólny charak te r gw arectw a w yrażał się w po­
trzeb ie  uchwał ogółu gwarków w spraw ach dotyczących cało­
ści przedsiębiorstw a (do hipoteki w ystarczała większość 3 U 
części). Stosownie do tego księga górnicza dawniejszego typu 
różni się od nowego typu  tym, że napis (strona przednia) i spis 
posiadłości wraz ze spisem praw  są tu ta j złączone w jedną 
całość i podzielone na 4 pododdziały, z k tórych  trzy  pierwsze 
przeznaczone są na wpisy, jak ie  Są zamieszczane w księdze 
górniczej nowego typu w napisie, w spisie posiadłości i w spi­
sie praw , a nadto dodany jest czw arty pododdział przeznaczo­
ny na obciążenia dotyczące całości kopalni (pola górniczego). 
Działy I, II i III księgi górniczej tego typu  nie różnią się od 
typu  nowszego, poza tym  że w Dziale III w pisuje się tylko ob­
ciążenia dotyczące poszczególnych kuksów.

Istn ieje jeszcze specjalna odm iana w ykazów górniczych 
obejm ujących nie własność górniczą, lecz ty lko samodzielne 
upraw nienia górnicze. M ianowicie w n iek tórych  częściach 
Prus, m iędzy innym i w B randenburgii i Prusach Wschodnich 
zastrzeżone zostało ustaw ą z 18. VI. 1907 (Zb. ust. pr. str. 
119), stanow iącą nowelę do powszechnej ustaw y górniczej, na­
danie własności górniczej na wydobycie węgla kamiennego 
■wyłącznie na rzecz państw a; później now elą do ustaw y gór­
niczej z 3. I. 1924 (Zb. ust. pr. str. 18) zastrzeżona również zo­
stała na rzecz państw a wyłączność nadania odnośnie węgla 
brunatnego, m. i. na niektórych obszarach wchodzących 
w  skład Ziem Odzyskanych, m ianowicie w Brandenburgii, b. 
niem ieckim  G órnym  Śląsku i Dolnym Śląsku. W tych  p rzy ­
padkach, jeżeli państw o samo nie wykorzystało dla siebie na­
dania własności górniczej, m inister przem ysłu i handlu  nada­



wał upraw nienia do wydobyw ania tych  m inerałów  osobom 
pryw atnym  na oznaczony okres czasu za odpłatą. Te upraw nie­
nia były ściśle biorąc ograniczonymi praw am i rzeczowymi na 
nieruchom ej własności górniczej, jednakże były  one rów nież 
traktow ane jak  nieruchomości i były przedm iotem  wpisów do 
osobnych wykazów. W ykaz taki nie był jednak  objęty księgą 
górniczą, k tó ra  była jedna na cały okręg sądowy, lecz m ieścił 
się w zw ykłych księgach wieczystych.

Polskie praw o górnicze nie zna sam odzielnych upraw nień 
górniczych, istn ie je  jednak  możliwość, że na ziemiach zachod­
nich daw nych istn ie ją  jeszcze tego rodzaju wykazy, a n ie­
w ątpliw ie istnieją one na Ziem iach Odzyskanych. Ponieważ 
i te upraw nienia wraz z przedsiębiorstw am i na ich 'zasadzie 
prowadzonymi przeszły obecnie na własność Państw a, należy 
przy przepisyw aniu tych nieruchomości na rzecz Państw a 
przenieść te  w ykazy do księgi górniczej.

Od powyższych samodzielnych upraw nień należy odróż­
nić praw o w ydobyw ania rudy  żelaznej, zabezpieczone hipotecz­
nie jako obciążenie nieruchomości, o czym mówi art. 301 
i nast. pr. górn. Praw a te w myśl powyższych przepisów w y­
gasły z dniem  31. XII. 1937 r. i pow inny zostać wykreślone. 
Możliwe jest jednak, iż istn ie ją  zwłaszcza na Ziem iach Odzy­
skanych kopalnie rudy  żelaznej oparte na tego rodzaju wpi­
sach. Ponieważ również takie kopalnie zostały upaństw ow io­
ne, należy w związku z tym  uporządkować ich stan hipoteczny 
zgodnie z rzeczywistym  istanem praw nym  i dokonać na w nio­
sek powołanych do tego insty tucji i władz i na podstawie fo r­
malnego dokum entu nadania w pisu przedsiębiorstw a 1 pola 
górniczego w księdze górniczej, w ykreślając dotyczące wpisy 
hipoteczne w księdze wieczystej dla nieruchomości.

W reszcie istnieją jeszcze na obszarze b. mocy obow. kod. 
cyw. niem. księgi górnicze najnowszego typu, dostosowane do 
niem ieckiej ustaw y hipotecznej z 8. VII. 1935 r. (Dz. Ust. Rze­
szy T. I. str. 1073), k tóra w  form ie tzw. państw owej księgi 
wieczystej ( R e i c h  s g r u n d b u c h )  wprowadziła pewne 
uproszczenia techniczne, nie odpowiadające zresztą form ie 
przyjętej przez polskie prawo o księgach wieczystych. Księgi 
takie, założone w okresie okupacji na obszarach polskich nale­
ży w myśl ogólnych zasad uznawać za nieistniejące i dokony­



wać nowych wpisów w księgach dawnych, natom iast na Z ie­
miach Odzyskanych księgi te  zachowały swoją moc praw ną 
i w pisy w  nich mogą być dokonywane. Poza tym  obowiązują 
na Ziem iach Odzyskanych także odnośnie ksiąg górniczych te 
same przepisy, co w  województwie poznańskim.

4. W dziedzinie postępow ania obowiązują ogólne zasady 
hipoteczne, k tó re  m iały moc praw ną przed wejściem w życie 
praw a o księgach wieczystych. Zasady te niew iele różnią się 
od przyjętych  przez praw o o ksw.

Stosownie do art. 18 pr. górn. każde pole górnicze pow in­
no być wpisane do odrębnego w ykazu (co nie wyklucza oczywi­
ście możliwości scalenia pól górniczych, o czym była wyżej 
mowa). O dokonanym  w pisie pola górniczego, jak  również 
o wpisie przeniesienia własności górniczej, sąd jes t obowiązany 
zawiadomić w łaściw y wyższy urząd górniczy.

Do złożenia wniosku o ujaw nienie przejścia własności 
górniczej na rzecz Skarbu Państw a upraw niona jest na zasa­
dzie rozp. M inistra Sprawiedliwości; z 11. IV. 1946 r. (Nr 17 
poz. 116 Dz. U. R. P.). P rokura to ria  G eneralna R. P., organ 
władzy wyznaczony przez właściwego M inistra, Doprzednio za- 
(em M inistra Przem ysłu i Handlu, obecnie M inistra Górnictwa 

Energetyki, oraz zarząd (dyrekcja) przedsiębiorstwa.
Duże kom plikacje' praktyczne nastręcza spraw a ksiąg 

górniczych, k tóre zaginęły, lub uległy zniszczeniu. Do ponow ­
nego założenia tych  ksiąg nie m ają zastosowania przepisy roz­
porządzenia z 28. V. 1947 poz. 235 Dz. U. R. P., a to w  m yśl § 7 
tegoż rozporządzenia, k tóry  stanowi, iż zakładanie ksiiąg w ie­
czystych dla pól górniczych i nadań jest przedm iotem  odręb­
nych przepisów. Wobec powyższego na obszarze b. mocy 
obow. kod. cyw. niem. spraw ę tę  ramowo reguluje § 92 u sta ­
wy o księgach wieczystych, w m yśl którego postępow anie w ce- 
ju odtworzenia księgi wieczystej w  całości lub częściowo znisz- 
zonej lub zagubionej określa rozporządzenie Rady M inistrów. 

Rozporządzenie takie może postanowić w jak i sposób powinno 
cię aż do odtworzenia księgi wieczystej zastąpić wpis w ym a­
gany do zm iany praw a. Takie rozporządzenie jednak nie uka- 
 ̂n o  się ani. za czasów pruskich, ani w  Polsce m iędzywojennej 

w ydaw anie obecnie tego rodzaju rozporządzenia o charak­
terze dzielnicowym  byłoby absolutnie nie na czasie, wobec



■czego również i ta  spraw a powinna być jak najprędzej u regu­
lowana w skali państw owej.

II. NA OBSZARZE B. MOCY OBOW. KOD. CYW. NAP.

1. Zakładanie i prow adzenie ksiąg górniczych na obsza­
rze b. mocy obow. kod. Nap. uregulow ane zostało Instrukcją  
Komisji Sprawiedliwości o zakładaniu ksiąg hipotecznych dla 
nieruchom ości górniczo-przem ysłowych z dn. 11 listopada 
1871 r. (Rocznik sądowy 1872 str. 220—227). Je s t ona dodatko­
wą instrukcją  do ustaw y hipotecznej z 1818 r. i praw a o przy­
w ilejach i hipotekach z 1825 r. Instrukcja  hipoteczna z 20. VI. 
1819 r. również ma przy  prowadzeniu ksiąg górniczych za­
stosowanie w  zakresie nie objętym  wspom nianą na wstępie 
instrukcją  specjalną z 1871 r.

2. Instrukcja w ym ieniona dostosowana była do w ym agań 
praw a m aterialnego, objętego najp ierw  ustaw ą z 16/28 czerw ­
ca 1870 r. o poszukiw aniach górniczych (Dz. pr. t. LXX str 
325), k tó ra  to ustaw a została później zastąpiona ustaw ą z dn. 
28 kw ietnia / 10 m aja 1892 r., ta  zaś została z kolei skodyfi- 
kowana w ogólnej rosyjskiej ustaw ie górniczej z 1893 r. (Zb. 
pr. Ces. ros. tom VII) w art. 334—412. Wobec wprowadzenia 
w  życie polskiego p raw a górniczego z 29 listopada 1930 r. prze­
sądza ono w ostatecznej instancji, k tóre przepisy instrukcji 
z 1871 r. zachowały jeszcze znaczenie praktyczne.

3. Księgi górnicze pow inny być w m yśl powołanej in stru k ­
cji (prowadzone przy sądach okręgowych. Skutkiem  m ylnej in ­
terp re tac ji rozporządzenia z 30. X. 1947 Dz. U. R. P. N r 69 
poz. 428 o wyznaczeniu sądów grodzkich do prow adzenia ksiąg 
wieczystych zostały przez niektóre sądy okręgowe przekazane 
sądom grodzkim również księgi górnicze, co powoduje, iż w tej 
chw ili spraw a właściwości tych sądów do prowadzenia ksiąg 
górniczych jest nieuregulow ana.

Księga górnicza nie różni się zew nętrznie od zwykłej do­
tychczasowej księgi hipotecznej. Na grzbiecie nosi ona ozna-

*) In s tru k c ja  ta  zam ieszczona je s t w  Z biorze u s ta w  i in s tru k c ji 
gó rn iczych  ( K u c z y ń s k i  — R o g a i e w i c z ,  D ąb row a G órn icza 1923, 
s tr . 111) o raz  streszczona  w  Z ary sie  p ra w a  h ipo tecznego  J. G l a s s a  
(K rak ó w  1922, str. 79 ,i nast.).



czenie przestrzeni kopalnianej (obecnie pola górniczego), po­
w iatu  i n r  repertorium . W ykaz składa się z 4 działów.

W Dziale I w pisuje się nazwę i opis „przestrzeni kopal­
nianej"  czyli obecnie pola górniczego z podaniem  ciał kopal­
nych (minerałów), k tó rych  wydobycie jest przedm iotem  nada­
nia, nazw y miejscowości, gm in i województw,, w  których obrę­
bie znajduje się nadane pole, oraz opis granic i obszar nadane­
go pola z powołaniem się na plan sytuacyjny, zatem dane, k tó ­
re  w  m yśl art. 50 pr. górn. w pkt. 2, 4, 5 i 6 powinien zaw ie­
rać dokum ent nadawczy. Opis i p lan pow inien być sporządzo­
ny przez specjalnego mierniczego górniczego, lub upoważnio­
nego do tych czynności m ierniczego przysięgłego (art. 163 pr. 
górn.).

W tym że dziale I wpisywało się również przestrzeń na po­
w ierzchni przechodzącą w tzw . używalność czasową. Odpo­
w iednikiem  tej dawnej używalności czasowej jest praw o do 
czasowego użytkow ania g runtu , przysługujące właścicielowi 
pola górniczego na zasadzie art. 75 i 76 pr. górn., nabyte 
w tryb ie  art. 81 i nast. tegoż prawa. Praw a te  u jaw nia się 
obecnie tak, jak  ujaw nia się przysługujące nieruchomości s łu ­
żebności i inne praw a w  zwykłej księdze w ieczystej. Odpo­
wiedniej treści wpisy pow inny figurować w Dziale III n ie ru ­
chomości służebnej (o ile posiada ona urządzoną księgę w ie­
czystą). W ten  sposób-ujaw nia się również inne służebności 
i ciężary realne z art. 279 § 2 pr. rz., przysługujące polu górni­
czemu, względnie jego każdoczesnym właścicielom.

Przypadki u jaw niania czasowego użytkow ania w formie 
służebności o ty le  będą rzadkie, iż — jak  to już wspom niano 
przy om aw ianiu ksiąg górniczych na obszarze b. mocy obow. 
kod. cyw. niem. — właściciel g run tu  ma na podstaw ie art. 85 
pr- górn. praw o żądania od właściciela pola górniczego, aby na­
był on na własność g run ty  przejęte przez niego w  czasowe 
użytkowanie, o ile użytkow anie to trw a dłużej niż trzy  lata, 
albo z góry wiadomo, że ma trw ać dłużej, lub gdy w skutek 
użytkow ania w artość g run tu  ulega zmniejszeniu. Zachodzi 
pytanie, czy w tym  przypadku można g run t nabyty  przez w ła­
ściciela pola górniczego dopisać do wykazu. Instrukcja  o p ro ­
wadzeniu ksiąg górniczych tego w praw dzie nie przew iduje, 
lecz w  św ietle art. 20 pr. górn., k tó ry  nakazuje do własności 
5 p, n ,



górniczej stosować przepisy ustaw  cywilnych dotyczące w ła­
sności nieruchomości, możliwość dopisania, czyli przyłączenia 
do tej własności górniczej g run tu  w ydaje się niew ątpliw a. 
Oczywiście i w  tym  przypadku niezbędne jest przedłożenie 
p lanu  sporządzonego, lub zatw ierdzonego przez właściwe w ła­
dze miernicze. Nie podobna jednak  zaprzeczyć, iż to  połączenie 
własności górniczej z własnością nieruchom ą w jednym  w yka­
zie może wywołać niekiedy niepożądane zjawisko, iż nierucho­
mość posiadająca urządzoną księgę w ieczystą na zasadzie p ra ­
wa o ksw. zostanie z powrotem  przeniesiona z nowej księgi do 
księgi typu  dotychczasowego. P rzy  przeniesieniu  nierucho­
mości z księgi dotychczasowej do księgi górniczej należy sto­
sować odpowiednio przepisy § 5 rozp. poz. 367/46 r.

W dziale I zaznaczało się również od jakiej nieruchomości 
gruntow ej, względnie od jakich nieruchom ości gruntow ych 
własność górnicza została odłączona. K onstrukcja ta  opierała 
się jeszcze na art. 522 kod. Nap., z którego w ynikało, iż w łas­
ność górnicza stanowi przynależność gruntu . Zasada ta  została 
już częściowo podważona przez rosyjskie ustaw y górnicze, k tó ­
re w prow adziły nadania górnicze, chociaż zachowały praw o 
właściciela do w ynagrodzenia za używ anie w nętrza nierucho­
mości. Obecnie konstrukcja ta  straciła  zupełnie rację  bytu, 
poniew aż m inerały, będące przedm iotem  górniczego w ydoby­
cia, nie są z nielicznymi! w yją tkam i związane z własnością 
gruntu . Wobec powyższego zaznaczanie w  księdze górniczej, od 
jakiej nieruchomości gruntow ej nastąpiło  odłączenie pola gór­
niczego, nie ma żadnego znaczenia*).

W Dziale II w pisuje się właściciela pola górniczego (daw­
niej — przestrzeni kopalnianej), ty tu ł własności pola górnicze­
go, oraz ty tu ł w łasności dopisanej nieruchom ości gruntow ej. 
Dawniej wpisywano tu ta j także ty tu ł do przestrzeni przejętej 
w używalność czasową, co jednak wobec u jaw niania  praw a 
czasowego użytkow ania powierzchni w  formie służebności, jak  
to wyżej przy om aw ianiu Działu I zaznaczono, nie podlega 
już u jaw nianiu w Dziale II.

*) R ów nież w zm ian k i w  do tychczasow ej księdze  h ip o teczn e j o  w y ­
dzie len iu  w łasności górn iczej s ta ły  się bezp rzedm io tow e i  p rzy  p rzep isy ­
w a n iu  k sięg i m ogą być w  m yśl § 14-e) rozp. poz. 367/46 r. pom in ię te .



Tytułem  własności górniczej jest zgodnie z art. 15 pr. górn. 
dokum ent nadawczy, dokum ent zatw ierdzający scalenie, po­
dział lub w ym ianę części pól górniczych, poza tym  orzeczenie 
o przejęciu przez państw o kopalni i nadania górniczego w try ­
bie ustaw y z dn. 3 stycznia 1946 r. i  wszelkie ty tu ły , uzasad­
niające przeniesienie własności w edług pr. rzecz., pr. spadk., 
pr. m ajątk. małż. i  kod. zobow.

W Dziale III zabezpieczało się pierw otnie w ynagrodzenie 
za użytkow anie w nętrza  na rzecz właściciela g run tu  jako cię­
żar wieczysty. Te ciężary wieczyste uległy um orzeniu na pod­
staw ie art. 2 pkt. (1) noweli do praw a górniczego z 3. II. 1947 r. 
(Dz, U. R. P. N r 24 poz. 93). S traciły  tym  sam ym  znaczenie 
Praw ne wzm ianki o subsydialnej odpowiedzialności właściciela 
g run tu  z tego wynagrodzenia za długi obciążające nieruchom o­
ści, od k tórych  nastąpiło odłączenie własności górniczej. N a­
tom iast zachowały moc praw ną wpisy n a  rzecz właścicieli 
g run tu  na zabezpieczenie wynagrodzenia za czasowe użytko­
w anie powierzchni. W pisy te  mogą być w dalszym  ciągu do­
konywane. Poza tym  w pisuje się w Dziale III służebności i cię­
żary realne z art. 279 § 2 pr. rz. na rzecz, innych pól górniczych, 
lub nieruchom ości gruntow ych, praw o użytkowania, dzierża­
wy i najm u oraz wszelkie inne praw a i roszczenia osobiste, 
k tóre w pisuje się w  Dziale III księgi w ieczystej w edług obec­
nie obowiązujących przepisów.

Należy zauważyć, że w związku z art. 6 ustaw y z 3 stycz­
nia 1946 r. o upaństw ow ieniu przedsiębiorstw , którego treść 
została obszerniej omówiona w  ustępie poświęconym księgom  
górniczym na obszarze b. mocy obow. kod. cyw. niem., w ięk­
szość istniejących obciążeń podlega przy  przepisaniu kopalni 
na rzecz Skarbu Państw a w ykreśleniu.

W Dziale IV dokonuje się wszelkich wpisów, na jak ie  obec­
nie Dział IV księgi wieczystej jest przeznaczony, a więc prze­
de w szystkim  wszelkiego rodzaju hipotek. Co do istniejących 
dotychczas hipotek, podlegają one zasadniczo w ykreślen iu  na 
zasadzie ustaw y o upaństw ow ieniu przedsiębiorstw , o czym 
szerzej była m owa przy w pisach w Dziale III księgi górniczej 
typu pruskiego.

4- W zakresie postępow ania obowiązują dotychczasowe 
przepisy hipoteczne sprzed wejścia w  życie praw a o ksw. Za­



łożenie księgi hipotecznej dla własności górniczej, jak  i dalsze 
wpisy, następu ją  na wniosek zeznany osobiście lub przez peł­
nom ocnika w  księdze górniczej. Poprzednio przy zakładaniu 
księgi górniczej, jeżeli nieruchomość od której następowało od­
łączenie własności górniczej posiadała księgę wieczystą, na­
leżało wniosek o odłączenie własności górniczej i założenie 
dla n/i ej księgi górniczej zeznać w księdze wieczystej nierucho­
mości m acierzystej, a jeżeli pole górnicze powstawało z w ięk­
szej ilości nieruchomości — w księgach w ieczystych w szyst­
kich dotyczących nieruchomości. Obenie jes t to bezprzedm io­
towe, jak  o tym  była już mowa wyżej pod 3.

W p. 4 ustępu poświęconego' księgom  górniczym  n a  obsza­
rze b. mocy obow. kod. cyw. niem. omówiony został obowią­
zujący obecnie na teren ie  całego Państw a art. 18 ust. górn., 
oraz zostało podane, kto jest upraw niony do składania w n k r  
sku o przepisanie przedsiębiorstw a (kopalni i  nadania górni­
czego) na rzecz Skarbu Państw a.

III. NA OBSZARZE B. MOCY OBOW. KOD. CYW. AUSTR.
1. M aterialne przepisy dotyczące ksiąg górniczych obej­

m owała powszechna ustaw a górnicza z 23. V. 1854 r. (Nr 146 
dz. u. -p.), obecnie źródłem tych  przepisów jest polskie prawo 
górnicze z 29. XI. 1930 z późniejszymi nowelami. Posiłkowe 
znaczenie ma tu ta j kod. cyw. austr. i obowiązujące praw o cy­
wilne.

2. Specjalnych przepisów, regulujących prowadzenie ksiąg 
górniczych na om aw ianym  obszarze praw nym , n ie ma. Do 
ksiąg górniczych stosuje się zatem  ogólne dotychczasowe prze­
pisy dotyczące ksiąg gruntow ych, oraz praw o górnicze. W yni­
ka to z art. I, II i przede wszystkim  IV obwieszczenia w prow a­
dzającego ustaw ę hipoteczną z 25 lipca 1871 r. (Nr 95 dz. u p.). 
Ten ostatni przepis (art. IV) stanow i m. i., iż do ksiąg górn i­
czych należy stosować oprócz powszechnej ustaw y o księgach 
gruntow ych, także odnośne przepisy powszechnej ustaw y gór­
niczej. Tę sam ą zasadę wyraża również § 29 ustaw y z dn. 25 
lipca 1871 r. N r 96 dz. u. p. o postępow aniu m ającym  się za­
rządzić celem ustalenia ksiąg gruntow ych 1 górniczych, k tóry  
stanowi, iż tę ustaw ę należy stosować według jej ducha także 
do ksiąg górniczych z zachowaniem postanow ień powszechnej



ustaw y górniczej. W związku z powyższym ma do ksiąg górni­
czych zastosowanie poza w ym ienioną ustaw ą hipoteczną z 1871 
roku również krajow a ustaw a z dn. 20. III. 1874' (Nr 29 dz.
u. p.) względem założenia i wewnętrznego urządzenia ksiąg 
wieczystych. Poza tym  należy tu  jeszcze wym ienić rozporzą­
dzenie min. sprawiedliwości i min. skarbu  z dn. 9 w rześnia 
1859 r., n r  166 dz. u. p. (zamieszczone w w ydaniu z 1904 r. 
M a n z ‘a „ O est e rr  ei chis ch e Gesetze" Tom 7 str. 585 i dziele 
J a w o r s k i e g o  „Ustawy o księgach publicznych" — K raków  
1897, T. II str. 231).

Sposób prowadzenia ksiąg górniczych oraz ich form ularze 
ustaliły  się nie tyle w  drodze przepisów, ile raczej w drodze 
wiekowej prak tyki znacznie wcześniejszej, niż wspom niane 
ustaw y hipoteczne z r. 1871 a 1874, a naw et ustaw a górnicza 
z 1854 ;r. Tym się prawdopodobnie tłum aczy, że te  form ularze 
ksiąg górniczych będące obecnie w użyciu nie są dostosowane 
do wym agań wyżej wym ienionych przepisów hipotecznych. 
Zauważyć przy tym  należy, że w tej chwili w ogóle jest .brak 
tych form ularzy i z tego powodu w ielka ilość wniosków o w pi­
sy do ksiąg górniczych nie może być załatwiona. B rak tych 
druków  istniał zresztą już przed w ojną i niektóre kopalnie, 
wnosząc o wpisy, dostarczały sądowi przez siebie sporządzone 
druki wykazów  ksiąg górniczych.

3. Na podstaw ie § 66 ustaw y z dn. 1 sierpnia 1895 dz. u. p. 
n r 111 (tzw. norm y jurysdykcyjnej) księgi górnicze powinny 
być prowadzone przez sądy górnicze, którym i były pew ne w y­
znaczone sądy okręgowe (krajowe), m. i. Sąd okręgowy (daw­
ny krajowy) w  Krakowie. Obecnie nie ma sądów górniczych 
1 księgi górnicze prowadzi w dalszym ciągu Sąd okręgowy 
w Krakowie. Ponadto prowadzi księgi górnicze na obszarze 
Śląska Cieszyńskiego po daw nym  sądzie górniczym w Ołomuń­
cu Sąd grodzki w  Cieszynie. W św ietle obowiązujących prze­
pisów właściwość zarówno Sądu okręgowego w  K rakow ie jak  
i Sądu grodzkiego w Cieszynie do prow adzenia tych ksiąg na­
suwa wątpliwości.

4. Księga górnicza składa się z księgi głównej, obejm ują­
cej w ykazy księgi górniczej, oraz ze zbioru dokum entów. W y­
kaz księgi górniczej powinien się składać z 3 kart, tak  jak  w y­
kaz hipoteczny księgi gruntow ej dotychczasowego (austriac­



kiego) typu. W rzeczywistości składa się on jednak  z 2 k a rt 
(„rubryk"). „R ubryka" pierw sza stanowi niejako połączenie 
k a rty  pierwszej (posiadania) z k a rtą  drugą (własności). Obej­
m uje więc ona opis własności górniczej, czyli pola górniczego, 
zatem  jego nazwę, da tę  dokum entu nadania z wyszczególnie­
niem  m inerałów, k tórych  on dotyczy, oraz obszar pola górni­
czego, podany w m iarach kopalnianych, m iarach dziennych 
i przym iarach. M iara kopalniana, inaczej górnicza, jest to pro­
stokąt o powierzchni 45.115 m etr. kw., którego krótszy bok nie 
może wynosić m niej niż 106 m. (§ 46 austr. ust. górn.). W m ia­
rach dziennych określało się pole górnicze, gdy obejmowało 
ono pokłady płytkie. M iara ta  wynosiła 115.000 m tr. kw. 
W reszcie p rzym iary  (inaczej kopersały) były określane w  m e­
trach  kw adratow ych (dawniej — sążniach kw.). Były to n iere­
gularne części obszarów (rodzaj enklaw), pow stałych między 
polam i górniczym i, k tó re  nie w ystarczały  do utw orzenia sa­
modzielnego pola górniczego, wobec czego były dołączane do 
sąsiednich pól górniczych. Polskie prawo górnicze nie zna tych 
rozm aitych m iar i przym iarów  i obszar pola górniczego okre­
śla się obecnie w  zwykłych m iarach powierzchni. A rt. 306 pr. 
górn. u trzym uje  w praw dzie dotychczasowe sprzed 1. I. 1932 
nadania górnicze, określone w m iarach górniczych, m iarach 
dziennych i przym iarach, jednakże to rozróżnienie n ie ma obec­
nie (poza historycznym ) żadnego znaczenia prawnego, lub 
praktycznego.

Opis i p lan  pola górniczego ooiera się obecnie na planie, 
sporządzonym przez m ierniczego górniczego, lub upoważnione­
go do tych  czynności mierniczego przysięgłego. Obszar podaje 
Się w  hektarach, arach i m etrach  (art. 32 pr. górn.). Oprócz sa­
mego pola górniczego w pisuje się na tej samej karcie stano­
wiące przynależność pola górniczego wszelkie budowle, n ie­
zbędne do prowadzenia kopalni, a więc urządzenia kopalni, 
w arsztaty, budynki m ieszkalne itp ., jak  również budowle po­
mocnicze vwzniesione poza obrębem  pola górniczego, jako to 
pomocnicze sztolnie i szyby. Jeżeli te pomocnicze sztolnie 
i szyby m iały służyć k ilku  kopalniom, należącym  do różnych 
właścicieli, mogły być one wpisane do osobnego w ykazu księgi 
górniczej jako przedm iot współwłasności (§ 109 austr. ust. 
górn.). Te urządzenia kopalniane, zw yczajne i pomocnicze, m o­



gły służyć właścicielowi pola górniczego na praw ach użytko­
wania, a w tedy stanow iły rodzaj służebności. Pole górnicze 
było nieruchom ością władnącą, a grunt, na  k tórym  stały  u rzą­
dzenia, nieruchom ością służebną. Poza tym  'istniały jeszcze in­
ne specjalne służebności' górnicze, k tóre również były w  tej 
rub ryce  ujaw niane. Odnosiły się one m ianowicie do dwóch lub 
więcej pól górniczych, z których jedne stanow iły w  stosunku 
do pozostałych nieruchomości: władnące, a inne na odwrót słu­
żebne. Tego rodzaju w zajem ny stosunek pól górniczych zna 
również obowiązujące praw o górnicze (art. 112 i nast.).

Jednakże w spom niane urządzenia kopalniane zwykłe i po­
mocnicze mogły należeć do właściciela pola górniczego jako 
jego własność nieruchom a, co stanowi stan  raczej norm alny 
wobec omawianego już wyżej kilkakrotnie przepisu art. 84 pr. 
góm . W tym  przypadku właściciel pola górniczego mógł te  
nieruchomości połączyć w jednej księdze z polem górniczym, 
o ile zachodziły w arunki, dopuszczające tak ie  połączenie (jed­
nakowe obciążenie). Co więcej, § 118 austr. ust. górn. dopusz­
czał na żądanie właściciela pola górniczego połączenie w jed ­
nym  w ykazie górniczym  także nieruchomości luźnie związa­
nych  z sam ą kopalnią, z czego korzystały kopalnie, przyłącza­
jąc n ieraz do własności górniczej np. większe obszary leśne, 
z k tórych  pobierano drzewo kopalniane. Było oczywiście n ie­
dopuszczalne, aby ta sama nieruchom ość była równocześnie za­
pisana w zwykłej księdze gruntow ej i księdze górniczej (§ 2 
ustaw y z 20. III. 1874 N r 29 dz. u. p.). Dlatego przed przyłą­
czeniem nieruchomości do pola górniczego należało ją  naprzód 
wydzielić z w ykazu hipotecznego księgi gruntow ej. W św ietle 
obowiązujących przepisów praw a górniczego oraz praw a rze­
czowego i o księgach wieczystych nie m a zastrzeżeń przeciw  
tak iem u łączeniu własności górniczej z własnością nieruchomą, 
jak  o tym  była już mowa w  ustępach poświęconych księgom 
górniczym  na finnych obszarach praw nych.

W tejże samej „rubryce" w pisuje się dane, k tó re  form alnie 
pow inny być objęte k a rtą  II (własności), a więc im ię i nazw i­
sko właściciela, ty tu ł jego własności, ograniczenia i w ym aza­
nia. O ty tu łach  własności była już mowa przy innych obsza­
rach praw nych.



W łaścicielem mogło być rów nież gwarectwo, k tóre według 
austr. ustaw y górniczej, podobnie jak  pruskiej ustaw y górni­
czej z r. 1865, było osobą praw ną. Kuksów mogło było być 128 
i m iały  one charak te r ruchomości. P raw a do nich n ie mogły 
być ujaw nione w  księdze górniczej. Istniejące w  chwili w pro­
w adzenia w życie pr. górn., tj. w  dniu 1. I. 1932 r. gw arectw a 
zostały art. 318 pr. górn. utrzym ane w mocy wraz z odnoszący­
mi się do nich przepisam i §§ 134 do 169 ustr. ustaw y górn. W o­
bec jednak  przejęcia przez Państw o kopalń nie ma to  już obec­
n ie znaczenia praktycznego o ile  chodzi1 o księgi górnicze.

W „rubryce" drugiej, odpowiadającej form alnie karcie III 
(ciężarów), w pisuje się obciążenia rzeczowe, a więc ciężary 
realne, służebności górnicze ze stosunków m iędzy dwoma, po­
lam i górniczymi, oraz stosunków między polem górniczym  
a własnością nieruchom ą, poza tym  wszelkiego rodzaju h ipo­
teki, dzierżawę i najem .

W ustępach poświęconych prowadzeniu ksiąg górniczych 
na innych obszarach praw nych, a przede wszystkim  na ob­
szarze praw nym  b. mocy obow. kod. cyw. niem., była mowa 
o powiązaniu dotychczasowych dzielnicowych przepisów hipo­
tecznych z wym ogami praw a górniczego. Uwagi te m ają odpo­
w iednie zastosowanie również do postępow ania na obszarze 
b. mocy obow. kod. cyw. austr. To samo dotyczy spraw y u trz y ­
m ania w mocy dotychczasowych wpisów obciążeń na tle upań­
stw owienia istn iejących przedsiębiorstw  kopalnianych. S p ra­
wa odtworzenia zaginionych ksiąg górniczych na tym  obszarze 
nastręczałaby duże trudności, jest jednak  nieaktualna, gdyż 
o ile wiadomo żadne księgi górnicze nie uległy zniszczeniu, ani 
nie zaginęły.

IV. W NIOSKI I W SKAZANIA
Powyższy rzu t oka na zagadnienie ksiąg górniczych na 

różnych obszarach praw nych, doprowadza do wniosku, że apa­
ra tu ra  sądowa nie jest w tej chwili dostatecznie przygotow a­
na do zarejestrow ania, względnie przerejestrow ania na Państw o 
własności górniczej. W chw ili obecnej przem ysł górniczy, za­
ję ty  przede w szystkim  produkcją, nie przystąp ił jeszcze w  szer­
szym zakresie do uporządkow ania praw nych podstaw  swej 
działalności przez księgowe zabezpieczenie swych warsztatów .



Ale są oznaki, że ten  m om ent jest już niedaleki. Niemożność 
załatw iania już złożonych wniosków skutkiem  braku druko­
w anych form ularzy wykazów ksiąg górniczych, jak  również 
trudności praw ne przy odtworzeniu zaginionych ksiąg górni­
czych na Z iem iach Odzyskanych, świadczą o coraz większej 
aktualności zagadnienia.

Już na wstępie wskazano na trudności wynikające z nie­
uporządkowanego stanu  prawnego na tym  odcinku w poszcze­
gólnych b. dzielnicach, na niesharm onizow anie przepisów do­
tychczasowych z polskim praw em  górniczym. Do tego dołącza­
ją  się trudności praktyczne w związku z prowadzeniem  w jed ­
nym  oddziale ksiąg w ieczystych dwojakiego rodzaju ksiąg, 
dzienników i repertoriów . W ymaga też uregulow ania sprawa 
właściwości sądów do prow adzenia ksiąg górniczych na obsza­
rach  b. mocy obow. kod. Nap. i kod. cyw. austr.

W prawdzie w ram ach dotychczasowych dzielnicowych 
przepisów istnieje możność dokonywania wszelkich wpisów) 
w ym aganych przez prawo górnicze i in teres społeczny, jed ­
nakże dalsze u trzym anie  rozbieżności dzielnicowej nie jest ni­
czym uzasadnione. Moment obecny, po wprowadzeniu nowego 
praw a o ksw. oraz po upaństw ow ieniu istniejących przedsię­
biorstw  kopalnianych, należy uznać za szczególnie korzystny 
do w prow adzenia nowego typu zunifikow anych ksiąg górni­
czych.

Sprawa ta nie nastręcza żadnych większych trudności 
praw nych. Tak jak  dzielnicowe księgi górnicze były dostoso­
w ane do dzielnicowych przepisów hipotecznych, tak  również 
nowe zunifikow ane księgi górnicze muszą być zgodnie z art. X 
przep. wpr. pr. rz. i pr. ksw. dostosowane do praw a o księgach 
wieczystych, k tó re  powinno być wraz z przepisam i związko­
wym i na księgi górnicze rozciągnięte.

Księga górnicza powinna zawierać te  same cztery  działy, 
co księga wieczysta. Jedynie na stronie przedniej zamieścić 
należy oprócz danych wym ienionych w § 10 rozp. poz. 366 
wszelkie dane potrzebne do oznaczenia pola górniczego, 
w szczególności dane wym ienione w  dokumencie nadawczym, 
oraz samo oznaczenie tego dokum entu. Dział I - O  winien być 
przeznaczony na wpisy dotyczące dołączonej do pola górnicze­
go własności nieruchom ej. Pow inna być w yraźnie przew idzia­



na możliwość tw orzenia księgi górniczej dla samej własności 
nieruchom ej, o ile obejm uje ona urządzenia budowlane, zw y­
kł;: i pomocnicze, będące współwłasnością, należącą do właści­
cieli kilku, pól górniczych.

Co do dotychczasowych ksiąg górniczych dalsze prow a­
dzenie ich jest zbyteczne. W szystkie dotychczasowe wykazy 
pow inny być przy pierwszym  wpisie zamknięte, a pola górni­
cze z częściami składowym i — przy odpowiednim  zastosowa­
niu §§ 5 i 14 rozp. poz. 367 — przeniesione do nowej księgi' gór­
niczej. Dotyczy to również tvch wykazów, k tó re  nie były ob­
jęte  księgami górniczymi, a obejm owały upraw nienia gór­
nicze.

Wreszcie, zakładanie ksiąg górniczych — zarówno na pod­
staw ie nadań dla now ych pól górniczych, jak  i na podstaw ie 
orzeczeń o upaństw ow ieniu kopalń, dla pól górniczych, k tórych 
księgi zaginęły — powinno następować w tryb ie  uproszczo­
nym.



EUGENIUSZ MIELCAREK

KOLIZJA W NIOSKÓW  O  WPIS

„D em okra tyczny  P rzeg ląd  P raw n iczy "  um ieścił ub ieg łego  ro k u  
w  dziale .instrukcyjno-iszkolen iow ym  uw ag i D ra  S te fa n a  B r e y e r a  
o w p isach  w  księgach  w ieczystych . A u to r p o ruszy ł w  n ich  m . in. za ­
sadn iczą  d la  p o stęp o w an ia  w ieczysto -księgow ego  sp raw ę  p o rząd k u  do­
k o n y w an ia  w p isów  (uw aga 10 — D. P. P. n r  8/48 r., str. 22— 23), w  szcze­
gólności k w estię  tra k to w a n ia  w n iosków  k o lid u jący ch  ze sobą. Z a tak ie  
u w aża  się te  w niosk i, p rzy  k tó ry c h  po zy ty w n e  za ła tw ien ie  jed n eg o  w y ­
k lu cza  tak ież  za ła tw ien ie  drug iego . J e s t to  w ięc szczególny p rzy p ad ek  
k o n k u ren c ji. O tóż w  tym  p rzedm iocie  A u to r d a je  n a s tę p u ją c ą  recep tę  
p ostępow an ia , z k tó rą  z am ie rzam  polem izow ać:

W p rz y p a d k u  z a is tn ien ia  tak ieg o  an o rm aln eg o  stan u , np. gdy  z p o ­
w odu  odm ow nego  z a ła tw ien ia  w n iosku  w cześn iej złożonego w niesiono  
zażalen ie , w  w y n ik u -k tó re g o  w pis zosta ł w y k onany , w  m iędzyczasie  zaś 
dozw olono w p isu  n a  zasadz ie  w n iosku  późniejszego  a lbo  też  gdy  u ja w ­
n io n e  w  księdze w ieczyste j rozszczenie sta ło  się p ra w e m  i w p is  tego 
p ra w a  działa  z m ocą w steczną , p rzed  w p isem  p ra w  u jaw n io n y ch  po 
w p isan iu  o strzeżen ia  —■ n a leż y  z  u rzęd u  w y k reś lić  te  w p isy , k tó re  sk u t­
k iem  w p isu  p ra w a  zabezp ieczonego  o strzeżen iem  lu b  w zm ian k ą  s ta ły  
się bezp rzedm io tow e i  zo sta ły  uchy lone, ja k  ró w n ież  i  te , k tó ry ch  do­
k o n an o  n a  p o d staw ie  uchy lonego  w p isu  p o  w p isan iu  w zm iank i o w n io ­
sku , lu b  o s trzeżen ia  (anal. z a r t . 27 p r. rz.). O p ie ra ją  się one  bow iem  
n a  o św iadczen iu  osoby, k tó r a  w  w y n ik u  w cześn ie j złożonego w niosku  
lu b  w p isu  roszczenia , u tra c iła  m ożność rozp o rząd zan ia  u jaw n io n y m  
w  księdze w ieczyste j p raw em  lub  też  p rzec iw  k tó re j, w  zw iązku  z p o ­
w yższym , n ie  m ogą być dokonyw ane  w pisy  w  d rodze  p rzym usow ej.

I. Nie wiem, czy dobrze pojąłem  m yśl Autora, bo rozu­
m iem  ją  następująco:

a) Jakiem uś wnioskowi (I) sąd prowadzący księgę (niżej 
będę używ ał skrótu: ,,spkw“) odmówił. P rzed upraw om ocnie­
niem  się postanow ienia odmownego wpływa wniosek kolidu­
jący  (II). Spkw nie czeka upraw om ocnienia się odmowy i do­
konuje w pisu z wniosku późniejszego (II). Tym czasem  Sąd 
Okręgowy, na  skutek zażalenia na odmowę wnioskowi I, zarzą­



dza dokonanie wpisu z wniosku I i spkw to realizuje. Spkw 
obowiązany jest w tedy z urzędu w ykreślić nie tylko wpis 
z wniosku II, lecz także wszystkie wpisy (że użyję skrótu), na 
nim  oparte, o ile takie nastąpiły.

b) W KW wpisane jest roszczenie osobiste i w pływ a w nio­
sek (I) o wpis praw a rzeczowego, sprzecznego z roszczeniem. 
Po wpisie tego praw a wpływa wniosek (II) o wpis także p ra ­
wa rzeczowego, ale tego, w które przekształciło się roszczenie. 
Praw o z wniosku II korzysta ze względu na przepis art. 293 
pr. rz. z pierw szeństw a przed prawem , w pisanym  z wniosku
I. To ostatnie (I), jako kolidujące z tym  z II, spkw po w pisa­
niu praw a z wniosku II musi z urzędu wykreślić wraz 
z wszystkim i wpisami pochodnymi.

(Słowo „ostrzeżenie" zostało chyba w cytowanej uwadze 
użyte omyłkowo, boć to rozw iązanie sytuacji z wpisam i doko­
nanym i po wpisie ostrzeżenia i na podstaw ie wpisu dotknię­
tego ostrzeżeniem  unorm ow ane jest e x p r e s s i s  v e r b i s  
w art. 27 pr. rz.).

Rozwiązanie powyższe uzyskał Autor, jak  podaje w n a ­
wiasach, drogą analogii z art. 27 pr. rz., a u podstaw  jego leży 
m. zd. przypisanie równego znaczenia tak  ostrzeżeniu, jak 
ujaw nionem u roszczeniu, jak  i uczynionej wzmiance o wnio­
sku: prawo nim i chronione czyni bezprzedm iotow y późniejszy 
wpis kolizyjny, a więc wpis praw a chronionego uchyla ów 
w pis kolidujący, uchylony zaś w pis należy z urzędu wykreślić.

W ątpię czy takie staw ianie znaku równości, o ile idzie 
o proceduralne skutki, m iędzy ostrzeżeniem, ujaw nionym  rosz­
czeniem i w zm ianką o wniosku jest możliwe. Funkcje i m ate­
rialno-praw ne skutki tych wpisów są bowiem różne: pierwsze 
wyłącza rękojm ię w  pełni (art. 24 § 2 pr. rz.), drugie gw aran­
tu je tylko pierwszeństwo przyszłem u praw u rzeczowemu (art. 
293 pr. rz.), a ostatnia wyłącza tylko negatyw ne działanie rę ­
kojmi, bo nie pozwala wzm iankow anem u praw u zgasnąć (art. 
17 pr. rz,). Proceduralne skutki tych  funkcji mamy unorm o­
wane tylko odnośnie ostrzeżenia (art. 27 pr. rz.), tj. odnośnie 
wpisu spośród w szystkich tych  trzech wpisów o na jsiln ie j­
szym skutku  m aterialno-praw nym . Zachodzi wobec tego p y ta ­
nie czy drogą analogii (a m a i o r e  a d  m i n u s )  wolno pro­
ceduralne następstw a wpisu skutkującego silnie, przypisać



o*
O pisom  innym  o skutkach znacznie słabszych, czyli innymi 

4? słowy — na podstaw ie art. 27 pr. rz. w  wyżej przedstaw ionych 
sytuacjach a) i b) dokonywać w ykreśleń (czyli też wpisów!) 
z urzędu?

M. zd. nie jest to dopuszczalne. Regułą bowiem postępo­
w ania wieczysto-księgowego jest w pis na wniosek, a w yjątek  
od tego możliwy jest tylko, jeżeli ustaw a stanowi inaczej (art. 
30 pr. ksw.). Takim  w yjątkiem  jest w pis z urzędu. I rzeczy­
wiście wyjątkowość takiego wpisu ustaw a akcentuje czy to 
przez w yraźne użycie słowa „z urzędu" (jak np. w art. 51, 52 
§ 1 pr. ksw., a rt. XXXVII § 2, XLV § 1 przep. wprow.), czy 
też użyciem trybu  oznajm ującego czasu przyszłego (np. ...„za­
rządzi... w ykreślenie wpisów" — w art. 27 pr. rz., „będzie za­
znaczony... num er wniosku" •— w art. 37 § 1 pr. ksw, „będzie 
wpisany... udział..." — w art. XVI przep. wprow.). Co do w y ­
jątków  zaś obowiązuje chyba ogólnie przestrzegane zdanie, że 
w yjątkow y przepis musi być stosowany ściśle i liczby w y ją t­
ków nie można powiększać. Poza tym  pr. ksw. i proceduralne 
norm y zaw arte w  pr. rz. są praw em  publicznym. Co do tego 
zaś praw a też panuje opinia, że musi być stosowane ściśle, 
a więc z konkretnego przepisu nie można wyprowadzać drogą 
analogii norm y dla przypadku podobnego.

Oto ogólnikowe, pierwsze argum enty, u trudniające p rzy­
jęcie koncepcji A utora o w ykreślaniu z urzędu wpisów koli­
zyjnych.

Przejdźm y jednak do szczegółów.
II. Sytuacja pod I-b). Skutki wpisów poszczególnych 

roszczeń osobistych nie są jednakie, bo zależą ściśle od treści 
■roszczenia (p. J. W a s i l k o w s k i  : P. i Pr. n r  5—'6/47 r. str. 
46). Gdyby naw et w brew  wpisanem u roszczeniu (przyjm ijm y 
casus bardzo drastyczny), np. po przeniesieniu własności n ie ru ­
chomości na A, właściciel przeniósł ją na B, i B wpis by uzy­
skał. a później właściciel przeniósł zgodnie z roszczeniem na A 
(co możliwe jest naw et bez oszustwa przy działaniu raz przez 
pełnom ocnika, a drugi raz osobiście), to przecież wpis na rzecz 
A jest niem ożliw y ze względu na dyspozycję art. 27 pr. ksw., 
bo nie wywodzi praw  od wpisanego już B, a w ykreślanie B 
z tegoż powodu niemożliwe, bo nie on rozporządził prawem.



A utor rozstrzygnięcie arcydelikatnej kw estii, związanej 
z art. 291 pr. rz., jaka  m ianowicie zachodzi skuteczność u jaw ­
nionego roszczenia, bezwzględna czy też względna (o czym 
W a s i l k o w s k i ,  tam że str. 47, 48), kw estii nie tylko teore- 
tyczno-praw nej, ale w  konkretnym  przypadku natł*ry m ery to­
rycznej, pozostawia spkw, k tóry  jako sąd niesporny nie jest 
powołany do rozstrzygania- kw estii spornej, jaką w  niniejszym  
casusie przedstaw ia ocena, kto stał się właścicielem. Z tych 
sam ych przyczyn spkw nie może urzędow ą ingerencją (przez 
w ykreślanie B) poprzez przerzucenie nań ciężaru dowodu 
z przyczyny dom niem ania z art. 18 pr. rz. u trudn ić  sytuacji 
w przyszłym  procesie. Nie wiedząc zaś jak i jest rzeczyw isty 
stan praw ny co do własności, spkw nie może naw et z urzędu 
wpisać ostrzeżenia, tym  bardziej że w pisując B n ie uchybił 
ustaw ie (dlaczego, o tym  bliżej pod III).

W pis roszczenia osobistego nie tam uje zresztą w pisu praw a 
rzeczowego na rzecz innej osoby, aniżeli tej, k tórej zgodnie 
z ujaw nionym  roszczeniem praw o to w inno przypaść. W ynika 
to już z art. 294 pr. rz., bo o ile  na jednostronny wniosek w ła­
ściciela wpis roszczenia może być po jednym  roku wykreślony, 
to tym  bardziej tenże właściciel może, nie żądając wykreślenia, 
ujaw nionego roszczenia nie respektować, i to m. zd. naw et 
przed upływ em  jednego roku po jego wpisaniu. Niewiadome 
jest też  zgóry, czy upraw niony z roszczenia ma jeszcze in te res 
w nabyciu praw a rzeczowego. Zresztą poglądu, że wpisane 
roszczenie osobiste n ie stanow i przeszkody dla w pisu praw a 
rzeczowego na rzecz osoby trzeciej (której roszczenie n ie  słu ­
ży), nie reprezentu ję  tylko sam (p. wypowiedź w P. N. 1948, 
T. I, str. 300).

W racając do kwestii m aterialno-praw nego działania roszcze­
nia, to jestem  zdania, że zgodnie z literalnym  brzm ieniem  
art. 291 pr. rz, skuteczność roszczenia jest tylko względna, t. zn. 
roszczenie, jak ie  A m iał przeciwko byłem u właścicielowi 
— zbywcy, przysługuje m u teraz  wobec nabyw cy B i od tego 
może żądać przeniesienia nań p raw a własności. Skoro zaś może 
tylko żądać, jakże go trak tow ać jako w łaściciela i wpisywać 
w m iejsce B?

Przyjm ijm y wreszcie inny casus kolizji p raw  ograniczo­
nych, k tóre mogą obok siebie istnieć, a kolizja powstać może



tylko odnośnie pierw szeństw a. Czy ograniczone prawo, w pi­
sane w brew  roszczeniu, też należy z urzędu wykreślać? Oczy­
wista, że nie, bo przez to sędzia i Skarb Państw a naraziliby  
się tylko na odpowiedzialność m ajątkow ą (p. § 839 kcn i u s ta ­
w y związkowe i t. zw. ustaw ę syndykacką z 12. VII. 1872 dla 
b. obszaru kca).

Rozwiązanie więc podane przez A utora można nazwać ry ­
zykownym  i trudnym  do przyjęcia.

III. Przejdźm y teraz do sytuacji pod I-a). R a t i o  jej roz­
wiązania jest słuszna, ale tego nie m ożna powiedzieć o spo­
sobie. Z o l l  był zdania, że wzm ianka o wniosku je s t p rze­
strogą —• „iże na tym  m iejscu i  to z p ierw szeństw em  (stopniem) 
uzasadnionym  wpisem wzmianki, może być wpisane jakieś 
prawo, czy jego wykreślenie, czy inna zmiana z mocą w stecz­
ną, a więc tak, że wpis dokonany zgodnie z wnioskiem  zazna­
czonym będzie m iał moc niweczącą późniejsze co do p ierw ­
szeństwa w pisy z n im  w  kolizji zostające" (Prawo Rzeczowe, 
zeszyt I, str. 71). W pis kolizyjny praw a, o którego wpis później 
wniesiono, nie pow inien więc w  księdze istnieć.

Dla jednej odm iany przypadku pod I-a), z zażaleniem na 
odmowę wpisu, m am y pozytyw ne rozwiązanie: w zm ianka o'za- 
żaleniu sku tku je  jak ostrzeżenie, bo do niej stosuje się odpo­
wiednio przepisy dotyczące ostrzeżenia (art. 51 pr. ksw.), a więc 
też art. 27 pr. rz. Tyczyć się to będzie jednak  ty lko wniosków 
o wpisy, k tó re  weszły do spkw po w ciągnięciu do KW wzm ian­
ki o w ejściu zażalenia. Odnośnie jednak  wpisów z wniosków 
kolizyjnych, k tó re  weszły przed tą  chwilą —  brak  pozytyw ne­
go przepisu. W pisy tafcie isto tn ie na skutek  wstecznej mocy 
w pisu z w niosku wcześniejszego (art. 38 § 1 pr. ksw.) nie mogą 
w KW  istnieć, w pis z w niosku późniejszego opiera się bowiem, 
jak  wywodził Autor, ...„na oświadczeniu osoby, k tó ra  w  w yniku 
wcześniej złożonego wniosku... u traciła  możność rozporządza­
nia ujaw nionym  ...prawem".

Ale i tu  nasuwa się pytanie: skoro w pis tak i nie może 
istnieć, czy nie byłoby praktyczniej i bardziej zgodnie z p ra ­
wem do takiego wpisu w ogóle nie dopuścić, tym  bardziej że 
b rak  form alnych podstaw  do urzędowego jego w ykreślania, jak 
to wywiodłem  wyżej pod I.



Stanęliśm y oto wobec kapitalnego zagadnienia procedu­
ralnej roli wzmianki o wniosku.

W ydaje się, że jednym  z celów dziennika KW jest stw o­
rzenie tej wzm ianki, tj. num eru  kolejnego wniosku, wciągnię­
tego do KW. N um er kolejny wniosku przekształca bowiem 
kolejność czasową ( p r i o r  t e m p o r e . . . )  złożenia wniosku, 
w ynikającą z prezentaty , na kolejność liczbową ( p r i o r  n u- 
m e ro ...) . W ten  sposób w niosek o niższym num erze kolejnym  
jest zawsze wcześniejszy od wniosku o wyższym num erze ko­
lejnym . Nie ulega m. zd. wątpliwości, że przepisy o num erze 
kolejnym  wniosku muszą mieć znaczenie dla prowadzenia 
księgi wieczystej, gdyż inaczej cala konstrukcja tego num eru 
(nie wzm ianki, bo ta dzięki dyspozycji art. 17 pr. rz. ma jeszcze 
znaczenie m aterialno-praw ne) zawisłaby w próżni, przecząc za­
sadzie rozsądnego ustaw odaw stw a.

Zważmy więc: według a rt. 45 pr. ksw. spkw bada „jedy­
nie treść wniosku"... (w liczbie pojedynczej), a więc nie za­
gląda do innych  wniosków, zw rot zaś „treść księgi" użyty jest 
m. zd. w  sensie treści p raw  już jaw nych, dla ustalan ia czy za- 
wnioskowane praw o wywodzi się z praw a wpisanego po­
przednika; według art. 38 § 2 pr. ksw. ograniczenie w moż­
ności rozporządzenia prawem , k tó re  nastąpiło po złożeniu wnio­
sku, nie stanowi przeszkody do wpisu; tym  bardziej więc p ro ­
ceduralna zaszłość złożenia później jakiegoś wniosku nie może 
wpływać na sposób załatw ienia wniosku wcześniejszego; zw a­
żywszy wreszcie ogólną zasadę, k tóra nie wiem dlaczego nie 
m iałaby znaleźć zastosowania w  postępowaniu: p r i o r  i u r e ,  
przekształconą dzięki num erow i kolejnem u wniosku na p r i o r  
n u m e r o  p o t i o r  i u r e ,  za regułę przyjm uję, że wzmianki
0 w nioskach dyk tu ją  kolejność ich załatw iania.

Na poparcie tej tezy można wydobyć jeszcze jeden argu­
m ent z art. 17 pr. rz.: bezosobowe w yrażenie: „...nie można 
zasłaniać się nieznajomością... wniosków, o k tórych  uczynio­
no... wzm iankę", odnosi się też do sędziego prowadzącego księ­
gi. (Toć i art. 27 pr. rz. jest przepisem  praw a form alnego
1 dzięki dom niem aniu z art. 18 pr. rz. spkw nie m usi badać 
legalności wpisów poprzednich!).

Tak więc, skoro sędzia zważać musi na wzm ianki, to chy­
ba przede wszystkim  na ich kolejność. Norma ta  jednak —



można by tu  zarzucić — równie dobrze nadaje się do w yciągnię­
cia wniosku przeciwnego, że spkw baczyć m usi na wszystkie 
wzm anki. Jednakże tak i wniosek prowadzi do absurdu, bo 
wówczas w przypadku kilku wniosków konkurencyjnych, spkw 
nie mógłby żadnem u zadość uczynić. Zarzut więc tak i chybia, 
a tym  samym potw ierdzenia doznaje proponowana przeze m nie 
reguła.

Pow inność załatw iania wniosków w kolejności wzm ianek 
o n ich  wniesionych do KW nie m usi zawsze oznaczać tego, że 
dopóki dana wzmianka n ie  została wykreślona., dopóty nie 
można przystępow ać do rozpoznawania innego wniosku z n a ­
stępnej wzm ianki, czy zarządzić dokonania wpisu z tego w nio­
sku. W przypadkach wniosków, przy których kolizja jest n ie ­
możliwa, znaczenie reguły może być tylko porządkowe. Np. nic 
n ie . przeszkodzi w pierw  załatw ić wniosek 50/49, a później 
wniosek 49/49, o ile te tyczą zupełnie innych ksiąg i nie są 
ze sobą powiązane zastrzeżeniam i z art. 31 pr. ksw, albo tyczą 
naw et tej samej księgi, ale przedm iotem  ich są np. dwie od­
rębne hipoteki; przecież m aterialne pierwszeństw o między n i­
mi wyznacza nie num er bieżący wpisu (łam 2), lecz data zło­
żenia wniosku, k tó rą  dem onstruje w pis w łamie 3 (art. 119 § 1 
pr. rz.). Inaczej jednak przedstaw ia się spraw a wniosków ko ­
lizyjnych, gdy np. przedm iotem  wniosku 49/49 jest w ykreśle­
nie hipoteki, a wniosek 50/49 jej przelew, k tó re  to wpisy wza­
jem nie się wykluczają. Tu reguła ta musi znaleźć zastosowa­
nie. Oto dlaczego w casusie wvżej pod I-b) — (z roszczeniem 
na A, a wpisem  praw a na rzecz B) — wniosek B, jako wcześniej 
złożony, należało załatw ić przed wnioskiem  A.

Dochodzę więc do przekonania, że przy wnioskach koli­
zyjnych wzmianka blokuje księgę dla wpisów z wniosków  
o wyższych numerach kolejnych. Dopiero gdy w zm ianka zo­
stanie czerwono podkreślona, sędzia może przystąpić do wpisu 
z w niosku późniejszego, o wyższym num erze kolejnym.

W zmianka doznaje podkreślenia, gdy m. in. a) w pis zo­
stał dokonany, b) postanowienie odm aw iające wpisu upraw o­
mocniło się, c) wniosek o wpis cofnięto (art. 37 § 2 i 42 § 2 
pr. ksw.).

Okazuje się z tego, że w przypadku pod I-a) — (wpis z póź­
niejszego wniosku przed upraw om ocnieniem  się odmowy w nio­



skowi wcześniejszemu) — przy  stosowaniu mojej recepty do 
wpisu z w niosku późniejszego (II) w ogóle by n ie doszło i sę­
dzia zaoszczędziłby sobie późniejszego w ykreślenia uprzednio 
dokonanego w pisu (z wniosku II), do którego to w ykreślenia 
brak  zresztą podstaw y form alno-praw nej.

IV. Za przyjęciem  mojej reguły przem aw ia też argum ent, 
który  nazwać można historycznym . A utor na w stępie k ry ty ­
kowanej tu  uwagi zaznacza, że prawo o księgach w ieczystych 
nie przyjęło norm y § 17 niem ieckiej ordynacji ksiąg g run to ­
wych (tekst: „Jeżeli podano kilka wniosków o wpisy, doty­
czące tego samego praw a, nie wolno wykonać wpisu, o k tó ry  
później wniesiono, przed załatw ieniem  wniosku wcześniej po­
danego"). W pierwszym, dosłownym sensie norm a ta  jest rze­
czywiście n ie do przyjęcia u  nas, gdyż dostosowana jest do 
§ 879 kcn, stanowiącego, że o pierw szeństw ie praw  obciążają­
cych nieruchomość, stanowi kolejność dokonanych wpisów, 
podczas gdy nasz art. 119 § 1 pr: rz. stanow i, że o pierw szeń­
stw ie tychże rozstrzyga chw ila złożenia co do nich wniosku
0 wpis. Czy jednak  brak  odpowiednika cytowanego § 17 niem. 
ord. oznacza dowolność w załatw ianiu  wniosków, tyczących 
tak ich  wpisów, k tóre w  danym  odcinku czasu nie mogą współ­
istnieć w  KW? Wobec tego uważam, że i nasze praw o zawierać 
m usi niew yrażoną w praw dzie normę, odpow iadającą treścią 
drugiem u znaczeniu § 17 niem. ord.: gdy m iędzy wpisami nie 
ma m aterialnego stosunku pierw szeństw a (jak w  działach I-O
1 II) proceduralne pierw szeństw o w załatw ieniu  ma wniosek 
wcześniej złożony, czyli u nas ten, k tó ry  nosi niższy num er 
kolejny.

Zresztą p rzy jrzy jm y się proceduralnym  skutkom  niew ąt­
pliwej poprzedniczki naszej wzm ianki o wniosku, tj. austriac­
kiej plum batury.

W edług procedury austriackiej po w ciągnięciu podania 
o wpis do dziennika hipotecznego sekretarz sądowy wpisywał 
ołówkiem liczbę dziennika podawezego na tym  m iejscu księgi 
gruntow ej, na k tórym  m iał nastąpić żądany w pis (§ 3 ust. 1 
in strukcji hip.), wpisy zaś w  księdze w inny  były być dokonane 
„według porządku liczb dziennika podawezego" (§ 6 tej instr.), 
przy czym jeśli urzędnik  w pisujący spostrzegł, że nie załatw io­
ne zostało jakieś podanie wcześniej lub równocześnie złożone,



w inien był „o tym  donieść sądowi i w strzym ać się  z w ykona­
niem  wpisu, aż do dalszego polecenia" (§ 6 ust. 3), przy w yko­
naniu zaś w pisu m usiał „przekreślić ołówkiem liczbę dzienni­
ka podawczego", tj. ową p lum baturę, tyczącą wniosku, z k tó ­
rego wpisu dokonywał. W szystkie te przepisy służyły realiza­
cji § 29 ustaw y hipotecznej, k tó ry  brzm iał: „Pierw szeństw o
wpisu zależy od liczby porządkowej dziennika podawczego, 
k tó rą  opatrzono podanie przy w niesieniu do władzy hipotecz­
nej". Porządek więc liczb tego dziennika, k tó ry  odpowiada 
naszem u dziennikowi KW, dyktow ał porządek dokonywania 
wpisów.

Tej ostatniej norm y nasze praw o nie wypowiedziało. N ato­
m iast m am y norm y techniczne, podobne do cytow anych co do­
piero przepisów austriackiej instrukcji hipotecznej (p. art. 37 
pr. ksw.). Czy z tego n ie wynika, że z naszego' p raw a m usim y 
wydedukować norm ę niewypowiedzianą, ukrytą, k tórej rea li­
zację owe techniczne przepisy o w ciąganiu i w ykreślan iu  
wzmianki m iały zabezpieczać? Ze środków w nioskujm y o celu. 
Identyczność pierw szych w skazuje na identyczność drugiego. 
S tąd treść § 29 austr. ustaw y hip., odpowiadającą zresztą d ru ­
giemu sensowi § 17 niem. ord. ks. grunt., uznać możemy za 
obowiązującą także w naszym  system ie prow adzenia ksiąg w ie­
czystych.

Zdaję sobie dobrze sprawę, że recepta m oja idzie dalej niż 
austriack i wzór. A ustr. ustaw a hipoteczna m iała też taki § 93: 
>>Chwila wniesienia podania do sądu hipotecznego jest stanow ­
cza dla ocenienia tego podania", k tó ry  kom entowano następu­
jąco: „Stosownie do § 93 u. h. należy przy załatw ieniu  poda­
nia hipotecznego uwzględnić ten  stan  księgi' gruntow ej, jaki 
istniał w chwili w niesienia podania, przy czym jednak należy 
wziąć pod uwagę także zalegające już w sądzie, ale jeszcze n ie  
załatwione, jako też załatw ione już, ale jeszcze nie przeprow a­
dzone w księgach podania, k tó re  w edług dziennika w yprze­
dzają dane podanie. W edług tego też stanu  należy ocenić do­
puszczalność żądanego w pisu" (J. K o r z o n e k :  Ustawa Hi­
poteczna, K raków  1932, str. 379).

Przy wnioskach konkurencyjnych taka p rak tyka  jest tru d ­
na do przyjęcia, a przy innych, przyznać trzeba, dziwnie 
sprzeczna., boć wziąć zalegający wniosek pod rozwagę, to  zna1-



czy rozpoznać go, a jeśli się rozpozna, cemu go nie załatwić? 
Jak ież są racje protekcjonow ania późniejszego wniosku?

Reasum ując wywody, tyczące w zm ianki o wniosku, propo­
nuję uznać, że z reguły wzmianki dyktują kolejność załatwia­
nia wniosków.

W d z i a ł a c h  III i IV KW, które przeznaczone są dla 
wpisów praw  m ogących w większej ilości jednocześnie ciążyć 
na nieruchomości, reguła ta ma znaczenie porządkowe, dla 
wniosków kolizyjnych — obowiązujące.

W d z i a ł a c h  I - O i II, przeznaczonych dla wpisów fak ­
tów, k tó re  w danym  czasie mogą być tylko jedne, i praw  nie 
cierpiących w spółistnienia różnych naraz, reguła ta  ma zna­
czenie obowiązujące.

Dla d z i a ł u  I - S ,  jako nie decydującego o istn ieniu  
i pierw szeństw ie praw , reguła ta ma oczywiście tylko znacze­
nie porządkowe.



DEKRET O WYMIANIE GRUNTÓW

W Nr. 48 Dz. Ust. pod poz. 367 ogłoszony został dekret 
z 16. VIII. 1949 o wymianie gruntów, który wszedł w życie 
dnia. 22 sierpnia rb. Najistotniejsze postanowienia dekretu  
przedstaw iają się, jak  następuje:

Grunty mogą być poddane w ym ianie, .ieżeli w ym aga tego wzgląd 
na racjonalność ustroju rolnego (art. 1).

K ażdy, k to  p osiada  g ru n ty  n a  obszarze p o d d an y m  w ym ian ie  (uczest­
nik wymiany), o trzy m u je  z tego  obszaru  in n e  g ru n ty  o równej wartości 
w  zam ian  za g ru n ty  do tychczas posiadane. W raz ie  tru d n o śc i — różn ica  
w arto śc i n ie  m oże p rzek raczać  5% w arto śc i g ru n tó w  do tychczas posia ­
d an y ch  (art. 2).

N a żąd an ie  g ru p y  uczestn ików  w y m ian y  w ydziela  się im  g ru n ty  
w  ta k im  położeniu , ażeby  m ożliw e by ło  p ro w ad zen ie  wspólnego gospo­
darstwa rolnego p rzez  tę  g ru p ę  (art. 3).

N a żąd an ie  g ru p y  u czestn ik ó w  w y m ian y  w ydzie la  się je j g ru n ty  
jak o  jedną nieruchomość z określeniem wielkości udziału każdego z człon­
ków grupy w  te j n ieruchom ości. U dział te n  u s ta la  się w ed ług  szacunku  
porów naw czego  g ru n tó w  pod d an y ch  w ym ian ie  n a  pod staw ie  op in ii w y ­
rażone j zgodnie p rzez  u czestn ik ó w  g ru p y  lub  w yłon ioną  przez n ich  k o ­
m isję. P o  zakończen iu  p o stępow an ia  w  sp raw ie  w y m ian y  g ru n tó w  czło­
nek  g ru p y  może zgłosić żądanie wydzielenia mu gruntów, odpowiadają­
cych jego udziałowi (art. 4).

Obciążenia gruntów p od d an y ch  w ym ian ie  p rzechodzą  n a  g ru n ty  w y ­
dzielone w  w y n ik u  w ym iany , z w y ją tk ie m  służebności g ru n to w y ch , 
k tó re  znosi się, z w y ją tk ie m  tych , k tó ry ch  u trz y m a n ie  w ładza  u zn a  za 
n iezbędne  (art. 9).

Wdrożenie postępowania w  spraw ie, w y m ian y  g ru n tó w  n as tęp u je  
n a  żąd an ie  p rzy n a jm n ie j jed n e j p ią te j posiadaczy  tych  g ru n tó w  a lbo  
z u rzęd u  (art. U ).

Do w y d aw an ia  zarząd zeń  i o rzeczeń  p rzew idz ianych  w  p rz e d s ta ­
w ian y m  dek rec ie  po w o łan e  są w ładze  a d m in is tra c ji  ogólnej (a rt. 13).

W ykonalne orzeczenie o w ym ianie gruntów  stanow i podstawę do 
ujawnienia w  księgach wieczystych (i w  zbiorach dokum entów), na w n io­
sek pow iatow ej w ładzy adm inistracji ogólnej, now ego stanu w łasności 
craz do dokonania odpow iednich w pisów  (art. 15).



W nioski o  w p isy  do k siąg  w ieczystych  lu b  o  złożenie d o kum en tów  
do zb io ru  do k u m en tó w  w  sp raw ach  w y m ian y  g ru n tó w  o raz  do łączone 
do n ich  za łączn ik i wolne są od opłat sądowych (art. 16).

INSTRUKCJA W PRZEDMIOCIE 
POSTĘPOW ANIA PRZYNAGLAJĄCEGO

(S t. B r.)  W N r 3/49 D ziennika Urzędowego M inister­
stw a Sprawiedliwości ogłoszona została Instrukcja w przed­
miocie wykonania rozporządzenia Min. Sprawiedliwości z dnia 
31 lilpca 1947 r. w  sprawie wysokości i zasad wymierzania 
grzywien, oraz trybu postępowania celem przynaglenia opie­
szałego właściciela nieruchomości do ujawnienia swego prawa 
(Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 290) *):

In s tru k c ja  sk ład a  s,ię z dw óch  części, o raz  dołączonego w zo ru  dz ien ­
n ik a  p o stęp o w an ia  p rzy n ag la jąceg o  — (dzienn ika  ,,P n“).

C z ę ś ć  I  o k reś la  w  ja k ic h  p rzy p ad k ach  i w  ja k i sposób m a ją  
sąd y  dokonyw ać zaw iad o m ień  w łaśc iw ych  oddziałów  k siąg  w ieczystych  
o zm ian ie  w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w  w y k o n an iu  § 8 pow ołanego  w y ­
żej rozp . poz. 290.

W śród  szczegółow o w ym ien io n y ch  orzeczeń, zw raca  uw ag ę  p k t. 5, 
do tyczący  p o stan o w ień  o s tw ie rd zen iu  p ra w  spadkow ych , jeże li spadek  
o b e jm u je  n ie ruchom ość , ok reś lo n ą  w  to k u  postępow an ia . Z ostało  już 
u s ta lo n e  w  p ra k ty c e , że p o stan o w ien ie  o  s tw ie rd zen iu  p ra w  spadkow ych  
je s t ty tu łe m  do p rz e p isa n ia  w łasnośc i w  k s ięg ach  w ieczystych , chociaż 
m oże się w  w y n ik u  późn ie jszych  działów  i za liczen ia  p rzy sp o rzeń  o k a­
zać, iż  k tó re m u ś  ze sp ad k o b ie rcó w  n ic  się  ze sp a d k u  n ie  na leży . M in i­
s te rs tw o  S p raw ied liw o śc i w  o m aw ian e j In s tru k c j i  stan ę ło  n a  s tanow isku , 
iż  p o s tan o w ien ie  o  s tw ie rd zen iu  p ra w  sp ad k o w y ch  n ie  ty lko  s tanow i 
ty tu ł  do p rzep isan ia  w łasnośc i w  k sięg ach  w ieczystych , a le  s tan o w i ono 
ró w n ież  p o d staw ę  do w szczęcia  p o stęp o w an ia  p rzy n ag la jąceg o , jeże li 
sądow i je s t w iadom o, że sp ad ek  o b e jm u je  n ieruchom ość .

Jeże li w łasność  n ie ru ch o m o śc i sp adkow ych  m a  być  u reg u lo w an a  
inaczej, n iżb y  to  w y n ik a ło  z p o stan o w ien ia  o s tw ie rd zen iu  p ra w  sp a d k o ­
w ych , osoby  w ezw ane n a  zasadz ie  tego  p o stan o w ien ia  do u ja w n ie n ia  
sw ych  p ra w  ja k o  w łaśc ic ie li b ędą  m ia ły  m ożność w y k azan ia  sądow i, że

*) R ozporządzen ie  to  by ło  om ów ione w  P. N., to m  I I  — 1947 r., 
s tr. 385 i n .



n ie  one, lecz  k to  in n y  je s t  w łaśc ic ie lem , i  w ów czas ta  in n a  osoba zo­
s tan ie  zm uszona do u ja w n ie n ia  sw ego p ra w a  w łasności. N iew ątp liw ie  
bow iem  s ta n  k sięg i w ieczyste j, w ed łu g  k tó reg o  w łaśc ic ie lem  'n ierucho­
m ości je s t osoba zm arła  n ie  odpow iada  rzeczyw is tem u  s tanow i p ra w n e ­
m u  i m u s i b y ć  w  drodze p o stęp o w an ia  p rzy n ag la jąceg o  z  ty m  rzeczy ­
w is ty m  s ta n e m  p ra w n y m  uzgodniony.

W p o stęp o w an iu  o stw ie rd zen ie  p ra w  spadkow ych  n ie  u s ta la  się 
w p raw d z ie  m a ją tk u  spadkodaw cy  i  postan o w ien ie  o s tw ie rd z e n iu  tych  
p ra w  n ie  za w ie ra  żad n y ch  danych  co do n ie ruchom ośc i spadkow ych . 
M im o to  w  w ie lu  w y p ad k ach  w  to k u  tego  p o stęp o w an ia  zo sta je  o k reś lo ­
ne, czy i ja k ie  n ie ru ch o m o śc i p ozosta ły  w  spadku . Z azw yczaj s tro n y  
p o d a ją  już  te  dane  w e w n io sk u  o stw ie rd zen ie  p ra w  spadkow ych . O ko­
liczność ta  m oże w y p ły w ać  ró w n ież  z te s ta m e n tó w  złożonych sądow i, 
zw łaszcza gdy  sto su je  Się p rzep is  a rt. 103 p r. sp. To sam o m a  m iejsce , 
gdy  sp ad ek  zo s ta ł p rz y ję ty  z dob ro d z ie js tw em  in w e n ta rz a , lu b  gdy 
w  m yśl a rt. 37 i  38 p r. sp . na leży  p rzy jąć , że sp ad ek  je s t p rzy ję ty  
z dob ro d z ie js tw em  in w en ta rza . W ty c h  bow iem  p rzy p ad k ach  w  m yśl 
a rt. 24 § 2 i  64 post. sp. m u s i być sp isan y  in w en ta rz , z  tre śc i k tó rego  
będzie  w y n ik ać , czy  sp ad ek  o b e jm u je  n ieruchom ość . W reszcie dane 
o is tn ien iu  n ie ru ch o m o śc i o trzy m u je  sąd  p rzy  do k o n y w an iu  ogłoszeń n a  
zasadzie  a rt. 72 post. sp.

In s tru k c ja  n ie  n a k ła d a  za te m  n a  sąd y  obow iązku  u s ta lan ia , czy 
sp ad ek  o b e jm u je  n ie ruchom ośc i, lecz n a k ła d a  jed y n ie  obow iązek  z aw ia ­
d am ian ia  w łaśc iw ego  oddz ia łu  k sięg  w ieczystych  o  zm ian ie  w łaśc ic ie la  
sk u tk ie m  śm ierc i sp ad k o d aw cy  w  p rzy p ad k ach , gdy  z a k t w y n ik a , że 
w  sp a d k u  p o zosta ła  o k reś lo n a  n ieruchom ość .

U st. b) części I In s tru k c j i  zaw ie ra  ro zsze rza jącą  in te rp re ta c ję  § 8 
pow o łanego  rozp . poz. 290, n a k a z u ją c  jego  sto sow an ia  n ie  ty lk o  w  sto­
su n k a c h  m iędzy  sądam i, a le  ró w n ież  m iędzy  poszczególnym i oddz ia łam i 
tego  sam ego  sądu .

C z ę ś ć  II  In s tru k c j i  o b e jm u je  zarządzen ie , do tyczące czynności 
w oddziale  k siąg  w ieczystych , w  zw iązku  z  p o stęp o w an iem  p rz y n a g la ­
jący m , p rzed e  w szy stk im  odnośn ie  p ro w ad zen ia  specja lnego  „D ziennika 
P ostępow an ia  p rzy n ag la jąceg o  w  sp raw ach  k s iąg  w ieczystych" czyli 
D zienn ika  „Pn". Do tego  dz ien n ik a  w ciąga  się sp ra w y  dotyczące w pisu  
do k sięg i w ieczyste j, ja k  ró w n ież  ispraw y do tyczące  w n iosków  o złożenie 
d o k u m en tu  do zbioru .

P o stęp o w an ie  w szczyna się n a  sk u tek  zaw iadom ień  sądów  i w ładz  
o zm ian ie  w ła śc ic ie la  n ieruchom ośc i, d okonanych  n a  zasadzie  § 8 rozp. 
poz. 290, o raz  w  p rzy p ad k u , gd y  złożone zosta ły  w n io sk i o w pis w łasności



n ieruchom ośc i, k tó re  n ie  zosta ły  należycie  op łacone lub  w y k azu ją  inne  
b rak i. W ty m  o sta tn im  p rzy p ad k u  sp raw ę  w ciąga  się do d z ien n ik a  ,,P n“ 
dop iero  w tedy , gdy  w nioskodaw ca  miimo w yznaczen ia  m u  te rm in u  
z a rt. 141 kpc., lub  :na zasadzie  a rt. 46 pr. ksw . n ie  zastosow ał się  do 
w ezw an ia  sąd u . R ów nocześn ie  z w ciągn ięc iem  sp raw y  do tego  dz ien ­
n ika  „P n “ , uw idaczn ia  się w  p rzy p ad k u , gdy w niosek  o w pis zosta ł zło­
żony, w szczęcie postępow an ia  p rzy n ag la jąceg o  w  łam ie  13 D zienn ika  
„K w “ lub  „Z d“. W ów czas od p ad a  p o trzeb a  czyn ien ia  w  ty m  łam ie  d a l­
szych zapisów , do tyczących  te rm in ó w  i g rzyw ien .

P o stęp o w an ie  p rzy n ag la jące  zosta je  p rzez  są d  p ro w ad zący  k sięgę  
w ieczystą  w d rażan e  z u rzędu , gdy  sąd  ten  o trzy m ał w drodze u rzędow ej 
w iadom ość o zm ian ie  w łaściciela . Np. gdy  w niosek  o w p is  n ie o b e jm u je  
p rzen iesien ia  w łasności w szystk ich  n ieruchom ośc i, o b ję tych  dok u m en ­
tem , lub  gdy  w n io sk u  o w pis p ra w a  rzeczow ego w y n ik a , że k to  in n y  
je s t w łaścicielem , albo  gdy  w niosek  o w pis został w ycofany . W ów czas 
sąd  w niosek  zw raca , a le  rów nocześn ie  n a  podstaw ie  danych  zaczerpn ię ­
tych  z dok u m en tu , do k tó reg o  się w yco fany  w niosek  odncsiił, w c iąga  
sp raw ę  do dz ien n ik a  „ P n “.

In s tru k c ja  w sk azu je  dale j, iż  p o s tępow an ie  p rzy n ag la jące  na leży  
p row adzić  do czasu, gdy  op ieszały  w łaśc ic ie l n ie ruchom ośc i w ykona sw ój 
obow iązek  u ja w n ie n ia  sw ego  p ra w a , a lbo  gdy  w y k o n an ie  teg o  obow iązku  
s tan ie  się bezp rzedm io tow e (gdy s ta n  p ra w n y  n ieruchom ośc i zostan ie  
w  in n y  sposób u regu low any), w reszcie  do czasu, gdy zaspoko jen ie  g rzy ­
w ien  n a s tąp i w  drodze p rzym usow ej sp rzedaży  n ieruchom ośc i, co ró w ­
nież dop row adzi do u reg u lo w an ia  je j s ta n u  p raw nego .

W reszcie w  zakończen iu  In s tru k c ja  w p ro w ad za  pew n e  n ovum  w  po ­
stęp o w an iu  w ieczysto -k sięgow ym  (poza zak ła d an iem  now ych  ksiąg), n a ­
k azu ją c  sądow i p ro w ad zącem u  księgę w ieczystą  pod jęc ie  in ic ja ty w y  
p rzez  spow odow anie z u rzędu , aby  w łaśc iw a  w ład za  op iekuńcza  u s tan o - 
w ia ła  k u ra to ra  d la  w łaścicieli, k tó rz y  n ie  m ogą p row adz ić  sw oich sp raw , 
lub  p o trz e b u ją  pom ocy do ich p ro w ad zen ia  (art. 48 § 1 p r. op.), ew en ­
tu a ln ie  ty lko  do p ro w ad zen ia  dan e j sp raw y  (art. 52 § 1 pr. op.), lu b  d la  
w łaśc ic ie li n iezn an y ch  lub  n ie  d a jący ch  się u sta lić  (art. 60 pr. op.).

O PRAWIDŁOWOŚĆ WNIOSKÓW DO KW

M inisterstwo Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) pismem 
bo Rad N otarialnych (N. S. 174/49 II. Ksw.) stw ierdziło na [pod­
staw ie otrzym anych spraw ozdań wadliwe sporządzanie przez 
niektórych notariuszów aktów notarialnych i wniosków, skła­



danych w trybie art. 40 i 41 pr. o ks. wlecz., co stoi na prze 
szkodzie uspraw nieniu pracy w Oddziałach ksiąg wieczystych 
Sądów Grodzkich. W spomniane wadliwości polegają:

1) na  n iep rzes trzeg an iu  fo rm a ln y ch  w ym ogów  w niosków , w y n ik a ­
jących  z a r t . 137 k. p. c., 16 k. p. n. i 33 p r. ksw ., w noszen iu  w n iosków  
im ien iem  w łasn y m  w b re w  b rzm ien iu  a rt. 40 p r. ksw ., n iep o d aw an iu  
im ion, nazw isk , zaw odu  i m ie jsc  zam ieszkan ia  w n ioskodaw cy  i innych  
u czestn ików  sp raw y , n iep o d aw an iu  im ion  rodziców  i n azw isk a  rodow ego 
m a tk i i m ęża tek  (§ 8 rozp. poz. 366/46 r. i w zór n r  1 do tego rozp.);

2) n a  n ien a leży ty m  sfo rm u ło w an iu  żąd an ia  w n io sk u  przez  n iew y - 
m ien ian ie  w  tre śc i w n iosku  d o k ładn ie  p ra w a , k tó re  m a być w p isane , lecz. 
odsy łan ie  do tre śc i załączonego do k u m en tu ;

3) n iep o d aw an iu  w e w n iosku  danych , n iezb ęd n y ch  w m yśl § 6 rozp. 
poz. 366 do w y p e łn ien ia  D ziału I p rzy  u rząd zan iu  now ej księg i w ieczy­
stej lub  dalszego łam u  (§ 4 rozp. poz. 367), w  szczególności n iep o d aw an ie  
obszaru  w  obow iązu jących  m ia rach ;

4) w noszen iu  w niosków  o w pis bez up rzedn iego  s tw ierd zen ia , że d la  
księgi do tychczasow ej został ju ż  założony dalszy  łam  w  postac i now ej 
księg i w ieczyste j, i w noszen iu  w niosków  o złożenie d o k u m en tu  do zbioru  
bez s tw ierd zen ia , że d la  dotyczącej n ieruchom ośc i zo stała  ju ż  założona 
księg a  w ieczysta;

5) n iedo łączan iu  do w niosków  o ry g in a łó w  dokum en tów , k tó re  m a ją  
stanow ić  p o d staw ę  w pisu ;

6) sp raw d zan iu  tożsam ości osób, ro zpo rządza jących  p raw am i, p rzy  
pom ocy do k u m en tó w  zupe łn ie  do tego  celu  się n ie  nad a jący ch , r.p. m e­
t ry k  u rodzen ia ;

7) n ied o sta teczn y m  lub  b łędnym  o k re ś lan iu  w  ak tac h  p rzed m io tu  
tran zak c ji, np. „sp rzedaż w szystk ich  p ra w  spadkow ych  do dane j n ie ru ­
chom ości", zam iast sp rzedaż  całości lub  oznaczonej części u łam k o w ej 
n ieruchom ośc i, pochodzącej ze spadku ;

8) n iep rze s trzeg an iu  u s ta w y  z dn. 25. VI. 1948 r. o podzia le  n ie ru ­
chom ości n a  obszarze m ias t i n iek tó ry ch  osiedli;

9) uży w an iu  te rm in ó w  i zw ro tów  p raw n y ch , n ie  odpow iadających  
obow iązu jącym  przepisom .

M inisterstw o Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) zwróciło 
uwagę, iż powyższe uchybienia stanowią w wielu wypadkach 
naruszenie obowiązków notariuszów,, w szczególności art. 40 i 41 
pr. o ks, wiecz. oraz praw a o notariacie.



PRAWO 1 PO STĘPOW ANIE SPADKOW E

LEON SMAL

DZIEDZICZENIE „DOROZUMIANE" 
Z ART. 103 PRAWA SPADKOW EGO

I. W m yśl zasad ogólnych, w yrażonych w art. 1 1 4 pr. 
spadk. s p a d k o b i e r c ą  jest ten, na kogo przechodzi w  ca­
łości lub w  części o g ó l  p raw  i obowiązków zmarłego. P rze j­
ście to znajduje swe praw ne oparcie w  dwóch rów nopraw nych 
źródłach: woli spadkodawcy,, wyrażonej w treści ważnego te ­
stam entu  oraz w przepisie ustaw y. Lecz nie każdy testam ent 
jest ty tu łem  sukcesji u n i w e r s a l n e j ,  do tego potrzeba bo­
wiem by spadkodawca bądź wyraźnie ustanow ił spadkobiercę 
powołując go do całości lub części spadku (art. 29 pr. sp.), bądź 
n ie ustanaw iając  spadkobiercy, ściślej — nie nazywając ozna­
czonej osoby spadkobiercą, przeznaczył jej cały spadek (m ają­
tek) lub jego ułam kow ą część (art. 98 pr. sp.). Kto natom iast 
o trzym uje na podstawie testam entu  korzyść m ajątkow ą, nie 
polegającą na ustanow ieniu go spadkobiercą, jest z a p i s o ­
b i e r c ą  (art. 112), a testam ent obejm ujący jedynie rozporzą­
dzenie. poszczególnymi praw am i m ajątkow ym i stanow i ty tu ł 
sukcesji s i n g u l a r n e j .  Sukcesja uniw ersalna daje up raw ­
nionem u bezpośrednie praw a i obowiązki, sukcesja singularna 
stw arza w zasadzie w  pierwszym  etapie jej realizacji jedynie 
w ierzytelność, przy czym obciążony staje się w przedm iocie 
tej realizacji niejako wykonaw cą testam entu, jak  gdyby pełno­
mocnikiem  spadkodawcy.

Gdy zatem  testam ent nie zaw iera ustanow ienia spadko­
biercy, to konsekw encją przedstaw ionych wyżej zasad ogól­
nych winno być ścisłe stosow anie przepisu art. 15 § 2 , zd. 1 
pr. sp., w  m yśl którego zachodziłoby w  tym  przypadku dzie­



dziczenie ustaw owe co do całości spadku, bez względu na to 
czy poszczególne korzyści m ajątkow e w yczerpują cały spadek 
czy też tylko pewną część. K onsekwencji tej przestrzegała 
ściśle p rak tyka  oparta  ma praw ie cyw. austr., k tóre stworzyło 
dla rozporządzeń ostatniej woli n ie  zaw ierających ustanow ienia 
dziedzica pojęcie k o d y c y l u .  N atom iast pojęcia tego ani też 
skutków  praw nych z nim związanych nie znajdujem y ani 
w  kod. Napoleona, ani w  kod. cyw. niem.

Nasze prawo, przyjąw szy zasadę, w yrażoną w art. 15 § 2, 
uczyniło w  n iej równocześnie znaczny wyłom, stanowiąc 
w  art. 103 pr. spadk. kapita lną i o doniosłym  znaczeniu p rak ­
tycznym  norm ę in terp re tacy jną, wedle k tórej należy w razie 
wątpliwości uważać za spadkobiercę powołanego do całego 
spadku również osobę, k tórej spadkodawca przeznaczył po­
szczególne praw a m ajątkow e, w yczerpujące praw ie cały spa­
dek, kilka zaś osób w  ten  sposób powołanych za spadkobierców 
w częściach ułam kowych, jakie odpow iadają stosunkowi w ar­
tości przeznaczonych im praw .

Ten awans zapisobierców do stopnia spadkobierców nie 
jest czymś zupełnie nowym. Pokrew ny, acz nie analogiczny 
przepis znajdujem y w § -726 kod. cyw. austr., stanowiącym, że 
jeśli ani dziedzice ustanow ieni ani podstaw ieni nie chcą lub 
nie mogą przyjąć spadku, przechodzi praw o dziedziczenia na 
dziedziców ustawowych, gdy zaś i oni zrzekną się spadku, 
uważa się legatariuszów  stosunkowo za dziedziców. Natom iast 
ani kod. Nap., ani k  c. n. n ie  znają takiego rozszerzenia praw  
zapisobierców.

II. P unk tu  wyjściowego dla art. 103 szukać należy w ge­
neralnych wskazówkach in terpretacyjnych , objętych przepisa­
mi art. 95 i 96 pr. sp., a jego m yśl przew odnia opiarta jest na 
dom niemanej woli spadkodawcy,, by ten, kogo on obdarzył p ra ­
wie całym swym  majątkiem,, w stąpił równocześnie w  ogół jego 
praw  i obowiązków, jako spadkobierca uniw ersalny. S^ąd też 
ze względu na przyjęte przez ustaw odaw cę dom niem anie na­
zywam  spadkobierców w ten  sposób powołanych spadkobier­
cami d o r o z u m i a n y m i .

Lecz przepis art. 103 z uw agi na swe niezbyt może szczęśli­
we u jęcie stworzył! wiele poważnych trudności in te rp re tacy j­
nych zarówno dla teorii jak  i praktyki, czego wyrazem  było



poddanie przez M inistra Sprawiedliwości pod obrady całej Izby 
Cywilnej Sądu Najwyższego następującego pytan ia  p raw ­
nego:

„Czy w przypadku przew idzianym  w art. 103 zd. 2 pr. sp. 
osoby, k tórym  w  testam encie przeznaczono tylko poszczególne 
praw a m ajątkow e nabyw ają te praw a zgodnie z treścią testa ­
mentu,, czy też w częściach ułamkowych, odpowiadających sto­
sunkowi wartości przeznaczonych im praw ?“

Pytanie powyższe zmierzało do ustalenia, w jakim  stosun­
ku pozostaje sukcesja uniw ersalna, w ynikająca z dom niem ania 
z art. 103 do sukcesji singularnej, opartej na treści testam entu, 
w szczególności zaś czy mogą współistnieć obok siebie oba ty ­
tu ły  powołania ze skutkiem  rzeczowym, powodującym  bezpo­
średnie przejście na upraw nionych spadkobierców zarówno 
ogółu praw  i obowiązków zmarłego,, jak i poszczególnych praw  
m ajątkow ych przeznaczonych w treści testam entu. Chodziło 
poza tym  o rozstrzygnięcie kw estii czy spadkobierca powołany 
do dziedziczenia w  tryb ie  art. 103 traci skutkiem  tego przy­
miot zapisobiercy, a jeśli tak, to jaki charakter praw ny m ają 
rozporządzenia testam entow e, dotyczące poszczególnych praw  
m ajątkow ych.

Niewątpliw ie nie jest objawem  dla system atyki praw a do­
datnim  jeżeli norm a z n a tu ry  swej in terp re tacy jna  sama daje 
pole do najróżnorodniejszych wykładni. Dobrze się jednak stało, 
że dzięki inicjatyw ie M inisterstw a doszło w tak krótkim  cza­
sie do uchw alenia przez całą Izbę Cywilną S. N. wiążącej w  tej 
spraw ie zasady praw nej.

Zasada ta, uchwalona na posiedzeniu 17. XII. 1947 r. 
C. Prez, 1/47 opiera się — przy zastosowaniu w ykładni za­
równo teleologicznej jak  i gramatyczno-Iogicznej — o zasadni­
czą i konsekw entnie przeprowadzoną konstrukcję naszego p ra ­
wa spadkowego, które, z w yjątkiem  przypadku przewidzianego 
w art. 27 § 1, nie zna dziedziczenia, k tóre by odnosiło się nie 
do spadku całego lub jego ułam kowych części, lecz tylko do 
poszczególnych praw  m ajątkow ych. Stąd, też nie może być, 
zdaniem S. N., mowy o bezpośrednim  przejściu tych praw  na 
spadkobierców, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę, że p ra ­
wo nasze nie zna również działu sipadku dokonanego przez sa­
mego spadkodawcę ze skutkiem  rzeczowym, a poszczególne



korzyści m ajątkow e mogą być z reguły tylko przedm iotem  za­
pisów, k tóre jednak nadają zapisobiercom jedynie obligacyjne 
prawo żądania od obciążonego świadczenia na ich rzecz ob­
jętych nimi przedm iotów. Również i przepisy dekretu o po­
stępow aniu spadkowym nie przew idują stw ierdzenia praw  
spadkobierców do poszczególnych praw  m ajątkow ych. W kon­
sekwencji więc przy jął S. N. tezę, że osoby powołane do spadku 
w trybie art. 103 zd. 2 nabywają odpowiadające stosunkowi 
Avartości przeznaczonych im praw ułamkowe udziały w  całym 
spadku, a więc i w przeznaczonych im poszczególnych prawach 
majątkowych.

Om awiając powyższą zasadę w swym kom entarzu do p ra ­
wa spadkowego, wyraża Sędzia B a z i ń s k i * )  — zdaniem 
moim, niesłusznie — wątpliwość, czy zasada ta  odpowiada 
treści i zadaniu  przepisu art. 103 zd. 2. W szczególności tw ier­
dzi on, że wola soadkodawcy w inna być najbardziej uszanowa­
na również wtedy, gdy testam ent zawiera w istocie dział spad­
ku. tym  bardziei jeżeli sądowe postępowanie działowe może 
przyczynić się do pow staw ania rosz-czeń sprzecznych z wolą 
testatora. Zdaniem  Autora, zasada wyrażona przez S. N. może 
w yw oływ ać dążenie do obalenia lub przeinaczenia woli spadko­
dawcy, co może nie odpowiadać celowi art. 103, przy -czym jest 
ona wyrazem  pietyzm u dla konstrukcji teoretycznej, który 
przew ażył w powołanej uchwale zasadę jak  najdokładniejszego 
zastosowania się do woli spadkodawcy i możności dostosowania, 
do tej woli postanow ienia o stw ierdzeniu praw  do spadku.

Ze swej strony uważam  wszakże, że wątpliwości powyższe 
mogą (i w inny być) jedynie substratem  do dyskusji nad doko- 
nyw ującą się kodyfikacją praw a cywilnego,, trudno je nato­
m iast uznać za uzasadnione w odniesieniu do l e x  l a t a .  To­
też zasada przyjęta przez S. N. w części dotyczącej „rzeczo­
wego" przejścia na spadkobierców poszczególnych praw  m a­
jątkow ych jest tak  dalece zgodna z obowiązującym  prawem, 
że przyjęcie innej konstrukcji stanowiłoby w istocie w ykładnię 
c o n t r a  l e g e m .

N atom iast kw estia pozostaje o tw arta w odniesieniu do tej 
g rupy argum entów , w ysunięych przez S. N., k tóre stara ją  się

*) P ra w o  spadkow e, k o m e n ta rz  — 1948, s tr. 240.



wykazać, że reguła art. 103 stanow i w swej dyspozycji niejako 
urzeczyw istnienie przez sam ą ustaw ę zasad tłum aczenia testa ­
m entu, ustanow ionych w przepisach art. 95 i 96 pr. sp., czyli 
innym i słowy, że reguła ta  zmierza do możliwie najbardziej 
dokładnego zastosowania się do woli spadkodawcy. S. N. p rzy j­
m uje bowiem, że w yczerpanie całego spadku przeznaczeniem  
poszczególnych p raw  m ajątkow ych przem aw ia z a z w y c z a j  
przeciwko woli spadkodawcy stw orzenia w y ł ą c z n i e  z a~ 
p i s ó w ,  a skoro nie jest dopuszczalne ustanow ienie spadko­
bierców do poszczególnych praw  m ajątkow ych, to n iew ątp li­
wie najbardziej zgodną z wolą spadkodawcy będzie — zdaniem
S. N. — w ykładnia, dopatruiąca się w  razie wątpliwości po­
wołania spadkobierców w częściach ułamkowych, jak ie  odpo­
wiadają stosunkowi w artości przeznaczonych im  praw.

Otóż te  w łaśnie argum enty  stanow ią zdaniem  moim n a j­
m niej przekonyw ującą część uzasadnienia powziętej przez
S. N. uchwały. Prócz tego rzeczone uzasadnienie nie zdradza 
najm niejszej tendencji: w kierunku dopatrzenia się innej 
jeszcze konstrukcji, dotyczącej charak teru  prawnego poszcze­
gólnych praw  m ajątkow ych przy  zastosowaniu przepisu art. 103, 
konstrukcji, pozostającej zresztą w  zupełnej zgodzie z powzię­
tą  przez S. N. zasadą i — jak  mi się zdaje — najbardziej może 
dostosowaną do woli spadkodawcy. W ydaje się nawet, że moż­
liwość przyjęcia podobnej konstrukcji została przez S. N., na 
skutek  trzym ania się jednokierunkow ej linii teoretycznych roz­
ważań w prost odrzucona, o czym  świadczy sform ułow ana n ie­
dwuznacznie końcowa konkluzja, według której spadkobiercy 
dorozumiem! z art. 103 w inni realizować swoje praw a z tes ta ­
m entu wyłącznie w drodze um owy o dział spadku (art. 62 
pr. sp.) lub sądowego postępow ania działowego (art. 152 i nast. 
dekr. o post. spadk.), w  w yniku którego jednak m o g ą  oni, 
ale nie m u s z ą  otrzym ać z podziału te właśnie poszczególne 
praw a majątkowe,, k tóre im przeznaczył spadkodawca.

K onstrukcja zaś, k tó rą  mam na myśli, to ta, w której g ra ­
nicach powołanie do spadku w  tryb ie  art. 103 daje się u trzy ­
mać o b o k, a nie z a m i a s t  powołania do zapisobrania, co 
oczywiście wywoływać m usi z na tu ry  rzeczy odm ienne skutki 
praktyczne. Nie trzeba dodawać, że skutki te  stw arzają w rze­
czy samej dla upraw nionych spadkobierców sytuację nader



korzystną. W szczególności bowiem mogą oni odrzucić spadek 
przypadający im  z ty tu łu  dziedziczenia dorozumianego, zatrzy­
m ując przeznaczone im korzyści m ajątkow e w charakterze za­
pisów, i na  odwrót *). Poza tym  korzyści te m ogłyby być 
zawsze ograniczone w arunkam i lub term inam i zgodnie z prze­
pisam i art. 120 § 1 pr. sp. Wreszcie, co najw ażniejsze, koniecz­
ność dokonywania działu spadku ograniczałaby się w tym  przy­
padku jedynie  do pom iniętej w testam encie części m ajątku 
spadkowego. W rezultacie więc om awiana konstrukcja, rea li­
zowana zresztą tu  i ówdzie w praktyce z najpom yślniejszym i 
wynikam i, jest zdaniem  moim bardziej (choć niezupełnie 
jeszcze) dostosowana do woli spadkodawcy, aniżeli ta, której 
wyrazicielem  jest S. N.

Możliwość przyjęcia podobnej koncepcji dopuszcza też, 
acz nader ostrożnie, Prof. P r z y b y ł o  w s k i* * ) ,  k tó ry  poza 
tym  wskazuje m. in. na konsekw encje w ynikające z przepisu 
art. 117 pr. sp. W yraża jednak wątpliwość, czy zachodzi' duży 
stopień prawdopodobieństwa, że w  przypadkach uzasadniają­
cych zastosowanie art. 103 można by przyjąć, iż ta konstrukcja 
odpowiada woli testatona. Podkreśla przy tym  trafne ujęcie 
spraw y przez praw o polskie, k tóre w odróżnieniu od kodeksu 
szwajcarskiego (art. 522 i 608) nie krępuje  nas żadną w tej m ie­
rze wskazówką. W związku z tym  zauważyć muszę jednak,, że 
dotychczasowa prak tyka nasunęła mi szereg poważnych w ą t­
pliwości, czy w łaśnie przepis art. 103 — w brew  sugestiom  S. N. 
i dodatniej opinii Prof. P rzybył owsk i e go, — nie jest w  obecnym 
swym ujęciu tą  krępującą wskazówką, k tóra zbyt często do­
m niem aną wolę testa to ra  sprowadza na manowce.

Jak  to już wyżej zreferowałem , przy jął S. N. m. in., że 
w yczerpanie całego spadku przeznaczeniem  poszczególnych 
praw  m ajątkow ych przem aw ia zazwyczaj przeciwko woli spad­
kodawcy stworzenia tylko zapisów. Otóż, jeżeli chodzi o te s ta ­
m enty  chłopskie (a te stanow ią obecnie co najm niej 90% ogól­

*) A nalogicznie w  odniesieniu do § 726 kod. austr. — por. Z o l l .  
Praw o cyw ilne T. IV. wyd. 3. 1933 r., str. 256, odm iennie — W r ó b l e w ­
s k i ,  Kom entarz, 1904, str. 542.

**) U stanow ien ie  sp ad k o b ie rcy  w  p rzy p ad k ach  z art. 103 dekretu , 
o p ra w ie  spadkow ym . P. i P r. V III. 1948, str. 30— 37.



nej ich liczby),, to spraw a zdaniem moim przedstaw ia się wręcz 
przeciwnie. Chłop polski nie pojm uje n,a ogół istoty sukcesji 
uniw ersalnej, bo jest m u ona w nieskom plikowanym  splocie 
jego interesów  m ajątkow ych zgoła nie potrzebna. On tylko 
„dzieli" po prostu swój m ajątek  między dzieci w sposób, w jaki 
mu zakorzenione głęboko poczucie spraw iedliw ości podyktuje, 
a czyni to nie inaczej w aktach między żyjącymi, jak  i w ostat­
niej zazwyczaj chwili sporządzonym testamencie. On dąży 
zawsze praw ie do równego (w swoistym  pojęciu) podziału, 
a kiedy w yczerpuje przeznaczeniem  poszczególnych przedm io­
tów  cały spadek, to w późniejszej w ykładni jego woli jed.no 
jest pewne ii nie podlegające dyskusji: on c h c e ,  by przed­
m ioty te przeszły z m o c y  s a m e g o  p r a w a  w prost na 
własność upraw nionych*). Spraw a ustanow ienia spadkobier­
ców jest dla niego, po dokładnym  rozdzieleniu wszystkich ak ty ­
wów i pasywów spadku, całkowicie obojętna. I dlatego w te ­
stam entach tego typu  należy raczej dom niemywać się woli 
spadkodawcy ustanow ienia wyłącznie zapisów, aniżeli sukcesji 
uniw ersalnej **).

Oczywiście spraw a jest prostsza,, gdy w yczerpany jest cały 
spadek, gorzej jest jednak, gdy pozostaje jeszcze jakaś reszta, 
zwłaszcza jeśli się nie wie, czy testa to r celowo ją  pom inął czy 
też o niej nie wiedział. Wówczas zaś, jeżeli nie dysponujem y 
żadnym i wskazówkami, k tóre by w ykryły  w sposób nie pozo­
staw iający żadnych wątpliwości rzeczywistą wolę spadko­
dawcy każe nam  ustaw a sięgać do arsenału z art. 103, jako 
rzekomo najbardziej w tak ich  w ypadkach niezawodnego. Czy 
jednak rzeczywiście niezawodnego? Otóż zaryzykuję tw ierdze­
nie, że jedynym  niezawodnym  wyjściem  w tego rodzaju w ąt­

*) D la tego  też  k o n s tru k c ja  W r ó b l e w s k i e g o  z zak re su  au s tr. 
p ra w a  cyw ilnego  p o jm u jąca  tego  ro d za ju  sy tu ac ję , jak o  po lecen ie  doko­
n a n ia  dzia łu  sp ad k u  w  oznaczony sposób ( P r z y i b  y ł  o w s k  i, cp. cit. 
s tr. 35) po zo sta ła  w  sw ym  rażąco  sz tucznym  teo re ty źm ie  w  całkow itym  
n ieom al odosobnien iu ; jed n o lita  p ra k ty k a  poszła z p e łnym  pożytk iem  
zupełn ie  in n ą  drogą.

**) J a k  dalece o p e ru je  nasz  ch łop  po jęc iam i sukces ji s in g u la rn e j, 
św iadczyć n a jlep ie j m ogą liczne rozpo rządzen ia  te s tam en to w e , w  k tó rych  
zn a jd u jem y  sfo rm u ło w an ie  tego rodza ju : „synow i Ja n o w i zap isu ję  trzy  
h a  g ru n tu  i bu d y n k i, m a on je d n a k  sp łacić  có rk ę  m o ją  A nnę w w arto śc i 
jednego  h a  z g r u n t u  i w  w arto śc i jed n e j ja łó w k i z b u d y n k ó w " .



pliw ych przypadkach jest domniemanie powołania do spadku 
spadkobierców ustawowych, przy nadaniu poszczególnym pra­
wom majątkowym, przeznaczonym w  testamencie, charakteru 
zapisów. A oto dla uzasadnienia przykłady z codziennej 
praktyki:

P r z y k ł a d  I. S p ad k o d aw ca  p rzeznaczy ł w  testam en c ie : syno­
w i A. dz ia łkę  5 h a , synow i B. dz ia łkę  3 h a  i po łow ę budynków , córce C. 
d ru g ą  po łow ę b u d ynków , n a to m ia s t sy n a  D. i có rkę  E. po m in ą ł m ilcze­
n iem . R ów nocześn ie  ośw iadczy ł spadkodaw ca, że w  te n  sposób rozpo­
rząd z ił ca łym  sw ym  m a ją tk iem . O kazało  się jed n ak , że w  sp ad k u  po­
zosta ł in w e n ta rz  m a rtw y , o  k tó ry m  te s ta to r  zapom niał, a  k tó rego  w a r ­
to ść  u za sad n ia ła  o k reś len ie  pozosta łych  p ra w  m a ją tk o w y ch  jako  „p raw ie  
c a ły  spadek" . P o n iew aż  p o w sta ła  na jo czy w istsza  w ątp liw ość  co do za­
m ierzonego  p rzez  spadkodaw cę  c h a ra k te ru  poszczególnych przedm io tów  
m a ją tk o w y ch , sąd  zm uszony  by ł zastosow ać p rzep is  a rt. 103.

O kazało  s ię  w szakże, że sp ad k o d aw ca  rozpo rządz ił częścią sw ego  m a ­
ją tk u  jeszcze za życia , w  w y n ik u  czego p o m in ię ty  w  te s tam en c ie  sy n  D. 
o trzy m a ł dz ia łkę  3 ha, có rk a  E. 6 ha, zaś có rk a  C. 2 ha.

I oto dzięk i a rt . 103 n ad w y żk a  m a ją tk u  spadkow ego  p rzy p ad ła  
w  dziw acznych  częściach u łam k o w y ch  w y łączn ie  sp ad k o b ie rco m  d o ro ­
zum ianym , podczas gdy  n ie  u lega ło  chyba w ątp liw ośc i, że spadkodaw ca 
p rzeznaczy łby  zap o m n ian e  p rzed m io ty  n ie k tó ry m  tylko, spadkob iercom , 
a  w  każd y m  raz ie  ró w n ież  i  tym , k tó rz y  o trzy m ali ko rzyśc i m a ją tk o w e  
jeszcze za jego  życia  i n a  pew no  n ie  w  częściach u s ta lo n y ch  p rzez  sąd. 
A przecież  sądow i n ie  w o lno  by ło  w  drodze dow olnej in te rp re ta c ji  s tw a­
rzać  u łam k ó w  inny ch  n iż  n a rzu co n y ch  p rzez  p rzep is  a rt. 103.

P r z y k ł a d  II. S p ad k o d aw ca  p rzeznaczy ł: synow i A. trz y  ha  
g ru n tu  w a rto śc i 300.000 zł (za życia  n ic  n ie  o trzym ał), córce B. je d e n  ha  
w a rto śc i 100.000 zł (za życia  o trzy m a ła  dw a ha), có rce  C. pó ł h a  w a r­
to śc i 50.000 zł (za życia  o trzy m a ła  d w a i pó ł ha), za ś  có rk ę  D. p om iną ł 
m ilczen iem  (za życia  o trzy m a ła  trz y  ha), p rz y  czym  sp is in w en ta rza  
sp ad k u  n ie  w y k aza ł żadnego  innego  m a ją tk u . S ąd  zasto sow ał p rzep is 

a rt. 103 u s ta la ją c  części u łam k o w e  n a  6)9, 2/9 i  1/9.
Po  .up ływ ie  p ó łto ra  ro k u  okazało  się, że  w  sp ad k u  pozostała  p rzed ­

w o jen n a  w ierzy te ln o ść  w a rto śc i obecnej 100.000 zł, k tó rą  zarów no  sp ad k o ­
d aw ca  ja k  i  sp ad k o b ie rcy  uw aża li za p rzed aw n io n ą , k tó ra  jednakow oż 
n ad aw a ła  isię do rea lizac ji. O tóż ja sn e  je s t, że p rzy  uw zg lęd n ien iu  te j 
w ierzy te lności sp ad k o d aw ca  ro zpo rządz iłby  inacze j b ądź  ca ły m  pozosta­
łym  w  sp ad k u  m a ją tk iem , bądź  sam ą ty lk o  w ierzy te lnością .



O czyw iście pok rzy w d zo n y m  sp adkob iercom  n ie  pozostało  n ic  inne­
go ,jak  w y stąp ić  z w n iosk iem  o w znow ien ie  postępow an ia , w szakże w a r­
tość tak iego  ro zw iązan ia  pozostaw ia  w ie le  do życzenia.

G dyby s;ię je d n a k  w  obu -przytoczonych p rzy p ad k ach  stw ierdz iło  
p ra w a  do sp ad k u  sp ad k o b iercó w  ustaw ow ych , u w aża jąc  poszczególne 
p ra w a  te s tam en to w e  za zapisy , to  n iew ą tp liw ie  n ie  m ożna by  zap rze ­
czyć, że ro zw iązan ie  tak ie  by łoby  chyba n a jb a rd z ie j zb liżone do w oli 
spadkodaw cy  zw łaszcza p rzy  ew en t. sk o rzy stan iu  p rzez  spadkob ie rców  
z p rzep isu  a rt. 63 p r. sp. o w y ró w n an iu  p rzyspo rzeń .

Mógłbym się spotkać z zarzutem , że w  om awianych p rzy ­
padkach sąd niesłusznie zastosował przepis art. 103, gdyż do 
przedstaw ionego przeze m nie rozw iązania dojść mógł przy za­
stosow aniu w ykładni opartej na generalnych norm ach z art. 
95 i 96 pr. sp. Nie należy jednak zapominać, że przepisy te  m o­
gą mieć zastosowanie jedynie wówczas, jeżeli wola testa tora  
da się na podstaw ie wszystkich tow arzyszących okoliczności 
ustalić w  sposób nie budzący żadnych wątpliwości, nie dają 
one natom iast sędziemu swobody kształtow ania stosunku p raw ­
nego w drodze d o w o l n e g o  przyjęcia tej lub innej możli­
wości. Wówczas bowiem w ydane przezeń stw ierdzenie praw  
do spadku stałoby się w  pewnej m ierze aktem  praw otw órczym , 
co byłoby oczywiście niezgodne z ogólnymi zasadami naszego 
praw a spadkowego.

Jak  w ynika więc z powyższych rozważań, zastosowanie art. 
103 doprowadza niejednokrotnie do w yników wręcz sprzecz­
nych z podstawowym i założeniami art. 95 i 96, co w  rezultacie 
staw ia użyteczność tego przepisu (w obecnej jego postaci) pod 
dużym  znakiem  zapytania.

III. Przechodzę do rozważenia innego jeszcze zagadnie­
nia, wyłaniającego się  przy w ykładni omawianego przepisu. 
Dotyczy ono w szczególności określeń „cały spadek" i „p raw ie 
cały spadek". Otóż zd. m. nie chodzi tu  wyłącznie o obiektyw ­
ny stan,, ustalony w  w yniku sporządzonego spisu inw entarza 
spadku, lecz w  pew nych poszczególnych przypadkach również 
o stan  istn iejący  tylko w subiektyw nej świadomości spadko­
dawcy. Czyli, że zastosowanie art. 103 da silę niekiedy uzasad­
nić naw et wówczas, gdyby się okazało,, że poszczególne praw a 
majątkowe, przeznaczone przez spadkodawcę, bądź przekracza­
ją  ogólną ilość przedm iotów spadkowych ustalonych w spisie



inw entarza, bądź też nie w yczerpują jej w  stopniu uzasadnia­
jącym  określenie „praw ie cały spadek". Przypadki tak ie  zda­
rzają  się w  praktyce częściej niżby się to na pozór wydawało, 
stąd też konieczność stosowania tego rodzaju wykładni „roz­
szerzającej" staje się aż nazbyt widoczna. Oczywiście trudno 
byłoby wyprowadzić stąd jakąś generalną regułę in te rp re ta ­
cyjną, czy też postępować w poszczególnych przypadkach we­
dle pewnej,, z góry ustalonej recepty, p rak tyka bowiem stw a­
rza zbyt wiele najrozm aitszych indyw idualnych kombiraacyj, 
nasuw ających coraz to nowe wątpliwości. Niemniej jednak 
kilka przykładów  z p rak tyk i wyjaśnić może wiele. Oto one:

P r z y k ł a d  I. S p ad k o d aw ca  ośw iadcza  w  testam en c ie , że je s t 
w łaśc ic ie lem  jed y n ie  3 h a  g ru n tu , p rzy  czym  2 h a  p rzeznacza  b ra tu  A., 
pozostały  zaś 1 h a  sio strze  B. S p ad k o b ie rcam i jego  u staw o w y m i je s t 
rodzeństw o  A., B. i C. p o  1/3 części. Sp is in w en ta rza  w y k azu je  jed n ak , 
że n ie ruchom ość  op isana  w  te s tam en cie  o b e jm u je  n ie  trzy , lecz trz y  i pó ł 
h a  g ru n tu , o  czym  spadkodaw ca, być m oże, nie w iedzia ł. W rezu ltac ie  
w ięc, jak k o lw iek  p rzeznaczone  sp adkob iercom  A. i B. p ra w a  m a ją tk o w e  
nie w y cze rp u ją  ,.p raw ie"  całego sp ad k u  usta lonego  w  in w e n ta rz u , to  
jed n ak  p rz y ją ć  należy , że w y cze rp u ją  one cały  spadek  w  ro zu m ien iu  
spadkodaw cy , w obec czego n ie  by łoby  zdan iem  m oim  przeszkód  do za­
s tosow an ia  a r t ,  103.

P r z y k ł a d  I I .  S p ad k o d aw ca  ośw iadczy ł w tes tam encie , że m a
8 h a  g ru n tu  i b u d y n k i, z  czego sp rzed a ł w  r. 1938 osobie X. 1 ha, a  oso­
bie Z. 0,5 ha, lecz n ie  z aw arł do tychczas z nab y w cam i fo rm a ln y ch  um ów  
sp rzedaży , choć 'O trzym ał p ien iąd ze  za sp rzed an e  p rzedm io ty . Z po zo sta ­
łych 6,5 h a  p rzeznaczy ł córce A. 3 h a  i  b u d y n k i, córce B. 3,5 h a , o b ­
c iąża jąc  rów nocześn ie  obie te  zap isob ierczyn ie  dalszym i zap isam i n a  
1zecz có rek  C. i D. w  postac i go tów kow ych  sp ła t. O prócz w ym ien ionych  
córek  dziedziczy łaby  z u staw y  w dow a E. O czyw iście spis in w e n ta rz a  
sp ad k u  ob jąć  m u sia ł p o  s tro m e  czynnej całe 8 h a  g ru n tu  i zaliczyć do 
d ługów  sp adkow ych  p o b ran e  p rzez  spadkodaw cę  od n abyw ców  X. i Z. 
kw oty . Czyli że i w  ty m  p rzy p ad k u  poszczególne p ra w a  m a ją tk o w e  n ie  
w ycze rp a ły  całego spadku , uw idocznionego  w in w e n ta rz u  a m im o  to 
córk i A. i B. w in n y  być uw ażan e  za pow ołane  do całego sp ad k u  w  m yśl 
a r t. 103, zaś có rk i C. i  D. za  zap isob ierczynie .

P r z y k ł a d  III . S p ad k o d aw ca  p rzeznaczył: b ra tu  A. kon ia , b ra ­
tu  B. k row ę, zaś siostrze  C. d rug iego  kon ia . Do k rę g u  spad k o b ie rcó w
ustaw ow ych  należą, oprócz w ym ien ionych , b ra c ia  D. i E. W tolku p o ­



s tęp o w an ia  spadkow ego  o k azu je  się, że ko ń  przeznaczony  sp ad k o b ie r­
cy  A. p a d ł jeszcze za życia  spadkodaw cy , n a to m ia s t spis in w e n ta rz a  
sp a d k u  w y k azu je , że w  sp a d k u  po zo sta ła  po n ad to  w ierzy te ln o ść  x, k tó ­
re j  sp ad k o d aw ca  n ie  chcia ł rea lizow ać. O tóż zd an ie m  m oim  i w  tym  
p rz y p a d k u  zna jdz ie  zasto sow an ie  a rt. 103 z ty m , że p rzedm io tow a w ie­
rzy te lność  p rzy p aść  w in n a  n ie  ty lko  b ra tu  B. i s io strze  C., lecz i b r a ­
tu  A., a  to  w  s to su n k u  do w arto śc i p rzeznaczonego  m u  w  te s tam en c ie  
kon ia , bez w zg lędu  n a  bezprzedm io tow ość  tego  zapisu . *)

Podobnych przykładów  mógłbym przytoczyć więcej. O ka­
zuje się z nich, że rola sędziego przy tłum aczeniu testam entu, 
zwłaszcza przy konfrontacji obiektywnego stanu z dom niem a­
n ą  wolą spadkodawcy, nie należy do łatwych, skąd też możli­
we są częste omyłki.

IV. Pozostają jeszcze do rozpatrzenia łączące się z om a­
w ianym  tem atem  niektóre zagadnienia proceduralne. W związ­
ku  z tym  stw ierdzić należy, że dla art. 103 nie ma w przepi­
sach dekretu  o post. spadk. należytego odpowiednika, wobec 
czego pow stałą stąd w  przepisach tych lukę wypełnić można 
jedynie w  drodze in terpretacji. W szczególności n ie ulega w ą t­
pliwości, że podstaw ą do ustalenia udziałów w spadku w  trybie 
art. 103 może być tylko s p i s  i n w e n t a r z a  spadku.

W ynika stąd zatem, że ilekroć postępowanie spadkowe 
oparte  jest na testam encie, nie ustanaw iającym  spadkobierców, 
tylekroć w inien sędzia zarządzić z u r z ę d u  sporządzenie 
spisu inw entarza spadku, bez względu na to, czy spadkobiercy 
oświadczyli się do spadku w prost czy z dobrodziejstwem  in ­
w entarza. Szeregując natom iast przew idziani w  dekrecie 
o postępow aniu spadkowym  przypadki sporządzenia spisu in ­
w entarza z urzędu, n ie znajdujem y między nim i p rzy ­
padku opartego na art. 103. Niemniej jednak jest to jedyny 
dopuszczalny sposób ustalen ia stosunku wartości przeznaczo­

*) W odn ies ien iu  do p rzy k ład ó w  pod  I. i  II I . n a leży  zw rócić uw agę 
n a  okoliczność, że w  obu  ty ch  p rzy k ład ach  do sp a d k u  pow ołane  je s t 
z u s ta w y  ro d zeń s tw o  spadkodaw cy . O tóż w  te j sy tu ac ji, jeże li sp ad k o ­
d aw ca  ob d arza  w  te s tam en c ie  ty lko  n ie k tó re  z ty ch  osób, dom niem an ie  
p rzem aw ia  n a  ich  ko rzyść  ró w n ież  co do korzyści pom in ię tych . G dyby  
n a to m ia s t w  p rzy toczonych  p rzy p ad k ach  sp ad k o b ie rcam i u s taw o w y m i 
b y li z stęp n i spadkodaw cy , ostrożność n ak azy w a łab y  racze j uznać  p rz e ­
znaczone w  te s tam en c ie  p ra w a  m a ją tk o w e  w y łączn ie  za zapisy , a  do 
sp ad k u  pow ołać sp ad k o b ie rcó w  ustaw ow ych .



nych poszczególnym zapisobiercom praw  m ajątkow ych, toteż 
prak tyka zmuszona jest ten  dom niem any w ustaw ie tryb  po­
stępow ania podnieść do rzędu norm  bezwzględnie obowiązu­
jących.

V. Jeżeli chodzi w reszcie o nasuw ające się wnioski d e  
l e g e  f e r  e n  d a  to m oje propozycje dyskusyjne zm ierzają 
nie tylko do niezbędnego zd. m. przeredagow ania zdania 2 art. 
103 w  k ierunku zwężenia jego podstawy, lecz przede w szyst­
kim  do dokonania głębokiego w yłom u w generalnej konstruk ­
cji naszego praw a -spadkowego w zakresie sukcesji singular- 
nej. W szczególności, zaś w odniesieniu do art. 103 uważam, że 
przepis ten otrzym ać pow inien brzm ienie następujące:

Jeżeli spadkodawca przeznaczył oznaczonej osobie tylko 
poszczególne prawa majątkowe, które wyczerpują prawie cały 
spadek, osobę tę uważa się w  razie wątpliwości za powołaną 
do całego spadku. Jeżeli takie prawa wyczerpujące cały spadek 
zostały przeznaczone kilku osobom, uważa się je w  razie wąt­
pliwości za równocześnie powołane do spadku w częściach 
ułamkowych, jakie odpowiadają stosunkowi wartości przezna­
czonych im praw.

Otóż przez dodanie słowa .„równocześnie" zostało by na­
leżycie podkreślone,, że sukcesja uniw ersalna dochodzi do sku t­
ku obok sukcesji singularnej, a n ie zam iast niej. Natom iast 
przez w ykreślenie słowa „praw ie", przy  powołaniu dotyczą­
cym kilku osób,, uniknęło by się wszelkich kom plikacyj w  ro ­
dzaju przytoczonych w podanych przeze m nie przykładach, 
skutkiem  czego przepis ten  nie m ógłby znaleźć zastosowania, 
ilekroć ujaw niłaby się jakaś nadwyżka w m ajątku  spadkowym, 
k tó ra  z n a tu ry  rzeczy przypaść m usiałaby zawsze spadkobier­
com ustawowym.

Za najw ażniejsze jednak zadanie kodyfikacyjne uważam 
konieczność nadania sukcesji singularnej — i to  nie tylko 
w związku z art. 103 — charakteru  sukcesji „rzeczowej". 
W związku z tym  w przepisach objętych rozdziałem VI pr. sp. 
pow inien być umieszczony jako odpowiednik art. 45 § 1 prze­
pis treści następującej:

Sąd na wniosek osoby zainteresowanej stwierdza postano­
wieniem prawa zapisobierców do przeznaczonych im korzyści



majątkowych. Postanowienie to może być połączone z postano­
wi!,eniem o stwierdzeniu praw do spadku.

Równocześnie przepis art. 77 dekretu  o post. spadk. w i­
nien  być uzupełniony przez dodanie nowego paragrafu o nastę ­
pującym  brzm ieniu:

W postanowieniu o stwierdzeniu praw do zapisu sąd w y­
mienia wszystkich spadkobierców, którym przypadają zapisy 
oraz przeznaczone im korzyści majątkowe.

Uzasadnienie powyższego pro jek tu  jest proste. Po prostu 
nie ma żadnej istotnej racji, by zapisobiercom utrudniać do­
chodzenie własności przeznaczonych im  przedm iotów i uza- ■- 
leżniać ich w tej m ierze od ,,łaski" spadkobierców. Ma to 
zwłaszcza duże znaczenie w odniesieniu do rzeczy nierucho­
mych, których przewłaszczenie w trybie  obecnie obow iązują­
cym  połączone jest zawsze z dużymi kosztami. W ten sposób 
zapisobierca pozostałby nadal wierzycielem  spadkobiercy, lecz 
tylko w części dotyczącej przeniesienia na niego posiadania 
przedm iotu zapisu, nie zaś jego własności, k tórą nabywałby 
i p s o  i u r e * ) .

Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że koncepcja moja wywo­
łać może liczne sprzeciwy, zwłaszcza ze strony zwolenników 
tzw. czystej konstrukcji. Tw ierdzę jednak, że właśnie owa czy­
stość i jednolitość konstrukcji jest grzechem pierw orodnym  n a ­
szego praw a, k tóre dla jej zachowania poświęcić m usiało nie­
jeden ważny in teres życiowy. Życie nie dba jednak  o konstruk­
cje, a społeczeństwo domaga się tak ich  instytucyj praw nych, 
k tó re  są zbieżne z jego żywotnym i interesam i.

*) Por. § 178 austr. pat. niesp. oraz orzecznictw o z zakresu kod. 
cyw. Napoleona.



PRAWO O S O B O W E  I ROD ZIN NE

Z M I A N A  P O S T A N O W I E N I A  
O  S T W I E R D Z E N I U  Z G O N U

W num erze lutow ym  za rok 1949 miesięcznika „Państw o 
i Praw o" na str. 128 zostało ogłoszone o r z e c z e n i e  S ą d u  
N a j w y ż s z e g o  stw ierdzające, że — „osoba, która nie była 
uczestnikiem postępowania w  sprawie o stwierdzenie zgonu, 
nie może występować z żądaniem zmiany prawomocnego po­
stanowienia, które w  tym  postępow aniu zapadło; jeżeli posta­
nowienie to narusza praw o pom ienionej osoby, może ona do­
chodzić w drodze postępow ania spornego swych praw  mimo za­
padłego postanowienia, k tó re  poza tym  pozostaje w mocy".

Orzeczenie to uzasadnia Sąd Najwyższy w sposób nastę­
pujący: *)

Przepisy o postępowaniu o uznanie za zmarłego i o stw ier­
dzenie zgonu są przepisam i szczególnymi, wyłączającym i 
w  przypadkach w nich unorm ow anych stosowanie przepisów 
k. p. n. A rt. 16—22 tych przepisów przew idują tylko uchylenie 
postanow ienia o stw ierdzeniu zgonu i tylko w jednym  przy­
padku, gdy okaże się, że zaginiony żyje. W niosek o uchylenie 
postanowienia może zgłosić tylko sam zaginiony lub  prokura­
tor. Przepisy  te n ie przew idują możliwości zm iany praw o­
mocnego postanowienia, a w szczególności zm iany oznaczenia 
czasu śmierci. Skarga o w znow ienie postępowania przysługi­
w ałaby tylko w m yśl art. 52 k. p. n. uczestnikowi! postępow a­
nia. Poza przypadkiem  wznow ienia postępowania oraz przy-

T  ° t )SZerny w yciąg  z  u za sad n ien ia  tego o rzeczen ia  (w  sp raw ie  C. II. 
1916,47) w raz  z uw ag ą  k o m en ta rzo w ą  — p. P . N. tom  II — 1948, str. 297.

(Dcp. R e d .) .



padkiem  przew idzianym  w art. 33 § 2 — k. p. n. nie przew i­
duje możliwości uchylenia lub zm iany prawomocnego postano­
wienia, jeżeli ustaw a nie stanow i inaczej, a ustaw y przew idu­
jącej możliwość zm iany prawomocnego postanowienia stw ier­
dzającego zgon nie ma. Nie w ynika też taka możliwość z art. 44 
k. p. n. Jeżeli postanow ienie narusza prawo osoby trzeciej, mo­
że ona dochodzić swych praw  mimo zapadłego postanowienia, 
które poza tym  pozostaje w mocy. Do tego samego w yniku pro­
wadzi analiza art. 20 pr. osob. w  związku z art. 14 przep. o post. 
w spraw ach o uznanie za zmarłego lub stw ierdzenie zgonu. Do­
m niem anie z tego artyku łu  może być obalone innym i dowo­
dami.

Stanowisko Sądu Najwyższego podzielają w dwóch glosach 
do tego orzeczenia H. T r a m m e r  i J a n  W i t e c k i ,  k tóry  po­
daje, że ponieważ postanow ienie o uznaniu  za zmarłego powo­
duje skutk i rzeczywistej śmierci, jak to stanow i a rt. 19 § 1 pr. 
osob., więc ustala istn ienie nowych stosunków praw nych.

Z powyższym orzeczeniem S. N. i jego uzasadnieniem  oraz 
glosami do niego trudno się zgodzić.

Treść ak tu  stanu  cywilnego pow inna odpowiadać rzeczy­
wistości, a jeżeli tak  nie jest, to każda zainteresow ana osoba 
powinna mieć prawo żądania sprostow ania lub uniew ażnienia 
ak tu  stanu  cywilnego i ustalenia jego treści niezależnie od tego, 
kto przypadkowo w ystąpił z wnioskiem o sprostow anie lub 
uniew ażnienie ak tu  i! na jak ie  w  tej m ierze powołał się dowo­
dy. W ynikałby z tego postulat możności prostow ania lub unie­
ważniania aktów  stanu  cywilnego w yłącznie w  drodze postę­
powania niespornego, gdyż tego wym agałby porządek pu ­
bliczny.

Zdaje mi się, że prawodawca, pomimo niezbyt w yraźnych 
w tej kw estii przepisów, rozw iązał ją  w powyższym duchu, 
a w ynika to z następujących rozważań:

Art. 49 pr. o akt. st. cyw. powiada, że jeżeli akt stanu cy­
wilnego został zredagowany błędnie lub nieściśle, albo stw ier­
dza zdarzenie nieprawdziw e, o jego sprostowaniiu lub unie­
w ażnieniu rozstrzyga sąd. Sprostow ania lub uniew ażnienia mo­
że żądać każda zainteresow ana osobą, prokurato r i okręgowa 
władza nadzorcza. Art. 50 tego praw a stanowi, że do rozstrzy­
gania tych spraw  powołany jest sąd grodzki, w którego okręgu



mieści się siedziba urzędnika, k tóry  sporządził akt, przy czym 
sąd grodzki orzeka w tryb ie  postępowania niespornego. Z art. 
88 powyższego praw a wynika,, że prawomocne postanowienie 
ustalające zgon ma moc ak tu  zejścia, a jeżeli okaże się, że po­
stanow ienie sądu, który  w razie niesporządzenia ak tu  zejścia 
ustalił fakt zgonu i  jego datę, nie odpowiada rzeczywistości, 
postanowienie to może być każdego czasu uchylone. Właściwość 
i tryb  postępow ania sądowego w tym  przedm iocie norm ują 
przepisy szczególne. Tymi przepisam i — zdaniem moim — są: 
art. 50 pr. o akt. st. cyw., art. 16 i n. dekretu z dnia 29 sierp­
nia 1945 r. w spraw ie postępow ania o uznanie za zmarłego 
i stw ierdzenie zgonu oraz art. 43 i 44 k. p. n. Ponadto trzeba 
m ieć na uwadze także przepisy art. 20 i 21 pr. osob. i art. 14 
wym ienionego dekretu  z dnia 29 sierpnia 1945 r., k tóry  stw ier­
dza, że przepisy art. 20 pr. osob. stosuje się odpowiednio 
w przypadku stw ierdzenia zgonu.

Z art. 33 k. p. n. widać, że ty lko prawomocne postanow ie­
nie (poza w yjątkam i przew idzianym i przez ustaw ę w szcze­
gólnych przypadkach) ustalające istn ien ie stosunku prawnego 
nie może być uchylone. Postanowienie stw ierdzające zgon, 
a zwłaszcza inne dane w ym ienione w akcie zejścia, jak  m iej­
sce zgonu, personalia osoby zm arłej i jej rodziców, jej m ał­
żonka itd., ustala tylko pewne zdarzenie i tożsamość osoby 
zmarłej przez wskazanie jej personaliów,, wcale zaś nie ustala 
istnienia stosunku prawnego (pod tym  względem nie można się 
zgodzić z poglądem w yrażonym  przez J. W i t e  c k i e g o  
w zaznaczonej glosie), tak samo jak  w yrok sądu karnego, u sta­
lający popełnienie przez sprawcę przestępstw a, nie usta la  jesz­
cze istnienia m iędzy spraw cą a bliżej nieoznaczonymi osobami 
stosunku prawnego, jakkolw iek z faktów tych  mogą, ale nie 
muszą w ypływać pewne skutki praw ne, jak  np. praw o do 
spadku, rozwiązanie istniejącego m ałżeństwa itd. Jeżeli zm ar­
ły jednak nie pozostawił żadnego m ajątku  ani1 zobowiązań, był 
samotny, to śm ierć jego nie wywoła żadnych skutków p raw ­
nych w dziedzinie cywilnej.

U stalenie niewłaściwej daty zgonu może nie mieć znacze- 
n a dla nabycia spadku przez spadkobierców, może też mieć 
takie znaczenie, ale w  interesie pubłicznym  niew ątpliw ie leży, 
aby ustalenie tej daty  i w  ogóle w szystkich danych, k tóre n a ­



leży umieścić w akcie zejścia, odpowiadało prawdzie,, trudno 
bowiem  z góry przewidzieć,, czy ustalenie tej daty nie będzie 
miało znaczenia np. przy dziedziczeniu spadku w liniach bocz­
nych i dalszym  stopniu pokrew ieństwa, jak  to się obecnie czę­
sto dzieje przy dziedziczeniu po osobach w ym ordowanych m a­
sowo przez okupanta niemieckiego. Najczęściej jednak  będzie­
m y mieli do czynienia z przypadkam i, w  których ustalenie ta ­
kiej czy innej daty śm ierci nie będzie miało znaczenia dla 
spadkobrania w chw ili sporządzenia aktu. Czyż można jednak 
przewidzieć, czy nie będzie to miało znaczenia w przyszłości? 
W in teresie więc publicznym  leży sprostow anie takiego n ie­
właściwego aktu,, dopóki1 to można uczynić i dopóki istn ieją  
dowody, gdyż data właściwa może m ieć znaczenie za lat k ilk a ­
dziesiąt,, kiedy już tych  dowodów nie będzie.

Byłoby też niezrozum iałe odrzucenie np. wniosku okręgo­
wej władzy nadzorczej o sprostowanie postanow ienia sądu
0 stw ierdzeniu  zgonu w części dotyczącej nazwiska i daty  u ro ­
dzenia zmarłego, jeżeli sąd nazwisko to podał m ylnie np. „Za­
jąc" zamiast „Zajonc" i m ylnie podał datę urodzenia, przy 
czym nie była to oczywista omyłka, a om yłka w ynikająca z te ­
go, że w jednych aktach stanu cywilnego podawane było nie­
właściwe nazwisko „.Zając", w innych zaś aktach nazwisko
1 data podawane były prawidłowo. W skutek tej omyłki nie 
można ustalić z całą pewnością, od kogo wywodzi się zm arły 
i czy dzieci jego, k tó re  zapisane były pod tym i różnym i nazw i­
skami, pochodzą od niego. W skutek tego urzędnik stanu cyw il­
nego nie może wypełnić przypisków  pod aktem  urodzenia i ak ­
tem  m ałżeństw a■ zmarłego, skoro akty te obejm ują nazwiska
0 innym  brzm ieniu. Spadkobiercy zmarłego,, którzy nie uczest­
niczyli w postępow aniu o stw ierdzenie zgonu, mogą nie mieć 
żadnego in teresu  w  wytoczeniu powództwa z art. 44 k. p. n., 
ponieważ inni. współspadkobiercy praw  ich nie naruszyli
1 zresztą naw et nie mogli ich naruszyć, skoro m iędzy dziećmi 
zmarłego nie było sporu co do ich pochodzenia od ojca. Po­
wództwo tak ie  byłoby bezsensowne, ponieważ w przypadku n ie­
istnienia sporu co do pochodzenia od wspólnego przodka nie 
można byłoby w nim postawić żądania z art. 44 k. p. n. W po­
danym  przeze mnie przykładzie nie chodzi przecież o zmianę 
stosunku prawnego, gdyż dane, k tórych sprostow ania się żąda,



nie m ają nic wspólnego ze stosunkiem  praw nym , skoro pocho­
dzenie od w siólnego przodka nie jest kwestionowano i nie b u ­
dzi wątpliwości.

Sąd Najwyższy zajm uje się ty lko zagadnieniem  zmiany 
postanow ienia o stw ierdzeniu zgonu. Z uzasadnienia jednak 
jego orzeczenia oraz uzasadnienia obu wym ienionych glos w i­
dać, że orzeczenie to może mieć szersze znaczenie i obejmować 
niemożność prostow ania wszystkich aktów stanu  cywilnego 
w pisanych do ksiąg na mocy postanow ień sądów, a także n ie ­
możność prostow ania aktów  w części sprostowanej już przez 
postanow ienie sądu. W niosek tak i oparty na wym ienionym  ro­
zum owaniu byłby sprzeczny z in tencją art. 49 pr. o akt. st. 
cyw. i art. 88 tego prawa. Dlaczegóż bowiem inna osoba zainte­
resow ana (prokurator lub okręgowa władza nadzorcza), która 
n ie uczestniczyła w postępowaniu o odtworzenie ak tu  stanu 
cywilnego,, nie m iałaby praw a żądania sprostow ania takiego 
aktu  i odpowiedniej zm iany postanow ienia sądu, albo jego 
uchylenia,, jeżeli akt stanu cywilnego na podstawie postano­
wienia sądu zredagowany został błędnie lub nieściśle albo 
stw ierdza zdarzenie nieprawdziw e? Jeżeli w m yśl art. 49 pr. 
o akt. st. cyw. może być sprostowany lub uniew ażniony akt 
s tanu  cywilnego sporządzony w zwykłych norm alnych w arun­
kach, w  których omyłki zdarzać się mogą rzadko, to a f o r- 
t i o r i  powinno być dopuszczone sprostow anie czy uniew aż­
nienie aktów odtworzonych w późniejszym  czasie, nieraz na 
podstaw ie problem atycznych zeznań,, jeżeli będzie udowod­
nione niew ątpliw ie, że postanow ienie sądu zredagowane zo­
stało blednie lub stw ierdza zdarzenie nieprawdziwe.

A kt urodzenia,, a zwłaszcza m ałżeństwa i postanowienia 
sądu ustalające treść tych aktów ustala ją  niew ątpliw ie istn ie­
nie stosunku prawnego. Toteż w  tych  przypadkach możność 
dopuszczenia zm iany takiego postanow ienia należy oprzeć na 
końcowym  zdaniu art. 33 § 1 k. p. n. Art. 49 pr. o akt. st. cyw. 
jest niew ątpliw ie w yjątkiem  od reguły z a rt. 33 § 1 k. p. n., 
o k tórym  mowa w ostatn im  zdaniu tego przepisu. Jeżeli nawet 
uznać, że przepis art. 49 pr. o akt. st. cyw. nie stosuje się 
wprost, to  zastosujem y in terpretację a f o r t i o r i .  W w ięk­
szości przypadków  jednak nie będziemy mieć do czynienia 
z ustaleniem  stosunku prawnego, gdy będziemy żądali sprosto-



wiania aktu  stanu cywilnego, którego treść ustalona była posta­
nowieniem  sądu,, a sprostow anie będzie dotyczyło danych, k tó ­
re nie m ają związku z ustaleniem  stosunku prawnego, np. płci, 
przekręcenia nazwiska dziecka lub personaliów  rodziców itp. 
Tu nadm ienić należy, że w  obchodzących nas sprostow aniach 
nie m am y na  m yśli oczywistych om yłek w rozum ieniu art. 369 
k. p. c., a om yłki istotne w ynikające z dostarczenia przez 
uczestników błędnych lub fałszywych dowodów, które zatem  
nie mogą być sprostowane w  tryb ie  art. 369 k. p. c.

Aby uzmysłowić na przykładzie, jak i by powstał przeciw ­
ny praw u stan  rzeczy przy niemożności skorzystania przez pro­
kuratora  lub okręgową władzę nadzorczą z praw a żądania spro­
stowania lub uniew ażnienia aktu, weźmy pod uwagę odtwo­
rzenie przez sąd nieistniejącego ak tu  urodzenia lub m ałżeń­
stwa, jeżeli żadna zainteresow ana osoba nie wystąpi z tak im  
wnioskiem, ponieważ nie ma w tym  interesu albo przeciw nie 
ma in teres w  utrzym aniu  stanu przeciwnego praw u. Czy moż­
na przypuścić, aby prawodawca mógł tolerować taki stan rze­
czy i dopuszczać do chaosu w tak  ważnych stosunkach, jak  sto­
sunki rodzinne i w ynikające stąd poważne skutki prawne, ja k ­
kolwiek chodzi tu  o dziedzinę praw a o charakterze w ybitn ie  
publicznym? A przecież gdyby przyjąć in terpretację  Sądu Naj­
wyższego i wym ienionych glos za słuszną, to nie można było 
by żądać uchylenia postanowienia stw ierdzającego zdarzenie 
nieprawdziwe. W wielu w ypadkach pozostawienie takiego s ta ­
nu rzeczy byłoby naw et sprzeczne z praw em  karnym .

Przepis art. 33 § 1 k. p. n. mówi o uchyleniu postanow ienia 
w przypadkach przew idzianych w ustawie. P rzepis ten będzie 
m iał zastosowanie i do przypadków zmiany postanowienia, 
skoro bowiem można uchylić postanow ienie w całości, to tym  
bardziej można je  zmienić. W ynika to zresztą w yraźnie z na­
stępnego paragrafu. Tę samą in terp re tac ję  będziemy stosowali 
do art. 88 pr. o akt. st. cyw. Skoro postanow ienie sądu nie od­
powiadające rzeczywistości może być każdego czasu uchylone, 
to tym  bardziej może być zmienione. Przepis ust. 4 tego a r ty ­
kułu  trak tu jący  o właściwości sądu i tryb ie  postępowania i od­
w ołujący się do przepisów szczególnych, którym i są przepisy 
dekretu  z dnia 29 sierpnia 1945 roku w spraw ie postępow ania 
o uznanie za zmarłego i o stw ierdzenie zgonu, reguluje tylko



wąski zakres kwestii, związany z błędnym  ustaleniem  danych 
co do zgonu. Jeżeli więc będzie chodziło o uchylenie postano­
wienia stw ierdzającego zgon lub uznanie za zmarłego, to 
w myśl wyraźnego art. 18 wym ienionego dekretu  z dnia 29 
sierpnia 1945 roku wniosek o uchylenie postanow ienia może 
zgłosić jedynie zaginiony lub prokurator.

Z powyższych rozw ażań — zdaniem  moim — w ynika 
możność żądania zmiany postanowienia o odtw orzeniu aktów 
stanu  cywilnego, postanow ienia wydanego na zasadzie art. 34 
pr. o akt. st. cyw., postanow ienia o sprostow aniu aktów stanu 
cywilnego, postanow ienia o uznaniu za zmarłego lub stwier­
dzeniu zgonu, dalej możność żądania uchylenia tych postano­
w ień przez każdą zainteresow aną osobę, p rokura tu ra  lub okrę­
gową władzę nadzorczą w tryb ę postępowania niespornego 
na zasadzie art. 49 i 88 pr. o akt. st. cyw. i a rb  33 k. p. n. z tym 
jedynym  w yjątkiem , że wniosek o uchylenie postanowienia 
o uznaniu za zmarłego lub stw ierdzeniu zgonu może postawić 

' jedynie zaginiony lub prokurator.
Oczywiście niezależnie od tego każdy zainteresow any na 

zasadzie art. 20 pr. osob. i art. 14 pomienionego dekretu  z dnia 
29 sierpnia 1945 roku może obalić dom niemanie śm ierci w yn i­
kające z uznania za zmarłego lub ze stw ierdzenia zgonu i udo­
wadniać, że śm ierć nastąpiła w  innej chwili albo że zaginiony 
jest jeszcze przy życiu. Dowód ten  można przeprowadzić za­
równo w postępow aniu spornym, jak  i niespornym  bez zacho­
w ania wszelkich formalności. Z przepisu tego zainteresow any 
może korzystać poza drogą żądania sprostow ania postanow ie­
nia, gdyż dowód w  tym  przypadku będzie łatwiejszy, a w ra ­
zie wątpliwości, k tó ra  z kilku osób uznanych za zm arłe lub  k tó ­
rych  stw ierdzono zgon um arła wcześniej., art. 21 pr. osob. usta­
naw ia domniemanie, że wszystkie zm arły równocześnie.

Zdaniem  moim, można dochodzić także w tryb ie  powódz­
tw a z art. 44 k. p. n. swych praw , jeżeli zostały one naruszone 
postanowieniem . Będzie to jednak miało najczęściej zastoso­
w anie przy uznaniu  za zmarłego lub stw ierdzeniu zgonu, al­
bowiem  w  innych przypadkach żądania zmiany lub uchylenia 
postanow ienia na zasadzie art. 49 i 88 pr. o akt. st. cyw. p rze­
w ażnie n ie będziem y m ieli do czynienia z naruszeniem  praw  
osoby zainteresowanej. W takich przypadkach oczywiście żą­



danie zm iany postanowienia może być postawione tylko w po­
stępow aniu niespornym . Możność dochodzenia praw  naruszo­
nych postanowieniem  w trybie powództwa z art. 44 k. p. n. 
i w trybie niespornym  przez żądanie zm iany postanow ienia 
tłum aczę tym, że dowód okoliczności istotnych dla dochodze­
nia praw  w związku z art. 20 pr. osob. jest łatw iejszy w postę­
powaniu spornymi, niż niespornym  i w takich przypadkach na­
leży osobie zainteresow anej pozostawić wybór, z jakiego t ry ­
bu chce korzystać. Tam, gdzie wyboru tego nie ma, pozostawio­
na jest osobie zainteresowanej jedynie droga postępowania 
niespornego w kw estiach objętych przepisem art. 49 i 88 p ra ­
wa o aktach stanu  cywilnego.

W ŁAD YSŁA W  C H O JN O W SK I

ZARZĄDZENIE TYMCZASOWE Z ART. 61 PR. RODZ.

Na mocy art. 54 pr. rodz. ojciec dziecka pozamałżeńskiego 
ponosi koszty porodu i trzymiesięcznego utrzym ania matki, 
zaś art. 56 tegoż praw a nakłada na oboje rodziców obowiązek 
utrzym ania i wychow ania dziecka. W związku z tymi prawno- 
m aterialnym i zasadami art. 61 pr. rodz. stanowi, że sąd przed 
urodzeniem  się dziecka może wydać zarządzenie tymczasowe, 
aby ojciec dziecka pozamałżeńskiego natychm iast po urodze­
niu się dziecka zapłacił koszty utrzym ania dziecka za pierwsze 
trzy  miesiące. To samo dotyczy kosztów porodu i związanych 
z tym  kosztów utrzym ania matki.

Z zestaw ienia przytoczonych przepisów wynika, że art. 61 
dotyczy tych sam ych świadczeń, o których mowa w art. 54 .i 56, 
i ma na celu,, słusznie zresztą, zapewnienie środków  u trzym a­
nia m atce i dziecku w pierwszych m iesiącach życia dziecka, za­
nim jeszcze zostanie rozpoznana spraw a o zasądzenie tych 
świadczeń wyrokiem . W tym  stanie rzeczy zarządzenie tym ­
czasowe z art. 61 ma charak ter prowizorycznego zasądzenia na 
poczet wyroku. W razie w ygrania spraw y i n m e r i t o  strona 
powodowa w yegzekwuje o tyle mniej, ile pobrała na zasadzie 
zarządzenia tymczasowego. Gdy natom iast powództwo zosta­



nie oddalone, pobrane sum y ulegają zwrotowi, jako nienależ­
nie uiszczone. Jeżeli tak, to następstw em  w ydania zarządzenia 
tymczasowego winno być zawsze rozpoznanie powództwa, aby 
prowizoryczne zasądzenie mogło znaleźć swój w yraz w  w yroku, 
jako wyłącznej form ie orzeczenia, rozstrzygającego ostatecz­
nie o praw ach i, obowiązkach stron  w spraw ach spornych.

Zasadę związania zarządzenia tymczasowego z wyrokiem  
kpc. przeprowadza w całej rozciągłości. W zarządzeniu tym ­
czasowym, w ydanym  przed wytoczeniem  powództwa, sąd za­
kreśla stronie najw yżej dwutygodniow y term in  do wytoczenia 
pod rygorem  upadku zabezpieczenia, czyli pozbawienia sku t­
ków praw nych, płynących z zarządzenia tymczasowego.

Jednakże art. 61 pr. rodz. nie przew iduje terminu,, w ciągu 
którego powództwo należy wytoczyć, zaś term in dw utygodnio­
wy z art. 840 kpc. nie w ystarcza, skoro zarządzenie tymczaso­
we może być w ydane na kilka miesięcy przed urodzeniem  się 
dziecka, kiedy powództwo w ogóle nie może być wytoczone. 
Pow staje pytanie — w jakim stosunku art. 61 pr. rodz. .znajdu­
je się do zasady ogólnej, przeprowadzonej w k. p. c. a normu­
jącej obowiązek wytoczenia powództwa po uzyskaniu zarzą­
dzenia tymczasowego.

Na pytanie to „Państw o i Praw o" (marzec 1948, str. 146) 
zamieściło w Dodatku Cywilistycznym  odpowiedź praw ną tej 
treści, że w  zarządzeniu tymczasowym  sąd n ie może stronie 
zakreślać term inu  do wytoczenia powództwa, ponieważ nie cho­
dzi tu  o zabezpieczenie powództwa, lecz o jego zaspokojenie.

W myśl podanej w ykładni strona powodowa, uzyskawszy 
zarządzenie tymczasowe, nie jest obowiązana do wytoczenia 
powództwa. Zwróćm y uwagę, jakie to za sobą pociąga konsek­
wencje.

Roszczenie m atki z art. 54 zarządzenie tymczasowe może 
obejmować w takim  rozm iarze, że nic więcej nie będzie się jej 
należało. M atka więc, uzyskawszy swoją należność trybem  art. 
61 nie będzie m iała żadnej potrzeby wytaczania powództwa 
o to samo, co już otrzym ała. Zarządzenie tymczasowe, oparte 
na uprawdopodobnieniu,, stanie się przeto wyłączną podstaw ą 
obowiązku pozwanego. Będzie on zobowiązany do świadczenia, 
ale nie będzie m iał praw a obrony przeciwko roszczeniu, jaka 
przysługuje każdem u pozwanemu na zasadach ogólnych, prze­



w idzianych dla w ydaw ania wyroków. Oczywiście praw a za­
skarżenia zarządzenia tymczasowego nie można identyfikow ać 
z praw em  obrony s e n s u  s t r  i c t o.

Podobna sytuacja się w ytw orzy odnośnie roszczenia dziec­
ka za okres trzech miesięcy, gdy dziecko wkrótce um rze i w y ­
toczenie powództwa za czas dalszy okaże się nieaktualne. Za­
rządzenie tymczasowe zastąpi wówczas w yrok i to z takim  
skutkiem , że pozwany poniesie całość przyznanych tymczaso­
wo kosztów utrzym ania dziecka,, pomimo że art. 56 koszty te 
ostatecznie rozkłada na oboje rodziców. To samo da się powie­
dzieć o przypadku, gdy za życia dziecka strona powodowa za­
niecha wytoczenia powództwa dla b raku  widoków na w ygranie 
sprawy.

Powyższe konsekw encje nie dadzą się pogodzić z obowią­
zującym  system em  procesowym. Zarządzenie tymczasowe nie 
może w pew nych w ypadkach zastępować wyroku, a w innych 
— gdy powództwo zostanie wytoczone — mieć znaczenie tylko 
zasądzenia prowizorycznego, wym agającego następnie sank­
cjonowania wyrokiem.

Oprócz względów zasadniczych, o których wyżej mowa, za 
koniecznością zaopatrzenia, zarządzenia tymczasowego te rm i­
nem do wytoczenia powództwa przem aw ia i! analogia do p rzy ­
padku,, gdy wniosek w płynie po urodzeniu się dziecka. Nie 
ulega chyba wątpliwości, że o ile tego rodzaju wniosek jest do­
puszczalny przed urodzeniem  się dziecka, to a f o r t i o r i  
i później, kiedy powództwo można już wytoczyć i kiedy zarzą­
dzenie tymczasowe może być realizowane. W tym  przypadku 
wydając zarządzenie tymczasowe sąd nie postąpi inaczej, ty l­
ko zobowiąże do wvtoczenia powództwa zgodnie z art. 840 kpc. 
Dlaczegóż więc wniosek zgłoszony przed urodzeniem  się dziec­
ka m iałby być trak tow any łagodniej? Rzecz jasna, że data zgło­
szenia wniosku nie może decydować o sposobie jego załatw ie­
nia.

Jak iż  wobec tego term in  należy przyjąć,, skoro art. 61 pr. 
rodz. zaw iera w yraźną lukę? Dla rozwiązania tej kwestii me 
można w yjść poza art. 840 kpc., jeśli chodzi o długość term inu. 
Nie może on być dłuższy niż dwa tygodnie. Pozostaje wszakże 
pytanie, odkąd należy go liczyć, gdyż gram atyczne brzm ienie 
art. 840 kpc. pod tym  względem nie wystarcza. Otóż biorąc pod



uwagę, że wydanie zarządzenia tymczasowego z art. 61 pr. rodź. 
m a charakter w arunkowy, ponieważ jego skutki zależą od u ro ­
dzenia się dziecka, nie da się zaprzeczyć, że i zobowiązanie do 
wytoczenia powództwa m usi być warunkowe. Nie1 można prze­
cież zobowiązywać strony do wytoczenia powództwa wcześniej, 
zanim  nabędzie ona do tego prawo, zaś prawo takie powstaje 
dla niej dopiero z chwilą urodzenia się dziecka. Początek więc 
term inu  dwutygodniowego pow inien się liczyć od daty urodze­
nia się dziecka, kiedy zarządzenie tym czasow e może być w y­
konalne i kiedy objęte nim  roszczenie może być dochodzone 
w drodze powództwa.

W rezultacie wątpliwość, jaką nastręcza w ykładnia art. 61 
pr. rodz. w związku z art. 840 kpc. rozwiązać się daje w ten 
sposób,, że w  zarządzeniu tymczasowym powinien być na ogól­
nych zasadach zakreślony termin do wytoczenia powództwa, 
który należy liczyć od daty urodzenia się dziecka.

A N T O N I PA STU SZ K A

INFORMOWANIE WŁADZY OPIEKUŃCZEJ 
PRZEZ URZĘDNIKÓW STANU CYWILNEGO

W jakim  celu każe ustawodawca urzędnikowi stanu  cywil­
nego zawiadam iać w łaściwą władzę opiekuńczą o umieszczeniu 
w zm ianek dodatkow ych na m arginesie aktu urodzenia osoby 
niepełnoletniej w w ypadku upraw nienia dziecka pozamałżeń- 
skiego? (§ 4 rozporządzenia z dnia 31 m aja 1947 r. w sprawie 
współdziałania urzędników stanu cywilnego z władzą opiekuń­
czą oraz w sprawie aktu uznania i nadania nazwiska dziecku po- 
zamałżeńskiemu przez męża matki — Dz. U. R. P. N r 42 poz. 217).

W ładza opiekuńcza działa w zasadzie z urzędu (art. 2 d e ­
k re tu  o post. przed wł. opiek.). Jest toi odstępstwo od ogólnej 
zasady wszczynania postępowania na wniosek, obowiązującej 
w postępow aniu niespornym , ustalonej wi art, 2 k. ip. n., dowo­
dzące, jak  w ielkie znaczenie przyw iązuje ustawodawca do sfery 
życia społecznego, kontrolowanej przez w ładzę opiekuńczą.

Ażeby władza opiekuńcza mogła należycie wykonywać 
swoje obowiązki przy  zastosowaniu zasady działania z urzędu, 
m usi wiedzieć o wszystkich tych zdarzeniach faktycznych



i praw nych, k tó re  w  myśl przepisów praw a są podstaw ą wszczę­
cia postępowania.

Ustawodawca stara  się zapewnić władzy opiekuńczej jak 
najw iększą ilość wiadomości o tych zdarzeniach i dlatego 
w  m yśl a;rt. 3 i 4 dek re tu  o postępow aniu przed w ładzą opiekuń­
czą do pracy inform acyjnej wciąga tak  w ielką ilość instytucyj 
praw a publicznego i pryw atnego oraz osób fizycznych. Ażeby 
dać władzy opiekuńczej skuteczny środek do wym uszenia w y­
konywania przeiz osoby fizyczne i insty tucje  obowiązku infor­
mowania o zdarzeniach, będących podstaw ą wszczęcia przez 
władzę opiekuńczą postępow ania z urzędu, praw o pozwala w y­
mierzać grzyw ny opieszałym informatorom .

Jednym  z takich inform atorów  władzy opiekuńczej jest 
urzędnik stanu  cywilnego (art. 3 dekr. o post. przed władzą 
opiek.). Jest to  inform ator szczególnie cenny. On będzie do­
starczał władzy opiekuńczej najw ięcej wiadomości o w ypad­
kach, w  k tórych  władza ta w idna działać z urzędu. Toteż art. 70 
§ 2 pr. o akt. st. cyw. zapowiada, że rozporządzenie w ykonaw ­
cze unorm uje zaw iadam ianie władzy opiekuńczej w  przypad­
kach, gdy podstaw a do jej ingerencji ujaw ni się w  związku 
z w ykonyw aniem  przez urzędnika stanu  cywilnego obowiązków 
urzędowych. Zapowiedziane rozporządzenie wykonawcze uka­
zało silę w łaśnie w  N r 42 Dz. Ust. z roku; 1947 pod poz. 217.

W rozporządzeniu tym  urzędnik stanu cywilnego został zo­
bowiązany w § 4 m. in. do zawiadamiania władzy opiekuńczej 
o umieszczeniu wzmianek dodatkowych na marginesie aktów 
urodzenia osób niepełnoletnich, które  to wzmianki dotyczą 
uprawnienia dziecka pozamałżeńskiego.

Nałożenie na  urzędnika stanu  cywilnego tego obowiązku 
w skazuje na  to, że uprawnitenie dziecka pozamałżeńskiego s ta ­
nowi podstaw ę do ingerencji w ładzy opiekuńczej z urzędu.

Czy tak  jest w istocie, a jeśli, tak, to jaką czynność winna 
z urzędu wykonać władza opiekuńcza?

Na to  pytanie nie można znaleźć zadaw alającej odpowiedzi 
w obowiązującym prawie.

W ładza opiekuńcza działa z urzędu wtedy, gdy są podstawy 
do: 1) ustanow ienia opieki lub kurateli, 2) w ykonania czynno­
ści nadzoru nad opieką lub kuratelą, 3) powierzenia władzy ro-



dzicitelskiej i 4) ograniczenia, zawieszenia lub odebrania w ła­
dzy rodzicielskiej.

Żaden z powyższych wypadków nie zachodzi w  przypadku 
upraw nienia dzilecka pożarna łżeńsk i ego.

Dziecko pozamałżeńskie, upraw nione przez zawarcie zw ią­
zku małżeńskiego przez jego rodziców (innych wypadków 
upraw nienia, w  szczególności! upraw nienia p e r  r e s c r i p -  
t u m  p r i n c i p i s  nowe praw o nie zna), uważa się w skutek 
tego za dziecko z m ałżeństw a (art. 63 pr. rodź.), a więc sam  fak t 
zawarcia związku m ałżeńskiego przez jego rodziców powoduje, 
że dziecko dotychczas pozam ałżeńskie zyskuje stanowisko dziec­
ka z m ałżeństwa, tak  jak  m a to stanowisko dziecko przez sam 
fak t urodzenia z rodziców, pozostających ze sobą w związku 
małżeńskim.

Skoro tak, to władza rodzicielska nad dzieckiem upraw nio­
nym  należy do obojga, rodziców. W skazuje na to rów nież w y­
raźnie brzm ienie § 2 pkt. 1 powołanego rozporządzenia z 31 
m aja 1947 r. W ładzy opiekuńczej powierzać nikom u nie trz e ­
ba, w  przeciw ieństw ie do uznania i zrównania, w  k tórych  to 
w ypadkach władza rodzicielska nad dzieckiem  uznanym  lub 
zrów nanym  należy do tego z rodziców, k tórem u będzie powie­
rzona przez władzę opiekuńczą (art. 73 pr. rodz,).

Ponieważ dziecko upraw nione pozostaje pod w ładzą rodzi­
cielską swych rodziców, n ie ustanaw ia śiię nad nim  opieki (art. 
4 pr. opiek.).

F ak t zawarcia związku m ałżeńskiego przez rodziców dziec­
ka pozamałżeńskiego, powodujący upraw nienie tego dziecka, 
n ie stanow i1 podstaw y do w ykonania czynności nadzoru, n ie  s ta ­
nowi również powodu do ograniczenia, zawieszenia lub odebra­
nia w ładzy rodzicielskiej,, k tóra dotychczas należała do m atki 
z mocy art. 62 § 1 pr. rodz.

Gdy m atka jest m ałoletnia, nad jej dzieckiem  pozamał- 
zeńskim  ustanaw ia się na  czas jej małoletnośći opiekę (art. 62 
§ 2 pr. rodz,), a władza opiekuńcza czyni to na skutek  zawiado­
m ienia jej o sporządzeniu ak tu  urodzenia dziecka przez urzędni­
ka stanu  cywilnego na zasadzie § 1 pkt. 2 powołanego rozporzą­
dzenia z 31 m aja 1947 r.

Gdy m atka taka  przed osiągnięciem pełnoletności wychodzi 
zamąż za zezwoleniem władzy opiekuńczej (art. 6 § 2 pr. małż.) 
8*



za ojca jej nieślubnego dziecka, k tó re  w ten  sposób zostaje 
upraw nione, opieka nad dzieckiem ustaje  z mocy art. 37 § 2 pr. 
opiek., a władza opiekuńcza w inna dopilnować, ażeby opiekun 
złożył rachunek  końcowy (art. 41 pr. opiek.) i  zwrócił władzy 
opiekuńczej zaświadczenie legitym acyjne (art. 26 § 2 dekr. 
o post. przed wł. opiek.).

W tym  niezm iernie rzadkim  praktycznie w ypadku ma pew ­
ne uzasadnienie zawiadam ianie władzy opiekuńczej przez urzęd­
nika stanu  'Cywilnego o upraw nieniu, a to celem przedsięw zię­
cia wspom nianych wyżej czynności nadzoru.

Ponieważ jednak władza opiekuńcza będżie udzielała ze­
zwolenia na w stąpienie w  związek m ałżeński m ałoletniej m atk i. 
k tórej dziecko znajduje się pod opieką, przeto będzie mogła 
prizy okazji w ydaw ania tego zezwolenia wydać stosowne zarzą­
dzenia celem dopilnowania w ykonania przez opiekuna obowiąz­
ków, w ypływ ających z ustania opieki, i dlatego w ydaje się, że 
ten  w ypadek nie może być trak tow any jako dostateczny powód 
do nałożenia na urzędnika stanu  cywilnego obowiązku zaw ia­
dam iania władzy opiekuńczej o k a ż d y m  fakcie upraw nie­
nia.

Gdy upraw nienie następuje trybem  art. 63 § 3 pr. rodz., 
zawiadom ienie władzy opiekuńczej o upraw nieniu  jest zbędne, 
gdyż postępow anie o ustalenie ojcostwa, w  związku z upraw nie­
niem, k tóre m usi być przeprowadzone przed wpisaniem  wzm ian­
ki. o upraw nieniu, toczy się na  wniosek (art. 18 dekr. o post. 
przed wł. opiek.).

Jest to zbędne i z tego względu, że w tym  w ypadku postę­
powanie związane z upraw nieniem  toczy się po zaw arciu zw ią­
zku małżeńskiego, a zatem  m atka dziecka nieślubnego naw et 
m ałoletnia zostaje przez m ałżeństwo upełnoletniona i spraw uje 
nad dzieckiem władzę rodzicielską.

Tylko w  jednym  w ypadku zawiadam ianie przez urzędnika 
stanu  cywilnego władzy opiekuńczej o w pisaniu na m arginesie 
ak tu  urodzenia osoby niepełnoletniej wzm ianki dodatkowej 
o upraw nieniu  jest celowe, a m ianowicie wtedy, gdy wpisanie 
to następuje na podstaw ie dokum entu o upraw nieniu przez akt 
władzy państw ow ej. W tym  w ypadku władza rodzicielska nad 
dzieckiem winna być powierzona jednem u z rodziców w trybie 
art. 73 pr. rodz. (art. XX § 3 .przep. wprow. pr. rodz.).



Gdyby jednak ustawodawca chciał obowiązek urzędnika 
stanu  cywilnego w przedm iocie zawiadam iania władzy opiekuń­
czej o wpiilsamiu na m arginesie ak tu  urodzenia wzm ianki o up ra­
w nieniu zacieśnić tylko do tego jednego w ypadku — byłby to 
uczynił! przez ‘.inne sform ułow anie § 4 pkt. 2 powołanego rozpo­
rządzenia z 31 m aja 1947 r., a m ianowicie punkt ten  m iałby 
brzmienie: „upraw niania dziecka pozamałżeńskiego przez ak t 
władzy państw ow ej".

Ponieważ nowe praw o n ie  zna upraw nienia przez ak t w ła­
dzy państw ow ej, przeto wzm ianki o upraw nieniu p e r  
r e s c r i p t u m  p r i n c i p i s  m ogą być wpisyw ane jedynie 
na podstaw ie dokum entów, w ydanych przed wejściem  w życie 
nowego prawa, i wypadków takich w  prak tyce będzie bardzo 
niewiele.

Urzędnicy stanu  cywilnego w ykonują swój obowiązek za­
wiadam iania o upraw nieniu tak, jak  ten  obowiązek przedstaw ia 
się w  św ietle sform ułow ania powołanego przepisu, czyli zawia­
dam iają o każdej wzmiance o upraw nieniu. Przysparza to n ie ­
potrzebnie pracy i im  samym, 'i, sądowi grodzkiemu jako' władzy 
opiekuńczej, który  musi prowadzić z urzędam i stanu  'cywilnego 
korespondencję celem ustalenia, w jak i sposób upraw nienie n a ­
stąpiło, aby w rezultacie dowiedzieć się, że upraw nienie nie po­
ciąga za sobą żadnego obowiązku działania sądu z urzędu (jako 
władzy opiekuńczej) i że inform acja urzędu stanu  cywilnego 
jest całkiem  zbędna.

Inform acje urzędnika stanu  cywilnego o upraw nieniu są 
dla sądu grodzkiego kłopotliw e i  z tego względu, że nie wiado­
mo, co z niilmii robić, do jakiego repertorium , zapisywać i gdzie 
przechowywać.

W św ietle powyższych wywodów nasuw a się potrzeba od­
powiedniej zm iany sform ułow ania § 4 pkt. 2 powołanego rozpo­
rządzenia z dnia 31 maja 1947 roku.

A D O LF DZYR



Z D Z I E D Z I N Y  S K A R B O W E J

DWA DEKRETY Z 27. VII. 1949.

ZACIĄGANIE, SPŁATA I PRZERACHOWANIE 
Z O B O W I Ą Z A Ń  P I E N I Ę Ż N Y C H

W N r 45 Dz. Ust. pod poiz. 332 ogłoszony został ogromnej 
wagi dla obrotu pryw atno-praw nego dekre t z dnia 27 lipca 
1949 r, o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie umorzo­
nych zobowiązań pieniężnych, obowiązujący od dnia 6 sierpnia 
r. b.

Rzeczony dekre t poddam y na tych łamach szczegółowej 
analizie praw niczej fachowych i m iarodajnych piór. Zanim to 
nastąp i (brak dostatecznego czasu n ie  pozwolił na  rozpoczęcie 
tej akcji publicystycznej już w  niniejszym  zeszycie m im o pod­
jętych  w  tyrm względzie wysiłków) poprzestajem y dla o rien ta­
cji ogólnej na  następującym  uw ydatnieniu podstawowych po­
stanow ień dekretu:

O soba, m a ją c a  zam ieszkan ie  lu b  siedzibę n a  obszarze P a ń s tw a  P o l­
skiego, m oże (pod ry g o re m  niew ażności) zac iągnąć  zobow iązan ie  p ie ­
n iężne , p ła tn e  n a  ty m  obszarze, tylko w walucie polskiej (art. 1), chyba 
że M in is te r  S k a rb u  u d z ie li odpow iedniego  zezw olen ia  (art. 2). Jed n ak że  
św iadczen ie  p ien iężne  m oże być ok reś lo n e  według innego niż pieniądz 
miernika wartości, ale  ty lk o  w  p rzy p ad k ach , gdy  p rzep isy  u s ta w  szcze­
gó lnych  taki s tan o w ią , o raz  w  um ow ach  dzierżaw y , o p ra c ę  i o re n tę  do­
żyw o tn ią , jeże li ta k i sposób o k reś len ia  św iadczen ia  je s t zw yczajow o sto ­
so w an y  (a rt. 3).

Spłata należności z zobowiązań pieniężnych, po w sta ły ch  z jak iego ­
k o lw iek  ty tu łu  publiczno-p raw inego  lub  p ry w a tn o -p ra w n e g o  p rzed  dn iem  
6 s ie rp n ia  r . b., a  do d n ia  tego  n ie  um orzonych , może nastąpić tylko 
w  pieniądzu polskim (art. 4).



Bez w zg lędu  n a  zm ianę  siły  n abyw cze j p ien iądza , sp ła ta  na leżności 
n a s tę p u je  w biletach Narodowego Banku Polskiego według ich wartości 
n o m i n a l n e j  (art. 5) —  a  w ięc  w ed łu g  sum y  z ło tych , n a  k tó rą  zobo­
w iązan ie  op iew a, chociażby  to  b y ły  złote w  złocie (art. 6). T ak  sam o 
w  raz ie  a lte rn a ty w n e g o  u jęc ia  —■ waluta polska lub obca (art. 7).

S p ła ta  na leżności z .zobow iązań p ien iężnych , w y rażo n y ch  w obcej 
walucie lu b  z aw ie ra jący ch  zastrzeżen ie  z ap ła ty  według równowartości 
(kursu) zagranicznej jednostki pieniężnej — oblicza się w  zło tych  w ed ług  
zasad  a r t .  8.

T ak  sam o analog iczn ie  d la  zobow iązań, z aw ie ra jący ch  zastrzeżen ie  
z ap ła ty  zagranicznymi monetami złotymi lub według równowartości złota
w  zag ran iczn e j jed n o s tce  p ien iężne j (art. 8).

W ysokość n a leżn o śc i z zobow iązań , o k reś lonych  w ed ług  innego niż 
pieniądz miernika wartości, p rze licza  się n a  złote n a  pod staw ie  p rzec ię t­
n e j ceny  ry n k o w e j za dob ro  p rz y ję te  jak o  m ie rn ik  w arto śc i, w  czasie 
i m ie jscu  p o w stan ia  zobow iązania , c h y b a  że zachodzi p rzy p ad ek , w  k tó ­
ry m  dopuszczalne je s t  w ed ług  a rt. 3 s tosow an ie  tak ieg o  m ie rn ik a  (art. 11).

D opuszczalność o rzek an ia  p rzez  sąd y  w  o k reś lonych  w a ru n k a c h  
obowiązku dopłaty p o n ad  n o m in a ł — re g u lu je  a rt. 12 (por. rów nież  
a r t . 22 u st. 3).

P rze rach o w an ie  św iadczeń  z ty tu łu  alimentów i rent dożywotnich — 
re g u lu je  a rt. 13.

W ysokość należności z obligacji i listów zastawnych em itow anych  
przez  b ank i, in s ty tu c je  k re d y tu  d łu go te rm inow ego  o raz  in n e  p rzed s ię ­
b io rs tw a  oblicza się w ed łu g  zasad  ogó lnych  z a w a rty c h  w  a r t . 6, 7 i  8 
(art. 15).

P rzep isy  ogólne (rozdz. II) s to su je  s ię  ró w n ież  do zobowiązań Skarbu 
Państwa i  in n y c h  w ym ien io n y ch  osób p ra w a  p ub licznego  (art. 17), z  tym  
że ob lig ac je  pożyczek pań stw o w y ch , em ito w an e  w  la ta c h  1918—1922 i  op ie­
w a ją c e  n h  m a rk i polskie, k o ro n y  au s tr ia c k ie  i  ru b le  ro sy jsk ie  (carskie) 
o raz  w szelk ie  in n e  ty tu ły  d łu żn e  n a  okazic ie la  w ypuszczone w  ty m  o k re ­
sie p rzez  P a ń s tw o  .i op iew a jące  n a  w ym ien io n e  w a lu ty  — tra c ą  m oc 
p ra w n ą  (art. 18).

Spłaty zobowiązań dokonane przed dniem  6 sierpnia r. b. n ie  mogą  
być zakw estionow ane z tej przyczny, że w ysokość należności została okre­
ślona w  sposób odm ienny od przepisów  om aw ianego dekretu (art. 20). 
Jeżeli przed tym  dniem  uiszczona została spłata na poczet należności, 
przepisy dekretu m ają zastosow anie do nieum orzonej reszty  (art. 21).



Jeże li p rzed  dn iem  6 s ie rp n ia  r. b. należność  zosta ła  ustalona prawo­
mocnym wyrokiem lub ugodą sądową n a  in n y ch  zasad ach  n iż  p rz e w i­
dziane  w  o m aw ian y m  dekrecie , p rzep isy  jego  m a ją  zasto so w an ie  w  p rz y ­
p ad k u , gdy  zobow iązan ie  n ie  zostało  um orzone. P rze rach o w an ia  doko­
n u je  n a  w niosek  d łu żn ik a  lub  w ierzy c ie la  sąd, w  k tó ry m  sp ra w a  b y ła  
ro z p a try w a n a  w  I in s tan c ji, s to su jąc  p rzep isy  p o stęp o w an ia  n iespornego . 
N a p ostanow ien ie  sąd u  I I  in s ta n c ji n ie  służy  sk a rg a  k asacy jn a . Do cza­
su  ro zs trzy g n ięc ia  sp ra w y  o p rze rach o w an ie  p o stęp o w an ie  eg zekucy jne  
będące  w  to k u  u leg a  zw ieszen iu  (art. 22).

P rzep isy  om aw ianego  d e k re tu  uw zg lęd n ia  sąd z urzędu w każdym 
stanie postępowania,1 tak że  w  sp ra w a c h  toczących  się już  w  d n iu  6 s ie rp ­
n ia  r. b., jed n ak ż e  n ie  do tyczy  to o rzeczen ia  obow iązku  d o p ła ty  z a r t . 12. 
Wniosek o orzeczenie dopłaty m oże w ierzyc ie l zgłosić w  sp raw ach  toczą­
cych  się ju ż  w  d n iu  6 s ie rp n ia  r. b. ró w n ież  w  p o stęp o w an iu  p rzed  sądem  
II  in s ta n c ji (art. 24).

P rz e p isy  om aw ianego  d e k re tu  n ie  n a ru s z a ją  przepisów ustaw szcze­
gólnych (art. 25), jak o  też  n ie  do tyczą o k reś len ia  w ysokości w ie rzy te ln o ­
ści i  d ługów  p rzed s ięb io rs tw  p o d p ad a ją cy ch  pod  p rzep isy  u s ta w y  z d n ia  
3 s tyczn ia  1946 r. o p rze jęc iu  n a  w łasność  P a ń s tw a  p o d staw ow ych  gałęz i 
g o spodark i n a ro d o w e j (Dz. U. R. P . N r 3, poz. 17). S p ra w ę  o k re ś len ia  w y ­
sokości tych  w ie rzy te ln o śc i i  d ługów  u re g u lu ją  oddzielne p rzep isy  (art. 
26).

P rzep isy  d e k re tu  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z d n ia  2 w rześn ia  
1939 r. w  sp raw ie  zaw ieszen ia  n a  czas trwania stanu wojennego m ocy 
obow iązu jącej n iek tó ry ch  p rzep isó w  rozpo rządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospo lite j z d n ia  12 czerw ca 1934 r. o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu ta c h  za­
g ran iczn y ch  (Dz. U. R. P. N r 87, poz. 552) zachow u ją  m oc p ra w n ą , o ile 
do tyczą sposobu sp ła ty  o raz  w ażności zac iąg an ia  zobow iązań  w  czasie 
trw a n ia  s ta n u  w o jennego  (art. 27).

Z dn iem  6 s ie rp n ia  r. b. u tra c iły  m oc oznaczone p rzep isy  p ra w n e  
(art. 29). W szczególności o sta teczn ie  u tra c iły  m oc art. 211 (dot. w  ogóle 
w y k o n an ia  zobow iązań, k tó ry ch  p rzed m io tem  je s t su m a  oznaczona w  p ie ­
n iąd zach  zag ran icznych) ii art. 437 (dot. w  szczególności z ap ła ty  pożyczki, 
k tó re j zw ro t zastrzeżono  w  ró w n o w arto śc i zło ta  lu b  w  p ien iąd zach  za­
g ran icznych) kod. zob. (art. 29 p k t. a), k tó ry ch  m oc o b ow iązu jąca  b y ła  
do tychczas ty lk o  zaw ieszona, a  to  z m ocy  rozpo rządzen ia  P rez . R zp lt. 
z 12 czerw ca 1934 r. o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu ta c h  zag ran iczn y ch  (Dz. 
U st. N r 59, poz. 509), k tó re  ze sw ej s tro n y  u trac iło  m oc z dn iem  6 s ie rp n ia  
r. b. (art. 29 p k t. c).



W prow adzen ie  w  życie p rzedstaw ionego  d ek re tu , zw łaszcza n a  te r e ­
n ie  po stęp o w an ia  sądow ego, w  szczególności zaś w  zak res ie  o rzek an ia  do ­
p ła t z a rt . 12, w y m ag ać  będzie  w y d an ia  p rzew id z ian y ch  rozporządzeń, co 
do chw ili o d d an ia  n in ie jszego  zeszy tu  pod p ra s ę  d ru k a rsk ą  n ie  nastąp iło .

N a zakończenie  zaznaczyć należy , że z chw ilą  ogłoszenia p rz e d s ta ­
w ionego d e k re tu  u trac iło  ak tu a ln o ść  zalecenie Ministra Sprawiedliwości, 
objęte okólnikiem z dnia 7 paźdzernika 1948 r., by  sąd y  w strzy m a ły  ro z ­
poznaw an ie  sp ra w  o p rze rach o w an ie  p rzed w o jen n y ch  zobow iązań  p r y -  
w a tn o -p ra w n y c h  (p. P. N. tom  II — 1948 r., str. 556).

P O D A T E K  OD.  W Z B O G A C E N I A  
Z REGUŁACH ZOBOWIĄZAŃ PIENIĘŻNYCH

Dnia 6 sierpnia r. b. wszedł w życie dekret z dnia 27 lipca 
1949 r., ogłoszony w Nn 45 Dz. Ust. pod poz. 333 —• o zmianie 
dekretu z dnia 13 kwietnia 1945 r. o nadzwyczajnym podatku od 
wzbogacenia wojennego (Dz. Ust. N r 13, poz. 72).

Nowy dekre t now elizuje obowiązujący tekst ty lko  w za­
kresie art. 6 (oznaczenie właściwości m iejscowej i przekazanie 
orzecznictwa obywatelskim  kom isjom  podatkowym),, u jm ując 
dotychczasowy podatek od wzbogacenia wojennego, jako poda­
tek od wzbogacenia wynikłego w okresie od 31 sierpnia 1939 r. 
do 30 czerwca 1945 r. (jako dział I).

Natom iast dek re t wprowadza istotne n  o v u m w postaci 
dodania działu II pod nagłówkiem : podatek od wzbogacenia w y­
nikającego z regulacji zobowiązań pieniężnych (art. 12— 30). 
Nowy ten podatek, głęboko w kraczający w sferę pryw atnego 
obrotu prawnego, jest ściśle powiązany z przedstaw ionym  po­
przednio dekretem  o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości 
nie umorzonych zobowiązań pieniężnych.

Przepisy o nowym  podatku od, wzbogacenia nak ładają  na 
notariuszów  dalsze obowiązki i nasuw ają poważne zagadnienia 
praktyczne, toteż staną się one na tym  m iejscu przedm iotem  
pogłębionych rozważań, k tórych opracowanie wym aga jednak 
znacznie rozleglejszego czasu, niż jak i był do dyspozycji w  okre­
sie od ogłoszenia dekretu  do' zamknięcia redakcyjnego niniejsze-



go zeszytu. Na razie przeto' ograniczamy się do uw ypuklenia 
podstawowych postanowień, dotyczących nowego podatku, a to 
jak  następuje:

O p o d atk o w an iu  pod lega  (a rt. 12) w zbogacenia  w y n ik a jąc e  z reg u lac ji 
zobow iązań  n a  rzecz Państwa, związków samorządu terytorialnego, przed­
siębiorstw państwowych i samorządowych, przedsiębiorstw bankowych, 
instytucji kredytowych, zakładów ubezpieczeń i instytucji ubezpieczeń 
społecznych, ja k  ró w n ież  innych (p ry w atn y ch ) w ierzycie li, jeże li co do 
n ich  zobow iązan ia  p ien iężne  są lub  b ędą  zabezp ieczone hipoteką, bądź 
u sta lo n e  w  księgach handlowych, bądź o p a rte  n a  ugodach lub  orzecze­
niach sądowych albo  n a  aktach notarialnych lub  uwierzytelnionych no­
tarialnie dokumentach.

O po d a tk o w an iu  pod lega  je d n a k  ty lk o  w zbogacanie , w y n ik a jąc e  z r e ­
g u lac ji zobow iązań , powstałych przed dniem 31 sierpnia 1944 r. a nie 
wygasłych do dnia 30 czerwca 1945 r. P rz e to  zobow iązan ia  w ygasłe  p rzed  
ty m  te rm in e m  n ie  p o d leg a ją  o p o da tkow an iu , p rzy  czym  fa k t w y g aśn ię ­
cia zobow iązan ia  p o w in ien  być s tw ie rd zo n y  pochodzącym sprzed dnia 
1 lipca 1945 r. dokumentem urzędowym lub dokumentem z datą urzę- 
downie poświadczoną.

R ów nież n ie  p od lega  op o d a tk o w an iu  w zbogacenie, jeże li zobow iąza­
n ie  u leg ło  przedawnieniu do dnia 1 lipca 1945 r.

W p rz y p a d k u  w ygaśn ięc ia ' zobow iązan ia  w  okresie  od d n ia  1 Lipca 
1945 r. do d n ia  6 s ie rp n ia  1949 r . p rzez  sp ła tę  p onad  sum ę n o m in a ln ą  
obowiązek podatkowy (art. 13) ciąży: n a  wierzycielu — do  w ysokości 
k w o ty  p rzy ję te j p o n a d  sum ę n o m in a ln ą  zobow iązania , n ie  w yżej jed n ak  
niż do w ysokości po d a tk u , n a  dłużniku — do w ysokości różn icy  m iędzy  
po d a tk iem  a kw o tą  n ad p łaco n ą  w ierzycielow i.

Podstawę opodatkowania (a rt. 17) s tan o w i n o m in a ln a  sum a zobo­
w iązan ia  p ien iężnego  w  k a p ita le , zaś p rz y  h ipo tece  k au cy jn e j — sum a 
k a p ita ło w a  rzeczyw iśc ie  is tn ie jąceg o  zobow iązania.

P o d a te k  w ynosi wielokrotność nominalnej sumy zobowiązania w ka­
pitale (podstaw y o p oda tkow an ia ) i z różn iczkow any  je s t w  zależności od 
ź ró d ła  p rzychodów  p o d a tn ik a  —■ w ed łu g  szczegółow ego u jęc ia  w  a rt. 18. 
W ysokość zobow iązan ia  poda tkow ego  u s ta la ją  obyw ate lsk ie  kom isje  p o ­
d a tk o w e  (art. 25), p rz y  czym  m cgą  one obniżyć p rz y p a d a ją c y  po d a tek  
w  g ran icach  do 50% (art. 26).

D e k re t p rzew id u je  zwolnienia podmiotowe —  a rt. 14 (m. in . p k t. 6 — 
osoby p o b ie ra ją c e  w yn ag ro d zen ia , do k tó ry c h  m a ją  zastosow an ie  p rz e ­
pisy p o d a tk u  od w y n ag ro d zeń , jed n ak ż e  z zas trzeżen iem  w yłączeń , p rz e ­



w id z ian y ch  w  ust. 2 a r t . 14) o raz  zwolnienia przedmiotowe — a rt. 15 
(m. in . pk t. 5 — w zbogacen ie  z ty tu łu  zobow iązań  zabezpieczonych  h ipo ­
teką , jeże li n ie ruchom ość  u leg ła  zniszczeniu  w  sto p n iu  p rzek racza jący m  
66°/o je j p ie rw o tn e j w artośc i).

Obowiązek podatkowy (art. 16) p o w sta je  z dn iem  15 w rześn ia  r. b. 
(w  p rzy p ad k ach  obow iązku  z a r t . 13 ust. 2) albo  w  m iesiąc  po n a s tąp ien iu  
zdarzeń^ w a ru n k u ją c y c h  w  m yśl a rt . 12 u st. 1 pk t. 2 p o w stan ie  w zbogace­
n ia  z ty tu łu  re g u la c ji zobow iązań  n a  rzecz in n y ch  (p ry w atn y ch ) w ie rzy ­
cieli, lubo  też  w  m iesiąc  po n a s tą p ie n iu  zd arzen ia , p rzew idz ianego  w  a rt. 12 
u s t. 2, jeże li zd a rzen ia  te  w y n ik ły  po  d n iu  6 s ie rp n ia  r . b.

O soby, n a  k tó ry ch  ciąży obow iązek  p o da tkow y , obow iązane są (art. 
19) w ciągu miesiąca od powstania obowiązku podatkowego do złożenia 
zeznania w e w łaśc iw y m  urzędz ie  sk a rb o w y m  (p. a rt . 24) i wpłacenia za­
liczki (art. 20) w  w ysokości 40"Vo p rzy p ad a jąceg o  p o d a tk u ; dalszą zaliczkę 
40®/o n a leż y  w p łacić  do 1 g ru d n ia  1949 r., re sz tę  zaś w  c iągu  m iesiąca  od 
doręczen ia  d ecyz ji u s ta la ją c e j zobow iązan ie  podatkow e.

Do dnia 6 października r. b. p ro w ad zący  księg i h an d lo w e  w ierzycie le  
m a ją  złożyć w łaśc iw y m  u rzędom  sk a rb o w y m  odpow iedn ie  in fo rm ac je  
(art. 21).

Do dnia 6 listopada r. b. w ład ze  i in s ty tu c je  p ań stw o w e  i sam o rzą ­
dow e, sądy, bank i, in s ty tu c je  k red y to w e , zak ła d y  ubezp ieczeń  o raz  no­
tariusze m a ją  p rzed łożyć w łaśc iw y m  u rzędom  sk a rb o w y m  informacje 
w ed łu g  p rzep isan y ch  w zo rów  (art. 22 ust. 1).

P o n ad to  sądy i notariusze obowiązani są przesyłać bieżąco i odrębnie 
dla każdej sprawy w  ciągu miesiąca od powstania obowiązku podatko­
wego informacje o wpisach hipotecznych do ksiąg wieczystych, zawarciu 
ugód i wydaniu orzeczeń sądowych, sporządzeniu aktów notarialnych 
i uwierzytelnieniu notarialnie dokumentów, do tyczących  re g u la c ji zobo­
w iązań  ob ję ty ch  om aw ian y m  d e k re te m  (art. 22 ust. 2).

A rt. 27 ust. 2 d e k re tu  n a k ła d a  n a d to  n a  n o ta r iu szó w  n a s tę p u ją c e  obo­
w iązk i:

Jeże li p rzed m io tem  aktu notarialnego, k tó ry  m a być sporządzony , 
lub  doku m en tu , n a  k tó ry m  n o ta r iu sz  m a  uwierzytelnić podpis, m a  być 
przejście praw i obowiązków, wynikających z zobowiązań pieniężnych  
pod leg a jący ch  p rzep isom  om aw ianego  d e k re tu  lub  wygaśnięcie zobowią­
zań pieniężnych, n o ta r iu sz  m oże sporządzić  a k t lub  u w ie rzy te ln ić  w ła ­
snoręczność po d p isu  tylko za uprzednim zezwoleniem właściwego urzę­
du skarbowego lub po stwierdzeniu, że należny podatek od wzbogacenia,



w y n ik a jąceg o  z reg u lac ji zobow iązań  p ien iężnych  będących  p rzed m io tem  
ak tu  lub  do k u m en tu , został uiszczony. ^ tw ie rd z e n ie  to  pow inno  być u w i­
docznione na akcie lub dokumencie. N iezależn ie  od tego  notariusz obo­
wiązany jest przesłać właściwemu urzędowi skarbowemu W terminie 
tygodniowym od d a ty  sporządzen ia  a k tu  lub  zaśw iadczen ia  d o k u m en tu  
odpis sporządzonego aktu lub zaświadczonego przez niego dokumentu. 
K oszta  sporządzen ia  odpisu  ponoszą s trony .

P rzed  u iszczeniem  p o d a tk u  od w zbogacenia z ty tu łu  zobow iązan ia  
zabezpieczonego h ip o tek ą  — nie może nastąpić wykreślenie hipoteki 
w  księgach wieczystych bez zezw olen ia  u rzęd u  skarbow ego  (art. 27 ust. 1).

*

W Nr. 30 Dziennika Urzędowego M inisterstw a Skarbu 
pod poz. 199 ogłoszony został o k ó l n i k  z 12. VIII. 1949 r. 
w spraw ie wykładni przep/sów dekretu z 13. IV. 1945 r. o n a d ­
zwyczajnym  podatku od wzbogacenia wojennego w brzm ieniu 
nadanym  dekretem  z 27. VII. 1949 r. Najważniejsze w yjaśnie­
nia rzeczonego okólnika opiewają, jak następuje:

Do a r  t. 12 u s t. 1:

P od  p rzep is  te n  pod p ad a  w zbogacenie, w y n ik a jąc e  z re g u la c ji zobo­
w iązań , po w sta ły ch  p rzed  dn iem  31 s ie rp n ia  1944 r. a  n ie  w ygasłych  do 
d n ia  30 czerw ca 1945 r. zarówno w  przypadku niespłacenia należności, 
w y n ik a jąc e j z zobow iązan ia , jak i w przypadku uiszczenia należności.
w y n ik a jąc e j z zobow iązan ia  w  okres ie  od dn ia  1 lipca 1945 r.

Do a r t .  12 u s t .  1 p k  t. 1:

P od  p rzep is a rt. 12 ust. 1 pk t. 1 po d p ad a  w zbogacenie w y n ik a ją c e  
z reg u lac ji zobow iązań  n a  rzecz  osób w  ty m  p rzep isie  w ym ien ionych  
bez względu na to, ezy zobowiązania te są zabezpieczone hipoteką, bądź 
ustalone na podstawie ksiąg handlowych, lub oparte na orzeczeniach 
lub ugodach sądowych, bądź na aktach notarialnych lub uwierzytelnio­
nych notarialnie dokumentach.

Do a r  t. 12 u s t .  1 p k t .  2:

P rzez  „zobowiązania ustalone w księgach handlowych chociażby 
osób trzecich" n ależy  rozum ieć  zobow iązan ia  u s ta lo n e  na  pod staw ie  ksiąg  
h an d lo w y ch  d łużn ika , bądź  w ierzycie la , b ądź  w reszcie  osoby trzec ie j, 
np. w y n ik a jąc e  z k siąg  han d lo w y ch  p rzed s ięb io rs tw  ban k o w y ch  lu b  in -  
s ty tu cy j k red y to w y ch  zobow iązan ia  z w eksli oddanych  do inkasa , k tó re  
z tego pow odu  fig u ru ją  w  k sięgach  osób trzecich .



Do a r  t. 12 u  s t. 3:
Z a „dokument urzędowy” w  ro zu m ien iu  p rzep isów  należy  uw ażać 

w  szczególności: orzeczenie sądowe, pismo pochodzące od władzy pań­
stwowej lub samorządowej albo od osoby prawa publicznego (np. k w it 
pochodzący  od u rzęd u  państw ow ego , k o m u n a ln e j k a sy  oszczędności, 
P . Z. U. W., P. Z. E„ izby p rzem y sło w o -h an d lo w e j, izby  rzem ieśln iczej 
itd . z datą sprzed 1 lipca 1945 r.), ja k  rów n ież  akt notarialny, s tw ie r­
d za jący  w y k o n an ie  zobow iązań  p ien iężnych  p rzed  dn iem  1 lipca  1945 r., 
a sporządzony również z datą sprzed 1 lipca 1945 r. Za „dokument z datą 
urzedownie poświadczoną” u w aża  się p ism o, s tw ie rd za jące  w ygaśn ięcie  
zobow iązan ia  p rzed  dn iem  1 lipca  1945 r., pochodzące od d łużn ika  lub 
w ierzycie la , tj. osób p ry w a tn y ch , k tó ry ch  podpisy znajdujące sie na 
piśmie zostały uwierzytelnione notarialnie przed dniem 1 lipca 1945 r.

Do a r t .  13 u s t .  1:

1. O sobą obow iązaną do w y k o n an ia  zobow iązan ia  p ieniężnego, 
a w ięc podatnikiem jest dłużnik zobowiązania, tj. zarów no  osoba, k tó ra  
zaciągnęła zobow iązanie, ja k  i osoba, k tó ra  przejęła zobow iązanie  (zm ia­
n a  w  osobie d łu żn ik a  — art. 182 i n ast. k. z.) oraz dłużnik zobowiązania 
wekslowego (w ystaw ca, a k cep tan t, indosanci). P o d a tn ik iem  je s t rów nież  
poręczyciel, jeże li w y k o n a ł zobow iązanie. N a to m iast n ie  je s t obow iązana 
do w y k o n an ia  zobow iązan ia  p ieniężnego, a  ty m  sam ym  p o d atn ik iem  
w  szczególności: osoba p ro w ad ząca  cudze sp raw y  bez  zlecenia, osoba w y ­
k o n u ją c a  zobow iązan ie  za d łużn ika  bez obow iązku  p raw n eg o  itp .

2. P rz y  k w a lif ik ac ji obow iązku  podatkow ego  w y n ik a jąceg o  z tego 
p rzep isu  decydujący jest stan prawny, istniejący w dniu powstania obo­
wiązku podatkowego (art. 16).

Do a r  t. 13 u s t. 2:

W p rzy p ad k u  w ygaśn ięc ia  zobow iązan ia  p rzez  sp ła tę  p o n ad  sum ę 
n o m in a ln ą , obowiązek podatkowy ciąży zarówno na dłużniku, jak i w ie­
rzycielu.

P r z y k ł a d :  O soba A zac iągnę ła  u osoby B w  1938 r. pożyczkę 
w  kw ocie  10.000 zł. N a p o d staw ie  ugody  sądow ej, z aw arte j 15 sie rp n ia  
1945 r. d łużn ik  A zobow iązał się sp łacić  d ług  w ed łu g  re la c ji 1:100 
i w  d n iu  1 w rześn ia  u iśc ił 50.000 zł, u m a rz a ją c  tą  sp ła tą  500 zł w  no­
m ina le . Z godnie z a rt. 19 u st. 3 d łużn ik  przed łoży ł u rzęd o w i skarbow em u  
o ry g in a ln y  dow ód, s tw ie rd za jący  częściow ą sp ła tę  zobow iązan ia  ponad  
sum ę n o m ina lną .

P o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  s tan o w i k w o ta  d ługu  n iew y g asła  do dn ia  
30 czerw ca 1945 r„  a w ięc  10.000 zł. P on iew aż  d łużn ik  w  ro k u  po w stan ia  
o bow iązku  p o da tkow ego  b y ł w łaśc ic ie lem  p rzed s ięb io rstw a , w  m yśl



a rt. 18 ust. 1 p k t. 1 p o d a tek  w ynosi 4 0 -k ro tn ą  sum ę p o d staw y  opo­
da tk o w an ia , a w ięc  400.000 zł, z k tó re j to  k w o ty  49.500 zł obciąża w ie ­
rzycie la , a 350.500 zł — d łużnika.

Do a r  t. 17:
1. P rzez  „sumę nominalną" rozum ie  się w ysokość zobow iązan ia  p ie ­

n iężnego, ok reś loną  n a  pod staw ie  p rzep isów  d e k re tu  z d n ia  27 lipca  1949 r. 
o zac iągan iu  now ych i o k re ś lan iu  w ysokości n ieu m crzo n y ch  zobow iązań 
p ien iężnych  (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332).

2. P rzy  hipotece kaucyjnej obow iązek  p o d a tkow y  n ie  ciąży n a  oso­
bie, k tó ra  u s tan o w iła  h ip o tek ę  k au cy jn ą , lecz n a  osobie, k tó re j zobo­
w iązan ie  zostało  zabezpieczone k au c ją , a  w  p rzy p ad k u  w y m ien ionym  
w  a rt. 13 ust. 2 p k t. 1 rów n ież  n a  w ierzycielu .

Do a r t .  19:
1. 7ą p rzep isu  a rt. 19 w  zw iązku  z a rt. 13 ust. 2 p k t. 1 w y n ik a , że  

wierzyciele mają również obowiązek składania zeznań i wpłacania za­
liczek n a  podatek .

Do a r  t. 25:
O b y w ate lsk im  ko m isjo m  po d a tk o w y m  nie służy prawo zmiany pod­

stawy opodatkowania, ustalonej przez urząd skarbowy w  myśl art. 23, n a ­
to m ias t ko m isje  te  m a ją  obow iązek  ro zp a trzen ia  w n io sk u  u rzęd u  co do 
zaliczenia podatnika do właściwej grupy i ustalenia zobowiązania po­
datkowego.

Do a r t .  26:
P rzy zn an ie  obyw ate lsk im  kom isjom  p o d a tk o w y m  p ra w a  sto sow a­

n ia  u lg  n ie  je s t og ran iczone do p rzy p ad k u  w y m ien ionego  w  art. 26 
ust. 1, o czym  św iadczy  w y raz  „w  szczególności". S tą d  w niosek , że oby­
watelskie komisje podatkowe mogą korzystać z przysługujących im 
uprawnień nawet poza przypadkiem, w tym przepisie wymienionym, 
jeże li n a  p o d staw ie  ca ło k sz ta łtu  sp raw y  o raz  znajom ości ogólnego po­
łożenia  gospodarczego  p o d a tn ik a  d o jd ą  do p rzek o n an ia , że u lgę  w  po­

d a tk u  na leży  przyznać .
Z a in n e  p rz y p a d k i n ie  w ym ien io n e  w  a rt. 26 u st. 1 na leży  w  szcze­

gólności uw ażać  p rzy p ad ek , gdy  mimo nieudowodnienia w sposób nie­
wątpliwy przez podatnika, że zobowiązanie pieniężne wygasło przed 
1 lipca 1945 r. (b rak  d o k u m en tu  u rzędow ego  pochodzen ia  lub  d o k u m en t 
u rzędow y  z d a ty  po 1 lipca  1945 r.), okoliczności sprawy wskazują, że 
wygaśnięcie zobowiązania nastąpiło jednak przed dniem 1 lipca 1945 r.



JERZY OPYDO

USTAWY Z DNIA 2 LIPCA 1949 ROKU

I. NOW ELIZACJA DEKRETU O PODATKU OD NABYCIA 
PRAW MAJĄTKOWYCH

Ustawą z dnia 2 lipca 1949 r. o zmianie dekretu  z dnia 
3 lutego 1947 r. o podatku od nabycia praw  m ajątkow ych, ogło­
szoną w Dz. U. R. P. N r 42 pod poz. 309 (nazywaną w  dal­
szym ciągu — nowelą) wprowadzono bardzo ważne zm iany 
w dekrecie o podatku od nabycia praw  m ajątkow ych (skrót — 
pod. nab.). Zm iany te będą dalej ogólnie przedstawione.

1. Art. 1 pkt. 1 lit. a) noweli przynosi zm iany w art. 2 
ust. I pkt. 1 pod. nab.

P ierw szą zm ianą jest roszerzenie zwolnienia podmiotowe­
go w pod. nab. przysługującego dotychczas tylko związkom 
sam orządu terytorialnego na pozostałe związki samorządowe, 
a więc tak  sam orządu gospodarczego jak  i zawodowego (izby 
handlowo-przemysłowe, izby rzemieślnicze, izby lekarskie, 
lekarsko-dentystyezne, aptekarskie, izby adwokackie, izby no­
tarialne), jako osoby praw a publicznego. Skoro tem u samo­
rządow i Państw o zleca ważne zadania o charakterze państw o­
wym  i społecznym uzasadnione jest w prow adzenie przez no­
welę zwolnień podm iotowych dla tego sam orządu na równi 
ze związkami sam orządu terytorialnego.

D rugą w ażną zmianą, wprowadzoną przez art. 1 pkt. 1 
lit. a) noweli, jest może najw ażniejsza w  ogóle zm iana w pro­
wadzona przez nowelę, a m ianowicie przyznanie zwolnienia 
podmiotowego przedsiębiorstw om  państw ow ym  i sam orządo­
wym, przedsiębiorstwom  państwowo-spółdzielczym  oraz cen­
tralom  spółdzielezo-państwowym. Przedsiębiorstw a te  dotych­
czas podlegały pod. nab., a naw et pod. nab. stw arzał sztuczną



osobowość podatkow ą dla przedsiębiorstw  państw owych nie 
posiadających odrębnej osobowości praw nej, a więc nie w y ­
dzielonych z adm inistracji państw owej w form ie sam odziel­
nych podmiotów praw nych, celem opodatkowiania pod. nab. 
w  przypadkach nabycia przez taką osobę. Przedsiębiorstw am i 
państw ow ym i są przedsiębiorstw a powstałe na podstaw ie 
specjalnych aktów  ustaw odaw czych (dekretów i ustaw) lub na 
podstaw ie dekretu  z dnia 3 stycznia 194'7 r. o tw orzeniu przed­
siębiorstw  państw ow ych (Dz. U. R. P. N r 8 poz. 42). Ze zwol­
nienia nie korzystają przedsiębiorstw a pod zarządem  państw o­
wym.

2. Zm iana zaw arta w  art. 1 pkt. 1 lit. b) noweli dotyczy 
art. 2 ust. 1 pkt. 2 pod nab.

Polega ona na:
1) rozszerzeniu zwolnienia podmiotowego, o ile chodzi 

o nabycie praw a własności, z dzierżaw y i z najm u nieruchom o­
ści przez państw a obce, jako takie, pod w arunkiem  w zajem no­
ści na m isje zagraniczne czasowo czynne w kraju ; nabycie n ie ­
ruchomości, wydzierżawienie lub najem  nieruchomości, doty­
czyło uprzednio tylko celów urzędow ania przedstaw icielstw a 
dyplom atycznego lub konsularnego, obecnie rozszerzono te  ce­
le na cele m ieszkalne kierow nika przedstaw icielstw a dyplom a­
tycznego, oraz członków pozostałego personelu dyplom atyczne­
go, nie będących obyw atelam i Rzeczypospolitej;

2) rozszerzeniu zwolnienia podmiotowego przysługujące­
go osobom, korzystającym  w  m yśl praw a międzynarodowego 
z praw a zakrajowości (członkom personelu dyplomatycznego 
oraz konsulom) — na członków personelu konsularnego, jeżeli 
nie są obywatelam i Rzeczypospolitej; zwolnienie uprzednio 
dotyczyło jedynie najm u lokali mieszkalnych, obecnie rozsze­
rzono je  również na dzierżaw ę lub najem  nieruchom ości dla 
celów mieszkalnych.

Zw olnienia te  obowiązują wyjątkow o wstecz od 1 m aja 
1947 r., tj. od wejścia w życie dekretu  pod. nab., jeżeli chodzi 
o nabycie odpłatne (izob. art. 5 ust. 1 noweli).

Zw olnienia te  zostały podyktowane okolicznością, iż pań­
stw a obce stosowały wobec przedstaw icieli Polski szersze zwoi-



nienia, aniżeli dotychczasowe zwolnienia zaw arte w  art. 2 
ust. 1 pkt. 2 pod. nab.

Celem uniknięcia reto rsji koniecznym  było przyznanie 
zwolnienia wstecznego w szerszym zakresie.

3. Zm iana zaw arta w  art. 1 pkt. 1 lit. c) noweli dotyczy 
przepisów art. 2 ust. 1 pkt. 3 pod. nab.

Zm iana polega na:
1) w yłączeniu z dotychczasowego zwolnienia podm iotowe­

go zakładów ubezpieczeń, k tó re  dotychczas korzystały ze zwol­
nienia, np. PZUW, jako osoba praw a publicznego oparta o w za­
jemność, m ająca na celu ogólną użyteczność (art. 3 ust. 1 de­
k re tu  dnia 3 stycznia 1947 r. o P. Z. U. W. —• Dz. U. R. P. 
N r 19, poz. 72); w ten  sposób sharm onizowano przepis a rt 2 
ust. 1 p k t 3 pod. nab. z art. 3 p k t 6 dekre tu  z dniia 25 paździer­
nika 1948 r. o podatku dochodowym (Dz. U. R. P. N r 52, poz. 
414);

2) ograniczeniu zwolnienia podmiotowego osób praw nych, 
k tó rych  dochód zgodnie ze sta tu tem  obracany jest w całości na 
cele . . . .  w yznaniow e — przez zmianę celów „wyznaniow ych" 
na cele „kultu  religijnego", k tóre stanow ią jedynie w ycinek 
celów wyznaniowych.

4. A rt. 1 pk t 1 lit. d) noweli w prowadza zm ianę polegają­
cą na tym , iż w yłączenie od zwolnienia zaw arte w  art. 2 ust. 2 
pod. nab. sform ułowano w  inny sposób, a mianowicie- „któ­
rych  świadczenia podlegają podatkow i obrotowem u i nie są od 
tego podatku zwolnione lub jeżeli nabyte praw o przekazano 
takiem u przedsiębiorstw u". Sform ułow anie to jest bardziej 
ścisłe i odpowiada sform ułow aniu zaw artem u w przepisie art. 
3 pkt. 6 pod. doch.

5. A rt. 1 p k t 2 lit. a) dotyczy zmiany, polegającej przez 
dodanie do .przepisu art. 3 pkt. 1 pod nab., zaw ierającego zwol­
nienie od odpłatnego nabycia p raw  m ajątkow ych z czynności, 
k tó ra  dla jednej chociażby ze stron biorących w niej udział 
jest zawodową z w yjątk iem  odpłatnego nabycia nieruchom o­
ści — nowego zdania: „wątpliwości co do zawodowego charak­
teru  danego rodzaju czynności rozstrzyga M inister Skarbu".

W ram ach przepisów rozporządzenia wykonawczego do pod. 
nab., zawierającego klauzule ogólne, n ie  było możliwe określe­
nie w s z e l k i e g o  rodzaju przypadków  nabycia, k tó re  stw a­



rza bogato życie, -konieczne zatem  okazało się przyznanie 
upraw nienia M inistrow i Skarbu do autentycznego rozstrzy­
gania zagadnienia, czy pewne kategorie czynności są zawodo­
we, czy też nie, a  więc czy korzystają lub nie ze zwolnienia 
pod. nab. Przepis ten  nie ma bynajm niej charakteru  przepisu 
praw a formalnego, ale jest w ybitnie przepisem  m aterialno- 
praw nym . Nie chodzi tu  o przyznanie upraw nienia M inistrowi 
Skarbu do rozstrzygania konkretnych wątpliwości danego 
przypadku, a więc wkroczenia w orzecznictwo indyw idualne 
podległych M inistrow i Skarbu władz skarbowych, lecz o w y­
jaśnienie wątpliwości na tle  pew nych kategoryj czynności.

6 . Przepis art. 1 pk t 2 lit. b) noweli form ułuje w sposób 
odm ienny dotychczasowy przepis art. 3 pkt. 4 pod. nab., doty­
czący tylko przypadków  przejęcia części lub całego m ajątku 
przedsiębiorstw a państwowego przez inne przedsiębiorstwo 
państw ow e albo przez Skarb Państw a lub na odwrót, ale jak 
to w yjaśn ia  § 12 r. w. pod. nab. w  związku jedynie z likw ida­
cją lub zm ianą z zakresu działania przedsiębiorstwa, k tórą za­
rządził („rozstrzygnięcie") właściwy m inister. Przy tworzeniu 
przedsiębiorstw  państw ow ych w try b ie  dekretu  z dnia 3 stycz­
nia 1947 r. w łaściwi m inistrow ie w zarządzeniu ogłoszonym 
w M onitorze Polskim  przekazują przedsiębiorstw u na własność 
lub tylko w użytkow anie m ajątek  ruchom y lub do użytkow ania 
m ajątek  nieruchom y Państw a lub innych przedsiębiorstw . Te 
same zasady dotyczyły przedsiębiorstw  pod zarządem  przym u­
sowym oraz przedsiębiorstw  samorządu terytorialnego.

Nowe sform ułow anie przepisu art. 3 pkt 4 pod. nab. łączy 
się ze zm ianą w prowadzoną w art. 2 ust. 1 pkt 1, a m ianowicie 
rozszerzeniu zwolnienia podmiotowego w pod. nab. na przed­
siębiorstw a państw ow e i  samorządowe. W skutek nowego sfor­
m ułow ania część zwolnień u ję ta  w art. 3 pkt. 4 pod. nab. zo­
stała już pochłonięta przez zwolnienie z art. 2 ust. 1 pk t 1. 
W nowym  sform ułow aniu art. 3 pkt. 4 pozostawiono zw olnie­
nia, obejm ujące inne przypadki przew idziane w dotychczaso­
wym  przepisie art. 3 pkt. 4.

7. Przepis art. 1 pkt. 2 lit. c) noweli nadaje nowe brzm ie­
nie art. 3 pkt 6 pod. nab.

Dotychczasowy przepis art. 3 pkt. 6 brzm iał, iż n.ie podle­
ga opodatkow aniu odpłatne nabycie p raw  m ajątkow ych —



..z ty tu łu  stosunku pracy i um owy o naukę". Nowe ujęcie te­
go przepisu łączy się z nowym  zakresem  obowiązku podatko­
wego w podatku od wynagrodzeń, zaw artym  w art. 4 ust. 1—3 
ustaw y z dnia 4 lutego 1949 r. o podatku od wynagrodzeń (Dz. 
U. R. P. Nr 7, poz. 41).

Jak  wiemy, obowiązek podatkow y w podatku od w ynagro­
dzeń, dotyczący właściwie wynagrodzeń z ty tu łu  stosunku p ra ­
cy i um owy o naukę, został rozszerzony na w ynagrodzenia in­
ne, a w szczególności:

1) otrzym yw ane przez pracow nika z umowy o dzieło lub 
zlecenia, zaw artej z tym  samym  pracodawcą poza stosunkiem  
pracy (art. 4 ust. 1 pkt. 2 pod. wynagr.);

2) otrzym yw ane z sam oistnych umów o dzieło iub zlece­
nia przez osoby n ie pozostające w stosunku umowy o pracę lub 
w stosunku służbowym, jeżeli przedm iotem  tych umów są 
usługi w ykonyw ane osobiście, a umowy te odpowiadają w a­
runkom , określonym  w §§ 6— 7 rozp. Min. Skarbu z dnia 17 
m arca 1949 r. w  spraw ie wykonania ustaw y o podatku od 
w ynagrodzeń (Dz. U. R. P. N r 15, poz. 98);

3) otrzym yw ane przez osoby w ykonyw ujące twórczość lub 
dz'ałalność naukową, oświatową, artystyczną, literacką i p u ­
blicystyczną w przypadkach i na w arunkach, określonych 
w art. 4 ust. 2 pod. wynagr. oraz w § 6 i §§ 10— 13 r. W; pod. 
wynagr.: należą tu  przede wszystkim  wynagrodzenia z umów 
o praw a autorskie;

4) otrzym yw ane przez inne osoby, k tóre M inister Skarbu 
na podstaw ie art. 4 ust. 3 pkt. 1 pod. w ynagr. określił w § 14 
r. w. pod. wynagr., jako podlegające pod. wynagr. np. agenci, 
inkasenci tow arzystw  ubezpieczeniowych, kom iw ojażerzy itp .

Celem uniknięcia podwójnego opodatkow ania tych  w yna­
grodzeń w podatku  od w ynagrodzeń i w  pod. nab. konieczne 
było nowe sform ułow anie art. 3 pk t 6 pod. nab.

8. Nowym zwolnieniem jest zwolnienie zaw arte w art. 1 
pkt. 2 lit. d) noweli, jako nowy pkt. 13 art. 3 pod. nab.

Zwolnienie to dotyczy nabycia odpłatnego ,,z pierwszego 
nabycia własności działek pracowniczych, przeznaczonych na 
indyw idualną zabudowę, nabytych od sprzedawców z odcinka 
uspołecznionego".



Plan inw estycyjny 6-letni przew iduje pomoc Państw a dla 
św iata pracy przy budownictw ie dom ków m ieszkalnych. U sta­
wodawca zamieścił w  noweli pod. nab. przepis przyznający 
zwolnienie od pod. nab. pierw szem u nabyciu takich działek, 
nabytych od sprzedawców z odcinka uspołecznionego. Przepis 
ten  łącznie z pomocą kredytow ą Państw a m a na celu pobudze­
n ie zmysłu oszczędności, gdyż k redy t jest zwrotny. E w entu­
alnie zbycie takiego budynku nie korzysta ze zwolnienia.

9. A rt. 1 pk t 3 lit. a) noweli przynosi zm ianę w  dotychcza­
sowym art. 4 pk t 6 pod. nab., k tó ry  o trzym uje num erację 
pkt 7.

P rzep is art. 4’ pk t 6 zaw ierał zw olnienie w  nieodpłatnym  
nabyciu — „praw, k tórych  czysta wartość co do każdego n a ­
bywcy nie przewyższa 500.000 zł, jeżeli praw o to przechodzi 
na osoby w  I klasie podatkowej, a 400.000 zł, o ile przechodzi 
na osoby w  II do IV klasie podatkow ej ..

P rzepis art. 1 pk t 3 lit. a) noweli skreśla w yrazy, począw­
szy od „jeżeli" do „podatkow ej".

Przepis ten  został dostosowany do nowej tabeli staw ek 
w podatku od nieodpłatnym  nabyciu p raw  m ajątkow ych, za­
w artych  w art. 16 pod. nab.., a zm ienionych z art. 1 pkt 5 lit. a) 
noweli (o czym niżej). W tabeli wprowadzono dla w szystkich 
klas podatkow ych jedną kw otę wolną od podatku (minimum 
opodatkowania) wynoszącą 500.000 zł.

10. W ażny jest przepis art. 1 pkt. 3 lit. b) noweli. W pro­
wadza on jako pkt. 6 art. 4 nowe przedm iotowe zwolnienie 
w  podatku od nieodpłatnego nabycia praw  m ajątkow ych 
o brzm ieniu: „znajdujących się  za granicą i przekazanych do 
k ra ju  w alu t zagranicznych lub dewiz, także w  tym  przypadku, 
gdy zostały uzyskane ze spieniężenia nabytego nieodpłatnie 
m ajątku  położonego za granicą".

Przepis ten  zwalnia przede w szystkim  nabycie n ieodpłat­
ne w  drodze spadku, zapisu, dalszego zapisu lub polecenia te ­
stam entowego, otrzym anych z zagranicy na rzecz spadkobier­
ców krajow ych w alu t zagranicznych lub  dewiz, uzyskanych 
w drodze spadku lub zapisu zagranicą, jeżeli w alu ty  ite lub  d e ­
wizy zostaną przekazane do k raju . Ze zwolnienia korzystają 
również w alu ty  zagraniczne i dewizy przekazane do k ra ju  
a uzyskane ze sprzedaży m ają tku  spadkowego położonego za­
granicą.



Zwolnienie powyższe dotyczy również nabycia z daro­
wizny, o ile przedm iotem  tej darow izny są w alu ty  zagranicz­
ne lub dewizy, znajdujące się za granicą, a przekazane do k ra ­
ju, lub też jeżeli przedm iotem  darow izny był m ajątek  poło­
żony za granicą, a został spieniężony w w alu tach  zagranicznych 
lub dewizach, k tóre zostaną przekazane do k raju . Przepis ten  
został podyktow any zachętą sprow adzenia d,o k ra ju  w alut za­
granicznych i dewiiiz.

Dotychczasowe punkty  6—8. art. 4 pod. nab. otrzym ały 
w skutek powyższych zmian nową num eracją 7—9.

11. Jedną z najw ażniejszych zmian, k tóre przynosi no­
wela jest zm iana staw ek procentow ych od odpłatnego nabycia 
praw  m ajątkow ych, u ję ta  w  art. 1 pkt. 4 lit. a) noweli.

Poniżej podaję porównawcze zestaw ienie stóp procento­
wych od odpłatnego nabycia praw  m ajątkow ych zaw artych 
w art. 15 pod. nab., a obowiązujących przed i po nowelizacji:

Art. 15 Stopa procentowa
pkt... Rodzaj prawa majątkowego przed w prow adzo­
lit... nouielą na now elą

pkt od n ab y c ia  n ie ruchom ośc i . . . . 6°/„ 6%
pkt. 2 1) od  u zn an ia  d ługu , pożyczki, n a ­

b y c ia  p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  . 0,5% l ‘7o
2) od n a jm u  lokali:

a) s tw ierdzonego  p ism em  . . . 1% 1%
b) n ie  stw ierdzonego  p ism em  . . 2°/o l°/o

pkt. 3 od p rzy rzeczen ia  n ab y c ia  p ra w  m a ­
ją tk o w y ch  ........................................... 0,2°/„ 0,5%

pkt. 4 w e w szystk ich  p rzy p ad k ach  n ie  w y ­
m ien ionych  w  p u n k ta c h  p o p rzed ­
n ich :

a) gdy  n ab y c ie  zostało  stw ierdzone
p i s m e m ................................................ 1% 2,5 %

b) gdy  nab y c ie  n ie  zostało  stw ierdzone
p ism em  ........................................... 2°/o 3,5%

Z powyższego porów nania wynika:



1) podwyższenie niektórych stawek,
2) staw ka od nabycia nieruchomości pozostała bez zmiany 

(6 •/«),
3) stopę procentow ą od nabycia z najm u lokali nie s tw ier­

dzonego pism em  obniżono z 2 '°/o na 1 % , zaś stwierdzonego 
pismem pozostawiono bez zm iany (1 '%>).

Podwyższenie staw ek poza aspektam i fiskalno-budżeto- 
w ym i jest logicznym następstw em  podwyższenia staw ek w po­
datku  obrotowym  w dekrecie z dnia 25 października 1948 r. 
o podatku  obrotowym.

Podatek obrotowy pod względem gospodarczym jest szcze­
gólnym  podatkiem  od nabycia praw  m ajątkow ych (art. 3 pkt. 1 
pod. nab.) *). Różnica między tym i podatkam i polega na tym. 
że pod. nab. obciąża obroty niezawodowe, a podatek obrotowy 
obroty zawodowe. Konsekwencją gospodarczego powiązania obu 
podatków jest konieczność ujednolicenia staw ek procento­
wych obu tych  podatków. Zasadniczą stopę procentow ą pod. 
nab. ustalono na 2,5 °/o, a więc na poziomie stopy procentowej 
w pod. obr. od sprzedaży lub zamiany nabytych 1 n ieprzero­
bionych tow arów  (art. 7 ust. 1 pkt. 4 pod. obr.), wynoszącej 
również 2,5 '°/o, ponieważ transakcje niezawodowe m ają cha­
rak te r  w ybitnie zbliżony.

12. Art. 1 pkt. 4 lit. b) now eli dodaje nowy ust. 2 do art. 15 
pod. nab. o następującej treści: „Stopę procentow ą przew idzia­
ną  w ust. 1 pkt. 1 stosuje się  również do nabycia praw a żąda­
nia, aby nieruchomość została oddana na własność (art. 45 § 2 
pr. rzecz.); w tym  przypadku przeniesienie własności n ieru ­
chomości nie podlega odrębnem u opodatkowaniu".

Konieczność odstąpienia od definicji „nieruchomości" za­
w artych  w art. 1— 9 praw a rzeczowego i uznanie za n ierucho­
mość dla celów w ym iaru pod. nab. „praw a żądan a, aby n ie ru ­
chomość została oddana na własność", podyktow ane zostało 
koniecznością opodatkowania 6 %  stopą procentow ą w p rzy­
padku nabycia takiego prawa, k tóre gospodarczo ma takie sa­
mo znaczenie jak  nabycie nieruchomości, a k tóre n ie  będąc 
nieruchom ością w rozum ieniu praw a rzeczowego dotychczas 
było opodatkowane 1 %  stopą procentową.

*) Zob. m ój a r ty k u ł: ,,Na m arg in esie  d e k re tu  o p o d a tk u  od n abyc ia  
p ra w  m a ją tk o w y ch " , C zasopism o S karbow e z  1947 r., N r I—II.



W edług p rak tyk i notarialnej, w  szczególności na ziemiach 
b. mocy obow. kod. cyw. niem., rozszerzającej się na całą Pol­
skę, coraz częściej sporządza się um owy o sprzedaż nierucho­
mości w  ten sposób, iż te um owy zawiera się z zastrzeżeniem  
w arunku  lub terminu,, jako czynność z o b o w i ą z u j ą c ą ,  
stw ierdzającą, Iż wolą stron jest zaw arcie w  przyszłości d ru ­
giej czynności r o z p o r z ą d z a j ą c e j ,  polegającej na w yra­
żeniu w  drodze odrębnego ak tu  zgody kontrahujących stron 
na niezwłoczne przeniesienie własności (zob. art. 44' § 2 i art. 
45 § 2 praw a rzeczowego).

Nabycie nieruchomości w rozum ieniu art. 15 ust. 1 pkt. 1 
(przed nowelizacja), art. 1 ust. 1, art. 6 ust. 1, 3 i 4 pod. nab. 
następowało dopiero z chwilą zawarcia um owy rozporządzają­
cej. Dopiero wówczas pow staw ał obowiązek obliczenia przez 
notariusza podatku w edług 6°/o stopy procentowej. Nabycie 
z „umowy zobowiązującej" polegało na nabyciu „praw a żąda­
nia, aby nieruchomość została oddana na własność". Ponieważ 
praw o to nie jest w myśl art. 1— 9 praw a rzeczowego n ieru ­
chomością i rfie zostało w  § 36 r. w. pod. nab. określone, jako 
podpadające pod przepis art. 15 ust. 1 pkt. 1 pod. nab., mogło 
być przeto opodatkowane tylko 1 °/o stopą (art. 15 ust. 1 pkt. 4 
lit. a) pod. nab. przed nowelizacją). Nabycie tego praw a nie 
jest nabyciem  ,,z przyrzeczenia" (art. 62 kz.), k tóre by podle­
gało opodatkow aniu 0,2 %  stopą procentow ą (art. 15 ust. 1 
pkt. 3 pod. nab.). Skutkiem  powyższego stanu prawnego póź­
niejsze nabycie „z czynności rozporządzających" m usiało pod­
legać 6°/o stopie procentowej, a więc łączne obciążenie podat­
kowe obu przypadków  nabycia wynosiło 7 % . P rzy  przyjęciu 
opodatkow ania 6%  stopą „praw a żądania, aby nieruchomość 
została oddana na własność", późniejsze nabycie przeniesienia 
własności w drodze czynności rozporządzających nie będzie 
podlegać opodatkowaniu, gdyż nie będzie stanow ić nabycia no­
wego prawa, lecz będzie jedynie w ykonaniem  zobowiązania, 
k tó re  nie może podlegać odrębnem u opodatkowaniu.

Powyższe ujęcie ważne jest również z punktu  opodatko­
w ania przelew u „praw a żądania", k tó ry  dotychczas podlegał 
1 °/o stopie procentowej, co zupełnie nie było gospodarczo uza­
sadnione, ponieważ przelew  praw a żądania ma gospodarczo 
sku tk i nabycia nieruchomości.



Należy stwierdzić, że z analogiczną sytuacją praw ną m a­
m y do czynienia przy nabyciu z przelew u praw  z licytacji n ie­
ruchomości przed jej przysądzeniem , ale już po uzyskaniu 
przybicia. Nabycie praw a własności bowiem następuje dopie­
ro z chw ilą przysądzenia własności uchw ałą sądu (art. 728 i  729 
kpc), a nie z chw ilą przybicia, lecz, ze skutkiem  od dnia ogło­
szenia, bądź doręczenia postanowienia o udzieleniu przybicia 
(art. 720 kpc).

Przelew  taki obecnie podlegać będzie 6 %  stopie procen­
towej.

13. Art. 1 pkt. 5 lit. a) noweli zmienia dotychczasową tabe­
lę opodatkowania nieodpłatnego nabycia p raw  m ajątkow ych.

Poniżej podaję porównawcze zestawienie staw ek podatku, 
obowiązujących w każdej klasie przed i po noweli (art. 16 pod. 
nab.):

Sto­
pień

podat­
kowy

W y s o k o ś ć  czys te j  i rn r to śc i  
n a b y t e g o  m a j ą tk u  ut zloty,  h I

w klasie ] 
II

todatkow ej
III IV

ponad do dekr. now. dekr. now. dekr. now. dekr. now.

1 500.000 i .000.000 0,5 0,5 1 1 1,5 1,5 3 2

2 1.000.000 1.500.000 i 1 2 1,5 3 o 6 4

5 1.500.000 2.000.000 1,5 2 3 3 4 4 9 8

4 2.000.000 3.000.000 2 3 4 4,5 6 6 12 12

5 3.000.000 5.000.000 2,5 4 5 6 7,5 8 15 16

6 5.000.000 7.000.000 3 5 6 7,5 9 10 18 20

7 7.000.000 10.000.000 4 6 8 9 11 12 21 24

8 10.000.000 15.000.000 5 7 10 10,5 14 14 24 28

9 15.000.000 20.000.000 6 8 12 12 17 16 30 32

10 20.000.000 25.000.000 7 10 14 15 20 20 36 40

11 25.000,000 30.000.000 9 12 16 18 23 24 42 48

12 30.000.000 40.000.000 U 14 19 21 27 28 48 56

13 40.000.000 50.000.000 13 17 22 25 31 34 54 64
14 50.000.000 15 20 25 30 35 40 60 72



Z powyższego zestaw ienia wynika:
1) że w klasie I podwyższono m inim um  opodatkowania na 

500.000 zł, zrów nując je dla w szystkich k las podatkowych,
2) staw ki procentow e w; klasach II, III ii IV przy wartości 

czystego m ajątku  od 500.000 zł — 2.000.000 zł na  ogół obniżo­
no, a w  klasie I pozostawiono praw ie bez zmiany,

3) w  stopniach podatkow ych powyżej 3, stopę procentow ą 
podwyższono znacznie.

14. W ażny jest przepis artyku łu  2 noweli, stanowiący, że 
przepisy dekretu  z dnia 3 lutego 1947 r. o pod. nab. ze zm iana­
mi, w ynikającym i z noweli,, m ają zastosowanie do w szystkich 
przypadków  nieodpłatnego nabycia ze spadków, zapisów, dal­
szych zapisów i poleceń testam entow ych, w  których decyzja, 
ustalająca zobowiązanie podatkow e (nakaz płatniczy), nie zo­
stała doręczona przed wejściem w życie noweli, tj. przed 
dniem  20 lipca 1949 r.

W edług dotychczasowych przepisów art. 6 ust. 2 i art. 24- 
pod. nab. oraz §§ 21 ust. 2, 89 ust. 1 i 90 r. w. pod. nab. przy 
nieodpłatnym  nabyciu ze spadku, zapisu, dalszego zapisu, 
otw artych przed 1 stycznia 1947 r, w  razie złożenia przez po­
datn ika zeznania o spadku bez uprzedniego uzyskania z sądu 
stw ierdzenia p raw  do spadku (art. 45 praw a spadkowego), m ia­
ły zastosowanie przepisy dzielnicowe o opodatkow aniu spad­
ków i darowizn, uchylone, art. 26 pod. nab.,, zaś w razie uzyska­
nia stw ierdzenia praw  d,o spadku równocześnie ze złożeniem 
zeznania lub wcześniej — przepisy pod. nab. W ten  sposób po­
datn ik  m iał możność w yboru przepisów podatkowych, k tóre 
były dla niego korzystniejsze (na ogół przepisy pod. nab.). 
P rzepis art. 4 ust. 2 noweli uchyla tę  dowolność i postanawia, 
że do w szystkich przypadków  nieodpłatnego nabycia ze spad­
ków, zapisów,, dalszych zapisów i poleceń testam entow ych, 
w których decyzja ustalająca zobowiązanie podatkow e nie zo­
stała doręczona przed wejściem w życie dekretu,, m ają zasto­
sowanie przepisy pod. nab. ze zmianami, w ynikającym i z no­
weli.

W braku  przepisu artykułu  2 noweli, w skutek podwyższe­
nia przez n ią staw ek z nieodpłatnego nabycia, znowuż w ybór 
stosowania przepisów pod. nab. czy też now eli pozostawiony 
byłby uznaniu podatnika, co jest niewłaściwe.



II. NOW ELIZACJA DEKRETU O OPŁACIE SKARBOW EJ

Ustawa z dnia 2 lipca 1949 r. o zm ianie dekretu  z dnia 
'3 lutego 1947 r. o opłacie skarbowej, ogłoszona w Dz. U. R. P. 
N r 42 pod poz. 310 wprowadza również poważne zm iany w de­
krecie o opłacie skarbowej (skróty: dekret o opłacie skarbo­
wej = opł. sk., ustaw a z dnia 2’ lipca 1949 r. =  nowela).

Zm iany idą w trzech kierunkach: 1) zmiany w samym  de­
krecie (art. 9 opł. sk.), 2) zmiany w Tabeli opłat skarbow ych
Cz. I, stanowiącej załącznik do opł. sk., 3) zm iany w przepi­
sach dodatkow ych zaw artych w Cz. II Tabeli opłat skarbowych.

Zm iany te  w stosownym  zakresie będą dalej omówione.
Art. 1 pkt. 1 noweli w zasadzie postawionej w  art. 9 opł. 

sk., iż opłaty adm inistracyjne pobierane na rzecz związków 
sam orządow ych nie mogą być wyższe od opłat skarbowych, 
określonych w opł. sk., —< w prowadza o ty le zmianę, iż dozwala 
samorządom na pobieranie wyższych opłat adm inistracyjnych 
od czynności i poświadczeń urzędow ych władz czynszowych.

Art. 1 pkt. 2 nadaje nowe brzm ienie całej Tabeli opłat 
skarbowych Cz. I, stanow iącej załącznik do art. 1 opł. sk.

W Tabeli opłat skarbow ych zostały opłaty skarbowe na 
ogół podwyższone do wysokości czterokrotnej, jednakowoż nie. 
we wszystkich pozycjach Tabeli jednakowo, poza tym  zresztą 
i n ie wszystkie staw ki opłat zostały podwyższone.

Należy stwierdzić, iż  przy podwyższeniu staw ek nie k ie ­
rowano się jedynie i wyłącznie względami fiskalnym i, ale 
i względami n a tu ry  społecznej i gospodarczej oraz polityki f i­
nansowej. Z tych  względów nie podwyższono staw ek opłat 
skarbow ych: 1) od zw yczajnych podań i norm alnych św ia­
dectw, k tóre pozostąły w wysokości 50 zł, natom iast podwyż­
szono i zróżnicowano staw ki opłat od pewnego rodzaju kategorii 
podań i św iadectw  (zezwoleń), 2) od weksli, czeków, zleceń 
w ypłaty  (asygnacj.i), 3) od przekazów (z pewnym i wyjątkam i),
4) od protestów  wekslowych, 5) od przewozu statkam i m orski­
mi lub powietrznym i, 6) od m ałżeńskich umów m ajątkowych.

O płatę od poświadczenia odpisów dokum entów urzędo­
w ych oraz od wypisów akt notarialnych podwyższono z 20 
na 50 zł od stronicy.

Opłatę od poświadczenia odpisów dokum entów nieurzędo- 
w ych podwyższono z 10 na 25 zł od stronicy.



O płaty za pełnomocnictwo upoważniające wyłącznie do 
zastępowania przed sądem lub innym  urzędem  publicznym 
lub do odebrania sum y pieniężnej przekraczającej 5.000 zł 
podwyższono z 25 zł na 100 zł, opłatę skarbow ą zaś od innych 
pełnom ocnictw  z kw oty 50 zł na 300 zł.

Opłatę za porękę podwyższono zasadniczo' z 50 zł na 300 zł, 
za porękę zaś udzieloną od zobowiązań nie podlegających pod. 
nab. lub zwolnionych od pod. nab. podwyższono z 50 zł na 
100 zł.

Opłatę skarbow ą z ty tu łu  hipoteki:
1) jeżeli chodzi o zabezpieczenie wierzytelności istn ie ją ­

cych, nie podlegających pod. nab., podwyższono z 0,5 %  na
1 % ,

2) jeżeli chodzi o zabezpieczenie wierzytelności przyszłych 
(kaucja) podwyższono z 0 ,1%  na 0,2 %,

3) wreszcie z ty tu łu  hipoteki wszelkiego innego rodzaju 
podwyższono opłatę skarbow ą z 200 zł na 500 zł.

N ajw ażniejszą zm ianą są jednak, oprócz podwyższenia 
n iektórych stawek, zm iany zaw arte w  art. 1 pkt. 3 lit. e) no­
weli, a mianowicie zmiany w przepisie dodatkowym  N r 13 za­
w ierające norm y o zwolnieniu podm iotowym  od podań i świa­
dectw  (poz. 1 i 2 Tabeli opł. sk.). Zm iany te polegają:

1) na rozszerzeniu zwolnień przysługujących związkom 
sam orządu terytorialnego na  wszelki samorząd, a więc zawodo­
wy i gospodarczy (por. zmiany w  art. 2 ust. 1 pkt. 1 p<od nab.);

2) na przyznaniu zwolnienia podmiotowego przedsiębior­
stwom państw ow ym  i samorządowym, C entralnem u Związko­
wi Spółdzielczemu, centralom  spółdzielni i spółdzielniom n a ­
leżącym do CZS„ a nadto przedsiębiorstw om  państwowo-spół­
dzielczym (w pod. nab. przyznano zwolnienie jedynie przed­
siębiorstw om  państwowym , samorządowym  oraz przedsiębior­
stwom i centralom  państwowo-spółdzielczym);

3) jeżeli chodzi o zwolnienie osób praw nych zmieniono, 
podobnie jak  w pod. nab., „cele w yznaniowe" na „,cele ku ltu  
religijnego";

4) na wprowadzeniu z zastrzeżeniem  wzajem ności nowych 
zwolnień dla członków, przedstaw icielstw  dyplom atycznych 
i konsulów, pracow ników  konsulatów państw  obcych oraz na



osoby korzystające z praw a zakrajowości (zwolnień tych do­
tychczas n ie  było).

Zwolniono poza tym  m. in. porękę udzielaną przez człon­
ków związku zawodowego na zabezpieczenie pożyczek udziela­
nych przez pracownicze kasy zapomogowo-pożyczkowe związ­
ków zawodowych (art. 1 pkt. 3 lit. i).

Nowela wchodzi w  życie z dniem  ogłoszenia tj. z dniem  
20 lipca 1949 r., przy czym nowe staw ki opłat skarbow ych od 
podań będą pobierane od podań wniesionych przed podanym  
terminem,, jeżeli należnej od nich  opłaty skarbowej jeszcze nie 
uiszczono.

  ® ----------

PODATEK DOCHODOW Y
OD DOCHODU ZE SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI *)

(J. B.) Pobór przez notariuszów przedpłat na poczet zali­
czek na podatek dochodowy od dochodu ze sprzedaży nierucho­
mości nasuw a jeszcze w prak tyce szereg wątpliwości. W praw ­
dzie notariusz obowiązany jest dokonać tylko obliczenia kwoty 
należnej przedpłaty na podstaw ie danych zaw artych w  złożo­
nym  przez podatnika oświadczeniu, k tóre powinno zawierać 
wszystkie niezbędne dla obliczenia nadw yżki elem enty, n iejed­
nokrotnie jednak wobec niedostatecznej znajomości przez stro ­
nę przepisów praw a ciężar obliczenia i tych elem entów spada 
na barki notariusza.

W celu ułatw ienia notariuszom  tego zadania podajem y 
jeszcze kilka praktycznych uwag na ten  tem at.

A) Zgodnie z przepisem  art. 10 ust. 2 dekretu  o podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P , z 1948 r. N r 52, poz. 414) nadw yżką

*) N iek tó re  R ady  N o ta ria ln e  poda ły  w  sw ych  k o m u n ik a tach  (okóln i­
kach) w skazan ia , dotyczące p o b o ru  p rzez  n o ta r iu szó w  p rz e d p ła t n a  za­

liczki po d a tk o w e od dochodu  ze sp rzedaży  n ieruchom ośc i. W n a w ią z a ­
n iu  do tego  p rzed s taw iam y  te  sam e w sk azan ia  w  od m ien n y m  u jęc iu  — 
w  op raco w an iu  fachow ego p ió ra . (Red.)



ze sprzedaży nieruchomości jest różnica między ceną uzyskaną 
ze sprzedaży nieruchom ości a kosztam i jej nabycia lub w ybu­
dowania, zm niejszona o w artość nakładów  poczynionych w cza­
sie jej posiadania, a trw ale  zwiększających lub  ulepszających 
jej substancję, oraz o koszty sprzedaży, a zwiększona o wartość 
dokonanych odpisów na zużycie.

B) Poszczególne elem enty składow e obliczenia n a d w y ż -  
k  i ustala się, jak  następuje:

a) Kosztem nabycia lub wybudowania jest zgodnie z prze­
pisem  § 25 rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 19 lutego 
1949 r. w  spraw ie w ykonania dek re tu  o podatku dochodowym 
(Dz. U. R. P. N r 17, poiz. 105):

1) jeżeli nieruchom ość stanow iła własność podatnika od 
czasu p o  dniu  1 września 1939 :r. -—■ rzeczywista cena kupna 
lub wybudowania, przy  czym jeśli nie była ona wyrażona w zło­
tych, przelicza się ją  na złote według obowiązującej relacji; 
gdyby ceny kupna lub w ybudow ania n ie można było ustalić, 
p rzyjm uje się wartość, jaką posiadała nieruchomość w  dniu  n a ­
bycia, k tóra to  w artość powinna być ustalona przez biegłych;

2) jeżeli nieruchomość stanow iła własność podatnika 
p r z e d  dniem  1 w rześnia 1939 r. do kosztu nabycia lub  w ybu­
dowania stosuje się mnożnik 80, przy czym w przypadku, gdy 
koszt ten  nie był w yrażony w  złotych przelicza się go uprzednio 
na złote w edług obowiązującej relacji; jeśli idzie o w aluty 
b. państw  zaborczych w edług relacji podanych w  § 2 rozporzą­
dzenia P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 14 m aja 1924 r. (Dz. 
U. R. P. z 1925 r„ N r 30, poiz. 213); w  razie, gdyby kosztu n a ­
bycia lub w ytw orzenia n ie m ożna było ustalić, p rzy jm uje  się 
ustaloną przez biegłych wartość nieruchom ości z dnia 31 sierp­
nia 1939 r., do k tórej stosuje się m nożnik 80.

b) Wartość nakładów inwestycyjnych dokonanych po dniu 
1 września 1939 r. stanow i ich koszt rzeczywisty; do, wartości 
nakładów  inw estycyjnych dokonanych przed dniem  1 września 
1939 r., stosu je się mnożnik 80; zw racam y uw agę na okólnik Mi­
n isterstw a Skarbu z dnia 29 lipca 1949 r. znak N. D. V. 
12373/3/49 (Dz. Urz. Min. Sk. N r 28, poz. 185),, w  m yśl którego 
przy ustalaniu  nadw yżki ze sprzedaży nieruchom ości nie bierze 
się pod uw agę w artości nakładów  inw estycyjnych poniesionych



z dotacji otrzym anych przez podatnika z Funduszu Gospodarki 
M ieszkaniowej *).

c) Wartość dokonanych odpisów na zużycie jest sum ą co­
rocznych odpisów na zużycie (amortyzacji): 1) budynku (grunt
nie podlega amortyzacji), 2) nakładów  inwestycyjnych.

Roczny odpis na zużycie oblicza się od ceny kupna lub w y­
budowania budynku względnie wartości nakładów  inw esty­
cyjnych przy zastosowaniu następujących staw ek (norm am or­
tyzacyjnych):

do 1. I. 1946 r.: od 1.
b u d y n k i m ieszk a ln e  m u ro w an e ł°/o 1,5%
b u d y n k i m ieszka lne  d rew n ian e

i z tzw . m u ru  p ru sk ieg o 2°/o 2,5 %
b u d y n k i gospodarcze m u ro w an e  , 1,5% 2%
b u d y n k i gospodarcze  d rew n ian e

i  z tzw . m u ru  p ru sk ieg o 3°,'o 4%
b u d y n k i fab ry czn e  m u ro w an e 30/0 3%
b u d y n k i fab ry czn e  d rew n ian e 6% 6%

Podane wyżej norm y am ortyzacyjne określone zostały: za 
czas do 1945 r. włącznie w § 14 ust. 3 rozp. wyk. do ustaw y 
o pod. dach. (Dz. U. R. P. 1936 r. N r 40, poz. 301), za czas od 
1946 r. w § 15 rozp. wyk. do post. pod. (Dz. U. R. P. z 1947 r. 
Nr 5, poz. 27).

Celem otrzym ania wartości dokonanych odpisów na zużycie 
mnoży się wartość rocznego odpisu na zużycie, tj. kwoty, k tó rą  
podatnik w myśl powołanych przepisów miał praw o corocznie 
odpisać na amortyzację, przez ilość lat od roku, w którym  nie­

*) P o w o łan y  okó ln ik  b rzm i:
W m yśl p rzep isów  d e k re tu  o n a jm ie  lokali w łaściciele  dom ów  m ie ­

szkalnych  m ogą o trzy m y w ać  z F u n d u szu  G ospodark i M ieszkaniow ej do­
tac je  p rzeznaczone  na  pok ry c ie  kosztów  n iezbędnych  rem ontów .

B io rąc  pod uw agę , że w ym ien ione  d o tac je  p o siad a ją  c h a ra k te r  bez­
zw ro tn y  a  za tem  koszty  p o k ry c ia  z tych  d o tac ji n ak ład ó w  in w es ty cy j­
nych  n ie  są kosz tam i pon iesionym i przez  w łaśc ic ie la  n ieruchom ośc i, M i­
n is te rs tw o  S k a rb u  w y jaśn ia , że w  p rzy p ad k u  sp rzedaży  n ieruchom ośc i, 
w  k tó re j re m o n t p rzep ro w ad zo n y  zosta ł w  ra m a c h  b ezzw ro tne j d o tac ji 
udzielonej z F u n d u szu  G ospodark i M ieszkaniow ej, p rzy  u s ta la n iu  n a d ­
w yżki z te j sp rzedaży  n ie  na leży  w a rto śc i n a k ład ó w  poczyn ionych  
z w ym ien ionych  d o tac ji uw ażać  za n a k ła d y  w  ro zu m ien iu  a r t . 10 ust. 2 
d e k re tu  o p o d a tk u  dochodow ym  (Dz. U. R. P . z 1948 r. N r 52, poz. 4141, 
pod lega jące  od liczen iu  od u s ta lo n e j nadw yżk i.



ruchomość została nabyta, względnie dokonane zostały nakłady 
inwestycyjne, do dnia sprzedaży nieruchomości. Do wartości n a ­
kładów stosuje się tę  sarną staw kę co i do1 budynku.

Jeżeli nieruchomość stanow iła własność podatnika przed 
dniem  1 września 1939 r., do tak obliczonej wartości dokona­
nych odpisów na zużycie za cały okres, w którym budynek był 
własnością sprzedającego, stosuje się mnożnik 80.

Podkreślić należy, że am ortyzacji podlega tylko budynek 
bez wartości gruntu, jeżeli zatem  cena nabycia nieruchomości 
dotyczyła g run tu  i budynku, odpisy na zużycie oblicza się tylko 
od wartości budynku, k tóra powinna być wyodrębniona; p rak ­
tycznie można posługiwać się w tym  celu w artością ustaloną dla 
ubezpieczenia budynku od ognia, z tym  jednak, że ponieważ nie 
obejm uje ona fundam entów , zwiększa się ją  o 1 0°/o. W szczegól­
ności konieczność wyodrębnienia wartości budynków  zachodzić 
może najczęściej przy sprzedaży gospodarstw  rolnych, przy któ­
rych  sprzedaży, poczynając od 1 stycznia 1949 r., również obo­
w iązuje pobór przedpłaty.

d) Kosztami sprzedaży .są faktycznie poniesione w ydatki 
w związku ze sprzedażą nieruchomości (koszty pośrednictwa, 
ak tu  itp.).

P r z y k ł a d y :
I. B u dynek  m u ro w an y  n a b y ty  w  styczn iu  1946 r. za 1.000.000 zł 

sp rzed an y  zosta je  w  lip cu  1949 r. za 2.000.000 zł, p rzy  czym  koszty  sp rze ­
daży w y n io sły  300.000 zł.

O bliczenie n a d w y ż k i  :
c e n a  u zy sk an a  ze sp rzedaży  . . . 2.000.000 zł
o d e j m u j e  się:
koszt n a b y c i a   1.000.000 zł
koszty  s p r z e d a ż y .............................................  300.000 zł 1.300.000 zł

różn ica  700.000 zł
d c d a j e  się:
w arto ść  dokonanych  odpisów  n a  zużycie 

(1,5% od 1.000.000 z ł — 15.000 zł rocz­
n ie  czyli za trz y  i pó ł roku) . . . 52 500 zł

n a d w y ż k a  752.500 zł

II. N ieruchom ość n a b y ta  zosta ła  w  styczn iu  1914 r. za 20.000 kor. 
a u s tr ., w  czym  w arto ść  b u d y n k u  15.000 kor. au s tr . W s tyczn iu  1926 r.



p rzep ro w ad zo n e  zostały  w  b u d y n k u  n a k ła d y  in w es ty cy jn e  w arto śc i 5.000 
zł. N ieruchom ość t a  zo sta je  sp rzed an a  w  lip cu  1949 r. za cenę 10.000.000 
zł, p rzy  czym  k o sz ty  sp rzedaży  w y n io sły  500.000 zł.

O bliczenie n a d w y ż k i :
c e n a  u zy sk an a  ze sp rzedaży  . . . 10.000.000 zł

o d e j m u j e  się:
k osz t n a b y c ia  — 20.000 kor. au s tr . p rz e ­

liczone n a  z ło te  w ed łu g  k u rs u  z § 2 
rozp. w al. z 1924 r., tj. 0,95 k. a. =  1 zł
s tan o w i ....................................................  21.052 zł

w a rto ść  n a k ła d ó w  in w esty cy jn y ch  . . 5.000 zł

razem  26.052 zł
k tó ra  to  sum a po zasto so w an iu  m n o ż ­

n i k a  80 w y n o s i .................  2.084.160 zł
koszty  s p r z e d a ż y ........................  500.000 zł 2.584.160 zł

różn ica  7.415.840 zł
d o d a j e  się:

w a rto ść  dokonanych  odp isów  n a  zużycie:
a) b u d y n k u  — od w arto śc i 15.000 k. a., 

tj. 15.780 zł
1% za  32 la ta  . . . . . . . .  5.024 zł
1,5% za 3,5 r o k u   826 zł

b) n ak ład ó w  — od w a rto śc i 5.000 zł
1% za 20 la t . . .  . . .  1.000 zł
1,5% za 3,5 r o k u   262 zł

razem  7.112 zł
k tó ra  to  su m a  po zasto sow an iu  m n o ż ­

n i k a  80 w y n o s i .....................................  568.960 zł

n a d w y ż k a  7.984.800 zł

Nadwyżka ze sprzedaży nieruchomości należy do piątej 
grupy źródeł przychodów, podatek zatem  należny od niej we­
dług skali.' z art. 19 ust. 1 pod doeh. podwyższa się o 25%. Je ­
żeli nadw yżka ze sprzedaży przekracza 360.000 zł, oblicza śię 
nadto podatek w edług skali z art. 21 pod. doeh.



O B R Ó T  B E Z G O T Ó W K O W Y

Ogłoszona w N r 41 Dz. Ust. pod po:z. 294 u s t a w a  z 1. 
VII. 1949 r. o obowiązku uczestniczenia w  obrocie bezgotówko­
wym, obowiązująca z dniem  16 sierpnia rb.,, wprowadziła w  po­
rów naniu z poprzednio obowiązującym dekretem  z 3. II. 1947 
r. (Dz. Ust. N r 16, poz. 61) następujące zmiany:

1) ro zszerzy ła  k rą g  obow iązkow ych  u czestn ików  o b ro tu  bezgo tów ­
kow ego, w łącza jąc  do n ich  zw iązk i i  s tow arzyszen ia , p rzedsięb io rstw a , 
w  k tó ry ch  S k a rb  P a ń s tw a  lub  sam o rząd y  m a ją  sw o je  udz ia ły , o raz  
w szystk ie  osoby p ra w n e  i f  ;i z y  c z n  e, p ro w ad zące  k sięg i h an d lo w e  lub  
uproszczone (art. 1) *);

2) ro zszerzy ła  d la  osób, n ie  na leżących  do g ru p y  uspołecznionych, 
jeże li p ro w ad zą  k sięg i h an d lo w e  lub  uproszczone, obow iązek  dokony ­
w an ia  ro z rach u n k ó w  w  drodze bezgo tów kow ej ze w s z y s t k i m i  
u czestn ik am i o b ro tu  bezgotów kow ego (art. 3, u st. 2), gdy  w ed łu g  d e ­
k re tu  z 3. II. 1947 r. (art. 3, pk t. 1, lit. b) obow iązek  te n  dz ia ła ł ty lko  
w  s to su n k u  do ta k ic h  uczestn ików , ja k  P ań stw o , sam orządy , p rzed s ię ­
b io rs tw a  pań stw o w e, bank i, spó łdzieln ie  itp.;

3) w p ro w ad z iła  obow iązek  zaśhodkow ania w szystk ich  obro tów , 
zw iązanych  iz p ro w ad zen iem  p rzed s ięb io rs tw a  lub  z w y k o n y w an iem  za­
w odu, w  je d n e j in s ty tu c ji k red y to w e j;

4) og ran iczy ła  m ożność po siad an ia  ra c h u n k u  pom ocniczego jedyn ie  
do P. K. O., w y łącza jąc  z tego  N arodow y  B an k  P o lsk i (art. 6), w  k tó ry m  
u czestn icy  o b ro tu  bezgotów kow ego m ogą p row adzić  ty lk o  rach u n ek  
g łów ny  (p rzelew y i p rzek azy  dokonyw ane za pośred n ic tw em  PK O  m ogą 
m ieć m iejsce  jed y n ie  za zgodą w łaśc iw ego  b an k u , w  k tó ry m  p ro w ad zi 
s ię  ra c h u n e k  g łów ny, a nad w y żk i pomad sum ę p o trzeb n ą  do dokonania 
k on iecznych  p rze lew ów  i w y p ła t P K O  je s t obow iązana p rze lew ać  co­
dz ien n ie  do w łaśc iw ej in s ty tu c ji b ankow ej, w  k tó re j p ro w ad zo n y  je s t 
ra c h u n e k  głów ny);

5) u za leżn iła  m ożność dok o n y w an ia  w szelk ich  w y p ła t w  gotow iźnie 
(poza d ro b n y m i w y p ła tam i i w p ła tam i) od o trzy m an ia  na  te n  cel środków  
od sw ojej in s ty tu c ji b ankow ej, n i e  zaś z pogotow ia kasow ego (art. 8,

*) Z aw ody  p raw n icze  (adw okaci, no tariusze) n ie  p row adzą  ksiąg  
uproszczonych , lecz k sięg i p o d a t k o w e  (n o ta ria ln a  k sięga p rzy ch o ­
dów  i rozchodów  u zn an a  została  za rów noznaczną  z k sięgą  p o d a tk o w ą  
N r 3 — p. P. N. tom  I - 1948, str. 344), a to  na  p o d staw ie  ro zp o rzą ­
dzen ia  M in is tra  S k a rb u  z 24. X I. 1947 r. (Dz. Ust. N r 73, poz. 466).



ust. 2), by  w  te n  sposób um ożliw ić  k o n tro lę  w y d a tk ó w  przez  in s ty tu c ję  
ban k o w ą  (od obow iązku  tego  m oże in s ty tu c ja  b an k o w a  zw oln ić  p o ­
szczególnego u czes tn ik a  o b ro tu  bezgotów kow ego — art. 8, ust. 3);

6) zm ien iła  san k c je  k a rn e  w  te n  sposób, iż d aw n ą  k a rę  — w  po­
stac i podw yższen ia  p o d a tk u  obro tow ego  —■ zniesiono, w p ro w ad za jąc  n a ­
to m ias t g rzy w n y  (art. 13 i 14), d a jąc e  się różn iczkow ać w  zależności od 
sto p n ia  n a ru sz e n ia  p rzep isów .

Zaznaczyć należy, że M inister Skarbu w ładny jest zw al­
niać poszczególne kategorie uczestników obrotu bezgotówkowe­
go od wszystkich lub  niektórych obowiązków, w ynikających 
z omawianej ustaw y (art. 9).

*

W m yśl z a r z ą d z e n i a  M inistra Skarbu z 12 sierpnia 
rb. („Monitor Polski", N r A-53, poz. 728) do prowadzenia ra­
chunków dla uczestników obrotu bezgotówkowego uprawnione 
są następujące banki:

Narodowy Bank Polski, B. G. K., Państw ow y Bank Rolny, 
P. K. O., Kom unalny Bank Kredytow y, Polski B ank K om unal­
ny, Bank Handlowy w W arszawie, Bank Związku Spółek Za­
robkowych i Bank Polska Kasa Opieki.

Ponadto upraw nione są rozlokowane w całym  k ra ju  spół­
dzielnie kredytow e w ilości 534 — wyszczególnione w  zazna­
czonym zarządzeniu M inistra Skarbu.

W edług r o z p o r z ą d z e n i a  wykonawczego. M inistra 
Skarbu do om aw ianej ustaw y (z 6. VIII. 1949 r.), ogłoszonego 
w Nr. 46 Dz. Ust. pod, poz. 349, górna granica drobnych wpłat 
i wypłat gotówkowych (art. 8 ust. 1 pkt. 1 ustawy), nie w ym a­
gających regulacji w  drodze przelew ow ej lub rozrachunkow ej, 
ustalona została na  kw otę 30.000 zł w  stosunku do jednorazo­
wej transakcji (§ 2).

W edług tegoż rozporządzenia (§ 3) górna granica pogotowia 
kasowego, które j przekroczenie obowiązuje do lokaty banko­
wej (art. 2 ust. 3 i art. 3 pkt. 3 ustawy), ustalona została na 
kw otę 100.000 zł.

Por. również uchwałę Rady M inistrów z 20. VII. 1949 r. 
w spraw ie planowania kasowego („M onitor Polski" N r A-51, 
poz. 710), k tórym  kieru je  Narodowy Bank Polski.



Z WYJAŚNIEŃ DO POD. NAB. MAJ. I OPŁ. SK.
PO ST Ę PO W A N IE  PR Z Y  A K T A C H  Z B Y C IA  N IER U C H O M O ŚC I 

ZE SPA D K U  L U B  D A R O W IZN Y

M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i w o ś c i  (N adzór Sądow y) w y­
stosow ało  do R ad  N o ta ria ln y ch  n a s tę p u ją c e  p ism o  okólne z d n ia  30 li-p- 
ca r. b. (N r N. S. 173/49 Not.):

M inisterstwo Skarbu nadesłało pismo z dnia 15 czerwca 
1949 r. N r D. V. 20387/4/48 w przedmiocie zaświadczeń urzędów 
skarbowych przy aktach notarialnych zbycia praw majątko­
wych ze spadku lub darowizny — następującej treści:

M in is te rs tw o  S k a rb u  okó ln ik iem  N r 282, w ed ług  n u m e ra c ji Dep. V. 
147/47 z d n ia  7. V III. 1947 r. L. D. V. 5588/4/47 zarządziło , ab y  u rzędy  
sk a rb o w e  w e w szystk ich  zaśw iadczen iach  w y d aw an y ch  w  m y s i a rt. 22 
d e k re tu  z d n ia  3 lu teg o  1947 r. o p o d a tk u  od n ab y c ia  p ra w  m a ją tk o w y ch  
(Dz. U. R. P . N r 27, poz. 106) p o d aw ały  w a rto ść  n a b y ty c h  p ra w  m a ją tk o ­
w ych  w  w ysokości u s ta lo n e j w  try b ie  a r t . 7 ust. 4 pow ołanego  d ek re tu  
d la  zo rien to w an ia  n o ta r iu szó w  o rzeczyw is te j w a rto śc i sp rzed ażn e j p ra w  
b ędących  p rzed m io tem  a k tu  n o ta r ia ln eg o , k tó rą  n a leż y  p rz y ją ć  jak o  po d ­
s ta w ę  do ob liczan ia  p o d a tk u  od ak tu .

W zw iązku  z ty m  M in iste rs tw o  S k a rb u  p ism em  z d n ia  23. IX . 1947 r. 
N r D. V. 5588/4/47 p rosiło  M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i o w y d an ie  od ­
pow iedn iego  zarząd zen ia  n o ta riu szo m , k tó rz y  w  m y śl a r t . 17 u st. 1 po ­
w ołanego  d e k re tu  są ja k o  p ła tn icy  obow iązan i do p raw id ło w eg o  ob li­
czan ia  i p o b ie ran ia  podatków ) od sporządzonych  p rz e d  n im i ak tów .

M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i w ydało  za rząd zen ie  p ism em  okó lnym  
z d n ia  27. IX . 1947 r . z a  L. Dz. N. S. O. 4565/47, k tó re  posta ło  po d an e  do 
w iadom ości w  D zienn iku  U rzędow ym  M in. S k a rb u  z r. 1947 N r 61, poz. 
419.

W edług don ies ień  izb sk a rb o w y ch  zosta ło  s tw ie rd zo n e  podczas k o n ­
tro li u  no ta riu szy , że n ie  d o łącza ją  oni d o  ak tó w  k u p n a -sp rz e d a ż y  p ra w  
m a ją tk o w y ch  pochodzących  ze  spad k ó w  lu b  darow izn , zaśw iadczeń  w y ­
d aw an y ch  p rzez  u rzęd y  sk a rb o w e  w  try b ie  a r t . 22 pow o łanego  d ek re tu , 
lecz w  tre śc i ak tó w  p o d a ją  jed y n ie  d a tę  i  n u m e r  zaśw iadczen ia  o raz  
n azw ę u rzędu , k tó ry  w y d a ł zaśw iadczenie .

B ra k  om aw ian y ch  zaśw iadczeń  p rzy  a k ta c h  n o ta r ia ln y c h  u n iem o ż li­
w ia  k o n tro le ro m  izb sk arb o w y ch  s tw ie rd zen ia  n a  m ie jscu , czy n o ta r iu sz  
p rz y ją ł do p o d staw  obliczen ia  p o d a tk u  w arto ść  po d an ą  w  zaśw iadczen iu .



N o tariu sze  u za sad n ia ją  to p o stępow an ie  koniecznością  zw rócen ia  za­
św iadczen ia  za in te reso w an y m  stronom , a to  celem  p rzed s taw ien ia  za­
św iadczen ia  w ydzia łom  h ipo tecznym  i dołączenia  do zb io ru  dokum en tów  
odnośnych  k siąg  h ipo tecznych .

M in is te rs tw o  S k arb u , p o d a jąc  s tan  fak tyczny , k tó ry  b y n a jm n ie j nie 
odpow iada celom  zam ierzonym  w  p o w o łanym  n a  w stęp ie  okóln iku , u p rasza  
M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i o uzu p e łn ien ie  zarządzen ia , w ydanego  
w  d n iu  ■ 27. IX . 1947 r . L,.- Dz. N. S. O. 4565/47, aby  notariusze, do aktów  
przez nich sporządzonych, a dotyczących zbycia nieruchomości, pochodzą­
cych ze spadku lub darowizny, dołączali bądź oryginały zaświadczeń 
urzędów skarbowych, albo uwierzytelnione odpisy.

M inisterstwo Sprawiedliwości podzieliło stanow isko M ini­
sterstw a Skarbu w yrażone w  powyższym piśmie, co zostało po­
dane do wiadomości Notariuszów.

„PR ZE W Ł A SZ C Z EN IE  NA Z A B E Z P IE C Z E N IE " — K W IT  „M AZALNY'

W N r 24 r. b. D zienn ika  U rzęd. M in. S k a rb u  pod pod. 157 ogłoszony 
zosta ł n a s tę p u ją c y  o k ó l n i k  w  sp raw ie  opodatkowania nabycia praw 
majątkowych z pism stwierdzających przeniesienie własności rzeczy ru­
chomych celem zabezpieczenia kredytu lub też zawierających deklarację 
o wykreśleniu zabezpieczenia z księgi wieczystej — podatkiem od nabycia 
praw majątkowych względnie opłatą skarbową:

1. In s ty tu c je  k red y to w e , u d z ie la jąc  sw ym  k lien tom  k re d y tu , żąd a ją  
od n ich  częstokroć zabezp ieczen ia  (w ierzy telności) w  lo rm ie  tzw . „p rze ­
w łaszczen ia  n a  zabezp ieczen ie" (pow ierniczego p rzen iesien ia  w łasności). 
Idz ie  tu  o zabezp ieczen ie  w ierzy te lnośc i p rzez  p rzen ies ien ie  na  w ierzy c ie ­
la  p ra w a  w łasności rzeczy  ru chom ych  (tow arów ) z rów noczesnym  u s tan o ­
w ien iem  zobow iązan ia  w ierzy c ie la  do k o rz y s ta n ia  z  p ra w a  w łasnośc i ty l­
ko w  g ran icach  z a w a rte j um ow y o zabezp ieczeniu  k red y tu , w  szczególno­
ści do p rzen ies ien ia  p ra w a  w łasności tych  rzeczy, w yszczególn ionych  
w  osobnej kon sy g n ac ji, z p o w ro tem  n a  d łu żn ik a  po w ygaśn ięc iu  w ie rzy ­
telności, a ;z p ozostaw ien iem  lich do teg o  czasu  w  bezp ła tn y m  p rzech o w a­
n iu  d łużn ika  w  odpow iedn io  oznaczonym  jego  pom ieszczeniu .

P on iew aż  sk u tk i um ów  o p rzen ies ien ie  w łasności n a  zabezpieczenie 
są analog iczne  ja k  p rzy  u s tan o w ien iu  p ra w a  zastaw u , należy omawiane 
umowy traktować jak zastaw, a  w  k o n sek w en c ji tego  nabycie praw m a­
jątkowych z tych umów nie podlega w  m yśl a rt. 3 p k t. 8 d e k re tu  z dn ia  
3 lu tego  1947 r. o p o d a tk u  od n abyc ia  p ra w  m a ją tk o w y ch  (Dz. U. R. P. 
N r 27, poz. 106) temu podatkowi; ró w n ież  od p ism  tego  ro d z a ju  jak o  n ie- 
w ym ienioinych w  T ab e li o p ła t sk a rb o w y ch , s tan o w iące j za łączn ik  do de­
k re tu  z d n ia  3 lu tego  1947 r. o opłacie sk a rb o w ej (Dz. U. R. P. N r 27, 
poz. 107) nie należy się z m ocy a rt. 1 tego  d e k re tu  żadna opłata skarbowa.



2. Nie należy się również z m ocy a rt. 1 pow yższego d e k re tu  o o p ła ­
cie sk a rb o w ej żadna opłata od tzw. kwitu ekstabulacyjnego (m azalnego) 
czylii od d ek la rac ji w ierzycie la , w  k tó re j on ośw iadcza, że udzie lona  po ­
życzka, n a  k tó re j zabezp ieczen ie  w p isan o  n a  pod staw ie  sk ry p tu  d łużnego  
w  księdze  w ieczyste j p ra w o  za s taw u  w  s tan ie  b ie rn y m  rea ln o śc i d łu żn i­
ka, zo sta ła  w  całości sp łacona, w obec czego zezw ala n a  w y k re ś len ie  tego  
w pisu ; nie należy się również z tego tytułu żaden podatek od nabycia 
praw majątkowych, gdyż p o d a tk o w i te m u  w  m yśl a rt. 1 pow ołanego  po­
w yżej d e k re tu  po d leg a  n abyc ie  p ra w  m ają tk o w y ch , n ie  zaś ich  w y g aś­
nięcie. K w it e k s ta b u la c y jn y  je s t bow iem  ty lk o  s tw ierdzen iem , że p raw o  
m a ją tk o w e  u stanow ione  w  m om encie  zap isy w an ia  h ip o tek i n a  rzecz 
w łaśc ic ie la  sta ło  się bezp rzedm io tow e w obec w ygaśn ięc ia  d ługu.

ODRACZANIE I UMARZANIE NALEŻNOŚCI 
PODATKOWYCH

W N r 42 Dz. Ust. pod poz. 321 ogłoszone zostało r o z p o ­
r z ą d z e n i e  M inistra Skarbu z 27. VI. 1949 r. w  spraw ie w y­
konania art. 23, 26 i 35 dekretu  o zobowiązaniach podatkowych 
(Dz. Ust.: Nr 27, poz. 173, 1946 r. i N r 36, poz, 248, 1948 r.), 
uchylające przedtem  obowiązujące w tym  przedmiocie rozpo­
rządzenie (Dz. Ust. N r 51, poz. 292, 1946 r.).

W edług nowego ujęcia spraw a odraczania, rozkładania na 
raty i umarzania należności podatkowych przedstaw ia się, jak 
następuje:

Do odraczania i rozkładania na raty należności S k a rb u  P a ń s tw a  
z ty tu łu  zobow iązań  po d a tk o w y ch  z wyjątkiem należności z tytułu zali­
czek n a  p o d a tk i ob ro tow y  i dochodow y u p raw n io n e  są:

i z b y  is k a r b o w e  — do k w o ty  3.000.000 zł n a  o k res  czasu do 1 
ro k u , ponad  3.000.000 zł do 6.000.000 zł n a  o k re s  czasu  do 6 m iesięcy ;
u r z ę d y  r e w i z y j n e  — do k w o ty  1.000.000 zł n a  ok res czasu  do 6
m iesięcy ; u r z ę d y  s k a r b o w e  — do k w o ty  500.000 zł n a  ok res czasu  
do 6 m iesięcy.

Do o d raczan ia  i ro z k ła d a n ia  n a  ra ty  należności z tytułu zaliczek n a  
p o d a tk i ob ro tow y  i dochodow y u p raw n io n e  są:

i z b y  s k a r b o w e  — do k w o ty  1.000.000 zł n a  okres czasu  do 4
m iesięcy , p o n ad  1.000.000 zł do 2.000.000 zł n a  ok res czasu  do 2 m ie ­
sięcy; u r z ę d y  r e w i z y j n e  — do k w o ty  400.000 z ł n a  o k res czasu  
do 2 m iesięcy ; u r z ę d y  s k a r b o w e  — do k w o ty  200.000 zł n a  ok res 
czasu  do 2 m iesięcy.



Do umarzania należności S k a rb u  P a ń s tw a  z  ty tu łu  zobow iązań  p o ­
da tk o w y ch  z wyjątkiem  należności głównej z tytułu zaliczek u p raw n io n e  
są : i z b y  s k a r b o w e  — do k w o ty  300.000 zł, u r z ę d y  r e w i ­
z y j n e  —  do k w o ty  50.000 zł, u r z ę d y  s k a r b o w e  — do k w o ty  
25.000 zł.

Do u m a rz a n ia  p o d a tk u  za zw łokę od  zaliczek u p ra w n io n e  są  w ładze  
po da tkow e, ja k  w yżej.

Z ZARZĄDZEŃ I W YJAŚNIEŃ M INISTERSTW A SKARBU
M in iste rstw o  S k a rb u  zarząd z iło  (okóln ik  z  9. V. 1949 r . — Dz. U rzęd. 

N r 18, poz. 117), sporządzanie informacji o k ażd y m  p rz y p a d k u  złożenia  
p rzez  adwokata do a k t sp ra w y  p e łnom ocn ic tw a , k tó re  to  in fo rm ac je  
m a ją  być p rzek azy w an e  w łaśc iw y m  urzędom skarbowym. P rz y  in te r ­
w en c ji u s tn e j rzeczone in fo rm a c je  na leży  spo rządzać  ty lk o  p rz y  p ie rw ­
szym  p o w o łan iu  się a d w o k a ta  n a  pełnom ocn ic tw o . P rz y  pe łnom ocn ic tw ie  
ogó lnym  na leży  dokonyw ać n a  n im  o d pow iedn ie j ad n o tac ji w  każdej 
sp raw ie . (Z arządzen ie  to  ro zc iąg n ię te  zo sta ło  okó ln ik iem  M in is te rs tw a  
S p raw ied liw o śc i n a  te re n  sądow y  i n o ta ria ln y ).

*
O kóln ik iem  z 11. V II. 1949 r . (Dz. U rzęd. N r 26, poz. 171) M in is te r­

s tw o  S k a rb u  w y jaśn iło  n ie k tó re  w ątp liw ośc i, n a su w a jące  s.ię p rz y  in te r ­
p re ta c ji  przepisów o podatku od wynagrodzeń. W y jaśn ien ia  te  m a ją  
m. in . znaczen ie  d la  adwokatów, jak o  ra d c ó w  p raw n y ch .

*
O kóln ik iem  z 2. V III. 1949 r . (Dz. U rzęd. N r 29, poz. 191) M in is te r­

s tw o  S k a rb u  w y jaśn iło , że z dn iem  1 s tyczn ia  r .  b. n acze ln ik  u rzęd u  
sk a rb o w eg o  (rew izy jnego) je s t sa m  u p ra w n io n y  do za rząd zan ia  zwrotu 
nadpłat w  podatkach i opłacie skarbowej — w  gotów ce bez w zg lędu  n a  
w ysokość zw racan e j kw oty . >;<

M in is te rs tw o  S k a rb u  o k ó ln ik iem  z  7. V II. 1949 r . (Dz. U rzęd. N r 26, 
poz. 168) zarząd z iło  zan ie ch an ie  sk ła d a n ia  odpisów  d e k la ra c ji n a  za­
liczk i m iesięczne p o d a tk u  dochodow ego p rz y  wpłacie składek oszczędno­
ściowych przez  u czestn ik ó w  fu n d u szu  A  — S. F. O.

*
W N r. 20 r .  b. Dz. U rzęd. M in. Sfkarbu po d  poz. 128 opu b lik o w an y  

zosta ł o k ó ln ik  M in is te rs tw a  A d m in is tra c ji P u b liczn e j z  28. IV. 1949 r. 
w  sp ra w ie  zasad opodatkowania placów podatkiem od nieruchomości i od 
lokali. *



O kóln ik iem  z 23. V II. r. b. (Dz. U rz. N r 26, poz. 171) M in. S k a rb u  za­
rządziło , ab y  in te re sa n c i, ,zw raca jący  s ię  w  drodze te le fon iczne j do  w ładz, 
u rzęd ó w  i iinsty tucyj pod leg łych  lu b  nad zo ro w an y ch , z ż ąd an iem  ud z ie ­
len ia  :im in fo rm ac y j w  in te re su ją c y c h  ich  sp raw ach , — b y li natych­
miast (telefonicznie) informowani przez wyznaczonych w tym celu od­
powiedzialnych pracowników.

ORGANIZACJA M INISTERSTW A SKARBU 

Ustawa z 2. VII. 1949 r., ogłoszona w  N r 41 Dz. Ust. (pod 
poz. 298, określa zakres działania M inistra Skarbu. 

Rada M inistrów uchw aliła (21. VI. 1949 r.) tymczasowy sta­
tut organizacyjny M inisterstw a Skarbu („M onitor Polski" Nr 
A-43 r. b.)., ustalający, że M inisterstw o składa się z:

G ab in e tu  M in istra , B iu ra  K a d r  o raz  D e p a r t a m e n t ó w :  I  —■
K o n tro li W ew n ętrzn e j, I I  — O rg an izacy jno  - A dm in istracy jn eg o , I I I  — 
P la n o w a n ia  F inansow ego , IV  — B udżetow ego, V  — B udże tów  S am o­
rządów , U bezpieczeń  i  O rg an izac ji Społecznych , V I — R ach u n k o w o - 
K asow ego, V II — B ankow ego, V III — Z ag ran icznego , IX  — U bezpie­
czeń, X  —• D ochodów  G ospodark i U społeczn ionej, X I — P o d a tk ó w  
i O płat, X II  — Ceł, X II I  — L ikw idacy jnego .

P o n a d to  M in istrow i S k a rb u  po d leg a ją :
G łów ny In s p e k to ra t O ch rony  S k arb o w ej, P ro k u ra to r ia  G en era ln a  

R. P., P ań s tw o w y  Z ak ład  E m ery ta ln y , In s ty tu t  F in ansow y , L ik w id a to r 
A gend  M in is tra  A prow izacji, G łów ny P e łn o m o cn ik  R ządow y do S p raw  
P o d a tk u  G run tow ego , b an k i, in s ty tu c je  k red y to w e , oszczędnościow e, 
zak ła d y  ubezp ieczeń  rzeczow ych  i  osobow ych, p rzed s ięb io rs tw a : P a ń ­
stw o w a W y tw ó rn ia  P a p ie ró w  W artośc iow ych , M enn ica  P ań stw o w a , P o l­
sk i M onopol L o te ry jn y , P rzed s ięb io rs tw o  P o szu k iw ań  T erenow ych  o raz  
in s ty tu ty  n au k o w o -b ad aw cze .

W szczególności D e p a rta m e n t X I P o d a t k ó w  i O p ł a t  sk ład a  
się z n a s tęp u jący ch  w ydzia łów :

1 — A d m in is trac ji P o d a tk o w ej, 2 — P la n o w a n ia  i  S ta ty s ty k i P o ­
d a tk o w ej, 3 — P o d a tk ó w  O bro tow ego  i D ochodow ego, 4 — P o d a tk ó w  
od W ynag rodzeń  i O p ła t (tu  n a leżą  pod. n ab . m aj. i  opł. sk.), 5 — S po­
łecznego  F u n d u szu  O szczędnościow ego, 6 — E gzekucyjnego , 7 — Spo­
łecznej K o n tro li P o d a tk o w ej.



ORZECZNICTWO SĄDOWE

Z JUDYKATURY SĄDU NAJWYŻSZEGO
NIEZACHOWANIE FORMY NOTARIALNEJ 

W OKRESIE OKUPACJI 1939— 1945

W N r 3—4 r. to. (tom 1-1949, str. 316) opublikowaliśm y 
uchw ałę S. N., powziętą dnia 19 m arca r. b. w składzie całej 
Izby Cywilnej a ustalającą następującą zasadę praw ną 
(C.935/48):

Umowy o przeniesienie własności nieruchomości, zawarte na piśmie 
w Polsce pod rządami hitlerowskiego najeźdźcy w latach 1939 do 1945 
bez zachowania formy aktu notarialnego, nie są z tej przyczyny n ie­
ważne, jeżeli wskutek przeszkód, wynikających z bezprawnej działai 
ncśei najeźdźcy, zachowanie formy aktu notarialnego było niemożliwe

Ze względu na znaczenie powyższej uchwały podajem y 
drugą część jej u z a s a d n i e n i a  (w pierwszej części S. N. 
w ykazał w św ietle p raw a m iędzynarodowego bezprawność 
wprowadzonego przez najeźdźcę porządku „praw nego" na ob­
szarze Państw a Polskiego w latach 1939— 1945);

...B ezpraw ność jak ieg o k o lw iek  w ład z tw a  I I I  R zeszy n a  te re n a c h  
Polski pociąga  za  sobą b ra k  m ocy obow iązu jące j zap row adzonego  przez 
najeźdźcę  p o rząd k u  p raw nego .

W k o n sek w en c ji n a leż y  p rzy jąć , że w  zasadzie  n a  te re n a c h  ob­
ję ty ch  n a jazd em  h itle ro w sk im  obow iązyw ały  ty lk o  p rzep isy  p ra w a  p o l­
skiego; w  zasadzie za tem  tak że  i te  p rzep isy , k tó re  by ły  u trzy m an e  p rzez  
najeźdźcę, te  o s ta tn ie  je d n a k  ty lk o  z pow odu  w y d an ia  ich p rzez  u s ta ­
w odaw cę polskiego.

P o w sta je  je d n a k  w ątp liw ość , czy m ożna stosow ać p rzep isy  obo­
w iązu jącego  p ra w a  tak że  ii w tedy , gdy  p rzep isy  p ra w a  po lsk iego  przez  
sw ą m oc obow iązu jącą  służy ły  najeźdźcy  w  w y k o n y w an iu  jeg o  bez­



p ra w n e j a d m in is tra c ji i rea lizo w an iu  zb rodniczych  je j celów  ze szkodą 
po lsk iego  in te re su  społecznego.

O dpow iedź m ożna uzyskać  p rzez  rozw ażen ie  podstaw ow ego  zało­
żen ia  is tn ie n ia  p raw a , ja k im  je s t jego  fu n k c ja  społeczna.

F u n k c ją  p ra w a  je s t służen ie  in te re so m  fak ty czn ie  rządzących  
w  p ań stw ie  rzeczyw iście  dem o k ra ty czn y m  — służen ie  in te re so m  ludu . 
W p rzy p ad k u , gdy  sk u tk iem  ta k  n ad zw ycza jnych  okoliczności, ja k  n a ­
ja zd  k ra ju , k ie ro w an y  przez  o rg an izac je  p rzestępcze , p rzep isy  obow ią­
zu jącego  p ra w a  fak ty czn ie  służą najeźdźcy , a  n ie  u p ra w n io n e m u  w ładcy  
n ap ad n ię teg o  p ań s tw a  — jego ludow i, p rzep isy  te  n ie  p e łn ią  sw ej w ła ­
ściw ej fu n k c ji, n ie  m ogą być za tem  stosow ane.

N a p o d staw ie  te j zasad y  należy  rozs trzy g n ąć  kw estię , czy i o ile  
p rzep is a rt. 82 p r. o not. w in ien  być sto sow any , jeś li um ow a o p rze jśc ie  
w łasności n ie ruchom ośc i b y ła  spo rządzona pod  rz ą d a m i h itle ro w sk ieg o  
najeźdźcy  w  la ta c h  1939—45.

Przepis o formie aktu notarialnego dla umów o przejście własności 
nieruchomości ma na celu ochronę obywatela przed zbyt pospieszną de­
cyzją w sprawie nabycia lub pozbycia nieruchomości, zapewnienie 
większej pewności obrotu nieruchomościami przez łatwość i pewność 
dowodu, że przeniesienie własności nastąpiło, wreszcie ułatwienie kon­
troli Państwa nad obrotem nieruchomościami dla celów fiskalnych, sta­
tystycznych czy innych.

W p rzy p ad k ach , gdy  p rzenoszen ie  w łasności n ie ruchom ośc i było 
przez  najeźdźcę  b ezp raw n ie  zakazane, p rzep is a rt. 82 p r. o no t. o k o ­
niecznej fo rm ie  a k tu  n o ta r ia ln eg o  n ie  służył ochron ie  o b ro tu  i k o n tro li 
jego  przez  P ań s tw o  Polsk ie , a le  zgodnie z w olą najeźdźcy  p e łn ił ko n ­
tro lę  n a d  o b ro tem  n ie ruchom ośc iam i, g w a ra n tu ją c , że zakazy  jego będą 
resp ek to w an e .

W ty m  s tan ie  rzeczy  przepis art 82 pr. o not. o tyle, o ile prze­
widuje formę aktu notarialnego dla umów o przejście własności n ie­
ruchomości, nie może być stosowany w przypadkach, gdy skutkiem prze­
szkód wynikających z bezprawnej działalności najeźdźcy zachowanie 
formy aktu notarialnego było niemożliwe. P rzep is  te n  je d n a k  na leży  sto ­
sow ać o ty le , o ile p rzep isu je  p isem n ą  fo rm ę um ow y, k tó re j zachow an ie  
i pod  rząd am i najeźdźcy  by ło  z re g u ły  m ożliw e.

W poszczególnych p rzy p ad k ach  rzeczą pow ołu jącego  isię n a  w aż­
ność um ow y o p rze jśc ie  w łasności n ie ruchom ośc i będzie  udow odn ić , że 
um ow a zosta ła  spo rządzona  pod rząd am i najeźdźcy , że i ja k ie  zach o ­
dziły  p rzeszkody  do spo rządzen ia  a k tu  n o ta r ia ln eg o  o raz  —• w  raz ie



w ątp liw o śc i — udow odn ić  p raw d z iw o ść  d o k u m en tu  o be jm u jącego  um ow ę
0 p rze jśc ie  w łasnośc i n ieruchom ośc i.

Ważność umowy o przejście własności nieruchomości sporządzonej 
na piśmie bez zachowania formy aktu notarialnego nie czyni sama przez 
sie z dokumentu tego wystarczającej podstawy do wpisu w księdze w ie­
czystej. N ie m a bow iem  żadnych  p o d s taw  do p rzy jęc ia , b y  p rzep isy  
a r t . 20 i  21 p r. o ks. w iecz., a  p rzed  w ejśc iem  w  życie tego  p ra w a  o d ­
p o w iedn ie  p rzep isy  u s ta w  dzieln icow ych , o k re ś la ją ce  w a ru n k i uzy sk an ia  
w p isu  w  księdze  w ieczyste j, m og ły  być u zan e  za  n ie  obow iązu jące . Jeżeli­
by uzyskanie dokumentu umożliwiającego wpis w  księdze wieczystej 
okazało się niemożliwe, uprawnionemu pozostaje droga powództwa
1 wpis prawa własności na podstawie wyroku sądowego.

ZARZUT POZORNOŚCI 
CZYNNOŚCI STW IERDZONEJ DOKUMENTEM 

W poprzednim  N r 5— 6 r. b. (tom I— 1949,, str. 482) podaliś­
my uchw ałę składu 7 sędziów S. N. z dnia 29 m arca r. b., u s ta la ­
jącą zasadę p raw ną (C. Prez. 83/49):

Na podstawie art. 265 k. p. c. zarzut pozorności czynności praw :ej, 
stwierdzonej dokumentem, w  procesie między uczestnikami tej czyn­
ności nie może być udowadniany za pomocą zeznań świadków i prze­
słuchania stron.

Wobec wagi powyższego orzeczenia przytaczam y wyciągi 
z jego u z a s a d n i e n i a :

...Jednym  z przep isów , k tó ry  og ran icza  zasadę  p ra w d y  m a te ria ln e j 
w  p rocesie  cyw ilnym , je s t a r t . 265 k. p . c.

A rt. 265 k. p . c. n ie  dopuszcza dow odu ze św iad k ó w  m iędzy  u czes tn i­
k a m i czynności stw ie rd zo n e j d o k u m en tem  (m iędzy innym i) p rzec iw ko  
osnow ie doku m en tu . P rzez  dow ód p rzeciw ko  osnow ie d o k u m en tu  na leży  
rozum ieć  dow ód n a  fa k t sp rzeczny  z jego  tre śc ią , to  znaczy  tak i, k tó ry  
te j tre śc i zaprzecza, je s t z  n ią  n iezgodny  (por. Zb. Orz. 140/36, 418/37, 
30/38).

Pozornóść zaś o św iadczen ia  w o li stw ierdzonego  doku m en tem 'o zn acza , 
że u czestn icy  ośw iadczen ia  celow o sp o rząd z ili d o k u m en t z ośw iadczen iem  
w oli, k tó reg o  w  ogóle w ca le  n ie  było, b ądź  te ż  z  ośw iadczen iem  w oli 
in n y m  niż to , k tó re  sk ry c ie  zożyli (art. 34 §§ 1 i 2 kod. zob.). W każdym  
z ty ch  p rzy p ad k ó w  dow ód pozorności o św iadczen ia  w o li stw ierdzonego



d o k u m en tem  będzie  dow odem  przec iw ko  osnow ie doku m en tu , gdyż b ę ­
dzie  dow odem  bądź fak tu , że żadnej czynności p ra w n e j w  istocie n ie  
było, gdy  d o k u m en t stw ie rd za , że czynność  p ra w n a  zosta ła  dokonana , 
b ąd ź  tez  dow odem  fa k tu  sprzecznego  z tre śc ią  do k u m en tu , m ianow icie  
że zo sta ła  d o k o n an a  czynność p ra w n a  in n a  n iż ta , k tó rą  s tw ie rd za  do­
k u m en t.

Z tego  w zględu , z zestawienia treści art. 265 k. p. c. z art. 34 
§§ 1 i 2 k. z., wynika, że między uczestnikami czynności stwierdzonej 
dokumentem nie jest dopuszczalny dowód ze świadków na fakt jej po- 
zorności, a wskutek tego również dowód z przesłuchania stron (art. 323 
§ 1 k. p. c.).

Pow yższą w y k ład n ię  p o tw ie rd za  cel p rzep isó w  a r t . 265 k. p. c. 
C elem  ty m  by ło  umożliwienie kontrahentom, jeśli tego chcą, stworze­
nia dla siebie obiektywnego dowodu wzajemnych ich praw 3 zobowiązań,
n ie  u leg a jąceg o  p o dw ażen iu  p rzez  n ie p e w n y  i  su b iek ty -yny  dow ód 
ze św iadków . B yłoby  n iezgodne z pow yższym  celem  dopuszczenie  p o ­
m iędzy  k o n tra h e n ta m i dow odu ze św iad k ó w  n a  fa k t pozorności ich 
ośw iadczeń  w oli złożonych w  dokum encie.

Pow yższa zasad a  n iedopuszczalności m iędzy  k o n tra h e n ta m i dow odu 
ze św iad k ó w  n a  fa k t pozorności um ow y z aw arte j n a  p iśm ie  n ie  je s t 
je d n a k  zasad ą  bezw zględną. W y ją tek  od  n ie j zachodzi w  szczególności:
a) w  raz ie  is tn ien ia  po czą tk u  dow odu n a  p iśm ie , sto sow n ie  do § 3 
a rt. X IX  p rzep . w prow . k. p . c.; b) w  ra z ie  zagin ięcia , zn iszczen ia  lub  
z a b ra n ia  p isem nego  dow odu pozorności, a  to  n a  m ocy  a r t .  283 k. p. c.;
c) w  raz ie , je ś li um ow a, o b ję ta  d o k u m en tem  p ry w a tn y m , s tan o w i czyn­
ność h an d lo w ą  (z m ocy  a rt. 502 kod. handl.), choćby  ty lk o  w  sto sunku  
do jed n e j ze s tro n  (art. 499 kod . hand l.); d) w  raz ie , gdy  p rzep is  u s ta ­
w ow y szczególny p rz e w id u je  dopuszczalność w szelk ich  dow odów ...

W yżej w y łuszczonem u pog lądow i n ie  p rzeczy  fak t, że z m ocy  p rz e ­
p isów  p ra w a  m a te ria ln eg o  (art. 34 § 1 kod. zob.) um ow a p o zo rn a  je s t 
w  zasadzie  u m o w ą n iew ażn ą , n ie  m a ją c ą  sk u tk ó w  p raw n y ch , i  że dow ód 
ze św iad k ó w  je s t dopuszczalny  d la  s tw ie rd zen ia  b łęd u , podstępu , bez­
p ra w n e j g roźby  i n iep rzy to m n o śc i (art. 31, 37, 39 i  41 kod. zob.), a  w ięc 
d la  s tw ie rd zen ia  b ra k u  is to tn eg o  czy n n ik a  um ow y. Nieważność umowy 
jest materialno-prawnym skutkiem pozorności i pojęciem z dziedziny 
prawa materialnego. Żadnego nie wywiera ona wpływu i nie może w y­
wierać na kwestię z zakresu prawa formalnego: dopuszczalności takiego 
lub innego dowodu dla stwierdzenia pozorności. S k u tk i p ra w n e  n iew aż­
ności um ow y b ędą  zachodziły  dopiero , gdy  je j pozorność zostan ie  u d o ­
w odn iona. N ie je s t w ięc m ożliw e uzasad n ien ie  dopuszczalności pew nego



dow odu ty m  n as tęp s tw em  p raw n o -m a te ria ln y m , k tó re  spow odu je  s tw ie r­
dzen ie  danego  fa k tu  p rzez  p rzep ro w ad zen ie  dow odu. K w estia , jak im i 
dow odam i m oże być u s ta lo n y  b ra k  .istotnych czynn ików  um ow y, zależy  
jed y n ie  od tre śc i p rzep isów  p ra w a  fo rm alnego , do tyczących  dopuszczal­
ności dow odu ze św iadków , z aw arty ch  w  a rt. 265 k. p. c.

D opuszczalność zaś dow odu ze św iad k ó w  n a  fa k t b łędu , podstępu , 
b ezp raw n e j groźby, w yzysku  lub  n iep rzy tom nośc i z n a jd u je  sw e u zasad ­
n ien ie  w  tym , że w  tych  p rzy p ad k ach  dow ód ze św iad k ó w  n ie  je s t 
sk ie ro w an y  p rzeciw ko  tre śc i do k u m en tu , lecz pow o łany  je s t n a  s tw ie r­
dzenie fak tów , leżących  poza osnow ą dokum en tu .

WNIOSEK O W PIS HIPOTEKI 
W BRAKU KSIĘGI W IECZYSTEJ

S. N. na posiedzeniu dnia 14 grudnia 1948 r. uchylił 
postanowienie S. O. w K rakow ie w spraw ie z wniosku 
o wpis hipoteki pomimo braku  księgi wieczystej — i w yjaśnił, 
jak  sąd ma w podobnym w ypadku postępować (Kr. C. 558/48):

S t a n  s p r a w y :  X  złożył do S ąd u  G rodzkiego w n iosek  o w p i­
san ie  n a  pod staw ie  4 nakazów  zap ła ty , zaopa trzonych  k lau zu lam i w y ­
konalności, h ip o tek i p rzym usow ej n a  dz ia łk ach  g ru n tu , na leżących  do 
d łużn ika  Y.

S ąd  G rodzki, po s tw ie rd zen iu , że k sięga  h ipo teczna , odnosząca się 
do n ieruchom ośc i d łu żn ik a  Y, u leg ła  zniszczen iu  podczas d z ia łań  w o­
jennych , postan o w ił odm ów ić w nioskow i X.

S ąd  O kręgow y w  K rak o w ie  jak o  odw oław czy  za tw ie rd z ił p o s tan o ­
w ien ie  S ąd u  I in s tan c ji, w ychodząc  z założenia, że w n ioskodaw cy  — 
w  m yśl a rt. L V III p rzep . w prow . p raw o  o ks. w iecz. o raz  § 2 rozp. 
Min. S p raw ied l. z dn. 29 lis to p ad a  1946 r . o u rząd zen iu  i p row adzen iu  
zb io ru  doku m en tó w  — na leża ło  złożyć w n io sek  o złożenie dokum en tów , 
stw ie rd za jący ch  jego  w ierzy te lność , do zb io ru  dokum entów .

W sk ard ze  k a sacy jn e j X, p o w o łu jąc  się  na  a r t . 426 k. p. c., za ­
rzu c ił ob razę  przez  Sąd  O kręgow y p rzep isów  a rt. L V II—L X  przep . 
w prow . p raw o  o ks. wiecz. p rzez  b łęd n ą  w y k ład n ię  ty ch  przep isów , 
o raz  n a ru szen ie  a rt. 27, 45— 47 p ra w a  o ks. wiecz., tudzież  a r t . 53 rozp. 
M in. S p raw ied l. z  28. V. 1947 r. o p o stęp o w an iu  p rzy  zak ła d an iu  ks. 
wiecz. (Dz U. R. P. poz. 235/47).



U z a s a d n i e n i e :  T ra fn ie  zarzuca  skarżący , że w obec w y raźn e ­
go p rzep isu  a rt. IX  § 1 p. 3 p rzep , w p ro w . p ra w o  o ks. w iecz. złożenie 
do k u m en tó w  do zbioru , p rzew idz ianego  w  art. L V II tychże  p rzep . w prow ., 
n ie  je s t dopuszczalne, gdy chodzi o p o w stan ie  h ipo tek i, to też  p o stan o ­
w ie n ie  S ąd u  O kręgow ego  n a ru sza  u s taw ę , gdyż cy tu je  a rt. L V III przep. 
w prow . p ra w o  o ks. w iecz. bez u w zg lędn ien ia  dalszych  przep isów , 
o k reś la jący ch  sposób u rząd zen ia  i  p ro w ad zen ia  zb io ru  dokum entów .

R ów nież zasłu g u je  na uw zg lędn ien ie  z a rz u t p rzedw czesności w y ­
d a n ia  postan o w ien ia  przez Sąd  G rodzki, odm aw ia jącego  w nioskow i 
o w p isan ie  h ip o tek i p rzym usow ej n a  rzecz skarżącego  bez zastosow an ia 
a rt. 46 p ra w a  o ks. wiecz., gdyż w  te n  sposób w n ioskodaw ca  zosta ł p o ­
zb aw io n y  sk u tk ó w  p ra w n y c h  jak o  p ły nących  z k o le jnośc i zgłoszenia 
w n iosków  h ipo tecznych  (art. 36, 38 p r. o  ks. wiecz.).

Brak księgi wieczystej jest przeszkodą do wpisu, jednak jest to 
przeszkoda, która może być usunięta przez wszczęcie postępowania, 
p rzew idz ianego  rozp. M in. S p raw ied l. z  28. V. 1947 r. (Dz. U. R. P. 
N r 45, poz. 235). Z p rzep isów  art. 45—47 p ra w a  o ks. w iecz. na leży  w y­
snuć w niosek , że w razie stwierdzenia takiej przeszkody — Sąd winien 
wyznaczyć wnioskodawcy odpowiedni termin do jej usunięcia i dopiero 
po bezskutecznym upływie tego terminu Sąd odmówi wpisu.



W ŚWIECIE PRAWNICZYM

AKADEMIA PIĘCIOLECIA: 1944— 1949

W dniu  21 lipca br. w stołecznym  gm achu sądowym przy 
ulicy Leszno odbyła się uroczysta akadem ia d la uczczenia 5-fej 
rocznicy M anifestu P. K. W. N.,, zorganizowana przeiz pracow ni­
ków M inisterstw a Sprawiedliwości oraz Sądów i P roku ra tu ry  
W arszawskiej.

Uroczystość zagaił P rezes Związku Zawodowego Praco­
wników Państw ow ych — Koło M inisterstw a Sprawiedliwości 
P rokura to r Andrzej R o s z k o w s k i ;  przewodniczył Prezes 
Sądu Okręgowego w  W arszawie A ntoni P y s z k o w s k i .

R eferat zaw ierający podsum ow anie osiągnięć Polski L u ­
dowej i om awiający w kład sądownictwa powszechnego w do­
robek pięciolecia w alki i pracy ludu polskiego, wygłosił Wice­
m inister Zenon K l i s z  k  o. W im ieniu M. O. N. głos zabrał m jr  
A s p  i s.

Następnie W icedyrektor D epartam entu  K adr Jerzy  W i e r z ­
b o w s k i  odczytał zarządzenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 
21 lipca 1949 r. o odznaczeniach, awansach i prem iach, przyzna­
nych pracow nikom  Resortu Sprawiedliwości w  związku z 5-tą 
rocznicą M anifestu P. K. W. N. D ekoracji K aw alerskim  O rde­
rem  Odrodzenia Polski, Złotym  Srebrnym  i Brązowym  K rzy­
żem Zasługi oraz M edalem Wolności i Zwycięstwa 1945 doko­
nał W icem inister K l i s z  k o . W im ieniu odznaczonych krótkie 
przem ówienie wygłosił Prezes Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
Zygm unt O p u s z y ń s k i .

Dyrektor Departamentu Kadr i Szkolenia Zawodów Prawniczych 
Ob. Józef O r d y n i e c ustąpił ze stanowiska i został Prezesem Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie.



ORGANIZACJA SZKOLENIA IDEOLOGICZNEGO

M inisterstwo Sprawiedliwości, m ając na celu dalsze udo­
skonalenie i uspraw nienie pracy przez podniesienie poziomu 
ideologicznego ogółu pracow ników w ym iaru  sprawiedliwości, 
zorganizowało akcję terenowego szkolenia ideologicznego dla 
w szystkich pracowników:

W ty m  celu  pow o łanych  zostało  14 A p e lacy jn y ch  K om isy j S zkolenia 
Ideologicznego. A nalog iczn ie  pow o łane  zosta ły  O kręgow e K om isje  Szko­
len ia  Ideologicznego w  siedzibach  S ądów  O kręgow ych.

W sk ład  k ażde j K om isji w chodzą: p rzed s taw ic ie l m a g is tra tu ry  jak o  
p rzew odn iczący  o raz  p rzed s taw ic ie le  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  D em okratów  
i Z w iązku  Z aw odow ego P raco w n ik ó w  S ądow ych  i P ro k u ra to rsk ic h  (po 
jednym ).

K u rsy  te ren o w eg o  szko len ia  są  dw óch  ty p ó w  i w in n y  ob jąć  ogół p r a ­
cow ników  w y m ia ru  spraw ied liw ości.

POLSKO-CZECHOSŁOW ACKI PR O JEK T PRAWA 
RODZINNEGO

Dnia 4 czerwca r. b. odbyła się w  M inisterstw ie Sprawiedli­
wości konferencja prasowa, zwołana d la omówienia zasad nowo- 
opracowanego p ro jek tu  kodeksu p raw a rodzinnego.

Konferencję otw orzył ii przewodniczył jej M inister Spraw ie­
dliwości prof. H enryk Ś w i ą t k o w s k i ,  podkreślając na w stę­
pie, że w  lipcu ubiegłego roku  powołana została stała Komisja 
W spółpracy Praw niczej Polsko-Czechosłowackiej. Kom isja ta 
na odcinku praw niczym  zm ierza do urzeczywistnienia zasad 
w yrażonych w  art. 1 uk ładu  o przyjaźni i w zajem nej pomocy 
między obu państw am i z 10 m arca 1947 r. W w yniku  p rac sek­
cji p raw a cywilnego wym ienionej Kom isji ustalono zgodnie 
projekt kodeksu prawa familijnego i małżeńskiego. Mówca pod­
kreślił, iż bez precedensu jest fakt, by p ro jek t brzm iał dosłow­
nie tak  saimo dla dwóch państw,,, jak  to  m a m iejsce w  danym  
wypadku. Oba teksty  polski i czeski! są jednobrzmiące. P ro jek t 
ten wzorowany jest na socjalistycznym  praw ie radzieckim  oraz: 
na  doświadczeniach p rak tyk i sądowej Polski i Czechosłowacji. 
Ponadto p ro jek t jest uzgodniony :z Zarządem  Głównym  Ligi



Kobiet, jako organizacji skupiającej szerokie masy polskich ko­
biet pracujących.

Z kolei zasady p ro jek tu  omówił szczegółowo prof. d r  Sewe­
ryn  S z e r ,  w icedyrektor D epartam entu Ustawodawczego, k tó­
ry  podkreślił, iż podobieństwo w przem ianach społeczno-gospo­
darczych w obu państw ach, zm ierzających do socjalizmu, m u­
siało doprowadzić do zacierania się różnic i do uzgodnień w p ra ­
w nym  norm ow aniu różnych zagadnień na odcinku praw a cy­
wilnego, wchodzącego w  skład ideologicznej nadbudowy. Mów­
ca stw ierdził, że nowe praw o fam ilijne co do swego zakresu ma 
odpowiadać czterem  obowiązującym już w Polsce Ludowej de­
kretom  unifikacyjnym , mianowicie dekretom  o praw ie małżeń­
skim, o praw ie małżeńskim majątkowym, o praw ie rodzinnym 
i praw ie opiekuńczym.

Po obszernym  omówieniu zagadnienia rozwodów, mówca 
stw ierdził, że na odcinku praw a m ajątkow ego małżeńskiego Ko­
m isja Polsko-Czechosłowacka, m ając na uwadze k ierunek  ewo­
lucji socjalistycznego praw a na rzeczonym odcinku i w ycho­
dząc z założenia, 'że system  wspólności mienia dorobkowego n a j­
bardziej odpowiada wspólności małżeńskiej,, chroniąc należy­
cie in teresy  kobiety w m ałżeństwie — idąc po linii dezyderatów  
organizacyj kobiecych obu państw  — przyjęła jako ustawowy 
system wspólności dorobkowej małżonków. W edług przyjętego 
.systemu, wspólny m ajątek  obojga małżonków stanow ią przed­
mioty m ajątkow e nabyte przez któregokolw iek z małżonków 
w czasie trw ania m ałżeństwa i stanow iące jego dorobek. Mówca 
podkreślił, iż w podobny sposób reguluje zagadnienie m ajątku 
małżonków najnowsze praw o radzieckie.

Rów noupraw nienie kobiety na odcinku praw a cywilnego 
musi znaleźć swój w yraz w zagadnieniu nazwiska. Toteż pro­
jek t zezwala małżonce na zachowan e nazwiska rodowego, a na­
wet pozwala mężowi na przybranie nazwiska żony. Spraw ę na­
zwiska dzieci z m ałżeństwa pozostawia się małżonkom do w y­
boru. Term in wejścia w życie tego przepisu będzie ustalony 
w drodze rozporządzenia.

Co do zagadnienia wyznaniowych obrzędów małżeńskich, 
projekt stanął na stanowisku, że przed zawarciem małżeństwa 
w myśl przepisów prawa n'e wolno dopełniać wyznaniowych 
obrzędów relgijnych.



Komisja Polsko-Czechosłowacka zdecydowała się na usunię­
cie wszelkich różnic między prawnym stanowiskiem dzieci 
z małżeństwa a stanowiskiem dzieci pozamałżeńskich. Pro jek t
nie operuje w  ogóle term inam i „dzieci z m ałżeństw a" i „dzieci 
pożarna łżeńskie" i n ie norm uje odrębnie sytuacji praw nej jed­
nych i drugich. Zdaniem  Komisji w ystarczy bowiem przy  r e ­
gulow aniu te j sy tuacji używanie jedynie term inu  „rodzice" 
i „dzieci". Dziecko,, którego rodzice nie są m ałżonkam i, ma 
wszystkie te  same praw a co dziecko zrodzone w  małżeństwie, 
a więc między innym i m a praw o do nazwiska, tak ie  sam e praw a 
do alim entów i praw a spadkowe po ojcu i jego rodzinie.

Na odcinku przysposobienia p ro jek t wprowadza również 
zmiany, w  porów naniu z dotychczasowym  stanem  praw nym . 
Między innym i zam iast dotychczasowych sztywnych wymogów 
w ieku pro jek t p rzy jm uje elastyczną normę, w  m yśl k tórej mię­
dzy przysposabiającym a przysposobionym powinna istnieć od­
powiednia różnica wieku. Przysposobić moiżna tylko osobę ma­
łoletnią i  to ty lko  dla jej dobra.

REFORMA PROCESU KARNEGO
W dniach 24 ii 25 czerwca b. r. w sali konferencyjnej M ini­

sterstw a Sprawiedliwości odbyła się konferencja Prezesów 
i P rokuratorów  Sądów A pelacyjnych i Okręgowych, poświęco­
na zagadnieniom, związanym  :z reform ą przepisów kodeksu po­
stępowania karnego, dekretu o postępowaniu doraźnym i prawa 
o ustroju sądów powszechnych.

Szczegółowe spraw ozdanie z konferencji' zamieścił „Demo­
kratyczny Przegląd Praw niczy" w  N r 6— 7 r. b.

K O N TR O LA  W EW N ĘTR ZN A  W M IN. SPR A W IED L .

W N r. A -50 r . b. „M onito ra  P o lsk iego" pod  poz. 701 ogłoszone zo­
s ta ło  z a rząd zen ie  P re z e sa  R ad y  M in is tró w  o organizacji i funkcjonowa­
niu kontroli wewnętrznej w  M in is te rs tw ie  S p raw ied liw o śc i o raz  u rz ę ­
dach , in s ty tu c jach  i p rzed s ięb io rs tw ach  pod leg łych , w y d an e  w  p o rozu ­
m ien iu  z  P rezesem  N ajw yższej Izby  K o n tro li n a  w n io sek  M in is tra  S p ra ­
w iedliw ości.



A K C JA  O SZC ZĘD N O ŚC IO W A  W SĄ D O W N IC TW IE

M in iste rsw o  S p raw ied liw o śc i (N adzór Sądow y) w ysto sow ało  do 
P rezesów  S. A., P rezesó w  S. O., P rzew odn iczących  W ydzia łów  Z am ie j­
scow ych  5. O. o raz  do K ie ro w n ik ó w  S. G r. — o b szern e  p ism o  okó lne  
(N. S. 491/49/1) w  sp raw ie  oszczędności na odcinku postępowania sądo­
wego.

R ów nież R ady  N o ta ria ln e  w ysto sow ały  w ezw an ia  do C złonków  Izb  
o n a jd a le j p o su n ię tą  oszczędność w  p ro w ad zen iu  k a n c e la ry j n o ta r ia ln y ch .

A K C JA  PR A SO W A  M IN IST E R ST W A  SPR A W IE D L IW O ŚC I 

W zw iązku  z n ap ły w a ją cy m i z całego k ra ju  d ezy d e ra tam i o upo­
w szechn ien ie  p ra w a  p op rzez  p ra sę  — M in is te rs tw o  S p raw ied liw o śc i p o ­
stan o w iło  w y d aw ać  w  ra m a c h  „T ygodniow ego B iu le ty n u  P raso w eg o " do­
d a te k  pub licy sty czn y  w  fo rm ie  a rty k u łó w , om aw ia jący ch  n a ja k tu a ln ie j­
sze zag ad n ien ia  z dz iedz iny  obecnego u s taw o d aw stw a .

P ie rw szy  n u m e r  d o d a tk u  p u b licy s ty czn o -p o p u la ry zacy jn eg o  zaw ie­
ra ł  a r ty k u ł p ro k u ra to ra  S. N. L. L e r n e l l a  p. t.: ..Z ałożenia ideo lo ­
giczne re fo rm y  K. P . K .“.

D O D A TEK  C Y W ILISTY C ZN Y  „PA Ń ST W A  I PR A W A "
K om ite t R ed ak cy jn y  „ P ań s tw a  i P ra w a "  po stan o w ił p rzeb u d o w ę  

sw ego D o datku  C yw ilistycznego  w  ty m  k ie ru n k u , że zostały  z likw ido­
w ane  p y ta n ia  p raw n e , n a to m ia s t ro zb u d o w an y  został dział o rzeczn ictw a. 
W zw iązk u  z tym , poczy n a jąc  od zesz. 6— 7 r. b., dział orzecznictwa cy ­
wilnego p ro w ad zą : P reze s  Izby  C yw ilnej S. N. W ito ld  Ś w i ę c i c k i  — 
przew odniczący , S ędzia  S. N. d r  Je rz y  M a r o w s k i  i S ędzia  S. N. M au ­
rycy G r u d z i ń s k i .

A nalog iczn ie  p rzeb u d o w an y  został D oda tek  P ra w n o -K a rn y . D ział 
orzeczn ic tw a k a rn eg o  p row adzą : D y re k to r D e p a rta m e n tu  N adzo ru  P ro ­
k u ra to rsk ieg o  M in. S p raw . H e n ry k  P o d l a s k i  — p rzew odniczący , P ro ­
k u ra to r  N. T. N. d r T adeusz  C y p r i a n  i w ic e d y re k to r B iu ra  W ykonaw ­
czego K om isji S p ec ja ln e j d r  B o lesław  W a  1 a  w  s k  i.

R ed ak c ja , donosząc o pow yższym , zaznacza n a  czele dz ia łu  orzecz­
n ic tw a  sądow ego w  zesz. 6—7 r. b ., że — „uchw ała  K o m ite tu  R ed ak cy j­
nego  je s t p ie rw szy m  k ro k iem  n a  d rodze  p rzebudow y  p ism a, k tó ra  obec­
n ie  je s t ro z p a try w a n a  p rzez  w ład ze  nacze ln e  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  D e­
m o k ra tó w ".

  •  ----------



NOW Y PODZIAŁ PAŃSTWA 
N A  O K R Ę G I  A P E L A C Y J N E

Z dniem  1 lipca rb. obowiązuje rozporządzenie M inistra 
Sprawiedliwości z 15. VI. 1949, ustalające nowy podział Pań­
stwa na 14 okręgów apelacyjnych (Dz, Ust. N r 36, poz, 270).

W porządku system atycznym , dostosowanym  do , dotych­
czasowego układu organizacyjnego Izb N otarialnych, przed­
staw iam y z a k  r  e s  w ł a ś c i  w  o ś c lii t e r y t o r i a l n e j  po­
szczególnych Sądów A pelacyjnych w edług podziału na okręgi 
Sądów Okręgowych, a tych  —  na okręgi Sądów Grodzkich 
( s k r ó t y :  S. A. — Sąd Apelacyjny, S. O. —- Sąd Okręgowy, 
S. Gr. — Sądy Grodzkie):
S. A. W arszawa

1) S. O. W arszawa
S. G r . :  W arszaw a, G ró jec, G óra K a lw a ria , P u łtu sk , 

O stro łęka , N ow y D w ór, G rodzisk  Maz., Ż y ra r ­
dów , Sochaczew , M ińsk  Maz., O stro w ia  Maz., 
O tw ock, G arw o lin , Sobolew , R adzym in , W ołom in, 
W yszków

2) S. O. Siedlce
S. G r . :  S iedlce, Sokołów , W ęgrów , Łosice

3) S. O. Płock
S. G r .:  P łock, P łońsk , S ierpc, G ostyn in

4) S. O. Mllawa
S. G r .:  M ław a, C iechanów , P rzasnysz , M aków  Maz., 

D ziałdow o

S. A. Łódź
1) S. O. Łódź

S. G r .:  Łódź, Z gierz , B rzeziny , O zorków , P ab ian ice , 
Ł ask

S. O. Łódź (wydział zamiejscowy — Kutno)
S. G r .:  K u tno , Łęczyca

S. O. Łódź (wydział zamiejscowy — Skierniewice)
S. G r . : S k ie rn iew ice , Ł ow icz



S. O. Łódź (wydział zamiejscowy — Sieradz)
S. G r .:  S ieradz, Z d u ń sk a  W ola, W ieluń

2) S. O. P iotrków
S. G r .:  P io trk ó w , R adom sko , R aw a Maz., T om aszów  Maz., 

Opoczno, K ońsk ie

S. A. Białystok
1) S. O. Białystok

S. G r . :  B ia łystok , B ielsk  Podl., H ajnów ka , S iem iatyczki, 
S okółka

2) S. O. Łomża
S. G r . :  Łom ża, K olno, W ysokie M azow ieckie

3) S. O. Ełk
S. G r .:  E łk, G ra jew o , O lecko

S. O. Ełk (wydział zamiejscowy — Suwałki)
S. G r . : S uw ałk i, A ugustów

S. A. Kraków
1) S. O. Kraków

S. G r . :  K rak ó w , B ochnia, W ieliczka, C hrzanów , J a w o rz ­
no, K rzeszow ice, M yślenice, P roszow ice, N iepoło­
m ice, S kaw ina , O lkusz, M iechów , S łom nik i, S k a ­
ła, P ilica , W olbrom

2) S. O. Tarnów
S. G r . :  T arnów , B rzesko, D ąb row a T am ., R adłów , T u ­

chów , Z akliczyn , Ż abno

3) S. O. W adowice
S. G r .:  W adow ice, O św ięcim , K ęty , Ż yw iec, K a lw a ria  

Z ebrzydow ska, M ilów ka, M aków  Podh ., Sucha, 
B ia ła  K rak . (od 1. I. 1950)

4) S. O. Nowy Sącz
S. G r . :  N ow y Sącz, L im anow a, M szana D olna, M uszyna

S. O. Nowy Sącz f  w ydział zamiejscowy — Nowy Targ)
S. G r . :  N ow y T arg , Z akopane , Jo rd an ó w , K rościenko . 

C zarn y  D unajec



S. A. Rzeszów
1) S. O. Rzeszów

S. G r .:  R zeszów , D ębica, L eża jsk , M ielec, Ł ań cu t, K o l­
buszow a, N isko, D ynów , P ilzno, R opczyce, S trz y ­
żów, T arnob rzeg , R ozw adów

2) S. O. Przem yśl
S. G r .:  P rzem yśl, J a ro s ław , P rzew o rsk , L ubaczów , D u­

b iecko, S ien iaw a  *)

3) S. O. Jasło
S. G r .:  Jasło , K rosno , G orlice, B iecz

S. O. Jasło (wydział zamiejscowy — Sanok)
S. G r . :  Sanok , L esko, B rzozów

S. A. Poznań
1) S. O. Poznań

S. G r .:  P oznań , Ś rem , Ś roda  W lkp., R ogoźno, W ronki, 
G rodzisk  W lkp., N ow y T om yśl, O born ik i, P o b ie ­
dziska, P n iew y , S zam otu ły , Z bąszyń

2) S. O. Kalisz
S. G r . :  K alisz, Koło, K onin , T u rek , S łupca , K leczew , Z a­

górów

3) S. O. Ostrów Wlkp.
S. G r .:  O stró w  W lkp., Ja ro c in , K ępno, K ro toszyn , K oź­

m in , O dolanów , O strzeszów , P leszew

4) S. O. Gniezno
S. G r . :  G niezno, W rześn ia , M ogilno, S trze lno , W ągro­

w iec, Ż n in , T rzem eszno

5) S. O. Leszno
S. G r .:  Leszno, W olsztyn, K ościan , G ostyń, Śm igiel, R a ­

w icz, W schow a

6) S. O. Zielona Góra
S. G r .:  Z ie lona  G óra, G ubin , K rosno  O drz., Ś w iebodzin

*) S. Gr. w  S ien iaw ie  u lega  zn ies ien iu  z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  r. b. 
(Dz. U st. N r 46, poz. 348).



7) S. O.

S. O.

S. A. Lublin
1) S. O.

s. o.

2) S. O.

S. A. Kielce
1) S. O.

2) S. O.

3) S. O.

S. O.

Gorzów Wlkp.
S. G r . :  G orzów  W lkp., M iędzychód, M iędzyrzecz, R zepin . 

S k w ie rzy n a , D rezdenko , Sulęcin.

Gorzów Wlkp. (wvdz. zamiejscowy — Trzcianka) 
S. G r . :  T rzc ianka , C hodzież, C zarnków , W ieleń  n. N ote­

cią, P iła

Lublin
S. G r . :  L ub lin , C hełm , P u ław y , Jan ó w  L ub., K ra sn y staw . 

K ra śn ik , L u b a rtó w , P a rczew , W łodaw a, O pole 
L ub., T u ro b in

Lublin (wydział zam iejscowy — Biała Podlaska) 
S. G r .:  B ia ła  Podl., Ł uków , M iędzyrzec Podl.. R adzyń, 

K ock

Zamość
S. G r . :  Zam ość, T om aszów  Lub., B iłg o ra j, H rub ieszów . 

Szczebrzeszyn

Kielce
S. G r .:  K ielce, Jęd rze jó w , P ińczów , S topn ica , W łoszczo­

w a, B usk , C hm ieln ik , K az im ierza  W ielka, Szcze­
kociny

Częstochowa
S. G r . :  C zęstochow a, K łobuck  

Radom
S. G r .:  R adom , S k a rży sk o -K am ien n a , Iłża, K ozienice, 

L ipsko, Z w oleń

Radom (wydz. zamiejscowy — Ostrowiec Śwkrz.) 
S. G r . :  O strow iec  Św krz., S andom ierz , O p a tó w /S ta sz ó w , 

W ie rzb n ik -S ta rach o w ice

S. A. Katowice
1) S. O. Katowice

S. G r .:  K atow ice , M ysłow ice, M ikołów , Pszczyna, Ż ory



2) S. O. Sosnowiec
S. G r .:  Sosnow iec, D ąb ro w a  G órn., B ędzin , C zeladź, Z a­

w iercie , Ż ark i, K ozieg łow y *)

3) S. O. Cieszyn
S. G r . :  C ieszyn. Skoczów

S. O. Cieszyn (wydział zamiejscowy — Bielsko)
S. G r . :  B ielsko

4) S. O. Bytom
S. G r . :  B ytom , C horzów , L ub lin iec , T a rn o w sk ie  G óry

5) S. O. Gliwice
S. G r . :  G liw ice, Z abrze , K oźle

6) S. O. Nysa (z siedzibą w Prudniku)
S. G r . :  N ysa, P ru d n ik , G łuchołazy, G rodków , N iem odlin

7) S. O. Opole
S. G r .:  O pole, K luczbork , S trze lce , O lesno, K rapkow ice

8) S. O. Racibórz
S. G r .:  R acibórz , R ybn ik , W odzisław , G łubczyce

S. A. Bydgoszcz
1) S. O. Bydgoszcz

S. G r .:  B ydgoszcz, In o w roc ław , K cyn ia , K oronow o, Ł a ­
biszyn, Ł obżenica, N akło, Szubin , W yrzysk

2) S. O. Toruń
S. G r .:  T o ru ń , C hełm no, C hełm ża, G olub, K ow alew o, 

W ąbrzeźno

S. O. Toruń (wydział zam iejscowy — Włocławek)
S. G r . :  W łocław ek, A lek san d ró w  K uj., B rześć K u j., Cho- 

decz, L ipno, R adz ie jów  K uj.

3) S. O. Grudziądz
S. G r . :  G rudziądz , B rodn ica , L u b aw a , N ow e M iasto, N o­

w e, Św iecie, R yp in

*) S. G r. w  K ozieg łow ach  u lega  zn iesien iu  z dniem  1 październi­
ka r. b. (Dz. Ust. N r 46, poz, 347).



4) S. O. Chojnice
S. G r . :  C hojnice, C zersk , C złuchów , Sępólno K r., T ucho la . 

W ięcbork , Z łotów
S. A. Olsztyn

1) S. O. O lsztyn
S. G r . :  O lsztyn, O stróda , Szczytno, G órow o Iław .. L idz­

b a rk  W arm ., B iskupiec, N idzica

2) S. O. Giżycko
S. G r .:  G iżycko, K ę trzy n , P isz, B artoszyce, M rągow o. W ę­

gorzew o

3) S. O. Pasłęk
S. G r . :  P asłęk , Susz, B ran iew o , M orąg, O rn e ta

S. A. Gdańsk
1) S. O. Gdańsk

S. G r . :  G dańsk , Sopot, S ta ro g a rd , Tczew , G niew

2) S. O. Gdynia
S. G  r . : G dynia , W ejherow o, K artu zy , K ościerzyna, Puck , 

L ębork , S karszew y

3) S. O. Elbląg
S. G r . :  E lb ląg , K w idzyń , M albork , Sztum  

S. A. Szczecin
1) S. O. Szczecin

S. G r . :  Szczecin, Ś w inou jście , S ta rg a rd , N ow ogard , D ęb­
no, K am ień  Pom ., L ip iany , M yślibórz

2) S. O. Koszalin
S. G r . :  K oszalin , B ia łogard , K ołobrzeg, P o łczyn  Z d ró j, 

Łobez, G ryfice

3) S. O. Słupsk
S. G r . : S łupsk , S ław no, B ytów , M iastko

4) S. O. Wałcz
S. G r .:  W ałcz, Szczecinek, Choszczno, D raw sko

S. A. Wrocław
1) S. O. W rocław

S. G r . :  W rocław , Ś ro d a  Ś ląska , W ołów



2) S. O. Jelen ia Góra
S. G r .:  Je le n ia  G óra, L u b ań , Z gorzelec, L w ów ek , K a ­

m ien n a  G óra

3) S. O. Kłodzko
S. G r .:  K łodzko, N ow a R uda, B y strzy ca  K łodzka, Z ąbko ­

w ice Ś ląsk ie

4) S. O. Świdnica
S. G r .:  Św idn ica , D zierżoniów

S. O. Św idnica (wydział zamiejscowy — W ałbrzych)
S. G r .:  W ałb rzych

5) S. O. Brzeg
S, G r .:  B rzeg, S trze lin , O ław a

6) S. O. Głogów (z Siedzibą w Nowej Soli)
S. G r .:  G łogów, N ow a Sola, G óra, S zp ro taw a, Żagań,, 

Ż a ry

7) S. O. Oleśnica
S. G r .:  O leśnica, T rzebn ica , Syców , N am ysłów , M ilicz

8) S. O. Legnica
S. G r .:  L egnica, Jaw o r, L ub iń , B olesław iec, Z ło to ria

*
Działalność ośrodków sesji wyjazdowych Sądu Najwyż­

szego ograniczona została do miast: Warszawy, Krakowa, Po­
znania i Torunia. Ośrodek w  Lublinie został zniesiony.

*
R ozporządzen iam i M in is tra  S p raw ied liw ośc i z dn iem  1 lip ca  r. b. 

zniesione zostały następujące Wydziały Zamiejscowe S. O.:
w  Inowrocławiu (S. O. Bydgoszcz) i  Żywcu (S. O. W adow ice) — 

Dz. U st. N r 38, poz. 278, o raz  w  Bochni (S. O. K rak ó w ) — Dz. Ust. 
N r 39, poz. 281.

R ozporządzen iem  M in is tra  S p raw ied liw o śc i (Dz. U st. N r 36, poz. 268) 
z dn iem  1 lipca r. b. zmienione zostały granice okręgów iSądów Grodzkich
w : In o w ro c ław iu  — S trze ln ie , K cyn i — W ągrow cu  — Ż nin ie , S ta ro ­
gardz ie  — C zersku  — N ow em , L u b aw ie  — D ziałdow ie, S k a rży sk u  K am . — 
K ońskich , R aw ie  Maz. — T om aszow ie Maz.

R ozporządzen iem  M in is tra  S p raw ied liw ośc i (Dz. U st. N r 36, poz. 267> 
z d n iem  1 lipca  r . b. zniesione zostały następujące Sądy Grodzkie n ie



u ru ch o m io n e  po w yzw olen iu  spod ok u p ac ji (w  n aw ia sach  — ok ręg i S ą ­
dów  G rodzkich , do k tó ry ch  w łączone zosta ły  ok ręg i sądów  zn iesionych): 

Baligród (Lesko) Brzostek (Jasło), Bukowsko (Sanok), Janów Podl. 
B iała  Podl.), Piszczac (B iała Podl.), Ciechanowiec (B ielsk Podl.), Czyżew  
(W ysokie M az., O stro w ia  Maz.), Dukla (K rosno), Gąbin (G ostynin), Kny­
szyn (B iałystok), Krynki (Sokółka), Myszyniec (O stro łęka , K olno), Sejny  
(Suw ałk i), Sokoły (W ysokie Maz.), Sokołów Młp. (K olbuszow a), Stawiskie 
(Łom ża, K olno), Szczuczyn (G rajew o, K olno), Ulanów (Nisko), Zambrów 
(Łomża).

R ozporządzen iem  M in is tra  S p raw ied liw o śc i (Dz. Ust. N r 36, poz. 269) 
z dn iem  1 lipca  r. b. zn iesione zostały  n a s tę p u ją c e  S ąd y  G rodzkie:

Ciężkowice (T uchów , N ow y Sącz, G orlice), Frysztak (K rosno), Gry­
bów (N ow y Sącz, M uszyna, G orlice), Pruchnik (Jarosław ), Rymanów 
(Sanok), Żmigród (Jasło).

Z  m ocy rozp o rząd zen ia  M in is tra  S p raw ied liw ośc i (Dz. Ust. N r 36. 
poz. 267) z dn iem  1 lipca  r. b. zaszły  n a s tę p u ją c e  zmiany w wykazie 
Sądów Grodzkich w zakresie uprawnienia do zakładania i prowadzenia 
ksiąg wieczystych i zbiorów dokumentów (por. P . N. tom  I — 1948. 
str. 72 i s tr. 456):

d la  o k ręg u  zniesionego S. G r. w  Brzostku s ta je  się  w łaśc iw y  S. Gr. 
w  Ja ś le  (a n ie  S. G r. w  P ilśn ie , ja k  p rzed tem );

d la  o k ręg u  zniesionego S. G r. w  Sokołowie Młp. s ta je  się w łaśc i­
w y  S. G r. w  K olbuszow ej (a n ie  S. Gr. w  R zeszow ie, ja k  przed tem ).

*

Z kolei przedstaw iam y rozkład stanowisk notariuszów na 
poszczególne okręgi apelacyjne — w edług dotychczasowego 
układu organizacyjnego Izb N otarialnych (cyfry oznaczają 
liczbę stanow isk notariuszów  w ram ach poszczególnych Sądów 
Okręgowych, Sądów A pelacyjnych i Izb Notarialnych:

Izba N otarialna W a r s z a w a  — 126:
S. A. Warszawa — 63

S. O.: W arszaw a — 43, S ied lce — 4, P łock  — 8, M ław a — 8. 
S. A. Łódź — 49

S. O.: Łódź — 35, P io trk ó w  — 14.

S. A. Białystok — 14
S. O.: B ia ły stok  — 5, Ł om ża — , 3, E łk  — 6.



Izba N otarialna K r a k ó w  — 117:
S. A. Kraków — 81

S. O.: K rak ó w  —• 36, T arnów  — 16, W adow ice —■ 13. N ow y 
Sącz — 16.

S. A. Rzeszów — 36
S. O.: R zeszów  — 14, P rzem y śl — 10, Ja s io  — 12.

Izba N otarialna P o z n a ń  — 80:
S. A. Poznań — 80

S. O.: P oznań  — 22, K alisz  — 12, O stró w  W ikp. — 11, 
G niezno — 10. L eszno — 10, Z ielona G óra :— 4, 
G orzów  W lkp. — 11.

Izba N otarialna L u b l i n  — 72:
S. A. Lublin — 33

S. O.: L u b lin  — 24, Z am ość — 9 
S. A. Kielce — 39

S. O.: K ielce — 15, C zęstochow a —- 5, R adom  — 19.

Izba N otarialna K a t o  w i c e  -— 56:
S. A. Katowice — 56

S. O.: K a to w ice  — 13, Sosnow iec — 8, C ieszyn — 8, B ytom
— 9, G liw ice — 5, N ysa —■ 3, O pole — 5, R ac i­

bórz  — 5.

Izba N otarialna B y d g o s z c z  (Toruń) — 54:
S. A. Bydgoszcz — 43

S. O.: B ydgoszcz — 13, T o ru ń  — 16. G rudz iądz  — 7. C ho j­
n ice — 7.

S. A. Olsztyn — 11
S. O.: O lsztyn  — 5, G iżyck — 2, P asłęk  — 4.

Izba N otarialna G d a ń s k  — 45:
S. A, Gdańsk — 21

S. O.: G dańsk  — 7, G dyn ia  — 9. E lb ląg  — 5.
S. A. Szczecin — 24

S. O.: Szczecin — 10. K oszalin  — 6, S łupsk  — 4, W ałcz — 4.

Izba N otarialna W r o c ł a w  — 40:
S. A. Wrocław — 40

S. O.: W rocław  — 6, Jelenia* G óra — 6, K łodzko — 4, Św id­
n ica  — 4, B rzeg  — 4. G łogów  — 5, O leśn ica  —1 6. 
L egn ica  —■ 5.



S P R A W A  C Z Y N S Z U  L O K A L O W E G O

W N r 42 Dz. Ust. pod poz. 313 ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie Rady M inistrów  z 21. VI. 1949 r., zm ieniające poprzed­
nie rozporządzenie z 28. IX. 1948 r. (Dz. Ust. N r 49, poz. 374) 
w spraw ie zwolnień i  ulg w opłacaniu czynszu za najem lokali 
mieszkalnych oraz zwolnień od wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej.

Nowe rozporządzenie — w  oparciu o nowelę z 9. III. 
1949 r. do dekretu  o najm ie lokali — w ydatnie rozszerza krąg 
osób, zwolnionych od podwyżki czynszu najmu,, chociaż będą­
cych podatnikam i podatku obrotowego. Dotyczy to w szczegól­
ności1 pracow ników  służby zdrowia, zatrudnionych w publicz­
nych zakładach leczniczych. Nitestety, wśród pom ienionych 
zwolńień brak  jest pozycji, dotyczącej notariuszów, o co w ła­
śnie Rady N otarialne od dłuższego czasu zabiegają.

W naw iązaniu do rzeczonego rozporządzeni^,, jest w łaści­
wy po tem u moment, by spraw ę tę  raz jeszcze poruszyć, w yra­
żając przekonanie, że w następnej serii zwolnień spod działa­
nia dekretu  o najm ie lokali notariusze wreszcie się znajdą. 
Stan spraw y przedstaw ia slię, jak  następuje:

Dekret z dnia 25 października 1948 r. (Dz. Ust. N r 50, poz. 
383) dodał nowy ustęp 4) do art. 5 dekretu  z dn ia  28 lipca 
1948 r. o najm ie lokali (Dz. Ust. N r 36, poz. 259), mocą którego 
to dodatku zwolnieni zostali od podwyżki czynszu najm u lokali 
m ieszkalnych pracow nicy państwowi, będący płatnikam i po­
datku  obrotowego — „z ty tu łu  pełnienia obowiązków w pu­
blicznej służbie w ym iaru  sprawiedliwości".

Pod dyspozycję tę  podpadli p. o. notariusze, pełniący czyn­
ności sędziowskie, natom iast nie objęła ona w y r a ź n i e  no­
tariuszów,, zwolnionych od pełnienia tych czynności. W ten  
sposób notariusze ci — przy negatyw nej w ykładni — zostali 
w ydatnie pokrzywdzeni, albow iem  pozbawieni uposażenia sę­
dziowskiego, co zdecydowanie w pływ a na pogorszenie ich po­
łożenia m aterialnego, zostali ponadto obciążeni w ydatną pod­
wyżką czynszu najm u zajm owanych przez nich mieszkań.

Zważyć wypada, że notariusz jest funkcjonariuszem  pu ­
blicznym z m ianowania władzy państwowej, działającym  pod 
nadzorem  tejże władzy, oraz że jest on również poborcą danin 
publicznych na rzecz Skarbu Państw a, jak  i wreszcie że cha­



rak te r stanow iska notariusza jest w ybitn ie publiczny. N otariat 
przeto w istocie swej jest in sty tucją  państwową, notariiisz zaś 
jest swoistym  pracow nikiem  publicznym, którego nie podobna 
zaliczać do t. zw. sektora prywatnego.

Zaznaczone pokrzyw dzenie notariuszów, n ie  pełniących 
czynności sędziowskich, uw ydatnia się w  pełni, jeżeli się zwa­
ży, że rzecz dotyczy w przew ażającej m ierze m ałych ośrodków 
mliejskich, w których dochodowość kancelaryj notarialnych, 
oparta  na  w pływ ach z dodatków do taksy  notarialnej, kształ­
tu je  się w  większości w ypadków  ujemnie,, zaś lokale miesz­
kalne w w arunkach prow incjonalnych są pod względem m etra­
żu zazwyczaj „okazałe". W tym  stanie rzeczy naw et w skaza­
n ie  zlikwidowania dotychczas zajmowanego mieszkania, co 
oczywiście n ie  jest życiowo takie proste, nie rozw iązuje sy tu ­
acji, jako że znalezienie odpowiedniego mieszkania i w  m ałym  
m iasteczku napotyka na w ydatne trudności.

Dane cyfrow e w ykazują ciężkie położenie m aterialne no­
tariuszów  nliie pełniących czynności sędziowskich, szczególnie 
w  m niejszych ośrodkach m iejskich. Jeżeli ponadto zważyć, że 
notariusze są podatnikam i podatku od obrotu, którego zasadni­
cza część obracana jest na świadczenia publiczne w ram ach 
t. zw. Funduszu Notarialnego, to zda się nie ulegać w ątpliw o­
ści, że notariusze m ają wszelkie dane po temu, by uzyskać 
zwolnienie od podwyżki1 czynszu najm u zajm owanych przez 
nich lokali mieszkalnych,, ustanow ionej dekretem  z. dnia 28 
lipca 1948 r.

Zadośćuczynienie przedstaw ionem u postulatow i było 
w  daw nym  stan ie  praw nym  utrudnione, a to wobec postano­
w ienia dekretu  z dnia 25 października 1948 ir., upow ażniające­
go Radę M inistrów  do zw alniania od podwyżki czynszu tylko 
najem ców przew idzianych w art. 3 ust. 1 lit. a) dekretu  z dnia 
28 lipca 1948 r. S tan p raw ny uległ jednakże zasadniczej zm ia­
nie dzięki ustaw ie z dnia 9 m arca 1949 r. (Dz. Ust. N r 18, poz. 
114), upow ażniającej Radę M inistrów  do zezwolenia w s z e l ­
k i m  najem com , będącym  płatn ikam i podatku obrotowego,, 
na  opłacanie czynszu bez podwyżki dekretowej albo w wyso­
kości połiowy staw ek dekretowych.

W obecnym stanie praw nym  nie ma więc przeszkód, by 
i notariusze, nie pełniący czynności sędziowskich, mogli ko­



rzystać z dobrodziejstwa zwolnienia od podwyżki czynszu n a j­
m u zajm ow anych przez nich lokali mieszkalnych, skoro wzglę­
dy słuszności tak  dobitnie za tym  przem aw iają.

PRAW A EMERYTALNE NOTARIUSZÓW

W N r 46 Dz. Ust. pd poz. 337 ogłoszony został dek re t iz 27. 
VII. 1949 r. (z mocą obowiązującą od 1. I. 1949 r.) o zm ianie 
dekre tu  z 29. IX. 1936 r. (Dz. Ust. N r 74, poz, 526) o ogranicze­
niu praw emerytalnych notariuszów i pisarzy hipotecznych
(w stosunku do pisarzy hipotecznych — oczywiście n ieak tual­
ny)-

C hodzi o d e k re t z 29. IX . 1936 r., k tó ry  zm ien ił a rt. 24 § 2 pr. o no t. 
w  ty m  m ianow ic ie  sensie, że n o ta r iu sz , m a jący  p ra w o  do uposażen ia  
em ery ta ln eg o  z fu nduszów  pań stw o w y ch , p o b ie ra  po łow ę tego  u p o sa­
żen ia  ty lk o  p rzez  pó ł ro k u  od n o m in ac ji (p ie rw o tn ie  — do końca  roku . 
w  k tó ry m  został m ian o w an y , i p rzez  ca ły  ro k  następ n y ); po u p ły w ie  
pó łrocza ta k ie m u  n o ta riu szo w i p rzy s łu g iw a ła  w ed ług  dotychczasow ego 
lite ra ln eg o  s ta n u  rzeczy  ty lko  ta k a  część uposażen ia  em ery ta ln eg o , k tó ra  
łączn ie  z czystym  dochodem  z n o ta r ia tu  n ie  p rzew yższa ła  k w o ty  12.000 zł 
roczn ie  (p ie rw o tn ie  — 10.000 zł); otóż n ow y  d e k re t a k tu a liz u je  tę  kw o tę  
do poziom u 360.000 zł.



PR ZEPISY I WYJAŚNIENIA

PAŃSTWOWY ARBITRAŻ GOSPODARCZY

W Nr 46 Dz. Ust. pod poz. 340 ogłoszony został dek re t 
z dnia 5 sierpnia 1949 r. o państw ow ym  arb itrażu  gospodar­
czym. Reguluje on zagadnienie rozstrzygania sporów o praw a 
m ajątkow e m iędzy jednostkam i w ykonyw ującym i narodow e 
plany gospodarcze (przedsiębiorstwa państw ow e i samorządowe 
oraz pod zarządem  państwowy™* przedsiębiorstw a państw owo- 
spółdzielcze, banki, zakłady i insty tucje  państw owe itd.) oraz 
między władzam i i urzędam i państw ow ym i lub sam orządowy­
mi a wyżej w ym ienionym i jednostkam i.

D ekret wyłącza te spory spod orzecznictwa sądów pow­
szechnych, poddając je specjalnemu sądownictwu arbitrażowe­
mu, tw orząc z dniem  1 października r. b. państwowe komisje 
arbitrażowe, a to  — „celem zapew nienia dyscypliny w ykona­
nia narodow ych planów  gospodarczych, przestrzegania i ug run­
tow ania zasad rozrachunku gospodarczego oraz zabezpieczenia 
w ykonania um ów" (art. 1).

Do rozstrzygania sporów dekret powołuje okręgowe ko­
misje arbitrażowe przy wojewódzkich urzędach planow ania go­
spodarczego; odwołania od orzeczeń rozstrzygać będzie Główna 
Komisja Arbitrażowa przy Państw owej Komisji Planow ania 
Gospodarczego.

Na czele Głównej Kom isji stoi Prezes m ianow any przez 
Prezesa Rady M inistrów na wniosek Przewodniczącego P. K. 
P. G., k tóry  m ianuje z kolei wiceprezesów Głównej Komisji 
oraz prezesów i wiceprezesów kom isji okręgowych. Członków 
Głównej Kom isji pow ołują Prezes Rady M inistrów, Przew odni­
czący P. K. P. G., wszyscy M inistrowie i C entralny Związek 
Spółdzielczy; ilość członków Głównej Kom isji ma być określo­
na w  odrębnym  zarządzeniu. Członków okręgow ych kom isji 
arbitrażow ych w yznaczają (po jednym ) strony  będące w  s-po-



rze; posiedzeniu przewodniczy prezes okręgowej komisji lub 
wyznaczony przez niego wiceprezes.

Przy rozstrzyganiu sporów kom isje k ieru ją  się „zasadami 
praw orządności Polski Ludowej i przepisam i oraz wytycznym i 
planów gospodarczych, przestrzegając w szczególności dyscy­
pliny w  w ykonaniu tych planów oraz umów zaw artych dla ich 
realizacji, jak  również zasad rozrachunku gospodarczego" (art. 
27). Komisje n ie  są związane wnioskami stron  i m ogą przepro­
wadzać dowody z urzędu, 'stosując odpowiednio przepisy k. p. c. 
Orzeczenia kom isyj m ają moc wyroków sądowych.

Do rozstrzygania sporów między stronam i podległym i tem u 
sam em u m inistrow i powołane być mogą resortow e kom isje 
arbitrażow e (arbitraż resortowy), którym  Główna Komisji m o­
że udzielać wiążących w ytycznych celem zapew nienia jedno li­
tości orzecznictwa i zabezpieczenia sprawności organizacyjnej.

ZATW IERDZANIE FUNDACJI 
Rozporządzeniem Rady M inistrów z 20. VII. 1949 r. (Dz. 

Ust. N r 46, poz, 343) sprawowanie nadzoru w zakresie fundacji 
oraz zatwierdzanie darowizn i zapisów na rzecz istniejących 
osób prawnych — przez zm ianę art. 16 dek re tu  z 7. II. 1919 r.
0 fundacjach i o zatw ierdzaniu darowizn i zapisów (Dz. Pr. 
Nr 15,, poz. 215, z późniejszymi nowelami) — przekazane zosta­
ło wojewodom (prezydentom  W arszawy i Łodzi), miejscowo 
właściwym  ze względu na siedzibę fundacji albo obdarow anej 
osoby praw nej.

Z dn iem  p rze to  10 s ie rp n ia  r. b. za tw ie rd zan ie  stosow nych  ak tó w
1 zap isów  te s tam en to w y ch  na leży  do w ład z  a d m in is tra c ji ogólnej I I  in ­
s tan c ji, chyba że w łaśc iw y  m in is te r  zastrzeże  sob ie  b ezpośredn i n ad zó r 
w  s to su n k u  do fu n d a c ji o znaczen iu  ogó lnopaństw ow ym  (§ 3) o ra z  z w y ­
łączen iem  fu n d ac ji, d a ro w izn  i zap isów  n a  cele w o jsk a  lu b  s łużby  b ez­
p ieczeń stw a  (§ 6).

NIERUCHOMOŚCI W PLANACH GOSPODARCZYCH 
W Nr. 47 Dz. Ust. ogłoszone zostały dw a rozporządzenia 

Rady M inistrów  z 2. VIII. 1949 r. do dek re tu  z 26. IV. 1949 r. 
o nabywaniu i przekazywaniu nieruchomości niezbędnych dla 
realizacji narodowych planów gospodarczych (Dz. Ust. N r 27, 
poz. 197, a mianowicie:



^ p o d  poz. 354 — w  sp raw ie  przekazywania n ieruchom ośc i n iezbęd ­
n i k i  d la  rea liz ac ji n a ro d o w y ch  p lan ó w  gospodarczych;

pod  poz. 355 — w  sp raw ie  dostarczania nieruchomości zamiennych 
w  zam ian  za n ie ru ch o m o śc i n iezb ęd n e  d la  re a liz a c ji n a ro d o w y ch  p lan ó w  
gospodarczych.

PRZEJM OW ANIE NIERUCHOMOŚCI PRZEZ PAŃSTW O
W N r 46 Dz. Ust. pod póz,. 339 ogłoszony został dek re t z 27. 

VII. 1949 r. o przejęciu na własność Państwa nie pozostających 
w faktycznym władaniu właścicieli nieruchomości ziemskich,
położonych w niektórych pow iatach województwa białostoc­
kiego, lubelskiego, rzeszowskiego i krakowskiego'.

D ek re t stanow i, że m ogą być p rze jm o w an e  n ie  pozosta jące  w  fa k ­
ty czn y m  w ła d a n iu  w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i ziem skie, położone w  w y ­
m ien ionych  w o jew ództw ach  w  o b ręb ie  p a sa  g ran icznego  (Dz. U st. N r U , 
poz. 83, 1937 r.), o raz  w  po w ia tach : b iłg o ra jsk im , k ra sn y s ta w sk im  i  lu ­
b elsk im  w o jew ództw a lu be lsk iego  o raz  brzozow skim  i p rzew o rsk im  w o ­
jew ó d z tw a  k rak o w sk ieg o  (art. 1).

O rzeczenie pow ia to w ej w ładzy  ad m in is tra cy jn e j (art. 3) o p rze jęc iu  
n ie ruchom ośc i n a  w łasność  P a ń s tw a  s ta n o w i p o d staw ę  do  w p isu  w  k s ię ­
gach  w ieczystych  i do złożen ia  W zb io rach  dokum enów  (art. 4)

B y łym  w łaśc ic ie lom  służy  p raw o  do o trzy m an ia  m ien ia  zam iennego  
(art. 5) z p rzen iesien iem  n a  n ie  zobow iązań z ty tu łu  og ran iczonych  p ra w  
rzeczow ych (prócz służebności g ru n to w y ch  — por. a rt . 2), dokon y w an y m  
n a  w n io sek  osoby za in te reso w an e j lu b  p o w ia to w ej w ładzy  a d m in is tra ­
cy jne j (art. 6).

W ykonan ie  zap ad ły ch  orzeczeń sądow ych, ja k  ró w n ież  p o stępow an ie  
sądow e o p rzy w ró cen ie  p o s iad an ia  lu b  w y d an ie  n ieruchom ośc i, położo­
n y ch  n a  obszarze  o k reś lonym  w  a rt. 1, u leg a  zaw ieszen iu  i  m oże być 
p o d ję te  dop ie ro  po u p ły w ie  roku , o ile n ie  zostało  w szczęte  p o stępow an ie  
z om aw ianego  d e k re tu  (a r t 8).

NABYWANIE NIERUCHOMOŚCI W WARSZAWIE
R ad a  M in is tró w  pow zię ła  21. VI. 1949 r . u ch w ałę  w  sp ra w ie  naby­

wania i najmowania nieruchomości dla instytucji państwowych — ma
obszarze m . st. W arszaw y  i p o w ia tu  w arszaw sk iego . U ch w ała  ta , p o d an a  
do w iadom ości w  Dz. U rzęd. M in. S k a rb u  (N r 28 r. b. poz. 184) opiew a 
ja k  n a s tęp u je :



W celu  w p ro w ad zen ia  d y scy p lin y  w  p lan o w ej gospodarce  lo k a lam i 
n a  obszarze  m . st. W arszaw y  i  p o w ia tu  w arszaw sk ieg o  R ad a  M in istró w  
u c h w a l a :

1. pow ołać  P e łn o m o cn ik a  R ządu  do sp ra w  n a b y w a n ia  i  n a jm o w an ia  
n ie ruchom ośc i d la  in s ty tu c ji  p ań stw o w y ch  z ty m , że P rezes R ad y  M ini­
s tró w  m ia n u je  i od w o łu je  P e łn o m o cn ik a  R ządu , k tó ry  pod legać  będzie  
bezpośredn io  P ree so w i R ad y  M in istrów ,

2. scen tra lizo w ać  u P e łn o m o cn ik a  R ządu  w szystk ie  sp raw y  n a  ob ­
szarze  m . st. W arszaw y  i p o w ia tu  w arszaw skiego ', do tyczące n a b y w a n ia  
i n a jm o w an ia  n ie ruchom ośc i lu b  ich  części n a  cele b iu ro w e  lu b  m ie szk a ­
n iow e p ań stw o w y ch  w ładz , u rzędów , in s ty tu c ji i p rzed s ięb io rstw .

3. zakazać  d o k o n y w an ia  bez zgody  P e łnom ocn ika  R ządu  ja k ic h k o l­
w iek  tra n sa k c ji, do tyczących  n ie ru ch o m o śc i lu b  ich części n a  cele, oznai- 
czone pod  2,

4. zobow iązać P e łn o m o cn ik a  R ządu, ab y  n ieruchom ośc i lu b  ich 
części, n a b y te  lub  za ję te  n a  ce le  oznaczone po d  2 p rzek aza ł K om isji do 
R ozdziału  M ieszkań  p rz y  P rezes ie  R ady  M in istró w  celem  dokonan ia  
p rzydz ia łu ,

5. w in n y ch  zaw arc ia  t r a n s a k c j i  n a  ce le  oznaczone pod 2 bez zgody 
P e łn o m o cn ik a  R ząd u  pociągać do  osobiste j odpow iedzia lności za szkod­
n ic tw o  gospodarcze.

NARODOWY SPIS POWSZECHNY 
W Nr. A-55 rb. pod poz. 745 ogłoszona została uchwała Ra­

dy M inistrów  w spraw ie prac przygotowawczych do Narodowe­
go Spisu Powszechnego 1950 r.

W te rm in ach : do  d n ia  15 k w ie tn ia  1950 r. — sporządzony  będzie  
przez  za rząd y  m ie jsk ie  i gm inne  w y k a z  ' b u d y n k ó w  (n ie ru ch o ­
mości),

do d n ia  15 k w ie tn ia  1950 r . — spo rządzone zostaną  p rz e z  za rządy  
m ie jsk ie  i  gm in n e  w y k a z y  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h ,

d o  d n ia  1 m a ja  1950 r . — sporządzony  będzie  p rzez  z a rząd y  gm inne  
w y k a z  m i e j s c o w o ś ć  i,

do d n ia  1 w rześn ia  1950 r. —  p rzep ro w ad o n e  b ęd ą  przez  G łów ny 
U rząd  P o m ia ró w  K ra ju  p ra c e  zw iązane z u s ta len iem  p o w i e r z c h n i  
g m in  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich .

W N r. 38 Dz. U st. po d  poz. 275 
ogłoszono rozp o rząd zen ie  P reze sa  R a ­
dy M in istró w  w  sp raw ie  o rgan izacji, 
sk ład u  i sposobu po stęp o w an ia  Pań­

Z Z A K R E SU  G O SPO D A R K I L O K A L O W E J

stwowej Komisji Lokalowej i w oje­
wódzkich komisyj lokalowych.

P ań s tw o w a  K o m isja  L okalow a 
sp ra w u je  ogólny  nadzó r n ad  d z 'a -



ła lnośc ią  w o jew ódzk ich  kom isy j lo ­
ka low ych  i w ład z  k w a te ru n k o w y ch  
w  zak re s ie  s trzeżen ia  in te re só w  p a ń ­
stw ow ych . W szczególności K om isja  
m oże u chy lać  lu b  zm ien iać  decyzje 
albo  w strzy m ać  w y k o n an ie  decyzyj 
rzeczonych  kom isy j i w ładz.

Z aznaczone rozpo rządzen ie  u ch y ­
liło  z dn iem  28 czerw ca r . b. p o ­
p rzedn io  obow iązu jące  — z 22. V. 
1946 r. (Dz. Ust. N r 24, poz. 157).

W tym że n u m erze  Dz. Ust. pod 
poz. 274 ogłoszono rozporządzen ie  
R ady  M in istró w  w  sp raw ie  n ad an ia  
statutu organizacyjnego Funduszo­
wi Gospodarki Mieszkaniowej. S ta ­
tu t  o b e jm u je  15 p a ra g ra fó w  i p o ­
dzielony  je s t n a  trz y  działy : p rze ­
p isy  ogólne, zarząd , k o m ite ty  fu n ­
duszów  lokalow ych . S ta tu t  o bow ią­
zu je  z dn iem  28 czerw ca r. b.

Z D ZIED Z IN Y  P O S T Ę P O W A N IA  L IK W ID A C Y JN E G O

W N r. 29 r . b. Dz. U rzęd. Min. 
S k a rb u  p o d  poz. 188 ogłoszone zo­
s ta ły  m . in. n a s tę p u ją c e  u ch w a ły  
G łów nej K om isji L ik w id acy jn e j do­
tyczące  u s ta w y  z 30. I. 1948 r. o zby­
waniu i dzierżawie oraz o przeka­
zywaniu na własność związków sa­
morządu terytorialnego niektórych 
kategorii mienia państwowego (Dz. 
U st. N r 10, poz. 75), a  m ianow icie :

w  sp raw ie  zasad  oszacow an ia  p rz e d ­
m io tów  ii in n y ch  p ra w  m a ją tk o w y ch  
(a rt. 10 ust. 2); w  sp raw ie  zasad  
o k re ś lan ia  ceny  sp rzed ażn e j m ien ia  
d la  dzierżaw ców ; o w y tycznych  
w  sp raw ie  u s ta la n ia  ceny  sp rzed aż ­
n e j (art. 9 u st. 2 lit. b, c. d); o  w y ­
tycznych  w  sp raw ie  ro z k ła d a n ia  n a  
ra ty  należności S k a rb u  P ań stw a .

O PŁA T Y  Z T Y T U ŁU  R EFO R M Y  R O L N E J

D ek re t z 28. X. 1947 r. (Dz. Ust. 
N r 66, poz. 408) u s tan o w ił ob o w ią ­
zek u iszczen ia  o p ła ty  n a  rzecz P a ń ­
stw ow ego F u n d u szu  Z iem i (art. 3 
d e k re tu  z 6. IX . 1944 r. o p rz e p ro ­
w adzen iu  re fo rm y  ro ln e j — Dz. Ust. 
N r 3, poz. 13, 1945 r.) p rzez  dłużni­
ków b. Funduszu Obrotowego Re­
formy Rolnej.

D ek re t p rzew id y w ał, że M in is te r 
R o ln ic tw a  i R efo rm  R olnych  u s ta li 
zasady  ro zk ład an ia  'tej o p ła ty  n a  r a ­
ty , od raczan ia  te rm in u  je j p ła t­
ności o raz  zw a ln ia n ia  d łużn ików  od 
je j u iszczenia. U sta len ie  to  n a s tąp iło  
w  drodze  rozpo rządzen ia  z 17. V. 
1949 r. — Dz. U st, N r 34, poz. 252.



SPR A W D Z A N IE  D O K U M EN TÓ W  M IER N IC ZY C H

P rezes  G łów nego U rzędu  P o m ia ­
ró w  K ra ju  u s ta lił („M onitor P o lsk i"  
N r A -34 r . b., poz. 499), że n ie  p o d ­
le g a ją  sprawdzeniu przez władze 
miernicze dokumenty miernicze i a k ­
ta  p o stęp o w an ia  techn icznego  spo­
rząd zan e  przez:

a) u rzęd y  i in s ty tu c je  n a  m ocy 
sp ec ja ln y ch  u staw ,

b) u rzęd y  i  in s ty tu c je  posiad a jące  
u p ra w n ie n ia  do u w ie rzy te ln ian ia  na  
m ocy rozpo rządzen ia  P rezesa  R ady

M in istró w  z d n ia  5 czerw ca 1946 r.
0 u w ie rz y te ln ia n iu  p lan ó w  i  do k u ­
m en tó w  m ie rn iczy ch  (Dz. U. R. P. 
N r 26, poz. 167) lu b  in n y ch  p rz e ­
p isów  sp ec ja ln y ch  o ra z  p rzez

c) p ań stw o w e  p rzedsięb io rstw o  
m iern icze ,

d) m iern iczy ch  p rzysięg łych  i u -  
p raw n io n y ch  m iern iczych  górn iczych , 
dz ia ła jący ch  n a  z lecen ie  u rzędów
1 in s ty tu c ji w ym ien io n y ch  w  p k t. a) 
i b).

C EN TR A LN E ZARZĄ D Y  PR ZE M Y SŁ O W E

N o tu jem y  u tw o rzen ie  dalszych  
C en tra ln y ch  Z arząd ó w , ja k o  p rzed ­
s ięb io rs tw  p ań stw o w y ch , d z ia ła ją ­
cych  w  ra m a c h  n a ro d o w y ch  p lan ó w  
gospodarczych  w ed łu g  zasad  ro z ra ­
ch u n k u  gospodarczego: P rzem y słu
M i ę s n e g o  — „M onito r P o lsk i"  
N r A -38 r . b„ poz. 532; P rzem y ślu  
T ł u s z c z o w e g o  — N r A-39, poz, 
538; P rzem y słu  M o t o r y z a c y j ­

n e g o — N r A-45, poz. 596; B udow y 
M a s z y n  C iężkich  — N r A-45, poz. 
597; P rzem y słu  W yrobów  M e t a l o ­
w y c h  — N r A-45, poz. 599; P rz e ­
m ysłu  M a s z y n o w e g o  — N r 
A-45, poz. 600 (z p rze jęc iem  C en ­
tra ln e g o  Z arząd u  P rzem y słu  M eta ­
low ego — poz. 601); P rzem y słu  G u ­
m o w e g o  i T w orzyw  Sztucznych  — 
N r A-47, poz. 640.

Z M IA N A  PR A W A  O SĄ D A CH  PR A C Y

U staw ą  z 2. V II. 1949 r. (Dz. Ust. s ta ł a r t .  10 tegoż p raw a . A rty k u ł 
N r 41, poz. 299) dok o n an a  zo s ta ła  te n  opiew ał, że lis tę  ław n ik ó w  i za - 
m ało  is to tn a  zm ian a  w  p ra w ie  o s ą -  stępców  ław n ik ó w  sąd ó w  p ra c y  M i- 
d ach  p ra c y  (Dz. U st. N r 95, poz. 854, n is te r  S p raw ied liw ośc i ogłasza w  
1934 r.), a  m ianow icie  uchylony zo- „M onitorze P o lsk im ".

U STA W A  O U R L O PA C H  PR A C O W N IC ZY C H

W N r. 47 Dz. U st. pod  poz. 365 
ogłoszony  zosta ł jed n o lity  te k s t u s ta ­
w y  z 16. V. 1922 r . o urlopach dla

pracowników, za tru d n io n y ch  w  p rz e ­
m yśle  i  h an d lu .



G O SPO D A R K A  G RU N TO W A  W W A RSZA W IE

W zw iązk u  z d e k re te m  z 26. IV. 
1949 r . o  n a b y w a n iu  i  p rzek azy w an iu  
n ie ru ch o m o śc i d la  re a liz a c ji n a ro d o ­
w y ch  p lan ó w  gospodarczych  (Dz. 
U st. N r 27, poz. 197 — odno to w an y  
w  p o p rzed n im  zeszycie P . N., s tr . 
370) w y ło n iła  się k w estia , czy w  od­
n ie s ie n iu  do te r e n u  w arszaw sk ieg o  
d e k re t te n  n ie  je s t w  p ew n e j sp rzecz­
ności z p rzep isam i o w łasnośc i ii u -  
ży tkow am iu  g ru n tó w  w  m. st. W ar­
szaw ie (d ek re t z  26. X. 1945 r. — 
Dz. U st. N r 50, poz, 279).

K w estię  tę  m . im, ro z trz ą sa  J a n  
C z e r  w  i a  k  o  w  s k  i w  a r ty k u le  p. 
t .  „P o d staw y  p ra w n e  dysp onow an ia  
te re n a m i i b u d y n k am i n a  po trzeb y  
p u b liczn e  w  W arszaw ie '1, ogłoszo­
n y m  w  N r. 6 r. b. czasopism a Prze­
gląd Ustawodawstwa Gospodarcze­
go (dodatek  do czasopism a „Życie 
G ospodarcze") — i  dochodzi do n a ­
s tęp u jące j k o n k lu z ji:

D ek re t z  26. X. 1945 r. dotyczy 
w szystk ich  g ru n tó w  n a  obszarze  m . 
s t. W arszaw y  i s tan o w i p o d staw ę  do 
p rzep ro w ad zen ia  re fo rm y  g ru n to w e j 
w  W arszaw ie, w  ram ach  k tó re j p ew ­

ne te re n y  zo s tan ą  p rzy zn an e  n a  p ra ­
w ie  w łasn o śc i 'czasow ej osobom  p ry ­
w atn y m , in n e  p rz e jd ą  n a  w łasność  
czasow ą in w esto ró w  pub licznych . Z a ­
sto sow an ie  D e k re tu  z  26. IV. 1949 r. 
je s t ż  jed n e j s tro n y  szersze, po n ie ­
w aż dotyczy on  całe j Po lsk i, z d ru ­
giej s tro n y  D ek re t te n  dotyczy je ­
d y n ie  n ie ru ch o m o śc i n iezbędnych  
d la  re a liz a c ji N arodow ych  P lan ó w  
G ospodarczych .

Jak iek o lw iek  w ą tp liw o śc i co do 
s to su n k u  obu  d e k re tó w  przesądza  
a r t . 3 D ek re tu  z  d n ia  26. IV. 1949 r., 
k tó ry  stw ierd za , że m iędzy  in n y m i 
n ie ruchom ośc i stan o w iące  w łasność  
Z w iązków  S am o rząd u  T e ry to r ia ln e ­
go n iezb ęd n e  d la  re a liz a c ji N aro d o ­
w ych  P lan ó w  G ospodarczych  będą  
p rzek azy w an e  w łaśc iw y m  w y k o n aw ­
com  ty ch  p lanów . W dalszym  ciągu  
a rt. 4 u st. 1 ii a rt . 6 cyt. D ek re tu  
p o d k re ś la ją , że n ab y c ie  n ie ru ch o ­
m ości m oże n a s tą p ić  ty lk o  w  ty m  
p rzy p ad k u , gdy  w y k o n aw cy  p lanów  
n ie  m ogą je j uzyskać  w  try b ie  o k re ­
ślonym  w  a rt. 3, a za tem  p rzez  p rz e ­
k azan ie  ze s tro n y  G m iny.

D la tego  p rzy jąć  należy , że te tylko 
nieruchomości, których przekazanie 
przez Gminę byłoby niemożliwe np. 
po przyznaniu przez Gminę prawa 
własności czasowej dotychczasowe­
m u właścicielowi, mogą być w  razie

w  pk t. 1) — w  dek rec ie  z 28. V II.
1948 r. o zmianie prawa o aktach
stanu cywilnego i p rzep . w prow . to 
p raw o  (Dz. U st. N r 36, poz. 252);

w  p k t. 2 — w  d ek rec ie  z 28. V II.
1948 r. o najmie lokali (Dz. Ust.
N r 36, poz. 259).

W N r. 35 Dz. U st. pod poz. 256 
ogłoszono obw ieszczen ie  M in is tra  
S p raw ied liw o śc i o  s p r o s t o w a ­
n i u  b łędów  w  k ilk u  d ek re tach  
i  rozpo rządzen iach , ogłoszonych w  
D zienn iku  U staw .

W szczególności sp ro s to w an e  zo­
s ta ły  b łędy:

B ŁĘD Y  W D Z IE N N IK U  U STA W



potrzeby nabywane przez wykonaw­
ców planu w trybie Dekretu z dnia 
26. IV. 1949 r.

W ty m  w y p ad k u  p rzy  u s ta le n iu  
odszkodow an ia  n a leża ło b y  m ieć na  
uw adze, że w yw łaszczony  n ie  m a 
pełnego  p ra w a  w łasnośc i g ru n tu , 
a  jed y n ie  og ran iczone te rm in em  
p raw o  w łasności czasow ej.

Pozosta łe  g ru n ty  będą  p rz e k a z y ­
w an e  in w esto ro m  pub licznym  p rzez  
G m inę w  try b ie  D ek re tu  z d n ia  26. 
IV. 1949 r. p rz y  u w zg lęd n ien iu  D e­
k re tu  z d n ia  26. X. 1945 r. *)

* P or. też § 6 ust. 3 ro zp o rząd ze­
n ia  z 2. V III. 1949 r. — Dz. U st. N r 
47, poz. .354. (Dop. R e d .) .

R O Z G R A N IC Z E N IE  N IE R U C H O M O ŚC I PR ZY  W Y W ŁA SZCZEN IU

W N r 1—3 r. b. Gazety Adm ini­
stracji zn a jd u jem y  pod  pow yższym  
ty tu łe m  n a s tę p u ją c e  in te re su ją c e  i 
p ra w n ik ó w - cyw ili stów  w yj aśn ien ie  
(sygnow ane: S t. C h. —■ p o d k re ś ­
len ia  Re d . ) :

S tosow nie do postan o w ień  dekretu
0 rozgraniczeniu nieruchomości (poz. 
298 Dz. Ust. z 1946 r.), zw an eg o  w  
dalszym  ciągu  „dek re tem ", ro z g ra ­
n iczen ie  n ieruchom ośc i p rz e p ro w a ­
dza  się z u rzęd u  m. in . ró w n ież
1 p rzy  w yw łaszczeniu , a  d ecyzja  w o­
jew o d y  o w szczęciu postępiow ania 
w yw łaszczeniow ego, pow zię ta  n a  za­
sadzie a rt. 12 § 1 p ra w a  o p o stęp o ­
w a n iu  w yw łaszczen iow ym  (poz. 776 
Dz. U st. z 1934 r.), zw anego  dale j 
„p raw em ", za s tęp u je  decyzję p o w ia ­
tow ej w ład zy  m iern iczej o w szczę­
c iu  p o stęp o w an ia  ro zg ran iczen io w e­
go.

O dpis decyzji o w szczęciu  p o stę ­
p o w an ia  w yw łaszczeniow ego  w in ien  
być p rze s łan y  pow ia tow ej w ładzy  
m iern icze j, co n ie  w s trz y m u je  je d ­
n ak  dalszego  to k u  p o stęp o w an ia  w y ­
w łaszczeniow ego, k tó re  pow inno  być 
p row adzone  ró w no leg le  z p ostępo ­
w an iem  rozgran iczen iow ym . O rze­
czenie w ładzy  m iern iczej o ro z g ra n i­
czeniu  m oże być w y d an e  p rz e d  w y ­
d an iem  orzeczen ia  o w yw łaszczen iu  
ty lko  w  ty m  w y p ad k u , gdy  p rz e d ­

m io tem  w y w łaszczen ia  je s t c a ła  n ie ­
ruchom ość w  je j is tn ie jący ch  g ra n i­
cach. Jeże li n a to m ia s t w yw łaszcze­
n ie  o b e jm u je  ty lk o  część n ie ru c h o ­
m ości lub  część sze reg u  n ie ru ch o ­
m ości, to  orzeczenie  o rozg ran icze ­
n iu  w in n o  n a s tą p ić  dop iero  po  w y ­
d an iu  osta tecznego  orzeczen ia  o w y ­
w łaszczeniu .

Jeże li g ran ice  w yw łaszczonej n ie ­
ruchom ości zosta ły  pop rzedn io  p r a ­
w om ocn ie  orzeczone w  try b ie  d e k re ­
tu , o d pada  p o trzeba  p rzep ro w ad ze ­
n ia  p o stęp o w an ia  rozg ran iczen io w e­
go i w  ta k im  w y p ad k u  na leży  p o ­
w ołać  się ty lko  n a  odnośne o rzecze­
n ie  o rozgran iczen iu .

Poza ty m , gdy  chodzi o p ra c e  po­
m ia ro w e  ii zw iązane z n im i czynno­
ści u s ta len ia  g ra n ic  n ieruchom ośc i 
w yw łaszczen iow ej, to  w  p ra k ty c e  
m ogą być one p rzep ro w ad zo n e  przez 
o rg a n a  pom iarow e, w ym ien ione  w  § 
1 i 2 a r t .  18 p ra w a  w  to k u  p ostępo ­
w an ia  w yw łaszczeniow ego  p rzy g o to ­
w aw czego  (rozdział III), b ądź  też ju ż  
w  to k u  czynności w stęp n y ch , w y ­
m ien ionych  w  rozdzia le  II p ra w a , 
oczyw iście w  p o rozum ien iu  z w ła śc i­
w ą  w ładzą  m iern iczą  i  p rzy  zacho­
w a n iu  p o stan o w ień  a r t . 5, 6, 7 d e ­
k re tu .

Sporządzone w  to k u  czynności 
ty ch  d okum en ty , sk ła d a ją  w y m ie ­
n io n e  o rg an a  p o m iarow e u w ład zy  
m iern icze j, k tó ra  w y d a  orzeczenie



p ra c  p o m iarow ych  i u s ta len ie  g ran ic  
ju ż  w  to k u  czynności w stępnych  
p rz y  w yw łaszczen iu  (rozdział I I  p r a ­
w a), a  w ięc jeszcze p rzed  w szczę­
ciem  p o stęp o w an ia  w yw łaszczen io ­
w ego, decyz ja  w o jew ody  o w szczęciu 
tego  p o stęp o w an ia  będzie , o  ile  cho­
dzi o  p o stęp o w an ie  ro zg ran iczen io ­
w e, a k te m  o zn aczen iu  fo rm a ln y m  
ty lko , gdyż odnośne czynności zo s ta ­
ły  ju ż  dokonane.

W p rzy p ad k ach  w yżej op isanych , 
u zy sk a  w yw łaszcza jący  n a  czas dane  
o k re ś la ją ce  g ran ice  .i p o w ierzch n ię  
o b sza ru  w y w łaszczen ia  w y m agane  
p rzep isam i a rt. 17 § 2 p. 1 i  2 p ra ­
w a.

P ostęp o w an ie  rozg ran iczen iow e niie 
u tru d n i p o s tęp o w an ia  w yw łaszcze­
n iow ego  w  w y p ad k u , gdy  n ie  zaćho- 
dzi spór o g ran ice . N a to m ias t sp ra ­
w a  się k o m p lik u je  w  ra z ie  z a is tn ie ­
n ia  tego sp o ru , gdyż w ład za  m ie rn i­
cza p rzek azu je  w ów czas sp raw ę  ro z ­
g ran iczen ia  ■— Sądow i.

W p rzy p ad k ach  za is tn ien ia  sporu  
g ran icznego  n a leż y  rozw ażyć dw ie 
ew en tu a ln o śc i:

a) G ran ica  sp o rn a  z n a jd u je  się 
w e w n ą t r z  o b sza ru  w yw łaszcze­
n iow ego, co m oże m ieć  m iejsce , gdy  
w yw łaszczen ie  o b e jm u je  k ilk a  są ­
s iad u jący ch  ze sobą n ie ruchom ośc i 
lu b  też  część tych  n ieruchom ośc i.

W ta k im  p rz y p a d k u  n a leż y  w  r e ­
je s tra c h  p o m ia ro w y ch  w ykazać  łącz­

n ą  p o w ierzchn ię  obu  spo rnych  n ie ­
ruchom ości i ta k ą  po w ie rzch n ię  p o ­
dać w  o rzeczen iu  w yw łaszczen io ­
w ym , u s ta lo n e  zaś odszkodow anie 
w in n o  być  złożone do depozy tu  sądo ­
w ego stosow nie  do p rzep isu  § 2 a rt. 
38 p raw a .

b) G ran ica  sp o rn a  s tan o w i j e d - 
n o c z e ś n i e  g ran icę  obszaru  w y ­
w łaszczanego. O ile  c h a ra k te r  w y ­
w łaszczen ia  n a  to  pozw ala, n a le ż a ­
łoby  w ów czas w strzy m ać  p o stęp o ­
w an ie  w yw łaszczen iow e do czasu 
p rzep ro w ad zen ia  ro zg ran iczen ia  
przez  Sąd, a  to  z uw ag i n a  to, że to 
ro zg ran iczen ie  m oże spow odow ać 
okoliczności p rzew id z ian e  w  a rt . 24 
p ra w a . W p rzec iw n y m  raz ie  n a le ­
ża łoby  p rzy jąć  g ran icę  s ta n u  p o sia ­
d a n ia  na  g ru n c ie  i p ro w ad z ić  dale j 
po stęp o w an ie  w yw łaszczen iow e. N a­
leży  je d n a k  p am ię ta ć  o ty m , że 
orzeczenie sądowe o rozgraniczeniu 
musi jednak poprzedzać czynności 
przepisania tytułu własności ob iek tu  
wywłaszczanego w  ksiedze w ieczy­
stej, n a  zasadzie  o sta tecznego  o rze­
czen ia  o w y k o n an iu  w y w łaszczen ia  
(art. 42 § 1 p raw a) tak . że orzecze­
n ie  to  w zg lędn ie  n a w e t ju ż  orzecze­
n ie  o w yw łaszczen iu  p o w in n o  co do 
o b sza ru  i  g ran ic  w yw łaszczen ia  być 
zgodne z ro zg ran iczen iem  d o k o n a­
n ym  przez  sąd.

Sekretarz notarialny z przeszło  
35 -Ietn ią  p ra k ty k ą , sam odzie lny  p r a ­
cow nik , w obec z a s to ju  w  k a n c e la ­
r i i  p rag n ie  zm ien ić  posadę. O fe rty

k ie ro w ać  po d  ad resem : B ron is ław  
Goleniew skd, T yczyn, k a n c e la r ia  no ­
ta r ia ln a .



WYDAWNICTWA NADESŁANE
D r J ó z e f  L i t w i n ,  Z ast. P ro f . 

U niw . Łódzkiego: Prawo o aktach 
Stanu Cywilnego z k o m en tarzem . 
Ustawodawstwo (p raw o  o ak tac h  s ta ­
n u  cyw ilnego  i ro zp o rząd zen ia  w y ­
konaw cze). Komentarz w raz  z orzecz­
n ic tw em  S. N. i  o k ó ln ik am i w ładz n a ­
czelnych. Przepisy związkowe. Wzo-

Prawo Pracy. P rzep isy  zasad n i­
cze. P rzep isy  ogólne i zw iązkow e, 
okóln ik i, p ism a  okó lne  i  za rząd ze ­
n ia  — w ed łu g  s ta n u  n a  dzień 1 m a r ­
ca 1949 r. T o m  I: P raco w n icy  u m y ­
słow i i fizyczni. K auc je . M łodociani 
i kob ie ty . Czas p ra c y  i u rlopy . B ez­
p ieczeństw o  i h ig ien a  pracy . I n ­
sp ek c ja  i  o ch ro n a  p racy . T o m  II: 
Z a ta rg i i  u k ła d y  zb iorow e. R ad y  z a ­
k ład o w e i  zw iązk i zaw odow e. O bo­
w iązek  p ra c y  i U rzędy  Z a tru d n ien ia . 
S ąd y  P racy . P rzep isy  ogólne i zw iąz­
kow e. W ydaw n ictw o  M in is te rs tw a

ry ak tó w  i  w pisów , in n y ch  do k u ­
m en tó w  i  p ism  u rzęd o w y ch  o ra z  
o rzeczeń  z z a k re su  p o stęp o w an ia  
ad m in is tra cy jn eg o  i  n iespornego . N a­
k ład em  S pó łdzie ln i W ydaw niczej 
„P raw o". Łódź — 1949. S tr . 522.

*

S praw ied liw ości. W arszaw a — 1949. 
Tom  I — S tr. 395. T om  I I  — S tr . 261.

Kodeks Postępowania Karnego o ra z  
p rzep isy  w p ro w ad za jące  i zw iązko ­
w e. W ydan ie  II  — w ed łu g  s ta n u  n a  
dzień  1 lip ca  1949 r . W ydaw n ic tw o  
M in is te rs tw a  S p raw ied liw ośc i — 
1949 r. S tr . 160.

*
T e o d o r  S w i n a r s k i  (sędzia 

T ry b u n a łu  U bezpieczeń  S po łecznych): 
iSkorowidz do Dziennika Ustaw 1944— 
1948. K sięg a rn ia  P ow szechna, K ra ­
k ów  — 1949. S tr. 126.

OD ADMINISTRACJI

A d m in is tra c ja  „P rzeg ląd u  N o ta ria ln eg o "  zw raca  uw agę , że poczyna­
jąc  od II  k w a r ta łu  r. b. obow iązu je  podw yższona c e n a  p r e n u m e r a -  
t y p ism a, a m ianow ic ie  — k w a rta ln ie : n o rm a ln a  — 400 zł (poprzednio  
250 zł), u lgow a — 250 zł p o p rzedn io  150 zł).

P o n iew aż  n iek tó rzy  P re n u m e ra to rz y  u iszczają  o p ła tę  za p ism o  
w ed ług  p o p rzed n ie j ceny, p rze to  w y tw a rz a ją  się n iep o żą d an e  zaległości. 
U p rasza  się w ięc  o w y ró w n an ie  ty ch  z a l e g ł o ś c i  p rzy  b ieżącej w p ła ­
cie za I I I  k w a r ta ł  lub  p rz y  p rzed p łac ie  za IV  k w a r ta ł  r. b.


